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Praw niczy Kongres Pokoju

C zw arty  Kongres M iędzynarodow ego Zrzesze- 
n,a P ra w n ik ó w  D em okra tów , k tó ry  o d b y ł się 
w  końcu ub iegłego ro ku  w  R zym ie, b y ł n ie w ą tp li-  
' Vle_ don ios łym  w ydarzen iem  w  m iędzynarodow ym  
2yciu p raw n iczym , o tw ie ra ją c  now y, dalszy etap 
ro zw o jo w y  Zrzeszenia.

M iędzynarodow e Zrzeszenie P ra w n ik ó w  D e
m o kra tó w  zostało, ja k  w iadom o, pow ołane trz y  
la ta  tem u pod hasłem : p r a w o  w  s ł u ż b i e  
P o k o j u .  Pod ty m  hasłem  ob radow a ły  doroczne 
kongresy Zrzeszenia w  la tach  1946, 1947, 1948,
k tó re  o d b y ły  się ko le jn o  w  P aryżu, B ru kse li 
1 w  Pradze. H asło : P raw o w  służbie p o ko ju  —  b y ło  
°d  początku sztandarem , pod k tó ry m  Zrzeszenie 
skup ia ło  sw oich cz łonków  i  zw o lenn ików .

A le  IV  R zym ski Kongres posiada swą szczegól
ną w ym ow ę  i  znaczenie w  dz ia ła lności naszej 
m iędzynarodow e j o rgan izac ji p raw n icze j.

Na^ ty m  K ongres ie  zagadnienie w a lk i o pokó j, 
zagadnienie, w  k tó ry m  ja k  w  soczewce odb ija  się 
w i  ., owa p ro b le m a tyka  obecnej sy tu a c ji p o lity cz 
ne j, postaw ione zostało jasno, ostro  i  n a jb a rd z ie j 
ko n k re tn ie .

. ^® n " res p ra w n ik ó w  nie w d a w a ł się w  rozw a 
żania fo rm a lno -p raw n icze , n ie  uc ieka ł się do ogól
n ik ó w  i  abs trakcy j, do k tó ry c h  p ra w n icy  m ają  

— "■ przecież pewne skłonności, ale spraw ę w a lk i o po
k ó j pos taw ił w  płaszczyźnie toczącej się i  w zm a
gającej się w a lk i dw óch obozów: obozu postępu, 
dem okrac ji i poko ju  pod przew odem  ZSRR z je d 
ne j s trony  i obozu re a kc ji, im p e ria lizm u  i  w o jn y  
pod egidą U S A  z d ru g ie j s trony.

Kongres, w ysuw a jąc  na czoło sw ych obrad 
spraw ę: pacta sun t servanda, u czyn ił to  nie 
W' płaszczyźnie rozw ażań fo rm a ln c -p ra w n iczych  na 
tem at m ocy obow iązu jące j tych  czy in n ych  um ów  
m iędzynarodow ych , ale p o s ta w ił to  zagadnienie 
pod o s trym  ką tem  p o lityczn ym , przygw ażdża jąc 
łam anie przez podżegaczy w o jennych  podstaw o-
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w ych  zasad p raw a  m iędzynarodow ego w  ich  
zbrodn iczych dążeniach do w yw o ła n ia  now e j rze
z i św ia tow e j. Kongres z całą mocą p o d kre ś lił, że 
treść u n ii zachodnie j, p a k tu  a tlan tyck iego , to  sp i
sek p rzec iw  poko jow i, to  przekreślen ie  zasad p ra 
w orządności w  życiu  m iędzynarodow ym .

Kongres za ją ł się także zagadnieniem  p ra w  
człow ieka. Zagadnienie ochrony p ra w  człow ieka 
je s t s ta łym  program em  w szystk ich  ko le jn ych  zjaz
dów  M iędzynarodow ego Zrzeszenia P ra w n ikó w  
D em okra tów . A le  na os ta tn im  Z jeździe zagadnie
n ie  to nab ra ło  szczególnie os trych  ko n tu ró w  
i  szczególnie ko n k re tn e j w ym o w y . M ow a b y ła  nie 
o ochronie p ra w  człow ieka w  ogóle, ale o ochro
n ie  p ra w  człow ieka w  procesie ka rn ym , w  szczegól
ności o ochron ie  tych  p ra w  w  te j dziedzin ie, gdzie 
w id z im y  szczególnie b ru ta ln e  fo rm y  gw ałcen ia  
p ra w  cz łow ieka przez re ż im y  państw  im p e r ia li
stycznych i  ich  o rgany w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i. 
Spraw a ta  została postaw iona na g ranc ie  k o n k re t
nych fa k tó w  i  danych, ilu s tru ją c y c h  bezpraw ie, 
te r ro r, dysk rym in a c ję  i  łam anie  e lem entarnych 
g w a rancy j procesowych przez w ładze państw  ka 
p ita lis tyczn ych . F a k ty  te b y ły  aktem  oskarżenia 
p rzec iw ko  p rze jaw om  ty ra n ii im p e ria lis tyczn e j na 
odc inku  procesu karnego.

Kongres p o s ta w ił na porządek dzienny, 
w  płaszczyźnie sp raw y w a lk i o pokó j, zagadnienie 
w a lk i na rodów  ko lo n ia ln ych  i  za leżnych o n iepod
ległość. Zagadnienie to  postaw ione zostało mie 
w  aspektach fo rm a ln o -p ra w n iczych  rozważań, ale 
na g runcie  podstaw ow ej zasady, że ty lk o  re w o lu 
cy jna , narodow o - w yzw oleńcza w a lka  ludów  
ko lo n ia ln ych  i  za leżnych o swą niepodległość m o
że rozw iązać i  rozw iąże zagadnienie suwerenności 
pańs tw ow e j ty ch  ludów , że ich  w a lka  w yzw o le ń 
cza potęguje  i  w zm acn ia  podstaw y p oko ju  św ia 
towego. Zagadnien ie  to  postaw ione zostało na 
g runc ie  ko n k re tn ych  fa k tó w , i lu s tru ją c y c h  uc isk  
ko lo n ia ln y  stosowany przez państw a im p e r ia li-
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styczne, dążenia ich  do uza leżnien ia  od siebie 
i  zd ław ien ia  n iepod leg łości in n ych  narodów . P rzed
s taw ic ie le  k ra jó w  ko lo n ia ln ych  i  za leżnych na 
K ongresie  w  św ie tle  licznych  pe łnych  w y m o w y  
fa k tó w  zobrazow a li w a lkę  na rodow o-w yzw o leń 
czą sw ych na rodów  i  b ru ta ln y  k rw a w y  te r ro r , ja 
k im  państw a im p e ria lis tyczn e  u s iłu ją  tę w a lkę  
zdusić.

Zagadnien ie  w a lk i o zakaz b ro n i a tom ow ej, 
k tó re  b y ło  czw a rtym  p u n k te m  porządku  obrad 
i  k tó re  b y ło  p rzedm io tem  obrad poprzedniego 
K ongresu, postaw ione zostało w  płaszczyźnie w a l
k i, ja k ą  ZSRR i  k ra je  dem okrac ji lu d o w e j toczą 
na aren ie  m iędzynarodow e j o postaw ien ie  b ro n i 
a tom ow e j poza p raw em  oraz o w yko rzys tan ie  
e n e rg ii a tom ow ej d la  dobra ludzkości i  sp raw y po
stępu.

W szystk ie  te zagadnienia postaw ione zosta ły 
w  sposób b o jo w y  w  płaszczyźnie w a lk  ja k ie  to 
czą na rody  św iata , m ilio n y  lu d z i na całe j k u l i  
z iem sk ie j o pokó j, na g runc ie  w a lk i ja ka  w  im ię  
ob rony  p oko ju  prow adzona jes t p rzec iw ko  agre
sorom  w o jennym , p rzec iw ko  im p e ria lizm o w i ame
ryka ń sk ie m u  i  jego zm arsha llizow anym  sate litom .

G ru n t d la  ta k ich  obrad i  w y n ik ó w  K ongresu 
zosta ł oczyszczony przez usunięcie z M iędzyna ro 
dowego Zrzeszenia P ra w n ik ó w  -  D em okra tów  
a gen tu ry  im p e ria liz m u  anglosaskiego, w  k tó rą  
p rzeksz ta łc iła  się o rgan izacja  jugos łow iańska  
Zrzeszenia. K ie ro w n ic tw o  te j o rgan izac ji sp raw u ją  
z w o li zd radz ieck ie j k l ik i  T ito  p ra w n icy , k tó rz y  
n ie  w alczą o pokó j, ale w ys tępu ją  p rzec iw ko  po
k o jo w i, k tó rz y  pop iera ją  n ie  spraw ę dem okrac ji 
i  postępu, ale k tó rz y  zaprzęg li się da ryd w a n u

Nr 1

obozu ag res ji i  w o jn y . Kongres jednog łośn ie  uznał, 
że n ie  może organ izacja  m iędzynarodow a w a lczą
ca o p o k ó j, to le row ać w  sw oich szeregach s ługu
sów im p e ria lizm u , lu d z i b ron iących  faszystow skie
go te rro ru , up raw ianego przez obecny reż im  w  J u 
gos ław ii.

C zw a rty  Kongres M iędzynarodow ego Z rze
szenia P ra w n ik ó w  D em okra tów  b y ł b o jo w ym  ko n 
gresem. Cechowało go ostre, k lasow e staw ian ie  
sp ra w y  w a lk i o pokó j.

Jeże li m am y przed oczyma dotychczasową 
ew o luc ję  Zrzeszenia, je że li spoglądam y na IV  
K ongres na porów naw czym  tle , ja k ie  da ją  nam  
poprzednie  kongresy, to  w n iosek sta je się jasny.

W niosek ta k i należy s fo rm u łow ać w  ten  spo
sób, że w  m ia rę  zaostrzania się w a lk i m iędzy obo
zem postępu, poko ju  i  socja lizm u z je d n e j s trony , 
a obozem w o jn y , ag res ji i  re a k c ji z d ru g ie j s trony, 
postępuje naprzód i  pogłębią się proces k ry s ta li
zac ji oblicza ideologicznego naszej m iędzyna ro 
dow ej o rgan izac ji p raw n icze j. M iędzyna rodow y 
ru ch  p ra w n iczy  ży je  ty m  sam ym  życiem , tą samą 
w a lką , ja ką  ży ją  masy pracujące w szys tk ich  k ra 
jó w , ży je  tą  samą p rob lem atyką , ja ka  n u rtu je  m i
lio n y  lu d z i na ca łym  świecie, ca ły  obóz postępu, 
wszędzie gdzie toczy się w a lka  o lepsze ju tro , 
o poko jow ą  pracę dla obecnych i  p rzysz łych  po
ko leń.

W  ty m  tk w i żyw otna siła , ja k ą  w  św ia to w ym  
ruchu  p ra w n iczym  stanow i M iędzynarodow e Z rze
szenie P ra w n ik ó w  D em okra tów .

W  ty m  tk w i sens po lityczny , ideo log iczny 
K ongresu. W  ty m  tk w i ogrom ne znaczenie ostat
niego Praw niczego Kongresu P oko ju .

DEMOKRATYCZNY
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A P E L
Międzynarodowego Zrzeszenia 

Prawników Demokratów

M iędzynarodow e Zrzeszenie P ra w n ikó w  Demo

k ra tów , od czterech lat prowadzące na ca łym  

św iec ić  działa lność pod hasłem „ Prawo w  służbie  

P oko ju", w  oparc iu o uchw a ły , odbytego w  paź

dz ie rn iku  1949 r. IV - tego  Kongresu MZPD, zwraca  

s,ę z gorącym apelem do w szystk ich  P raw n ików  

D em okra tów  całego św iata o jednoczenie  się i po

święcanie w szystk ich  w y s i łk ó w  dla obrony  poko ju

1 bezpieczeństwa narodów.

Prawo w inno  znajdować się w  służbie w ie l 

k ie j  spraw y postępu i  wolności, w inno  być bronią  

w  Walce o pokó j i  demokrację, i  to zwłaszcza 

w  obecnej skom p l ikow ane j sytuacj i .  P raw n icy  po

w in n i  dołożyć wszelk ich starań, ażeby zapewnić

2 jedne j s trony  panowanie zasad demokra tycznych  

Wewnątrz każdego kra ju ,  z d rug ie j  zaś —  poszano

wan ie  prawa w  stosunkach m iędzynarodowych.

A b y  osiągnąć ten cel w in n i  on i w a lczyć  ze 

Wszystkich s i ł  p rzec iwko  atakom na prawa czło

w ieka  w  ich kra jach , p rzec iwko  w sze lk im  formom  

ustawodawstwa faszystowskiego i p rzec iwko wszel

k im  pogwałceniom podstaw owych demokratycz

nych zasad prawa narodów  i  t rak ta tów  międzyna

rodow y  ch.

Doświadczenie 11-ej w o jn y  św ia tow e j wska-  

zuje, ja k  p rzygotowan ie  agresj i  p rzybra ło  począt

kow o  łormę zniesienia p raw  cz łow ieka w  krajach, 

zna jdu jących się pod dyk ta tu rą  faszystowską, i bez

pośredniego pogwałcenia  podstaw owych zasad pra

w a  narodów  i  zobowiązań m iędzynarodowych. Po

żar Reichstagu, w y ję c ie  spod prawa p a r t i i  demo

kra tycznych  i Z w iązków  Zaw odow ych  oraz ogólny  

zakaz wszelk ich form dzia ła lności demokratycznej

jednym  słowem pogwałcenie  na jbardz ie j elemen

tarnych p raw  człowieka, s tanow iło  działalność  

przygotowawczą do p o l i t y k i  agresji.

B y l iśm y  św iadkam i następstw tej po l i tyk i.  Na  

naszych oczach odbyw ała  się inwaz ja  Polski, Cze

chosłowacji, F ranc j i  i w ie lu  innych  k ra jó w  przez 

mocarstwa faszystowskie, k tó rych  działania stano

w i ł y  tragiczne i  jaw ne  pogwałcenie zobowiązań  

m iędzynarodowych.

W łaśn ie  dojście do w ładzy  faszyzmu w  n ie 

k tó rych  k ra jach  s tw orzy ło  grunt dla przygotowań  

w o jennych  i  rozpoczęło ten okres barbarzyństwa, 

w  k tó ry m  straszliwe zbrodnie p rzec iwko ludzkości 

zagroz i ły  samemu is tn ien iu  całych narodów, ich  

ku ltu rze  i całej ludzk ie j  cyw il izac j i .

N ie  możemy n ig d y  zapomnieć, że k rw aw e  

zbrodnie popełn ione przez h i t le row ców  w  Zw iązku  

Radzieckim, w  Polsce, we Franc j i  i  w  ty lu  innych  

k ra jach  stanowią, dowód strasz liwych następstw, 

do k tó rych  może doprowadzić po l i tyka  agresji lub  

sol idaryzowania  się z agresją.

Zachow u jem y w  pamięci m i l io n y  n iew innych  

ofiar, k tó re  pad ły  na skutek agresji h i t le row sk ie j.  

M a m y  jeszcze przed oczyma świadectwo setek 

miast i  wsi zniszczonych, ży jem y  jeszcze wśród ro

dzin, k tó re  nie mogą zapomnieć s tra ty  sw ych b l is

k ich, spo tykam y każdego dnia w d o w y  i sieroty.

M im o  tych tragicznych doświadczeń, na na

szych oczach po jaw ia ją  się znowu s i ły , k tó re  za

interesowane są w  rozpętaniu now e j w o jny ,  k tó re  

zajmują się- p rzygotowan iam i do te j w o jny ,  k tó 

rych  propaganda wreszcie jest propagandą wo jen  

ną, p row oku jącą  tym  samym do now ych  zbrodni 

międzynarodowych, do now ych  pogwałceń zobo

wiązań m iędzynarodowych, do nowego unicestw ie-

r
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nia zasad dem okra tycznych w  us taw odawstw ie  

i  w  praktyce.

Liczne są n ieste ty  p rze ja w y  te j p o l i ty k i .  Z jed 

ne j s trony  sądy skazują p rzyw ódców  pa r t i i  demo

k ra tycznych , a ustawodawstwo n iek tó rych  k ra jó w  

zostaje zm ienione w  duchu faszystowskim ; z d ru 

g ie j  s trony  działa lność pa r t i i  dem okra tycznych  

i  ruchu zawodowego oraz w y k o n y w a n ie  prawa do 

s t ra jk ó w  napo tyka ją  na coraz w iększe przeszkody  

i  są często t łum ione za pomocą metod p o l ic y jn y c h ; 

u k ła d y  ja łtańskie , uk ła d y  poczdamskie są gw a ł

cone, zbrodniarze w o je n n i  —  rehab i l i tow an i, zja

w iskom  tym towarzyszy tworzenie  b loków  po l i 

tycznych o celach agresywnych, ja k  Pakt A t la n 

ty c k i  oraz systematyczne unicestw ian ie  us i łowań  

zmierzających do uznania bezprawia samego istn ie

nia bomby atomowej.

W  tych w arunkach  p raw n icy  całego św iata zro

zumieją znaczenie naszego apelu. Zrzeszenie nasze 

w zyw a  ich do oddania swych: zdolności, in te l igenc j i  

i  w szys tk ich  umie ję tności w  ofierze dla spraw y  

dem okrac j i  i poko ju

W z y w a m y  p ra w n ik ó w  całego św ia ta  do w a lk i  

bez w y tchn ien ia  w  obronie swobód ludzk ich , do 

w a lk i  o p raw odaw stw o  p raw dz iw ie  demokratyczne,  

o spraw ied l iwość, opartą na dążeniach mas ludo 

w ych , o w prowadzen ie  ustro ju , w  k tó ry m  dz ia ła l

ność pa r t i i  dem okra tycznych i  ruchu zawodowego  

nie by ła b y  krępowana, do w a lk i  o zakaz używ an ia  

energii a tom owe j dla ce lów  w o jennych  oraz o roz

w iązanie  b loków  po l i tycznych  o celach agresyw 

nych, do w a lk i  wreszcie o przestrzeganie zasad 

K a r ty  N a rodów  Z jednoczonych i  o poszanowanie  

praw a suwerenności narodowej, k tó ra  p rzys ługu je  

w szys tk im  wspó lno tom  na rodow ym  łącznie z naro

dami pokonanym i oraz narodami zależnymi i  ko 

lon ia lnym i.

P raw n icy  Demokraci, stańcie w  p ie rwszych  

coraz l iczn ie jszych szeregach ruchu  ludz i walczą

cych o postęp, o demokrację, o wolność.

Do n ich należy przyszłość.

W alczcie  o cyw il izac ję  i  o pokó j!
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Prawo w służbie pokoju

M iędzynarodow e Zrzeszenie P ra w n ik ó w  Demo
k ra tó w  urządza ju ż  po raz c z w a rty  sw ó j doroczny 
kongres pod pow yższym  hasłem. W  obecnej sy
tu a c ji m iędzynarodow e j zagrożenia n iepodleg łości 
na rodów  i  bezpieczeństwa m iędzynarodow ego przez 
a m erykańsk i im p e ria liz m  n ie  s tra c iło  ono od czasu 
p ierw szego kongresu w  1946 r .  n ic  ze sw o je j a k tu 
alności. P rzec iw n ie  s ta ło  się ono w yrazem  po trze 
b y  dziś b a rd z ie j pa lącej a n iże li k ie d y k o lw ie k , d la  
zm ob ilizow an ia  dem okra tyczne j in te lig e n c ji p ra w - 
m czej do w a lk i z o rgan iza to ram i now e j ag res ji 
i  now ych  zb rodn i m iędzynarodow ych.

Sukces poprzedn ich  trzech  kongresów , odby
tych  w' la tach  1946, 1947, 1948 w  P aryżu, B ru k 
se li i  P radze n ie  daw a ł spoko ju  reakc jon is tom .

s iło w a li o n i dokonać roz łam u  Zrzeszenia. Z am ia
ny te je d n ak  zaw iod ły . Zam iast roz łam u  nas tąp iło  
y lk o  w zm ocn ien ie  poszczególnych zrzeszeń na ro 

dow ych  przez oczyszczenie ic h  szeregów z e lem en- 
° w  w ro g ich  id e i szczerej w a lk i w  in te res ie  po- 
° ju .  W  W . B ry ta n ii .,H a ldane S ocie ty“  dop iero  

uzis po  us tąp ien iu  Shawcrossa i  C rippsa oraz in -  
n ych pom nie jszych bonzów  labourzys tow sk ich  m o
g ło  rozw inąć  na leżytą  aktyw ność. W e fra n cu sk im  
»M ouvem ent N a tio n a l Ju d ic ia ire “  za w n iosk iem  
p  w yst3p ien ie  z M iędzynarodow ego Zrzeszenia 

ła w n ik ó w  D e m okra tów  pad ło  za ledw ie  k i lk a  
g osów. N ie  śm ia ł p rzych y lić  się do tego w n iosku  

• P rezydent Zrzeszenia p ro f. René Cassin, b y  n ie  
zdemaskować się ca łkow ic ie  ja k o  p rz e c iw n ik  obo
zu poko ju , z k tó ry m  ze rw a ł w  sposób n iedw uznacz
n y  Wobec re zyg n a c ji z p rzew odn ic tw a  Zrzeszenia 

zw iązku  z uchw a łą  o p rzys tą p ie n iu  do S w ia to - 
.ko n g re su  P oko ju . W  B e lg ii „Renaissance 

u îc ia ire “  pom im o m etod szantażu i  te r ro ru  ze 
i  chadeckiego m in is tra  sp ra w ie d liw o śc i po
ra  i  o n ie  ty lk o  u trzym a ć  sw o je  pozycje, ale i  roz

szerzyć sw o ją  bazę społeczną o lew icę  ka to licką .

.... 0 samo nas tąp iło  w  in n ych  organizacjach, 
a i  iow anych  do zrzeszenia, k tó ry c h  rozb ić  agentom  
im p e ria lis tó w  n ie  uda ło  się n igdzie . B y  n ie  do
puścić do czw artego kongresu, postanow iono w ięc 
zastosować inne m etody.

P róbą w ie lk ie j n ieudane j d y w e rs ji b y ło  po
w o łan ie  „m ię d zyn a ro d o w e j“  fe d e ra c ji stow arzyszeń 
p raw n iczych , k tó ra  pom im o  dużych subsyd iów  
rządów  zm arsha lizow anych  k ra jó w , zwłaszcza 
b SA, doznała jednakże ca łkow itego  fiasca na od

b y te j w  P a ryżu  w  lip c u  tego ro k u  p rz y  pus te j 
p ra w ie  sa li ko n fe re n c ji o rgan izacy jne j, a ró w n o 
cześnie n ieom a l l ik w id a c y jn e j.

R ów n ie  n ieudaną p róbą  d y w e rs ji b y ło  w y 
delegowanie przez D epa rtam en t S tanu do R zym u 
w  s ie rp n iu  rb . de legac ji re a kcy jn ych  p ra w n ik ó w  
am erykańsk ich , k tó rz y  ko legom  w ło s k im  p rz y 
w ie ź li w  darze zam ienioną ju ż  w  sam ych S t. Z je d 
noczonych na s trzępy  p ap ie ru  ko n s ty tu c ję  U S A , 
w  nadziei, że ten  upom inek  w  za b y tko w ym  w y 
dan iu  pe rgam inow ym  w raz  z odpow iedn im  cze
k ie m  zniechęci ich  do organ izow an ia  kongresu 
m iędzynarodow e j o rgan izac ji p ra w n ik ó w  dem okra
tó w  na p łaszczyźnie w a lk i o pokó j, a w ięc w a lk i 
z im pe ria lizm em . A le  i  ta  dyw e rs ja  n ie  dała w y 
n iku .

Kongres w  R zym ie doszedł do s k u tk u  z udzia 
łem  i  poparc iem  p ra w n ik ó w  w ło sk ich  i  to  wszel
k ich  k ie ru n kó w . H asło  p ra w a  w  s łużb ie  p o ko ju  
okazało się p rz y  ty m  ta k  a trakcy jne , że fo rm a ln ie  
kongresu n ie  śm ie li bo jko tow ać lu b  z ryw a ć  naw e t 
chadecy.... i  w łoscy  lib e ra ło w ie . P rzec iw n ie  posta
n o w il i  afiszow ać się sw o ją  obecnością na n im . A le  
m in y  m in is tra  sp raw ied liw ośc i Grassiego i  p ie rw 
szego p ro k u ra to ra  w łosk iego  Sądu N ajw yższego 
pow ażnie  zrzed ły , k ie d y  ju ż  na u roczys tym  o tw a r
c iu  kongresu p a d ły  s łow a potęp ien ia  pod adresem 
faszyzatorów  praw a, g w a łc ic ie li zasad K a r ty  N a ro 
dów  Z jednoczonych i  im p e ria lis tyczn ych  organ iza
to ró w  agresyw nych b loków .

N ic  też dziwnego, że panow ie  spod znaku 
de Gasperiego i  Sce lby w o le li się w ięce j na kon 
gresie n ie  pokazywać.

Jednym  z p ie rw szych  zagadnień, k tó re  kon 
g resow i w yp a d ło  rozstrzygnąć przed przystąp ie 
n iem  do sesji roboczdj, b y ła  spraw a u dz ia łu  w  jego 
pracach de legacji p ra w n ik ó w  jugos łow iańsk ich .

G enera lny S e k re ta ria t spraw ę tę  p o s ta w ił od 
razu  na Radzie, pon iew aż o trzym a ł szereg w n io 
sków  organ izac ji poszczególnych k ra jó w  o w yd a 
len ie  p ra w n ik ó w  jugos łow iańsk ich  za sprzen iew ie
rzen ie  się S ta tu to m  Zrzeszenia.

Na Radzie w n iosek ten  zyska ł poparcie  w szyst
k ic h  de legacji, a lbow iem  w  św ie tle  p rzedstaw io
nych  dokum en tów  okazało się, że is tn ie jąca  o f ic ja l
n ie  w  Ju g o s ław ii o rgan izacja  p ra w n ik ó w  n ie  zrze
sza w cale  żadnych dem okra tów , skup ia jąc  jedyn ie  
e lem en ty  faszystow skie , k tó re  n ig d y  n ie  u zn a ły  za
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w ła ś c iw i pro testow ać p rze c iw  te rro ry s ty c z n e j p o li
tyce  k l ik i  T ito  w e w n ą trz  k ra ju , an i jego p o lityce  
zagran iczne j, niebezpiecznej d la  poko ju .

O rgan izacja  p ra w n ik ó w  jugos łow iańsk ich  
n ig d y  n ie  p o tęp iła  dz ia ła lności dy w e rsy  jno -szp ie - 
gow sk ie j d yp lo m a c ji t ito w s k ie j na W ęgrzech, 
w  Polsce oraz w  in n ych  k ra ja ch , n ig d y  n ie  w ys tą 
p iła  p rzec iw  p row okac jom  tito w s k im  na g ra n icy  
a lb a ńsk ie j i  w ęg ie rsk ie j, z ca łym  spokojem  prze
szła do po rządku  dziennego nad fa k te m  w spó łdz ia 
ła n ia  swego rządu  z g re c k im i m onarcho-faszystam i 
w  w a lce  z d e m okra tam i g re ck im i, z zadow olen iem  
p rz y ję ła  do w iadom ości fa k t  n ie lega lnego p rz y 
znania  przez b lo k  anglosaski Ju g o s ław ii m ie jsca 
w  R adzie Bezpieczeństwa w b re w  postanow ien iom , 
o p a rty m  na K a rc ie  N arodów  Z jednoczonych i t r a 
dyc jach  p rac ONZ.

O rgan izac ja  p ra w n ik ó w  jugos łow iańsk ich  b ra 
ła  czynny udz ia ł w  oszczerczej kam pan ii p rzec iw  
Z w ią z k o w i R adzieckiem u i  k ra jo m  dem o kra c ji lu 
dow e j oraz ru c h o w i robo tn iczem u na ca łym  św ię
cie.

N ic  w ięc  dziwnego, że po u ja w n ie n iu  tak iego 
w łaśn ie  stanow iska o rgan izac ji jugos łow iańsk ich  
p ra w n ik ó w  ty lk o  je j w łasna delegacja okazała się 
zw o lenn iczką  pozostaw ien ia  te j agen tu ry  im p e ria 
lis tyczn e j w  szeregach zrzeszenia. A le  na 25 dele
gac ji, rep rezentow anych  w  Radzie, poza delegacja
m i W . B ry ta n ii i  H iszpan ii, Republ._ k tó re  n ie  m ia 
ły  pe łnom ocn ic tw  i  w s trz y m a ły  się od głosowania, 
delegacje 22 państw  g łosow a ły  za w yda len iem  Ju 
gosłow ian, k tó ry c h  dziesięcioosobowa delegacja n ic  
w ła śc iw ie  n ie  m ia ła  do pow iedzenia  w  sw o je j ob ro 
nie, ogran icza jąc się do dem entow ania naw e t są
dow o dow iedzionych za rzu tów  i  pow ta rzan ia  
oszczerstw. Te oszczerstwa, a zwłaszcza a rgum ent 
w  d ysk rym in o w a n iu  Jugosłow ian, b y ły  szczegól
n ie  rażące w  św ie tle  decyz ji R ady o naw iązan iu  
w sp ó łp ra cy  zrzeszenia z p ra w n ik a m i ju g o s ło w ia ń 
sk im i, będącym i is to tn ie  dem okra tam i i  w raz  
z p ra w n ik a m i dem okra tam i całego św ia ta  g o to w y
m i w a lczyć o pokó j i  dem okrację , a w ięc  p rzec iw  
w sze lk ie j maści im p e ria lis to m  i  faszystom , n ie  w y 
łącza jąc ich  t ito w s k ie j odm iany.

Jednom yślność kongresu w  sp raw ie  w yd a le 
n ia  faszystów  jugos łow iańsk ich  na leży n ie w ą tp li
w ie  do na jw iększych  ciosów p o lityczn ych  i  m o
ra ln ych , k tó re  im  zosta ły  zadane w  os ta tn im  cza
sie. Za w yda len iem  obok ko m u n is tó w  i  le w icow ych  
so c ja lis tów  g łosow a li lib e ra ło w ie  i  ra d y k a ln i de
m okrac i, ludz ie  należący do różnych  p a r t i i  i  bez
p a r ty jn i,  p ra k ty k u ją c y  k a to lic y  oraz m ahom etan ie  
i  n iew ie rzący. B y ły  m in is te r fra n cu sk i ra d y k a ł 
P ie rre  C ot i  k a to lik  b e lg ijs k i ba ron  V an  den B ra n - 
den de Reeth, dziekan T abou ry  z T un isu  i  b. m in i
s te r Ira n u  Eskandary, s ta ry  działacz p a r t i i  kom u
n is tyczne j W łoch ' T e rra c in i, soc ja lis ta  Z e lio  Basso 
i  p rzedstaw ic ie le  postępowej p a r t i i  am erykańsk ie j 
S tanda rd  i  S ilbe rs te in , m u rzyn  L ise tte  i  A ra b  Se- 
noussi obok p rze d s ta w ic ie li ZSRR, k ra jó w  dem o
k ra c ji lu d o w e j poda li sobie ręce, b y  precz w ypę 
dzić tito w s k ic h  agentów  faszyzm u ze swego otocze
n ia . D op ie ro  po  te j decyz ji kongres p rz y s tą p ił do

n o rm a ln ych  obrad. C z te ry  sp ra w y  b y ły  na porząd
k u  dz iennym  kongresu:

1. P rzestrzeganie  zobow iązań m iędzynarodo
w ych  ja ko  w a ru n e k  u trw a le n ia  poko ju .

2. Ochrona p ra w  cz łow ieka  w  sądow n ic tw ie  
ka rn ym .

3. W a lka  na rodów  zaw is łych  i  ko lo n ia ln ych  
o n iepodległość a w a lka  o pokó j.

4. W a lka  o zakaz p ro d u k c ji e n e rg ii a tom ow ej 
d la  celów  w o jennych  a w a lka  o pokó j

G enera lnym  re fe re n te m  p u n k tu  p ierw szego 
b y ł nacze lny p ro k u ra to r U k ra in y  R udienko, d ru 
giego senator T e rra c in i, adw. S otg iu  i  p ro f. Vas- 
sa li z W łoch, trzeciego m u rzyn  L ise tte  z A f r y k i  
Z w ro tn ik o w e j i  E skandary  z Ira n u  oraz Ta ieb z T u 
n isu  obok p rze d s ta w ic ie li in n ych  k ra jó w  zaw is łych  
i  ko lo n ia ln ych , czw artego d r  M uszkat.

W  d ysku s ji nad re fe ra ta m i b ra ło  u d z ia ł k i lk u 
dziesięciu m ów ców .

W  im ie n iu  de legacji p o lsk ie j p rze m a w ia li
0 sp raw ie  jug o s ło w ia ń sk ie j d r  L e rn e ll i  d r  
M uszkat, o w a lce  o praw orządność w  stosunkach 
m iędzyna rodow ych  dziekan Tom orow icz, o o ch ro 
n ie  p ra w  cz łow ieka  p ro k . P od laski, o  aspektach 
p ra w n ych  w a lk i o n iepodległość prezes Jod łow sk i. 
D yskus ja  w n ios ła  cenny w k ła d  do prac kongreso
w ych , pog łęb ia jąc analizę zaw a rtą  w  genera lnych 
re fe ra tach , w  k tó ry c h  z p raw nego p u n k tu  w idze 
n ia  zarysowane zosta ły  w szystk ie  na jis to tn ie jsze  
e lem enty  obecnej s y tu a c ji m iędzynarodow e j
1 dw óch is tn ie jących  dziś w  św iecie obozów: coraz 
ba rdz ie j słabnącego, traw ionego  przez w ew nę trzne  
sprzeczności i  na ras ta jący  k ryzys  obozu im p e r ia li
stycznego, naciera jącego na zdobycze socja lne i  po
lity c z n e  oraz stopę życiow ą mas lu d o w ych  i  p rą 
cego do zb ro jn ych  k o n f l ik tó w  oraz coraz ba rdz ie j 
potężnie jącego obozu poko jow ego, na czele k tó rego  
s to i Zw iązek  R adziecki, obozu d e m o kra c ji i  w a lk i
0 praw orządność i  bezpieczeństwo w  stosunkach 
m iędzyna rodow ych  oraz o dem okrac ję  i  postęp 
w  stosunkach w ew nę trznych .

K ongres b y ł  żyw io ło w ą  m an ifes tac ją  rosnących 
s i ł  obozu poko jow ego i  św iadectw em  przechodzenia 
na jego  pozycje  w  im ię  och rony  godności cz łw ieka
1 c y w iliz a c ji n a w e t ty c h  od łam ów  in te lig e n c ji 
p raw n icze j, k tó re  do n iedaw na jeszcze tk w i ły  
w  obozie p rzec iw nym .

W yrazem  tego b y ło  spraw ozdanie  generalnego 
se k re ta ria tu , będące św iadectw em  ogrom nego 
w zros tu  w p ły w ó w  Zrzeszenia ja k o  in teg ra lnego  
ogn iw a  obozu p o ko ju , w zros tu , k tó r y  o b ją ł n ie  
ty lk o  o rgan izacje  p raw n icze  w  Chinach, K o re i 
o raz N ie m ie ck ie j R epub lice  D em okra tyczne j, a le 
i  na F ilip in a c h  oraz w  W enezueli, na K u b ie  
i  w  Indonez ji, w  A fry c e  Z w ro tn ik o w e j i  na B l i 
s k im  oraz Ś rodkow ym  W schodzie, w  P o łu d n io w e j 
A m eryce , w  K anadzie  i  A u s tra li i.

T e legram  p ra w n ik ó w  ch ińsk ich  o akcesie do 
Zrzeszenia, oraz w ys tąp ien ie  m in is tra  s p ra w ie d li
w ości N iem . R epubl. D em okra tyczne j M axa Fech- 
nera , w  k tó ry m  w skaza ł on, że dem okrac ja  n ie 
m iecka  uczyn i w szystko, b y  n a p ra w ić  k rz y w d y , 
w yrządzone przez h it le ry z m  i  na g ra n icy  na Odrze
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i  N ys ie  um ocn ić z rę b y  państw a m iłu ją ce g o  pokó j 
i  dem okrację , kongres p o w ita ł bu rzą  d ługo n ie  
m ilk n ą c y c h  ok lasków . W  podobny sposób w ita n o  
delegację e g ze ku tyw y  Ś w ia tow ego K o n g re su  O b
rońców  P oko ju , k tó re j przew odn iczący m u rzyn  
d ‘Ą rbóuss ie r w y g ło s ił p łom ienne przem ów ien ie , 
W zyw ające Zrzeszenie i  p ra w n ik ó w  całego św ia ta  
do n ieustanne j w a lk i o dem okrac ję  i  pokó j.

K ongres w ita ł  ró w n ie  serdecznie p rzeds taw i
c ie lkę  Ś w ia tow e j F ede rac ji K o b ie t dem okra tycz
n ych  i  de legatkę  Ś w ia tow e j F ede rac ji M łodz ieży 
D e m o kra tyczn e j.

Jedynym  i  p ra w ie  osam otn ionym  dysonansem 
w  chórze g łosów  kongresow ych s tanow iło  p rzem ó
w ie n ie  la b o u rzys ty  H e rve y  M oo r‘a.

N ie  m og ło  ono jednakże n ic  p rzec iw s taw ić  
pos tu la tom  k o n s tru k ty w n e j p o l ity k i obozu poko 
jow ego, ana lizow anym  na kongresie z p u n k tu  w i
dzenia ich  aspektów  p ra w n ych  i  w  kontekście  ty ch  
aspektów  zaw ie ra jących  druzgocącą k ry ty k ę  p o li
t y k i  anglosaskiego im p e ria lizm u , jego p o l ity k i 
l ik w id a c j i  d e m o kra c ji na w ew n ą trz  i  niebezpiecz
nego d la  p o ko ju  deptan ia  zobow iązań m iędzyna ro 
dow ych.

Jedyne, na co M oor się zdobył, b y ł da rem ny 
ape l o zaniechanie k r y ty k i  anglosaskich im p e r ia li
s tów , uzasadniony w ed ług  n iego tym , że to  n ie  oni 
gw a łcą  p raw o, ale że p raw o  ulega sam ounicest
w ie n iu  przez b ra k  p re c y z ji i  m ocy w iążącej jego 
Postanow ień,

O bok negac ji p raw a  na rodów  M oo r w y s tą p ił 
z apologią kosm opo lityzm u , dom agając się upo
w szechnienia p raw a, oczyw iście p ra w a  anglosaskie
go, ja ko  n a jb a rd z ie j, ja k  on sądzi, dem okra tyczne
go na św iecie, d la tego chyba, że sankc jonu je  lynch , 
re presje  zw iązków  zawodow ych, dzia ła lność in k w i-  
zycy jn ą  k o m is ji badań dz ia ła lności a n tya m e ryka ń - 
sk ie j i  p rocesy na m od łę  średniow ieczną w ytoczo
ne ideom , ja k  to  zostało zadem onstrowane na roz 
p ra w ie  p rzyw ódców  kom un is tyczne j p a r t i i  U SA . 
Z rozum ia łe , że M oo r n ie  b y ł w  stan ie  zdobyć się 
na żadną re p likę , zwłaszcza k ie d y  m u  p rzyp o m 
niano powyższe fa k ty  i  n ie  p rzem ilczano rów n ież  
a n i M onachium , an i p rób  anglosasów dogadania 
Sl$ z H itle re m , an i „pom ocy" udzie lone j Polsce 
w  czasie in w a z ji, an i J a łty  i  Poczdamu i  os ta tn ie j 
P arysk ie j sesji M in is tró w  S praw  Zagran icznych.

G łos M o o r‘a w  os ta tn im  w ięc  rzędzie p o tw ie r
dz ił, a po tem  jego m ilczen ie  ty m  d o b itn ie j pod
k re ś liło , gdzie tk w i  ź ród ło  niebezpieczeństw  d la  
d e m o kra c ji i  poko ju...

K ongres  u w y p u k li ł  je  w  sw oich  rezo lucjach. 
D o ty c z y ły  one w szys tk ich  p u n k tó w  porządku  ob
rad, a nad to  p rac kom isyjnych., w  k tó ry c h  obok 
p ro b le m a ty k i p raw a  m orskiego, rodzinnego, ko n 
s ty tu cy jn e g o  i  p ra w a  p ra cy  poruszono spraw ę ha
niebnego w y ro k u  na p rzyw ó d có w  kom un is tycz
n ych  w  U SA, re h a b ilita c ji przez im p e ria lis tó w  
zb ro d n ia rzy  w o jennych , egzekucji w e  fra n k is to w - 
sk ie j H iszpan ii i  m onarcho-faszystow skie j G rec ji, 
re p re s ji dem okra tów  w  Egipcie, A rg e n tyn ie , Ira n ie , 
Ira k u , S y r i i  i  całego szeregu in n ych  spraw  
bezpośrednio zw iązanych z p racam i Kongresu.

Po dokonan iu  w y b o ru  now ych  w ładz, na czele 
k tó ry c h  s taną ł n ieza leżny poseł ang ie lsk i P r i t t  
i w  sk ład  k tó ry c h  w esz li m iędzy in n y m i w icep re 
zes Z e jd in  z ZSRR, C lif fo rd  D u r r  z U SA , Van den 
B randen  de Reeth z B e lg ii, p ro f. Lyon-C aen 
z F ra n c ji, dziekan Tom orow icz i  p ro f. Jo d ło w sk i 
z P o lsk i i  in n i, w y ło n io n o  n o w y  se k re ta ria t gene
ra ln y  (N ordm ann —  F ranc ja , M uszka t —  Polska 
i  S ilbe rs te in  —  U SA) oraz redakc ję  organu (M ań
ko w sk i —  ZSRR, S tandard  —  U SA , N ordm ann  —  
F ranc ja , M uszka t —  Polska) i  p rz y ję to  m an ifes t do 
p ra w n ik ó w  dem okra tów  całego św iata.

M an ifes t ten jes t w y n ik ie m  prac Kongresu 
i  w yrazem  jedności w szys tk ich  p ra w n ik ó w  demo
k ra tó w  całego św iata , p ra w n ik ó w  —  lu d z i dobre j 
w o li, b ia łych , żó łtych  i  czarnych, w ie rzących  i  a te is
tów , cz łonków  p a r t i i  i  b e zp a rty jnych , go tow ych  
n iezależnie od ich  poglądów , pochodzenia, narodo
wości, ras i  ję zykó w  b ro n ić  w spó ln ie  n a jce nn ie j
szego dobra posiadanego przez ludzkość, dobra 
w a runku jącego  n ie tyka lność  godności lu d zk ie j, 
ochronę c y w iliz a c ji i  postęp cz łow ieka, dobra, k tó 
re m u  na im ię  pokó j.

C zw a rty  K ongres M iędzynarodow ego Z rze 
szenia P ra w n ik ó w  D em okra tów  na leży uznać za 
p o z y ty w n y  w k ła d  do dzie ła w a lk i o pokó j. W y 
dany m an ifes t zaś, w  któ rego  op racow an iu  ja k  
zresztą i  w  opracow aniu  re zo lu c ji i  in n ych  pracach 
ogó lnych  kongresu delegacja po lska b ra ła  nader 
czynny udzia ł, jes t d o b itn ym  tego św iadectwem .

E M
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Rezolucje IV Kongresu Międzynarodowego 
Zrzeszenia Prawników Demokratów w Rzymie

Rezolucja N r  1

IV - t y  Kongres M iędzynarodow ego Zrzeszenia  
P ra w n ik ó w  D em okratów :

1. S tw ierdza z naciskiem , że poszanowanie zobo
w iązań  m iędzynarodow ych jest jed n ym  z podstaw o
w ych  w aru nkó w  u trzym an ia  i  ochrony pokoju.

B iorąc pod uwagę, że troska o obronę pokoju n a 
k łada  na p ra w n ik ó w  palący obowiązek nie ty lk o  sta 
w a n ia  w  obronie te j zasady w  teorii, lecz rów nież an a 
lizow an ia  i u ja w n ian ia  ak tó w , k tó re  przez p ogw ał
cenie p raw a  m iędzynarodow ego zagrażają  u trzym an iu  
przy jaznych  stosunków m iędzy narodam i, uw aża, że 
obow iązek ten ciąży w  szczególności na p raw n ikach  
k ra jó w  na obszarze lub  w  im ien iu  k tó rych  podobne 
a k ty  g w ałtu  są popełniane.

2. U znaje  za istotne i zasadnicze w  chw ili obec
n e j zobowiązania zaciągnięte w  Jałcie i Poczdam ie  
oraz zaw arte  w  K arc ie  N arodów  Zjednoczonych, a w  
szczególności zobowiązania:

a) poszanowania zasady rów no up raw n ien ia  i  sa
m ostanow ienia narodów  (art. 1 i 2 K a rty  N a 
rodów  Zjednoczonych),

b) zachęcenia do poszanowania p ra w  człow ieka  
i  podstaw ow ych swobód (art. 1 i  3 K a rty  N .Z .),

c) pow strzym ania  się w  stosunkach m iędzynaro 
dowych od stosowania groźby lub  użycia siły  
przeciw ko  n ietykalności te ry to riu m  albo n ie 
podległości po litycznej k tóregoko lw iek  państwa, 
lub  wszelkiego innego sposobu, niezgodnego 
z celam i N aro dó w  Zjednoczonych (art. 2 p u n kt 4 
K a rty ),

d) w ytęp ien ia  pozostałości faszyzm u,
e) d e m ilita ryza c ji N iem iec, zaprow adzenia w  tym  

k ra ju  ustro ju  dem okratycznego i  u trzym an ia  
jego jedności.

U w aża , że do u trzym an ia  bezpieczeństwa m ięd zy
narodowego i pokoju należy  dążyć przez lo ja ln e  sto
sowanie postanowień K a rty  N arodów  Zjednoczonych.

3. S tw ierdza , że zasada suwerenności narodów  
zachow uje w  obecnej sytuacji państw  swą pełną w a r 
tość w  obliczu p raw a  m iędzynarodow ego.

Podkreśla, że zasada ta, będąca podstawą K a rty  
O N Z  została potw ierdzona w  p ro jekc ie  d ek la rac ji 
p ra w  i  obow iązków  państw a, p rzy ję ty m  przez K om is ję  
P ra w a  M iędzynarodow ego O N Z  na posiedzeniu odby
ty m  w  m iesiącach od k w ie tn ia  do czerw ca 1949 r.,

że zasada ta nie jest b y n a jm n ie j niezgodna z usta
now ieniem  praw orządności m iędzynarodow ej, lecz że 
przec iw nie  istn ienie  te j praw orządności jest n ie do 
pom yślen ia bez zaw arc ia  i poszanowania u k ład ó w  pod" 
pisanych dobrow olnie  p rzy  zachow aniu  równości 
i  w zajem ności p raw .

4. a) S tw ierdza , że rząd y  państw  zachodnich, za 
m iast u tw orzyć  jedno lite , dem okratyczne i  po
ko jow e państw o niem ieckie , p od ję ły  k ro k i 
zm ierza jące  do podziału  N iem iec, k tó re  dopro
w a d z iły  do u tw o rzen ia  ta k  zwanego „państw a  
zachodnio-niem ieckiego“;

b) oświadcza, że u tw orzenie  tego „państw a“ jest 
sprzeczne z układem  za w a rty m  w  Jałcie i  Pocz
dam ie oraz z decyzjam i zapad łym i na ko fe ren - 
c ji M in is tró w  S p raw  Zagran icznych  w  czerwcu  
1949 r.

Oświadcza, że P a k t P ó łn o cno -A tlan tyck i jest n ie 
zgodny z postanow ieniam i K a rty  O N Z ,

że P a k t ten n ie zn a jd u je  podstaw y an i w  a rt. 51 
dotyczącym  p ra w a  sam oobrony „w  p rzypadku  napaś
ci zb ro jn e j na k tó regoko lw iek  członka N arodów  Z je d 
noczonych“ an i w  a rt. 52 i  53 dotyczących porozum ień  
reg ionalnych,

że w  istocie p a k t ten w iąże państw a, k tó rych  po
rozum ienie dotyczy obydw u półku l, że n ie  m a on na  
celu za jm o w an ia  się spraw am i loka ln ym i, an i u n ie 
m o żliw ien ia  now ej agresji n iem ieckie j,

że w prow adzając  w  pew nych, dających się zresz
tą  ła tw o  sprowokować w ypadkach , m echanizm  zb io
ro w e j in te rw e n c ji w  m iejsce procedury odw oław czej 
do R ady Bezpieczeństwa —  p ak t ten burzy  system  
bezpieczeństwa, zorganizow any przez K a rtę  i  zdradza  
tym  sam ym  swój agresyw ny charakter.

S tw ierdza , iż znaczenie tego paktu  u w y d a tn ia ją  
środki n a tu ry  politycznej, ekonom icznej i  w ojskow ej, 
podjęte w  celu jego stosowania (uk łady  w ojskow e, 
program y pom ocy w ojskow ej, kom binow ane m ane
w ry  etc).

Oświadcza, że P a k t P ó łno cno -A tlan tyck i jest ró w 
nież niezgodny z u k ład am i za w a rty m i ze Z w ią zk ie m  
R adzieck im  przez A n g lię  w  r. 1942 i przez F ra n c ję  
w  r. 1944, ja k  i z u k ład am i za w a rty m i w  Jałcie  i  Pocz
dam ie,

że istotnie te ostatnie konw encje zobow iązu ją  ich  
sygnatariuszy do w spółpracy nad um ocnieniem  de
m okratycznego pokoju  i  bezpieczeństwa m ięd zynaro 
dowego,

c) w y ra ża  opinię, że m ianow an ie  w  ostatn im  cza
sie Jugosław ii członkiem  R ady Bezpieczeństwa O N Z  
nie może być zgodne z in te rp re ta c ją  w  dobrej w ierze  
(art. 2 § 2) a rty k u łu  23-go K a rty ,

d) w y ra ża  opinię, że zaw arte  z p ew n ym i państ
w a m i tra k ta ty  pokoju, w  k tó rych  M ocarstw a S p rzy 
m ierzone i  Stowarzyszone zobow iązały  się popierać  
w nioski tych  państw  o p rzy jęcie  do O N Z , pociągają za 
sobą obow iązek p rzy jęcia  tych  państw  przez M o c a r
stw a Sprzym ierzone i Stowarzyszone do O N Z  bez dys
k ry m in a c ji po litycznych  i  ekonom icznych.

S tw ierdza , że szereg M ocars tw  Sprzym ierzonych  
i  Stowarzyszonych uchybiło  spełnieniu tego obo
w iązku .

R ezolucja N r  Z 
dotycząca P ra w  C złow ieka

IV - ty  Kongres:
Biorąc pod uwagę, że MZPD już n ie jednokrot

nie i niezmiennie stawało na stanowisku międzynaro
dowego efektywnego stosowania zasady poszanowania 
P raw  Czł owieka,

zważywszy, że w  okresie trzech la t niewiele 
zdziałano w  powyższej kw estii w  łonie ONZ,
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że istotnie systematycznie odrzucano propozycje 
Szeregu delegacji, zmierzające

cio uzupeimenia powszechnej deklaracji P raw  
Człowieka konkre tnym i gwarancjam i je j rzeczy
wistego stosowania i
do ochrony Praw  Człowieka i  swobód! demokra
tycznych przed nawrotem, z każdym dniem groź
niejszym, do metod faszyzmu,
zważywszy, że propozycje te są tym  niezbędniej

sze, że w  w ie lu  kra jach uświęcone swobody konsty
tucyjne są od nowa kwestionowane;

że w  kra jach tych na przykład mnożą się wypad
k i Policyjnych gwałtów, że zaprzecza się istnieniu 
Praw stra jku  i zrzeszania się, że mnożą się arb itra lne 
aochodżenia sądowe, które zagrażają wolności prasy 
1 że władze adm inistracyjne mieszają się do w ym iaru 
sprawiedliwości, zagrażając niezawisłości sędziów,

zważywszy, że pogwałcenie Praw  Człowieka 
lest szczególnie widoczne w  koloniach i  krajach, znaj
dujących się w  stanie zależności od innych,

że proces jedenastu amerykańskich przywódców 
komunistycznych jest objawem powrotu do procesów 
obliczonych na oddziaływanie na opinię publiczną, 
Jakakolwiek byłaby maskująca je, forma —

p o s t a n a w i a  t o c z y ć  w a l k ę ,  gdziekolw iek 
zajdzie ku temu potrzeba, w  obronie swobód i  Praw 
Człowieka, udzielać czynnej pomocy wszystkim prze
śladowanym demokratom.

Rezolucja N r  3

P ra w a  C złow ieka w  postępowaniu ka rn y m

!V - ty  Kongres:
Po zapoznaniu się z treścią oświadczenia zlożo- 

ego na ten temat przez delegację włoską, przedłożo
nego przez p. Berlingner,

zważywszy, że polic ja śledcza pewnego k ra ju  
osuje inkw izytorskie metody faszyzmu,

. Potępia używ an ie  w szelk ie j przem ocy fizycznej 
m oralne j wobec obyw ate li ściganych za popełnienie  

P zestępstwa p raw a powszechnego lub  przestępstwa  
politycznego,

uznaje  za niedopuszczalne to rtu ry  pozbaw ienia  
ywnosci, napojów , un iem ożliw ien ia  snu, ta k  zw ane  

uzesłuchiw anie trzeciego stopnia i  inne m etody  
śledztwa.

S tw ierdza , że odpow iedzialn i za stosowanie tak ich  
m etod nic mogą uniknąć sankcji karnych ; że n ag lą - 
_y ln , 0k ° y iązk iem  w szystkich narodów  jest usunięcie 

•eh ustaw odaw stw a przepisów, które mogą zachę
c ę  do stosowania tak ich  m etod lub  je  uspr& w ied li- 

*ac ?raz Pr *episów  zapew niających bezkarność w in -  
Wj m  lcl1 stosowania, że ró w n ie  naglącym  jest obo- 
gw*Z . w prow adzenia  do ustaw odaw stw a niezbędnych  
t  . arancj ‘ n ie dopuszczających do u trzym y w a n ia  się 
. metod, przez przystosowanie do zasady dem o-
n r  C'*1 * spraw iedliw ości przepisów o aresztow aniu  

ew encyjnym  przez polic ję  oraz w szelkich  innych  
«»tyczących wolności jednostki. «

Rezolucja N r  4
R epresje za przekonania polityczne

IV - ty  Kongres:

Sadn^WraCa • UwaSó ha fa k t wytoczenia postępowania 
P a r t i^ c ?  - s^ azania k ie row ników  komunistycznej 
nań po litycz^ch jednoczonych  za wyrażanie przeko

na ^ tw ie rd za , że tego rodzaju  dochodzenia są sprzeez- 
ezapviv»YSSd am i^ Iia T *,y N arodów  Zjednoczonych d o ty -  
z -irf \  > i a ^  ^ z*°w ie k a  i  swobód podstaw ow ych oraz 

a rty k u ła m i 19 i  20 D e k la ra c ji P ra w  C złow ieka.

p „ t _ ;r a3a 0pini(;' ze dochodzenia tak ie  muszą być  
na n.i. ne przez uczciwych p ra w n ik ó w , bez w zględu  
na ich przekonania polityczne.
vv>;/<o m T '*  l ^ e'^re ta rh it°w i Zrzeszenia zastosowanie  
dorh.» i C - dos^ P n ycb środków  w  obronie o fia r tych

23cdnocZeoni ych.rÓWna W ° NZ ia k  1 u władz Stanów

Rezolucja N r  5 
o praw ach  służących obronie

IV - ty  Kongres:
w yraża  pogląd, ze niezależność adw okata  jest 

istotną zasadą w szelkie j organizacji sądowej św iata  
cyw ilizow anego.

Ostro protestuje przeciw w yrokow i skazującemu 
adwokatów broniących przewodniczących Kom uni
stycznej P a rtii Stanów Zjednoczonych, ściganych za 
przestępstwa polityczne.

Podkreśla w  szczególności surowość w yroku 
i  okoliczność, że skazani adwokaci nie zostali przesłu
chani we własnej obronie.

W zyw a  p raw n ikó w  całego św iata  do zjednoczenia  
się w  obronie swobód adw okackich, zasadniczej g w a
ra n c ji p ra w  oskarżonego oraz w  obronie s praw ied li
wości i  p ra w  dem okratycznych.

Poleca Sekretariatow i Zrzeszenia podać do wia-; 
domości niniejszy protest władzom Stanów Zjedno
czonych.

Rezolucja N r 6

dotycząca w a lk i o rów noupraw n ien ie  narodów  oraz 
o niepodległość i swobody dem okratyczne k ra jó w  ko lo 
n ia lnych, napoły  kolonia lnych i  zależnych

IV - ty  Kongres Międzynarodowego Zrzeszenia 
P raw ników  Demokratów: biorąc pod uwagę poważną 
rolę jaką odgrywają w  obozie demokracji ludy kolo
nialne, napoły kolonialne' lub w  inny sposób uzależ
nione, w  walce o ich niepodległość narodową,

przekonany, że istnieje ścisła łączność ńtiędzy w a l
ką wyzwoleńczą w  tych krajach i ogólną walką pro
wadzoną przez demokratów w  metropoliach o pokój, 
swobodę i sprawiedliwość społeczną, gdyż ludność 
k ra ju , którego rząd uciska inne narody, jest z koniecz
ności również uciskana lub  na ucisk narażona,

stw ierdza że jest w ie rn y  zasadom sform ułow anym  
w  K arc ie  N arodów  Zjednoczonych stanowiących pod
stawę p ra w a  m iędzynarodowego, a m ianow icie:

zasadzie sam ostanowienia ludów , z k tó re j 
w y n ik a  d la  nich p raw o  suwerennego i  e fe k ty w 
nego prow adzenia swych spraw  oraz zasadzie 
swobodnego stanow ienia o sobie narodów, z k tó 
re j w y n ik a  d la  n ich praw o, lecz n ie obowiązek, 
uniezależn ienia się.
Stwierdzając, że w  większości k ra jów  ko lon ia l

nych ruch wyzwoleńczy jest systematycznie zwalcza
ny a rozwój polityczny systematycznie hamowany 
z pogwałceniem powyższych zasad a nawet i zobo
wiązań powziętych wobec tych kra jów,

że pogwałcenia te przybierają różne fo rm y (w oj
ny kolonialne, represje wojskowe, policyjne i sądowe 
wobec ruchów demokratycznych i narodowych, od
mówienie uznania swobód demokratycznych, ja k  w o l
ność słowa, wolność zrzeszania się i wolność stowarzy
szeń zawodowych, stan oblężenia, środki dysterm i- 
nacji rasowej, brak ustawodawstwa społecznego 
i  ubezpieczeniowego).

Stwierdzając że w  kra jach napoły kolonialnych 
i  zależnych, k tó rym  uznano lub przyznano ..niepod
ległość“ konstytucyjną, „niepodległość“  ta posiada je 
dynie charakter form alny; że ich faktyczna^ zależność 
przejaw ia się na przykład przez zajmowanie lub za
chowanie kluczowych pozycji ekonomicznych przez 
kra je  obce,

że ich główne bogactwa narodowe lub podstawo
we środki produkcji należą do k ra jów  obcych lub zo
stały im  oddano w  eksploatację,

że życie ekonomiczne jest finansowo opanowane 
przez kra je  obce, które  mieszają się zwłaszcza do 
snraw handlu zagranicznego lub posiadają jego mo
nopol,

że obce mocarstwa u trzym ują siły zbrojne na te
ry to rium  narodowym, posiadają tam bazy strategicz
ne, zachłannie w ykupu ją  surowce lub m ateria ły stra
tegiczne, sprawują prawdziwą polityczną kontro lę za 
pośrednictwem oddanych im  niewolniczo rządów,
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stwierdzając ponadto że k ra je  prowadzące śmiało 
walkę przeciwko im peria lizm ow i i  przeciwko politycz
nemu, ekonomicznemu i finansowemu w trącaniu się 
w  ich wewnętrzne sprawy, rea lizu ją  tym  samym ideę 
niepodległości narodowej i  wcielają w  życie wyżej 
przypomniane zasady,

• stwierdzając, że w ys iłk i zmierzające do zniesienia 
sprzeczności istniejących pomiędzy narodami w  dro
dze pogodzenia zasady swobodnego rozw oju narodo
wości z systemem eksploatacji ko lonialnej okazały się 
bezskuteczne i  zawsze bezskutecznymi pozostaną,

wnioskuje, że rzeczywistej niepodległości nie 
można osiągnąć inaczej niż w  drodze wyzwoleńczej, 
narodowej w a lk i prowadzonej w  ścisłym związku 
z ludam i m etropolii i  demokratam i wszystkich k ra 
jów , z zastrzeżeniem jednak, że w  akc ji sprzyjania 
w  miarę możliwości w arunków  rozwoju ruchów w yz
woleńczych w  kra jach kolonialnych należy zacho
w ywać poszanowanie zasadniczych swobód demokra
tycznych i podstawowego prawa stanowienia naro
dów o sobie;

S tw ierdza  swą solidarność z lu d am i k ra jó w  ko lo 
n ia ln ych , napoly  ko lonia lnych  i  zależnych w  ich w a l
ce o w yzw olenie .

W zy w a  członków  M iędzynarodow ego Zrzeszenia  
P ra w n ik ó w  D em o kra tów  do w a lk i na ich odcinku,
0 p ra w a  ludów  zależnych, o p raw o  sam ookreślania ich  
stosunków z in n y m i ludam i, o P ra w a  C złow ieka i  sw o
body dem okratyczne w  k ra ja c h  koionia lnych, napoły  
ko lonia lnych  i  zależnych.

Postanaw ia pow ołać do życia, w  łonie M ięd zy n a 
rodowego Zrzeszenia P ra w n ik ó w  D em o kra tów , stałą  
K om is ję  k ra jó w  ko lonia lnych , napoły  kolonia lnych
1 zależnych.

Rezolucja N r  7

dotycząca napaści dokonanej w  A rgen tyn ie

IV - ty  Kongres Międzynarodowego Zrzeszenia 
P raw ników  Demokratów, po wysłuchaniu raportu de
legata argentyńskiego o napaści na centralną siedzibę 
argentyńskiej L ig i P raw  Człowieka w  Buenos Aires;

zw raca się do sekcji A rg e n ty n y  o w drożen ie do
chodzenia w  spraw ie  te j napaści i o złożenie w  S ekre
ta riac ie  rap o rtu  z tego dochodzenia.

R ezolucja N r  8 

w  spraw ie Egiptu

IV - ty  Kongres Międzynarodowego Zrzeszenia 
P raw ników  Demokratów po wysłuchaniu raportu  de
legacji egipskiej o pogwałceniach p raw  człowieka 
w  Egipcie, które zaznaczyły się zwłaszcza w  następu
jących wypadkach:

1. utrzym yw ania stanu wyjątkowego, którego 
wprowadzenie było uzasadnione przez Rząd k o n flik 
tem palestyńskim, w  8 miesięcy po zakończeniu dzia
łań  wojennych w  Palestynie;

2. uwięzienie i zatrzymywanie w  obozach kon
centracyjnych w  Huckstep, A buk ir, E l-Tor, E in-M ono- 
sa i  gdzieindziej, w ie lu  tysięcy osób, k tó rym  nie w yto 
czono żadnego procesu;

4, utworzenie sądów wojskowych w  celu t łu 
m ienia on in ii publicznej i  bez zachowania praw  słu
żących obronje,

p rzy jm u je  do w iadom ości protest delegacji egip
sk ie j i  postanaw ia w ysłać kom is ję  do zbadania sy tu 
ac ji w  Egipcie.

R ezolucja N r  9

dotycząca Ira n u

Czwarty Kongres MZPD, dow iadując się ó za
machach na podstawowe Prawa Człowieka i  swobody 
obywatelskie, dokonywanych przez Ira n  w  postaci 
niewspółmiernego przedłużania stanu w y ją t
kowego i skazywania przez sądy doraźne setek demo
k ra tów  irańskich, reprezentujących różne k ie runk i po
lityczne i społeczne,

*
dowiadując się, że rząd irańsk i um yślnie unie

m oż liw ił w jazd do Iranu  i spełnienie m is ji przedsta
w ic ie low i MZPD, k tó ry  został wydelegowany przez 
Zrzeszenie w  celu asystowania procesom:

1) postanaw ia złożyć protest w  O rg an izac ji N aro dó w  
Zjednoczonych przeciw ko  pogw ałceniom  i  zam a
chom  na swobodę p raw a  o byw ate li dokonyw ane  
przez rząd  irański,

2) poleca sw ej s ta łe j kom is ji P ra w  C złow ieka  p rzepro 
w adzen ie dokładnego dochodzenia w  spraw ie  tych  
pogwałceń i  opublikow anie ich,

3) postanaw ia w ysłać delegację do Ira n u .

Rezolucja N r  10

S yria  —  L ib an

C zwarty Kongres, 
biorąc pod uwagę, że

1) w  S yrii i Libanie swobody obywatelskie są znie
sione i  Prawa Człowieka ciężko pogwałcone, 
poleca sw ej kom is ji P ra w  C zło w ieka  p rzeprow a

dzenie dokładnych dochodzeń w  ty m  przedm iocie  
i  opublikow anie  w y n ik ó w  tego badania,

postanaw ia w ysłać delegację do tych  k ra jó w .

Rezolucja N r  11

Czwarty Kongres protestuje przeciwko u trzym y
w aniu w  Ira ku  stanu wyjątkowego, k tó ry  stał się 
ustrojem  norm alnym  rządu uraku.

Kongres domaga się niezwłocznie zniesienia tego 
stanu i przywrócenia praw  i swobody demokratycznej.

Rezolucja N r  12 

w  spraw ie G rec ji

Czwarty Kongres MZPD apeluje usilnie do Sek
c ji Nrodowych Stowarzyszenia o czynne branie udzia
łu  w  akc ji prowadzonej przez wszystkich zwolenni
ków  pokoju w  celu niezwłocznego położenia kresu 
rozlewow i k rw i, zniszczeniom i uciskowi, szalejącym 
nadal w  Grecji.

Biorąc pod uwagę, że prowadzenie nadal w o jny 
domowej i  stosowanie środków represyjnych przeciw
ko  bohaterskim demokratom G recji naraża pokój 
świata na niebezpieczeństwo,

K o n g r e s  z w r a c a  s i ę  d o  O r g a 
n i z a c j i  N a r o d ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
o niezwłoczne interweniowanie w  celu osiągnięcia:
1) natychmiastowego zaprzestania w ykonywania w y

roków  śmierci,
2) ogólnej amnestii dla wszystkich demokratów 

skazanych lub ściganych i niezwłocznego uw ol
nienia wszystkich demokratów uwięzionych i  in 
ternowanych,

3) natychmiastowego wycofania wszystkich w ojsk 
cudzoziemskich z te ry to rium  greckiego,

4) przeprowadzenia powszechnych i wolnych wybo
rów  pod kontro lą międzynarodowej kom is ji w y
znaczonej przez Radę Bezpieczeństwa Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

R E Z O L U C J A  N r  13

w  sp raw ie  u ka ran ia  zb ro d n ia rzy  w o jennych

C z w a rty  K ongres M Z P D  po ponow nym  
zbadan iu  zagadnienia zb ro d n ia rzy  w o jennych , 
s tw ie rd za  raz jeszcze, że w ładze liczn ych  k ra jó w , 
a w  szczególności w ładze okupacy jne  a m e ryka ń 
sk ie , ang ie lsk ie  i  francusk ie  w  N iem czech, Jugo
s ła w ia , G rec ja  i  A rg e n tyn a , m im o  p rz y ję ty c h  zo
bow iązań, w  da lszym  ciągu odm a w ia ją  w  p ra k tyce  
e k s tra d y c ji zb ro d n ia rzy  w o jennych . K ongres pod
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kreślą , że tego ro d za ju  odm ow y stanow ią  pogw a ł
cenie d e k la ra c ji m osk iew sk ie j z 1 lis topada  1943 r., 
u c h w a ły  Zgrom adzenia  N arodow ego O rgan izac ji 
N a rodów  Z jednoczonych z 11 g ru d n ia  1946 r., k tó ra  
to  uchw a ła  uroczyście p o tw ie rd z iła  zasady p ra w a  
no rym bersk iego  (któ rego częścią sk ładow ą jes t 
treść d e k la ra c ji m osk iew sk ie j) i  że są w reszcie po
gw a łcen iem  za w artych  tra k ta tó w  poko jow ych . Te 
pogw ałcen ia  są ty m  niebezpieczniejsze, że dotyczą 
bardzo w ie lk ie j lic z b y  zb ro dn ia rzy  w o je n n ych  i  to  
z pew nością na jw ażn ie jszych  i  że chodzi tu  często 
o osoby fig u ru ją c e  na liśc ie  sporządzonej przez 
K o m is ję  N arodów  Z jednoczonych d la  zb rodn i w o 
jennych.

K ongres postanaw ia, ażeby M iędzynarodow e 
Zrzeszenie P ra w n ik ó w  D em okra tów  energicznie 
in te rw e n io w a ło  u  rządów  państw , na te ry to r iu m  
k tó ry c h  zbrodn ia rze  w o je n n i zna leź li schronienie, 
ażeby eks tradyc ja  została nakazana.

Kogres w zyw a  swe sekcje narodow e do popar
cia sw e j a kc ji, do p u b liko w a n ia  l is t  zb rodn ia rzy  
'W ojennych ich  k ra jó w  i  do in te rw e n io w a n ia  
U sw ych rządów , ażeby eks tradyc je  b y ły  żądane, 
bądź też udzielane.

Kongres uroczyście n a w o łu je  op in ię  pub liczną 
W szystkich k ra jó w  do zw rócen ia  u w a g i na znacze- 
n ie  tego zagadnienia.

Kongres uznaje, że fa k t n iedoprow adzen ia  do 
końca bezw arunkow ego u ka ra n ia  zb rodn ia rzy  
os ta tn ie j w o jn y  św ia tow e j, s tanow i w  istocie fo rm ę  
P rzygotow an ia  do now e j w o jn y  przez stw orzenie  
W arunków  je j sp rzy ja jących . S iły  pragnące roz
pętać now y k o n f l ik t  św ia tow y , a będące jedno
cześnie gotowe do pope łn ian ia  now ych  zb rodn i 
p rzec iw ko  p o ko jow i, zb rodn i w o jennych  i  zb rodn i 
P rzeciw ko ludzkości, muszą oczyw iście sprzeciw iać 
s,ę u ka ra n iu  zb rodn i pope łn ionych  w  przeszłości.

Kongres poleca sw ym  sekcjom  na rodow ym  
Opracowanie k o d y fik a c ji zb rodn i p rzec iw ko  poko
jo w i, zb rodn i w o jennych  i  zb rodn i p rzec iw ko  ludz - 

°sci, gdyż obawa k a ry , będąca następstwem  po
pe łn ionych  zbrodn i, s tanow i jedną  z fo rm  w a lk i
sp raw ied liw ośc i o pokó j.

_ Kongres p rzypom ina  jednom yślną  uchw alę  
Solnego Zgrom adzenia N arodów  Zjednoczonych, 

P rzy ję tą  na w n iosek Z w ią zku  R adzieckiego w  lis to - 
P ozie 1947 r.; w ysuw a  żądanie, żeby propaganda 
w o jenna  b y ła  uznana w  każdym  k ra ju  ja ko  p rze- 
s ępstwo karne  i  żeby kodeksy w ew nę trzne  uzna- 

a y  ją  za przestępstw o obłożone sankcją ; posta
naw ia , że Zrzeszenie będzie in te rw e n io w a ło  w  każ- 

ym  ra ju , ażeby rezo luc ja  p rzy ję ta  przez narody 
zje  noczone, znalazła p rak tyczne  zastosowanie.

Kongres w ysuw a  żądanie, ażeby w  każdym  
ra ju  została ra ty fik o w a n a  konw enc ja  dotycząca 

p re w e n c ji i  u ka ra n ia  ludobó js tw a , uchw alona przez 
grom adzenie Ogólne O. N . Z . dn. 9 g ru d n ia  1948 r.

, K ° ngres w yraża  przekonanie , że ta  konw encja
ępia i  s taw ia  poza p raw em  bom bę atom ową,

r  ” re j |l  ‘,VC' e s(ano w iIo b y  n a jb a rd z ie j m onstrua lną  
lo rm ę  ludobó js tw a .

R ezolucja N r  14
dotycząca egzekucji zak ład n ikó w  

C zw a rty  Kongres M Z P D
stw ierdza, że un iew inn ien ie , orzeczone w yro k iem  

z dnia  19 lutego 1948 r . am erykańskiego tryb u n a łu  
wojskowego, byłego m arszałka niem ieckiego von  
Lista, ściganego za w ydan ie  rozkazu dokonania egze
k u c ji zak ładn ików , w yw oła ło  poważne reperkusje;

jest poruszony fak te m  p o jaw ian ia  się w  pew nych  
kołach praw niczych, a przede w szystkim  w  praktyce  
sądowej tendencji do usp raw ied liw ian ia  egzekucji za 
k ładn ikó w ;

podkreśla, że ta  tendencja stanow i k ro k  tystecz 
w  rozw oju  p ra w a  m iędzynarodowego, którego postęp 
jest jed n ym  z celów N arodów  Zjednoczonych zgodnie 
z brzm ien iem  art. 13 K a rty ;

podkreśla, że tendencja ta  stanow i ryzyko  u n i
cestw ienia ekstradycji i  u karan ia  zbrodn iarzy w o jen 
nych, k tó rych  czyny b y ły  specjalnie odrażające;

przypom ina, że statut z 6 .V II  1945 r. wojskowego  
T ry b u n a łu  M iędzynarodow ego w  N orym berdze i  usta
w a  N r  10 z 20 grudn ia 1945 r. w ydana przez Radę 
K o n tro li N iem iec potw ierdziły , że egzekucja zak ład 
n ikó w  jest zbrodnią m iędzynarodow ą;

poleca aby w  najszybszym  term in ie  B iu ro  Z rz e 
szenia przygotow ało stadium  praw nicze tego zagad
nienia;

poleca aby B iu ro  przystąp iło  do opracowania za 
gadnienia partyzan tów .

R ezolucja N r  15
dotycząca A fry k i Z w ro tn ik o w e j

Czwarty Kongres MZPD dowiadując się o jas
kraw ych zamachach na Prawa Człowieka i pogwałce
niach praw  obrony we francuskiej A fryce Z w ro tn i
kowej,

i biorąc w  szczególności pod uwagę w arunki w  ja 
kich przywódcy p a rtii demokratycznej na Wybrzeżu 
Kości Słoniowej zostali zatrzymani i sposób, w  ja k i 
postępowanie w  te j sprawie jest prowadzone,

p r o t e s t u j e  z oburzeniem  przeciw ko tego 
rodzaju  m etodom , k tó re  stanowią pogwałcenie zobo
w iązań  m iędzynarodow ych,

postanaw ia dołożyć w szelkich w ys iłkó w  ażeby 
osiągnąć poszanowanie p ra w  obrony i  uw olnien ie  po
lityczn ie  obw inionych.

Rezolucja N r  16 
Czwarty Kongres MZPD
uznając, że w arunk i w  jak ich  jest prowadzona 

przedłużająca się wojna bez wypowiedzenia w  Wiet
namie, sprzeczna z zasadami prawa międzynarodo
wego, stanowi zamach na prawo samostanowienia na
rodów,

prosi sekcję francuską o przyłączenie się do akc ji 
przedsięw ziętej w  celu zakończenia te j w o jn y  i na 
k łon ien ia  rządu francuskiego do rozpoczęcia n iezw łocz
nych p ertra k ta c ji z rządem  D em okratycznej R epu b li
k i V ie tnam u, k tó ry  to rząd  jest lega lnym  reprezen
tan tem  narodu vietnam skiego.

Rezolucja N r  17 
w  spraw ie M adagaskaru  

Czwarty Kongres MZPD
dowiadując się o warunkach, w  jak ich była sto

sowana represja do ruchu narodowego na Madagas
karze, z pogwałceniem zasad K a rty  Organizacji ONZ 
dotyczących k ra jów  zależnych i  praw  człowieka,

protestu je przeciw ko  zlekcew ażeniu podstawowych  
p raw  obrony prze jaw ia jącem u się w  trakc ie  śledztwa  
i  procesów na M adagaskarze,

w yraża  przekonanie, że w inno  się stać zadość 
spraw iedliw ości .w  stosunku do narodu M algaszów, 
d zięk i jasnem u postaw ieniu  spraw y i  dyskusjom  p u 
b licystycznym ,

w yraża  życzenie, aby procesy na M adagaskarze, 
a przede w szystkim  ten, k tó ry  doprow adził do skaza
n ia  na śm ierć p ięciu  M algaszów , wśród n ich  dwóch  
członków  p arlam entu , zostały w znow ione w  w a ru n 
kach norm alnych

i ażeby został położony kres policy jnem u reżim o
w i, k tó ry  szaleje na M adagaskarze.
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0 prawa człowieka i obywatela
(referat członka delegacji w łoskiej)

P. Terracmł

M ożna b y  pow iedzieć, że poza p ro s tym  s fo r
m u ło w a łe m  drug iego p u n k tu  po rządku  dzienne
go naszego K ongresu  k ry je  się pew ien  pesym izm  
i  n ieufność, k tó re , jestem  tego pew ien, n ie  uszły 
n ic z y je j uw ag i, ja k k o lw ie k  w rażen ia  te są w  p e łn i 
uzasadnione.

Z daw a łoby  się, że zam iast p rzedstaw ien ia  
obecnych w a ru n k ó w  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i 
w  poszczególnych k ra jach , p rzedstaw ien ia  m ające
go na celu ocenę je # )  zgodności z zasadą poszano
w an ia  p ra w  człow ieka —  spodziew am y się raczej 
s taw ian ia  za rzu tów  pew nym  ak tom  ustaw odaw 
czym, czy naw e t k ra jo m , k tó re  pode jrzew a się 
o lekceważenie ty ch  w łaśn ie  p raw . I  oczyw iście 
go to w i jesteśm y potęp ić fa k ty , k tó re  są przed
m io te m  s taw ianych  zarzu tów .

Czy is to tn ie  w n ioskow ać m ożem y na podsta
w ie  obecnej sy tu a c ji św ia tow e j, że zapoznane zo
s ta ły  zdobycze obyw ate lsk ie , k tó re  b y ły  n a jw ię k 
szym ty tu łe m  ch w a ły  b u rżu a zy jn s j re w o lu c ji de
m okra tyczne j ?

K o n s ty tu c je  przecież, k tó re  zosta ły  osta tn io  
w ydane  w  w ie lu  k ra jach , ja k  rów n ież  daw nie jsze 
z okresu m iędzyw ojennego, głoszą w szys tk ie  ochro 
nę p ra w  podstaw ow ych, to  jes t p ra w  cz łow ieka.

I  czyż trzeba  p rzypom inać, że ko n s ty tu c je  są 
,,p ra w a m i p ra w “  i  że, zgodnie z op in ią  n a jw y ż 
szych ju d y k a tu r , postanow ien ia  ko n s ty tu cy jn e  m a
ją  p ie rw szeństw o w  stosunku do ustaw , z k tó ry m i 
pozostają w  sprzeczności? A  kodeksy ka rne  są 
przecież z w y k ły m i ustaw am i.

’Jest fa k te m  bezspornym , że znaczenie osobo
wości, k tó re  w y n ik a  z is tn ie n ia  i  poszanowania 
p ra w  cz łow ieka i  da je ty m  p raw om  św iadectw o —  
zosta ło bardzo um nie jszone 'w naszej epoce. Jest 
to  dzie łem  w o jn y  i  w ięce j n iż  w o jn y , dzie łem  
s tra sz liw ych  o k ru c ie ń s tw  dokonyw anych  przez fa 
szystów  nazistow skich . Obozy w yniszczenia, lu d o 
bó js tw o , zorganizowane g w a łty , masowe deporta 
cje, ro b o ty  przym usow e, za ch w ia ły  naw e t w  u m y 
słach o fia r  poczucie szacunku d la  w o lnośc i i  god
ności cz łow ieka.

Ze sw ej s tro n y  sytuac ja  m iędzynarodow a ja ka  
się w y tw o rz y ła  na sku tek  odw e tu  n a jb a rd z ie j re 
a kcy jn ych  g ru p  k ra jó w  im p e ria lis tyczn ych , w y 
w o łu jącego  w id m o  trzec ie j w o jn y , z im na w o jna , 
na prow adzen ie  k tó re j zużyw a się ty le  ene rg ii 
u m ys ło w e j ta k  bardzo cennej przecież d la  dzie ła 
odnow ien ia  m ora lnego św ia ta , k tó ra , ran iąc  n a j-

zazdrośnie j strzeżone uczucia ludzk ie , p row adz i 
ludzkość do cyn izm u  i  zobo ję tn ien ia  na w sze lk ie  
szlachetne hasła —  w szystko  to  p ro w a d z i do ob
n iżen ia  się poziom u m ora lnośc i i  do skra jnego 
zm ie rzchu  idea łów  p ra w  człow ieka.

Jeś li bow iem  m am y zb liżać się do now e j w o j
ny , to  ja k ą  w artość  może m ieć jeszcze życie? Po
garda d la  życia w łasnego i  cudzego n ig d y  jeszcze 
n ie  b y ła  ta k  w ie lką .

T a k  "w łaśnie trzeba  tłum aczyć tę  dz iw ną  
apatię, ta k  często spo tykaną w  nas taw ien iu  ja k ie  
w y k a z u ją  obyw a te le  do w sze lk ich  us iło w a ń  
zm ie rza jących  do zgody; ty m  się też tłu m a czy  
is tn ien ie  n iepraw orządności, nadużyć w ładzy , k tó 
re  są cechą w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i w  w ie lu  
k ra jach . Z n a jd u je m y  też w y tłum aczen ie  bez trosk i 
sędziów  w  stosow aniu postanow ień p raw a  ka rn e 
go je ś li chodzi o gw aranc je  p ra w  oskarżonych. 
T łum aczy  to  rów n ież , p rz y n a jm n ie j częściowo, 
bezw ład  p a rla m e n tó w  w  dostosow aniu s ta rych  
us taw  ka rn ych  do w ym o g ó w  now ych  ko n s ty tu cy j 
w  zakresie podstaw ow ych  p ra w  obyw ate la .

A le  za trzym u ją c  się ty lk o  na ty m  tw ie rd ze n iu  
można b y  sądzić, że tem u rozpacz liw em u s tanow i 
rzeczy n a ra d z iła b y  praca w ychow aw cza, m ająca 
na celu p rzyw rócen ie  cz ło w ie ko w i w ia ry  w  p rz y 
szłość, a i  ty m  sam ym  m iłośc i i  poszanowania d la  
siebie samego i  b liźn ich .

B y ło b y  to  w ie lk im  błędem , k tó ry  b y  z ro d z ił 
b łę d y  jeszcze w iększe w  c h w ili pode jm ow an ia  a k c ji 
m a jące j na celu zapew nien ie  poszanowaniu p ra w  
cz łow ieka  pe łnego znaczenia w  k a rn y m  w ym ia rze  
sp raw ied liw ośc i.

Jeś li są m iędzy  nam i zw o lenn icy  te o r ii p raw a  
natura lnego , to  bez w ą tp ie n ia  zap ro tes tu ją  prze
c iw ko  tem u  tw ie rd ze n iu . Jeżeli bow iem  o trzym a 
n ie  p ra w  w y n ik a  z samego fa k tu  urodzenia, to  
cz łow iek  w in ie n  odw ołać się do swego sum ien ia , 
gdy  p ra w a  te, słabnąc, n ie  spe łn ia ją  ju ż  fu n k c ji 
och rony człow ieka. Od te j c h w il i  pow sta je  obow ią 
zek u w ra ż liw ie n ia  sum ien ia  na k rz y w d y  i  uzb ro 
je n ia  go do w a lk i, kon iecznej do p rzyw rócen ia  
p ra w  —  n ie śm ie rte ln ych 'w p ra w d z ie , ale ch w ilo w o  
uśp ionych.

N ie  jestem  je d n ak  w yznaw cą ta k ie j te o r ii, ja k 
k o lw ie k  w ykaza ła  ona n iegdyś sw o ją  treść re w o lu 
cy jną , czego ja s k ra w y m  dow odem  b y ł upadek B a - 
s ty l i i.
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T eoria  ta  b y ła  re w o lu cy jn ą , pon iew aż p rze c iw 
s ta w ia ła  się te o r ii p ra w  nadanych, p ra w , za k tó 
re  w in n y m  się b y ło  kom uś wdzięczność —  okreś lo 
n e j osobie czy in s ty tu c ji —  w  danym  w yp a d ku , 
K o ron ie , z całą o lb rzym ią  masą us taw  i  urządzeń 
feuda lnych , k tó ry c h  podstaw y ideo log iczne ta  sa
m a te o ria  p ragnę ła  podw ażyć aby u ła tw ić  upadek 
ich  osto i p o lityczn e j i  społecznej.

T eo ria  p ra w  n a tu ra ln y c h  b y ła  re w o lu cy jn ą , 
pon iew aż przez ogłoszenie ic h  za n iezm ienne, p rze
c iw s ta w ia ła  je  p o zy tyw nem u  p ra w u  obow iązu ją 
cego system u ustawodawczego, k tó r y  w sku te k  te 
go m ia ł ch a ra k te r p rze jśc iow y, a w ięc  dopuszcza
ją c y  z re fo rm ow an ie , a n a w e t jego zniesienie.

B y ła  ona re w o lu c y jn ą  i  przez to, że czyn iła  
in d y w id u a liz m o w i w y ło m  w  system ie k o rp o ra c jo - 
n izm u.

A le  re w o lu c y jn y  lu b  n ie re w o lu c y jn y  ch a ra k te r 
danej te o r ii je s t bezpośrednio u w a ru n ko w a n y , ja k  
to  dobrze w ie m y , rze czyw is tym i w a ru n k a m i spo
łecznym i, w  k tó ry c h  te o ria  ta  pow sta je , a w ięc  
W arunkam i h is to ryczn ym i. G dy  koncepcja  jakaś 
u jrz y  św ia tło  dzienne z b y t wcześnie, s ta je  się ona 
bezpłodną u to p ią  pozbaw ioną w p ły w u  na lu d z i. 
G d y  na tom ias t p rzeżyw a ona w y p a d k i, k tó re  ją  
z ro d z iły  i  k tó re  naw za jem  zaw dzięczają je j sw ó j 
św iadom y rozm ach —  sta je  się ona ham ulcem , 
Przeszkodą, oporem  i  reakc ją  w  s tosunku do no
w ych  s ił postępu.

T eo ria  p ra w a  na tu ra lnego  b y ła  posłuszną te 
m u  p ra w u  h is to r ii.  P rzyszedłszy z pomocą m łode j 
b u rżuaz ji, w  odnies ien iu  zw yc ięstw a  nad absolu
tyzm em  k ró ló w  i  nad w ładzą  K ościo ła , dała je j 
2 ko le i teo rię  stanow iącą narzędzie w a lk i z żąda
n ia m i p ro le ta r ia tu . N ie  b y ło  dz ie łem  p rzypadku , 
ze w  D e k la ra c ji P ra w  C złow ieka  i  O byw a te la  z 26 
s ie rpn ia  1789 r. p ra w o  w łasności umieszczono na 
d ru g im  m ie jscu  bezpośrednio po p ra w ie  dó w o l
ności, a le s ta w ia ją c  je  w y ra źn ie  przed  p ra w e m  do 
bezpieczeństwa i  p raw em  p rzec iw s taw ian ia  się 
uc iskow i.

N ie  trzeba nam  ta k ie j te o r ii, k tó ra  m og łaby  
Posłużyć ja k o  b ro ń  d o k try n a ln a  w  w alce o w o l
ność, o  bezpieczeństwo i  o p ra w o  s taw ian ia  oporu  
uc iskow i, w  walce, ja k ą  toczy się dz is ia j z potęgą 
w ie lk ie g o  k a p ita łu .

Lecz m im o  w szys tko  ten  w sp a n ia ły  owoc po- 
d yczn y  m y ś li filo zo ficzn e j czy p raw n icze j X V I I I  

s tu lecia , ja k k o lw ie k  u tra c ił swą płodność z pow odu 
samej ju ż  e w o lu c ji społecznej, pozos taw ił w  do- 
ro o k u  c y w iliz a c ji e lem enty  ogó lno ludzk ich  p raw d , 

tó re  n ie  zostaną n ig d y  w ym azane ze św iadom ości 
udzk ie j na ró w n i z w ie lk im i zdobyczam i m y ś li 

cz łow ieka.

Lecz na każdym  etapie żm udne j d ro g i postępu 
p ra w d y  te, w  zależności od różnych  w a ru n k ó w  spo- 
ecznych, to  je s t od zm ian  w  u k ła d z ie  s ił m iędzy 

asami —  nab ie ra ją  now e j treśc i. P od legają  one 
o w iem  jedynem u rzeczyw is tem u p ra w u  w szys t- 
lc  z ja w isk  św ia ta  fizycznego i  duchowego, p ra 

w u  w iecznego ru c h u  —  „ pan ta  re i“ .
raw a  cz łow ieka m a ją  ró w n ie ż  swą h is to rię , 

° ra  jest h is to r ią  lu d z i lu b  raczej klas, będących

p ro tagon is tam i h is to r ii,  n iosącym i postęp, zw ias tu 
n a m i lepszej przyszłości. A  poniew aż ro lę  tę  p rze
ją ł  s topn iow o  od b u rżu a z ji —  k la s y  stosunkow o 
n ie liczne j —  p ro le ta r ia t, k tó r y  ze sw ym i sp rzy 
m ie rzeńcam i obe jm u je  ogrom ną większość ludu , 
p ra w a  cz łow ieka  zn a jd u ją  coraz szersze zastoso
w anie.

P raw a  cz łow ieka i  obyw a te la  są w  rzeczyw is to 
ści p ra w a m i cz łow ieka ja ko  obyw ate la , to  znaczy 
ja k o  cz łonka zorgan izow ane j w spó lno ty . Osobo
wość ludzka  n ie  może osiągnąć sw e j p e łn i poza 
sta łą  w spó lno tą  organiczną, a ko rzys tan ie  z p ra 
w a przez ko g o ko lw ie k  zakłada is tn ien ie  osób trze 
cich, k tó ry c h  ono do tyczy i  k tó re  uzna ją  jego 
s k u tk i. P raw o  to  w ym aga  is tn ie n ia  państw a, to  
je s t W ładzy, k tó re  udzie la  m u  sw e j ochrony. W  h i
s to r ii  je dnak  n ie  każdy  cz łow iek b y ł obyw ate lem  
swego państw a i  w a lk i, k tó re  w  zakresie p ra w  
p o lityczn ych  d o p ro w a d z iły  do pogodzenia stanu 
faktycznego ze stanem  p ra w n ym , b y ły  bardzo d łu 
gie, ciężkie  i  k rw aw e . P o z w o liły  one na urzeczy
w is tn ie n ie  p ierwszego etapu rów ności, czyniąc 
każdego cz łow ieka  obyw a te lem  swego k ra ju .

A le  chodzi tu  o rów ność fo rm a ln ą  czy raczej 
rów ność fu n k c y j, która , zawdzięczając swobodzie 
organ izow an ia  się i  zrzeszania, d z ię k i w o lnośc i 
s łow a i  w o lnośc i w ybo rcze j o tw ie ra ła  drogę do 
przeprow adzen ia  w a lk i w iodące j do zw ycięstw a, 
k tó re  zapew n iłoby  w szys tk im  obyw a te lom  is to tną  
rów ność p ra w  ekonom icznych w  ko rzys tan iu  z p ro 
d u k tó w  p racy.

O ile  opó r s ta w ia n y  przez k la sy  dzierżące w ła 
dzę p rzec iw ko  swobodnem u ko rzys tan iu  z p ra w  po
lity c z n y c h  b y ł zażarty , to  w zm óg ł się on jeszcze 
ba rdz ie j, gdy p rzedm io tem  w a lk i s ta ło  się p raw o  
dysponow ania dob ram i m a te ria ln ym i. W y s iłk i 
re a k c ji doprow adza ją  do pow stan ia  faszyzm u, k tó 
r y  negow ał is tn ie n ie  w sze lk ich  p ra w  cz łow ieka 
i  obyw a te la  i  s ta n o w ił n a w ró t do n a jb a rd z ie j za
ślepionego abso lutyzm u.

Faszyzm został pow a lony, lecz w  w ie lu  k ra ja ch  
jeszcze dzis ia j u n ie m o ż liw ia  się, kw es tionu je  i  ne
gu je  swobodne korzys tan ie  z p ra w  podstaw ow ych.

W  ja k ic h  k ra ja c h  ta k  się dzieje?
N ie  w ym ie n ia ją c  nazw  tych  k ra jó w  (co nie 

na leży do m n ie  ze w zg lędu  na ogó lny  ch a ra k te r 
m ego exposé), z poprzedn ich  rozw ażań można w y -  
dedukować, że ta m  gdzie masy ludow e, oba liw szy 
faszyzm  w z ię ły  w ładzę  w  sw oje  ręce, p o d ję ły  re 
fo rm y  s tru k tu ry  społecznej, l ik w id u ją c  k lasy  
u p rzyw ile jo w a n e  —  n ic  n ie  nak łada  ju ż  og ran i
czeń p ra w  człow ieka. Is to tn ie , n ie rów ność p raw na  
lu b  fak tyczna  o b yw a te li w  łon ie  tego samego pań
s tw a  tłu m a czy  się różnorodnością społeczną w  po
stac i z różn iczkow an ia  i  sprzeczności in te resów  go
spodarczych. A le  w  m ia rę  ja k  jak ieś  społeczeństwo 
s ta je  się je d n o lite , to  jes t gdy zn ika ją  w  n im  róż
n ice k lasow e, i  gdzie wobec tego cz łonkow ie  spo
łeczeństw a za jm u ją  tę  samą postawę wobec p ro 
b lem ów  ich  życia  — rów ność p ra w  n ie  zagraża ju ż  
żadnej g rup ie  an i żadnej jednostce. P rzec iw n ie , 
w ys tępu je  solidarność in te resów , k tó ra  w ym aga 
aby wszyscy zobow iąza li się do p od trzym an ia  i  ob
ro n y  ty ch  in te resów . I  je że li to  w szystko  je s t
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praw dą , ś ro d k i używ ane w  celu zaham ow ania 
i  t łu m ie n ia  poczynań zm ie rza jących  do zm iany  sy
stem u społecznego, ekonom icznego i  po litycznego, 
n ie  m a ją  ra c ji b y tu . Co w ięce j, naw e t ś ro d k i le 
ga lne zm ierza jące do zabezpieczenia społeczeństwa 
burżuazy jnego  przed n iebezp iecznym i konsekw en
c ja m i w y n ik a ją c y m i n a tu ra ln ie  ze sprzeczności 
w ła śc iw ych  tem u społeczeństwu -— s ta ją  się zby
tecznym i.

D rodzy  K o ledzy.
Jeś li n ie  pope łn iłem  b łędów  i  je ś li uda ło  m i 

się w y ra z ić  m o ją  m yś l dość jasno, to  w yd a je  m i się, 
że n ie w ie le  ju ż  s łów  trzeba, aby s fo rm u łow ać  na 
podstaw ie  m ych  przesłanek ostateczne w n io sk i 
dotyczące d rug iego p u n k tu  porządku  dziennego.

K a rn y  w y m ia r  sp raw ied liw ośc i je s t w  każdym  
k ra ju  w skaźn ik iem  koncepcyj społecznych i  m o
ra ln ych , w  n im  dom inu jących  a raczej koncepcyj 
k las  rządzących i  zarazem czynn ik iem  u żyw anym  
d la  zaw arow an ia  in s ty tu cy j. w sze lk iego rodza ju  
k ry s ta liz u ją c y c h  te koncepcje. N ie  ma w ięc  czemu 
się dz iw ić , że w  k ra jach , gdzie sprzeczności k la 
sowe w ciąż is tn ie ją , w y m ia r  sp raw ied liw ośc i ka rn e j 
o d b ija  te sprzeczności, naw e t je ś li p ra w a  pisane 
ich  n ie  zaw ie ra ją . Da się to  zauważyć m iędzy in 
n y m i zwłaszcza w  różn icy  oceny osobowości lu d z 
k ie j stosownie do p o zyc ji społecznej danej jednost
k i  i  w  zm iennym  bardzo sposobie uznaw ania  p ra w  
jednostk i. N a leży podkreś lić , że chodzi tu ta j o k a r
ną p ra k ty k ę  sądową, a n ie  o us taw y  karne, ko 
deksy nisane, a jeszcze m n ie j o uroczyste postar 
now ien ia  ko n s ty tu cy j.

K o n s ty tu c je  na ogół w y ra ża ją  na jw yższy  sto
p ień  osiągnięć mas i  znaczą ty m  sam ym  postępo
w e e tapy w  życ iu  narodu, a jednocześnie w y ra ża 
ją  w o lę  k las p racu jących  —  ro b o tn ikó w , ch łopów  
i  k las średn ich  —  k tó re  są p ro tagon is tam i h is to r ii,  
gdy  ta  zna jdu je  się na w ie lk ic h  zakrętach.

Z w y k łe  p raw a  na tom ias t są w yrazem  sy tu a c ji 
u s tab ilizow ane j. W  w yp a d ku  gdy  w o la  lu d u  roz
m achem  sw ym  n ie  zniszczyła ś ladów  przeszłości, 
i  je ś li s i ły  ko n se rw a tyw n e  m ia ły  możność w ziąć 
sw ó j rew anż, s ta b iliza c ja  d o ko n yw u je  się na po
zycjach w stecznych. Co oznacza, że bardzo często 
m iędzy p ra w a m i z w y k ły m i i  ko n s ty tu c ją  m a 
m iejsce rozdźw ięk , k tó ry  w yzysku je  p ra k ty k a  k a r 
na kw e s tionu jąc  praw om ocność u p ra w n ie ń  uśw ię 
conych p rzep isam i ko n s ty tu c y jn y m i.

P ra k ty k a  ta s tanow i wówczas n a jw yższy  sto
p ień  te j wstecznej e w o lu c ji: fazę jaw nego gw ałce
n ia  p raw orządności i  m etodycznego lekcew ażenia  
p ra w  cz łow ieka i  obyw ate la .

M pgę te raz pow róc ić  do s tw ie rdzen ia , k tó re  
uczyn iłem  na w stępie, aby je  uzupe łn ić  i  zarazem 
zakończyć m oje p rzem ów ien ie : przestrzeganie 
p ra w  cz łow ieka w  życ iu  lu d ó w  nie może być  za
pew nione .jedyn ie  drogą m ora lnego w ychow an ia  
w strząśn ię tego w o jn ą  św iata, lecz przez ta ką  o r
ganizację życia  narodowiegb każdego ludu , w  k tó 
re j p rz y  usun ięc iu  różn ic  społecznych is to tna  ró w 
ność zastępuje rów ność fo rm a lną , to  znaczy ró w 
ność po lityczną  i  gospodarczą zarazem i  w  k tó re j 
w szyscy bez w y ją tk u  s ta ją  się p e łn ou p ra w n io n ym i 
obyw a te lam i.
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O równouprawnienie i swobody demokratyczne
narodów kolonialnych

(referat członka delegacji francuskiej)

H enri Jr^Douzon

Je dnym  z zasadniczych aspektów  u g ru n to w a 
n a  się d e m o kra c ji na św iecie po d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j, ja k  ró w n ie ż  zw yc ięstw a  odniesionego 
nad faszys tow sk im i im p e ria lizm a m i, je s t potężny 
rozm ach ru ch ó w  w yzw o leńczych  w zm aga jących  się 
w  ko lon iach  i  w  k ra ja c h  zależnych.

U d z ia ł n ie  suw erennych  lu d ó w  ty c h  k ra jó w  
w  w o jn ie , ja k  i  sam ch a ra k te r te j w o jn y , rozsze
rz y ł  ich  h o ryzo n ty  i  da ł im  d o tk liw ie j odczuć c ią 
żące na n ich  ja rzm o . Ponadto w  w a lce  sw ej k ie ro 
w a ły  się one te ks ta m i i  u k ładam i, k tó re  stanow ią  
podstaw ę O rgan izac ji N a rodów  Zjednoczonych, to  
jes t K a r tą  A tla n ty c k ą , K a r tą  San-Francisco, u k ła 
d a m i w  Teheran ie  i  w  Jałcie.

W id z im y , ja k  o lb rzym ie  s iły , m asy A z ji  i  A f r y 
k i, rozpoczęły w a lkę  o swe w yzw o len ie .

Rozmach ten  s taw ia  d la  p ra w n ik ó w  w  n ow ym  
aspekcie kw es tię  s tosunków  m iędzy lu d a m i i  na
rodam i, kw es tię  sam ostanow ienia na rodów  i  ich  
rów n o u p ra w n ie n ia . W  św ie tle  dośw iadczeń h is to 
ryczn ych  w a lk i o niepodległość i  o sw obody demo
kra tyczne, w in n iś m y  uczyn ić p róbę s fo rm u ło w a n ia  
ty c h  p ra w  i  sprecyzow ania w a ru n k ó w  g w a ra n tu 
jących  ich  w yko n yw a n ie .

Jasnym  jest, że zasady te  można w y ra z ić  ściśle 
je d yn ie  b io rąc  za podstaw ę tę  w a lk ę  i  je j naukow e 
"Wytłumaczenie. T y m  n iem n ie j n ie  będzie bezuży
tecznym  p o d kreś lić  w k ła d  w  te j dziedzin ie  po
p rzedn ich  d o k try n  postępowych.

$

Suwerenność lu d u , po jm ow ana ja ko  podstaw a 
W ładzy w  narodzie  przez filo z o fó w  francusk ich  
X V I I I  w ie ku , zn a jd u je  sw ój log iczny  sku tek  
w  sw obodnym  zdobyw an iu  przez n a ro d y  suw eren
ności m iędzyna rodow e j, sam ookreślenia sw ych 
rządów  i  swego losu. Rousseau, uw aża jąc że 'w o l
ność jednego na rodu  n ie  może pogodzić się z u c i
sk iem  innego, pow iada : „K to k o lw ie k  chce być 
w o ln ym , n ie  może zarazem dążyć do podbo ju  in 
nego“ , a C ondorcet ośw iadcza: „k a ż d y  na ród  w i
n ie n  uszanować p ra w a  in n ych  narodów ; n ie  uc ie
kać się n ig d y  do użj^cia s i ły  an i podstępu w  celu 
narzucen ia  lu b  u trzym a n ia  p rzyw ódców , k tó ry c h  
na ród  ten  p ra g n ą łb y  odrzucić, u trzym a n ia  ustaw , 
k tó re  b y  chcia ł zm ien ić  lu b  też zm iany  ustaw , k tó 
re  b y  chcia ł zachować“ .

Czyż 13 k o lo n ii ang ie lsk ich  w  A m eryce  P ó ł
nocnej n ie  k ie ro w a ło  się dz ie łam i ty c h  filo zo fów , 
gdy  un ieza leżn iły  się one od m e tro p o lii aby s tw o
rzyć, stosując p ra w o  sam ostanow ienia, S tany  Z je d 
noczone.

W  X IX  w ie ku , a  zwłaszcza pod kon iec s tu le 
cia, dem okraci E u ro p y  w ie lo k ro tn ie  p ro k la m o w a li 
ró w n o u p ra w n ie n ie  na rodów  i  zasadę swobodnego 
s tanow ien ia  o sobie. P odkreś la li on i treść demo
k ra tyczn ą  ogrom nej w iększości ruchów  narodo
w ych .

P raw a  te zosta ły w  p ra w ie  m iędzynarodow ym  
częściowo uświęcone w  tekstach w ypracow anych  
po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j, t j .  w  tra k ta ta ch  
po ko jow ych  i  w  Pakcie  L ig i N arodów .

Przyznano wówczas każdej w spólnocie na ro 
dow ej n raw o  posiadania w łasnego porządku p ra w 
nego i  odrzucenia panow ania  po litycznego oraz po
rzą d ku  praw nego uw ażanych za obce. B y ło  to  po 
p ros tu  logiczne przeniesienie „d o  p raw a  m iędzy
narodow ego zasady ko n s ty tu cy jn e j, w  m yś l k tó re j 
na ród  ja ko  dz ie rżyc ie l suwerenności jes t u p ra w n io 
n y  do w yb ie ran ia , ko n tro lo w a n ia  i  usuw ania  sw ych 
p rzyw ó d có w “  —- (Georges Scelle). Pociąga to  za 
sobą ja ko  kon ieczny sku tek  p raw o  do swobodnego 
odłączenia się, do przekszta łcan ia  swego w łasnego 
po rządku  p raw nego lu b  do p rzystępow ania  do in 
nego państw owego porządku  prawnego.

W  12-tym  punkc ie  sw ej odezwy do K ongresu 
P rezyden t W ilson, m ów iąc o narodach feuda ln ie  
u ja rzm ionych  przez im p e riu m  tu reck ie , ośw iad
czył, że na leży im  zapew nić „c a łk o w ite  bezpieczeń
s tw o  is tn ie n ia  i  pozbaw ioną w sze lk ich  przeszkód 
możność samodzielnego ro zw o ju “ .

A le  choć p rok lam ow ano  zasady, u n ikn ię to  
sprecyzow ania w a ru n k ó w  ich  re a liza c ji. I  fa k ty  
pokaza ły  na p rz y k ła d  ja k  w yg lą d a ł „sam odzie lny 
ro z w ó j“  k ra jó w  B lisk iego  W schodu.

Poza ty m  prześ lizgn ię to  się nad kw es tią  ko
lo n ii poprzez k i lk a  o g ó ln iko w ych  zdań o ich  roz
w o ju  w  a rt. 22 C ovenant‘u, ale lu d y  ko lon ia lne , 
wchodząc na drogę ru ch u  w yzw o len ia  narodowego, 
zm u s iły  do pow iązan ia  kw festii ko lo n ia ln e j z k w e 
s tią  narodow ą, ju ż  n ie  na p łaszczyźnie europe jsk ie j 
lecz św ia tow e j.

W  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j lu d y  te 
w n io s ły  bez ogran iczeń sw ój w y s iłe k  do w a lk i 
p row adzone j przez dem okrację, ale b y ły  jedno
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cześnie św iadkam i słabości potęg ko lo n ia ln ych  
w  m e tro p o lii czy w  A z ji.  W szystk ie  te  fa k ty  
w zm a cn ia ły  u  n ich  świadomość, że są uciskane 
i  p ro w a d z iły  do w iązan ia  ich  sp ra w y  s tanow ien ia  
o sobie z sy tuac ją  m iędzynarodow ą i  z uk ładem  
s ił dem okra tycznych  i  an tydem okra tycznych . Po
nad to  w ska zyw a ły  im  drogę ośw iadczenia m ężów 
S tanu N a rodów  Z jednoczonych oraz ko n s ty tu c je  
ty c h  narodów .

14 s ie rpn ia  1941 r. K a rta  A tla n ty c k a  obw iesz
czała: „W yso k ie  um aw ia jące  się s tro n y  szanują 
p ra w o  lu d ó w  do w y b ra n ia  ta k ie j fo rm y  rządu ja 
k ie j sobie życzą, i  p ragną, aby p rzyw rócone  zosta
ły  suw erenne p ra w a  i  sam odzielne rzą d y  narodom , 
k tó ry m  zosta ły  one s iłą  odebrane“ .

W szystk ie  teks ty , k tó re  zosta ły  ogłoszone po 
te j d e k la ra c ji, nakazu ją  sądzić, że obe jm ow a ła  ona 
ró w n ie ż  kw es tię  ko lon ia lną .

W  ro k u  1942 In s t itu te  o f P ac ific  R e la tions 
podkreś la ł:

„Z re a lizo w a n ie  sam odzielności rządow e j w  cza
sie m o ż liw ie  n a jk ró ts z y m  b y ło  uw ażane za podsta
w ę p o l ity k i w  s tosunku do k ra jó w  posiadających 
obecnie s ta tu t k o lo n ia ln y  lu b  zależnych w  ja k ik o l
w ie k  in n y  sposób“ .

W iceprezyden t H e n ry  W allace : >
„Żaden  na ród  n ie  będzie m ia ł boskiego p raw a  

eksp loatow an ia  in n ych  narodów . Starsze na ro d y  
będą m ia ły  p rz y w ile j pom agania narodom  m ło d 
szym  na drodze zm ierza jące j do ich  u p rzym ys ło - 
w ie n ia , ale n ie  może tu  być m ow y o żadnym  im 
p e ria lizm ie  w o jsko w ym  czy ekonom icznym . M eto 
d y  X IX  w ie ku  n ie  będą m o g ły  być w  użyc iu  w  w ie 
k u  narodów , k tó r y  w łaśn ie  się zaczyna“ .

P. Sum ner W elles:
„K a r ta  A tla n ty c k a  p rzy rzeka  n iedw uznacznie  

kon iec im p e ria liz m u “ .
N a K o n fe re n c ji M osk iew sk ie j, 30 paźdz iern ika  

1943 r. S o w ie ty  p rz y ję ły  z sym pa tią  p ropozyc ję  
am erykańską, us tanaw ia jącą  zasadę odpow iedz ia l
ności N a rodów  Z jednoczonych wobec lu d ó w  zależ
nych , przez obow iązek w sp ie ran ia  w y s iłk ó w  zm ie
rza jących  do uzyskan ia  n iepodleg łości.

P race K o n fe re n c ji w  H o t-S p rings  doprow a
d z iły  do uznania  konieczności sam odzielnego rzą 
dzenia się k o lo n ii, z ty m  że te ry to r ia , k tó re  n ie  
m ogą skorzystać z te j au tonom ii, będą ob ję te  bez 
w y ją tk u  system em  p o w ie rn ic tw a  m iędzynarodo
wego.

W  ty m  też duchu p rzygo tow ane zosta ły  prace 
K o n fe re n c ji w  San-Francisco.

K a r ta  ogłoszona w  San-Francisco p o tw ie rd z iła , 
że lu d y  N a rodów  Z jednoczonych zdecydowane są:

„P rz y w ró c ić  w ia rę  w  podstaw ow e p ra w a  czło
w ieka , w  dosto jeństw o i  w artość jego osoby, w  ró w 
noup ra w n ie n ie  mężczyzn i  kob ie t, oraz w  rów ność 
p ra w  n a rodów  w ie lk ic h  i  m a łych “ .

W śród celów, do k tó ry c h  dążą N a ro d y  Z jedno
czone (a rt. 1):

„D ążen ie  do ro zw o ju  p rzy ja zn ych  stosunków  
m ię d zy  na rodam i, op a rtych  na poszanowaniu zasa
d y  ró w n o u p ra w n ie n ia  i  s tanow ien ia  na rodów  o so
b ie “ . '

Nr 1

Jednak ty lk o  delegacja sow iecka pozostała 
w ie rn ą  treśc i p rac p rzygo tow aw czych . P ropono
w a ła  aby w y ra źn ie  s tw ie rd z ić  p ra w o  do n iepod 
leg łośc i i  ok reś lić  n iepodległość ja k o  kon iec w szel
k iego ro d za ju  sp raw ow an ia  zarządu nad lu d a m i 
k o lo n ia ln y m i.

Jednakże a rt. 73 dotyczący odpow iedzia lności 
potęg ko lo n ia ln ych  m ó w i:

„C z ło n ko w ie  N a rodów  Z jednoczonych, k tó rz y  
ponoszą odpow iedzia lność za zarząd obszaram i, 
k tó ry c h  ludność n ie  d o jrza ła  jeszcze do pełnego 
s topn ia  sam orządu, uzna ją  zasadę że in te re sy  m iesz
kańców  tych  obszarów  g ó ru ją  nad in n y m i i  p rz y j
m u ją  ja k o  św ię ty  obow iązek zapew nić ich  postęp 
w  dz iedzin ie  p o lityczn e j, gospodarczej i  społecz
nej... i  ro zw ija ć  sam orząd“ .

Lecz ty lk o  a rt. 76 dotyczący obszarów  ob ję 
ty ch  system em  p o w ie rn ic tw a  w spom ina  o n iepod
leg łości ja k o  w y n ik u  ro zw o ju .

Zapoznawszy się pow ie rzchow n ie  ze ź ró d ła m i 
p ra w a  m iędzynarodow ego p ra w  ludów , z ich  du
chem i  fo rm ą , na leży obecnie zastanow ić się nad 
ich  stosowaniem .

C zy można bow iem  zadow olić  się okreś len iem  
o fic ja ln y c h  p ra w  ludów , n ie  za jm u jąc  się jedno 
cześnie zagw aran tow an iem  w yko n a n ia  ty c h  p ra w , 
m ożliw ośc ią  i  ś rodkam i ich  w ykonan ia .

Czy fa k ty , k tó re  zaszły w  os ta tn ich  la tach  
w  k ra ja c h  k o lo n ia ln ych  i  zależnych, pozostają 
w  sprzeczności czy też w  zgodzie z zasadami. W  n ie 
k tó ry c h  przeczą im , w  in n ych  są z n im i zgodne. 
D laczego ta k  się dzieje?

*

P odp isu jąc K a rtę , R ządy N a rodów  Z jednoczo
n ych  zobow iąza ły  się do stosow ania ty c h  zasad 
i  w yko n yw a n ia  okreś lonych  obow iązków .

K o n s ty tu c ja  R e p u b lik i F rancusk ie j na p rz y k ła d  
w  sw ym  w stęp ie  zamieszcza dosłow nie  n ie k tó re  
postanow ien ia  K a r ty :

„F ra n c ja  zm ierza do doprow adzenia  lu d ó w , 
zarządzania k tó ry m i się pod ję ła , do swobodnego 
sam orządu i  do dem okra tycznego prow adzen ia  ich  
w łasnych  sp ra w “ .

„R e p u b lika  F rancuska n ie  uży je  n ig d y  sw ych 
s ił p rze c iw  w o lnośc i żadnego lu d u “ .

Jak  się sp ra w y  m a ją  w  rzeczyw istości:
In d o c h in y  sk rw a w io n e  są w o jną , a na M ada

gaskarze i  w  C zarnej A fry c e  w ięz ien ia  są pełne. 
,W A fry c e  P ó łnocne j sy tuac ja  je s t podobna, a w  M a - 
rocco stan oblężenia trw a  bez p rz e rw y  od w o jn y . 
T ym  k tó rz y  uw aża ją , że n ie  w ypada  p ra w n ik o w i 
fra n cu sk ie m u  k ry ty k o w a ć  te fa k ty , ła tw o  je s t od
pow iedzieć, że obow iązk iem  każdego p ra w n ik a  rze 
te lnego d e m o kra ty  je s t p row adzen ie  w a lk i w sze l
k im i s iła m i i  p rz y  użyc iu  w ła śc iw ych  m u  środków , 
p rze c iw ko  pogw ałcen iu  p ra w a  i swobód, w  zgodzie 
z d e m okra tam i swego k ra ju .

W  Indoch inach, rząd  fra n c u s k i ma do czyn ie
n ia  z narodem  V ie t-N a m u , h is to ryczn ie  u k o n s ty tu 
ow anym , z jednoczonym  gospodarczo, te ry to r ia ln ie , 
ję zyko w o  i  k u ltu ra ln ie , zdo lnym  do sam orządu.

Pod kon iec w o jn y , ludność V ie t-N a m u  n ie d w u 
znacznie w y b ra ła  sw ych  przyw ódców 7! B y ły  cesarz 
B a p -D a i przez swą abdykację , p rzekaza ł swe
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■uprawnienia rządow i P rezydenta  H o C h i M in h  i  je 
go w spó łp racow n ikom , sta jąc się zresztą jego do
radcą. Rząd ten  b y ł w ięc  z p u n k tu  w idzen ia  p raw a  
m iędzynarodow ego je d y n y m  p ra w o w ity m  przed
s taw ic ie lem  narodu  V ie t-N a m u . Z p u n k tu  w idzen ia  
p ra w a  w e w n ę trzn e g o . rząd ten  o trz y m a ł in w e s ty 
tu rę  od Zgrom adzenia  Narodowego, jedynego d z ie r- 
życ ie la  suwerenności, w yb ranego  w  w yborach  
powszechnych w  s tyczn iu  1946 r.

Zresztą  w  początku 1946 r. m ia ły  m iejsce roz
m o w y  pom iędzy rządem  fra n cu sk im  i  rządem  H o 
C h i M in h , k tó re  n o s iły  ch a rak te r rozm ów  d yp lo 
m atycznych, pom im o zastrzeżeń n a tu ry  fo rm a ln e j. 
R ozm ow y te d o p ro w a d z iły  do u k ła d ó w  z 6 m arca.

W  uk ładach  tych  rząd fra n cu sk i zobow iązał 
się do za tw ie rdzen ia  decyz ji ludności, ko n su lto w a - 
n ej w  drodze re fe rendum .

A le  w  ty m  sam ym  czasie rząd fra n cu sk i ob ja 
w ia ł swą w o lę  wszczęcia k o n f l ik tu  przez n ieuzna
w an ie  w ła d zy  p ra w o w ite g o  rządu  V ie t-N a m u  na 
ca łym  te ry to r iu m  na rodow ym .

W  c h w ili gdy kon fe renc ja  delegatów  obu rzą 
dów  w  Fonta ineb leau  m ia ła  rozpocząć dyskusję  
sp ra w y  K o ch in ch in y , W ysok i K om isa rz  zw o ła ł 
w  D a la t kon fe renc ję  „fe d e ra ln ą “  da legatów  K a m 
bodży, Laosu i  K o ch in ch in y , delegatów  na jzu pe ł
n ie j n ie  upe łnom ocn ionych ani przez rząd  V ie t-N a - 
m u  an i przez ludność K o ch in ch in y .

Od tego czasu rząd  fra n cu sk i z jedne j s tro n y  
p row adz i w o jnę  p rzec iw ko  V ie t-N a m o w i, k tó ry  
W alczy o swą niepodległość a z d ru g ie j —  p row adz i 
ro zm o w y z lu d źm i n ie  pos iada jącym i pełnom oc
n ic tw  i  n ie  m a ją cym i żadnego ty tu łu  do w ystępo
w an ia  w  im ie n iu  na rodu  V ie t-N a m u ,

W  ten sposób, w a lka  lu d ó w  V ie t-N a m u  p rz y 
b ra ła  fo rm ę  w a lk i z b ro jn e j p rzec iw ko  ko lo n iza to 
rom .

U k ła d y  podpisane z p ry w a tn y m i osobami, 
a zwłaszcza z B ao-D a i w  dn iu  8.I I I  1946 r., n ie  
m ają  oczyw iście żadnej pods taw y p ra w n e j. F o r- 
rnalna niepodległość, k tó ra  pozornie z n ich  w yn ika , 
jes t pozbaw iona treści, ta k  pod w zględem  p ra w 
n ym  ja k  i  fa k tyczn ym .

W  rzeczyw istości, w o jn a  w  V ie t-N a m ie  jes t 
w o jn ą  kolonialną^ prow adzoną aby położyć kres ru 
chow i w yzv /o ień'Czemu lu d u  tego k ra ju . Jest w ięc 
ona prow adzona w b re w  zasadom p ra w a  m iędzyna
rodow ego, w b re w  postanow ien iom  K a r ty  N arodów  
Z jednoczonych i  K o n s ty tu c ji R e p u b lik i F rancusk ie j.

W o jn ie  tej. na ród  V ie t-N a m u  s taw ia  zacię ty 
opór.

N a Madagaskarze, po zakończeniu w o jn y  św ia 
to w e j, na ród  M algaszy b y ł na drodze szybkiego 
ro z w o ju  i  ru ch  n a rodow y w zm óg ł się tam  znacznie. 
Ja k  to  w yK aza ły  w y b o ry  powszechne z 2 czerwca 
1946 roku , kandydac i, dom agający się n iepod le 
g łości w  ram ach U n ii F ra n cu sk ie j, c ieszy li się zau
fa n ie m  ogrom nej w iększości narodu, o trz y m a li bo
w ie m  80 % głosów.

R uch n a rodow y zo rgan izow a ł się w  m asowej 
p a r t i i  zw anej D e m okra tycznym  R uchem  Odrodze
n ia . P a rtia  ta  dz ie rży ła  w szys tk ie  m anda ty  posel
sk ie . i  posiada ła  bardzo pow ażną w iększość we

w szys tk ich  zgrom adzeniach m ie jscow ych  Madagas
ka ru . A d m in is tra c ja  francuska  pod ję ła  p rzec iw ko  
n ie j akc ję  zaczepną w  zam iarze przeszkodzenia ru 
chow i narodow em u. W  końcu 1946 r. M in is te r K o 
lo n ii po lec ił te leg ra ficzn ie  W ysok iem u K om isarzo
w i M adagaskaru zwalczanie p a r t i i  „w s z e lk im i 
ś rodkam i“ . W  d n iu  29 m arca 1947 r. na wschod
n im  w ybrzeżu  w yspy, gdzie m noży ły  się p row o 
kacje, w yb u ch ło  pow stanie. T łu m ie n ie  tego pow 
stan ia  przez w o jsko  i  p o lic ję  rozciągnęło się na 
ca ły  obszar M adagaskaru Sześciu posłów, pom im o 
ich  n ie tyka lnośc i, w iększość członków  zgrom adzeń 
m ie jscow ych  oraz bardzo w ie lu  a k ty w is tó w  p a r
ty jn y c h  zostało zaaresztow anych“ , ogółem  dokona
no oko ło  20.000 aresztowań. O koło  100.000 M algaszy 
u c ie rp ia ło  na sku tek  dzia łań  w o jennych .

Wszczęte z ko le i postępow anie sądowe odby
w a ło  się p rzy  c a łk o w ity m  zlekceważeniu elem en
ta rn ych  p ra w  ob rony : w ym uszano to r tu ra m i zez
nania, pogw ałcono n ie tyka lność  poselską, dokony
w ano zam achów na adw okatów , zgładzono lu b  ̂ spo
w odow ano podejrzane zgony g łów nych  św iadków  
ob rony  przed m a jącym  nastąp ić przesłuchan iem  na 
posiedzeniu ja w n y m , „gu b io n o “  niezbędne dla 
ob rony  dokum enty , wszczynano procesy, w  k tó ry c h  
obrona n ie  zna jdow a ła  się na ró w n e j stopie z os
ka rżyc ie lam i. W  w y n ik u  ty ch  procesów dw u  de
pu tow anych  i  k ilku d z ie s ię c iu  in n ych  M algaszy ska
zanych zostało na ka rę  śm ierci, a k ilk u s e t ha cięż
k ie  ro b o ty  i  w ięz ien ie .

Ścigano naw e t p rze c iw n ikó w  p o lityczn ych  De
m okra tycznego R uchu Odrodzenia. Zniesiono w o l
ność p rasy  i  w olność słowa, a swoboda zrzeszania 
się w  zw iązkach zaw odow ych sta ła się iluzo ryczną  
wobec uw ięz ien ia  ich  p rzyw ódców . T łu m ie n ie  
p o w s ta n ii m ia ło  w ięc na celu spara liżow an ie  
w sze lk iego życia po litycznego  na Madagaskarze, 
przez co pogw ałcono postanow ien ia  K a r ty  N a ro 
dów  Z jednoczonych i  K o n s ty tu c ji R e p u b lik i F ra n 
cuskie j.

W  te j atm osferze a d m in is trac ja  francuska u s i
ło w a ła  p rzeprow adzić  nowe w yb o ry . W  dn iu  16 
paźdz iern ika  1949 r. o d b y ły  się w  Tananarive  częś
ciowe w y b o ry  m iescowych delegatów  na m iejsce 
zm a rłych  lub  uw ięz ionych . Na 11.098 w p isanych  na 
l is ty  w yborcze, g łosowało 1.420 osób, z k tó ry c h  
w ypow iedz ia ło  się 1.327.

Małgasze w y ja w il i  w ięc jasno ich  w o lę  swo
bodnego w yp ow iadan ia  się i  swobodnego życia. 
N ie  chcą on i sztucznie s tw orzonych, n ie  mogących 
ich  reprezentow ać zgrom adzeń. N a ród  ten  me dał 
się pow a lić  i  dostrzec ju ż  można o b ja w y  w zm agania 
się ru ch u  narodowego, w  k tó ry m  czyn n ik i demo
kra tyczne  g ra ją  coraz pow ażnie jszą ro lę .

W  A fry c e  Północnej s iły  dem okratyczne w zros
ły  po w o jn ie  i  w śród  ludności m ie jscow e j u g ru n to 
w u je  się w o la  usam odzie ln ien ia  się. .

Różne lu d y  Zachodn ie j i  R ó w n iko w e j A f r y k i  
F rancusk ie j o rgan izu ją  się w  łon ie  D em okra tycz
nego Z jednoczenia A fryka ń sk ie g o . Jednoczą się 
one w  celu: „w yzw o le n ia  k ra jó w  A f r y k i  spod ja rz 
m a ko lon ia lnego  przez u tw ie rd ze n ie  ich  osobo
wości p o lityczn e j, gospodarczej, społecznej i  k u l-
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tu ra ln e j i  przez swobodne p rzys tąp ien ie  do zrzesze
n ia  na rodów  i  lu d ó w  opartego na rów nośc i p ra w  
i  o bow iązków “ . W alcząc o dem okrac ję  i  o p ra w o  
p row adzen ia  ich  w łasnych  spraw , zapew nia ją  one
0  sw e j so lida rnośc i z s iła m i d em okra tycznym i ca
łego św iata.

W ładze ko lo n ia ln e  są im  w ro g ie  i  ham u ją  syste
m atyczn ie  rozw ó j p o lity c z n y  A fry k i .  W  paździer
n ik u  1948 r. a d m in is tra c ja  ko lo n ia ln a  n ie  zezw o liła  
na  odbycie  K ongresu  D em okra tycznego Z jedno 
czenia A fryka ń sk ie g o , k tó ry  m ia ł się odbyć w  B o
bo-D ioulasso. Na sku te k  stanowczej pos taw y lu d 
ności K ongres ten  m óg ł się odbyć w  g ru d n iu  w  A b i
d jan , ale w ie lu  delegatów , po  pow roc ie  do sw ych 
okręgów , zostało postaw ionych  w  stan oskarżenia 
za sk ładan ie  spraw ozdań z obrad  K ongresu.

W olność p rasy  i  s łowa n ie  jes t de. fac to  zapew 
n iona. Sądy ka rn e  Zachodn ie j A f r y k i  F rancusk ie j 
sądzą i  skazu ją  a fryka ń czykó w  na każdej sesji za 
przekonan ia  k w a lif ik o w a n e  ja k o  przestępstw a. 
D z ie n n iko w i D em okra tycznego Z jednoczenia A f r y 
kańsk iego  „P rzebudzen ie “  w ytoczono ponad 20 
sp ra w  sądowych.

C złonków  p a rla m e n tu  oraz zgrom adzeń m ie j
scow ych zw alcza się za w yko n yw a n ie  ich  m andatu. 
N a w ybrzeżu  Kości S łon iow e j 9-ciu ra d n ym  w raz  
z p rzew odn iczącym  w ytoczono proces: d w a j spoś
ró d  n ich  zn a jd u ją  się od lu tego  w  w ię z ie n iu  w  Bas- 
sam za to, że za b ra li głos na m an ifes tac ji. W  G ó r
n e j W o lc ie  pew ien  ra d n y  skazany b y ł ogółem  na 
21 m iesięcy w ięz ien ia  za p rzekonan ia  z a k w a lif ik o 
w ane ja k o  przestępstw o. O sta tn io  pew nem u depu
tow anem u n ie  pozw olono na zabranie głosu p u 
b liczn ie  na W ybrzeżń Kości S łon iow e j. M ieszkań
ców  Bobo-D ioulasso, w  c h w ili gdy  w ita l i  sw ych 
p rze d s ta w ic ie li, zaa takow ała  po lic ja .

W ed ług  obow iązującego ustaw odaw stw a, je 
den i  ten  sam sędzia wszczyna dochodzenie, p ro w a 
dz i ś ledztw o oraz ak ta  sp ra w y  i  w reszcie w yd a je  
w y ro k . W  ten  sposób, w  zasadzie, w y m ia r spra
w ie d liw o śc i jes t u le g łym  narzędziem  rep res ji.

T a k  w ięc i  na C zarnym  Lądzie  sw obody de
m okra tyczne  i  zasady ko n s ty tu cy jn e  n ie  są szano
wane. R uch dem okra tyczny  w zrasta  jednakże
1 um acnia  się z każdym  dniem , gdyż potężną jes t 
w o la  lu d ó w  a fryka ń sk ich  stanow ien ia  o sobie.

W  A fry c e  Północnej ro zw ija ją ce  się ru c h y  na
rodow e w  Tun is ie , A lge rze  i  M a ro ku  są rów n ież  
prześladowane. W  A lge rze  i  M a ro ku  s e tk i dem o
k ra tó w  i  p a tr io tó w  jes t uw ięz ionych . W  M aroku , 
po p ięc iu  p ra w ie  la tach  od c h w ili zakończenia w o j
ny , stan oblężenia trw a  nada l i  spraw ia , że w o l
ność p ra sy  i  w olność zrzeszania się n ie  is tn ie je  n ie  
ty lk o  fa k tyczn ie  ale rów n ież  i  w  p ra w ie  —  prasa 
m arokańska  nada l podlega cenzurze. N ie k tó re  
zw ią zk i zawodowe są to le row ane, ale poniew aż n ie  
są p ra w n ie  uznane, ich  is tn ien ie  zależy od dobre j 
w o li a d m in is tra c ji. W  D je rada  50-ciu ro b o tn ik ó w  
pad ło  o fia rą  p ro w o ka c ji, z pow odu k tó re j wszyscy 
odpow iedz ia ln i p ra co w n icy  górniczego zw ią zku  za
w odow ego zosta li za trzym an i, a zw ią zk i zaw odow e 
p ra co w n ikó w  za tru d n io n ych  pod z iem ią  zosta ły  
rozw iązane.

U zasadnia jąc n ie  uznaw an ie  przez p ra w o  swo
body zrzeszania się, w ładze  rezydenck ie  w  M aro 
k u  p o w o ły w a ły  się na sprzeciw  Su łtana. O tóż Sułtan, 
p rz y jm u ją c  w  d n iu  1 m a ja  1949 r .  delegację ro b o t
n ik ó w  m arokańsk ich , ośw iadczy ł: „n ie  jesteśm y 
b y n a jm n ie j p rz e c iw n i p rzyzn a n iu  naszym  podda
n y m  p ra w a  zrzeszania się w  zw iązkach  zawodo
w ych ; p rz y w ią z u je m y  wagę do tego aby  ro b o tn icy  
m arokańscy k o rz y s ta li ze sw ych  pe łnych  u p ra w 
n ie ń “ . Ośw iadczenie to  zostało zcenzurow ane w  dw u  
dz ienn ikach  m arokańsk ich , k tó re  je  zam ieściły.

P om im o ty c h  przeszkód, p o lity c z n y  postęp ru 
chów  dem okra tycznych  w  A fry c e  Północnej p rze 
ja w ia  się każdego dnia.

In n y m  k ra jo m  k o lo n ia ln ym , za leżnym  od in 
nych  mocarstw/, p rzyznano  ko n s ty tu cy jn ą  n iepod 
ległość. T a k  się rzecz ma np. z B irm a n ią . Jednakże 
pom im o tra k ta tu  ang ie lsko -b irm ańsk iego  z 1948 r., 
k tó ry  nada je  „n iepod leg łość“  B irm a n ii, k ra j te n  
je s t nada l ko lon ią . Zobow iązan ia  gospodarcze B ir 
m a n ii wobec W ie lk ie j B ry ta n ii pozosta ły  n iem a l 
n ie  zm ien ione i  W ie lka  B ry ta n ia  zachow ała tam  
swe g łów ne pozycje  ekonom iczne. N ie  dokona ły  
się żadne p rzem iany  gospodarcze w e w n ą trz  k ra ju . 
P rzyw ódcom  p o lity czn ym  czy zw ią zko w ym  w y to 
czono procesy i  po 6 -c iu  m iesiącach k o n s ty tu c y j
ne j n iepodleg łości, lu d  b irm a ń s k i p o d ją ł znów  
zb ro jną  w a lk ę  c w yzw o len ie . Na p rzyk ła d z ie  ty m  
w id z im y , żc k o lo n ia ln y  ch a ra k te r k ra ju  może 
u trzym ać  się pom im o jego fo rm a ln e j niezależności.

I  tu  w ięc  fa k ty  m ogą stać w  sprzeczności 
z tekstam i, a zasady być w  niezgodzie z ich  stoso
w aniem .

C h in y  dem okra tyczne natom iast, walczące
0 swe w yzw o le n ie  i  o sw obody dem okratyczne, od
noszą o lb rzym ie  zw ycięstw a. Pęta p o lityczn e j
1 gospodarczej zależności od im p e ria lizm u , g łó w n ie  
am erykańskiego, zosta ły  zerwane. Podczas gdy  po
przednio , fo rm a ln ie  n ieza leżny rząd  K u o m in ta n - 
gu, n ie  p rzeprow adza jąc pow ażnych re fo rm  demo
kra tycznych , p o s ta w ił zdecydowanie, zaraz po 
w o jn ie , na im p e ria liz m  zagran iczny. N a ród  ch iń 
sk i, przez swą zw ycięską w a lkę  zb ro jną , w y z w o lił  
się spod w ła d zy  im p e ria liz m u  i  re a lizu je  swą n ie 
podległość.

L u d  ch iń sk i w yka zu je  w  ten  sposób że w a lka
0 n iepodległość na rodow ą może być  uw ieńczona 
zw yc ięs tw em  je d yn ie  na p łaszczyźnie oba len ia  im 
p e ria lizm u . T w ie rdzen ie  to  pozostaje w  zgodzie ze 
w skazan iam i, k tó re  zaw ie ra  testam ent S u n -Y a t- 
Sen: „M u s im y  być  gorąco p rzekonan i, że aby od
nieść zw ycięstw o, na leży  rozbudz ić  m asy ludow e
1 zjednoczyć się w e  w spó lne j w a lce  z ludam i, k tó re  
uw aża ją  nas za na ród  ró w n o u p ra w n io n y “ .

M y , ja k o  p ra w n icy , m u s im y  oczyw iście  dążyć 
do tego aby te ks ty  i  ośw iadczenia b y ły  w p ro w a 
dzane w  życie, A le  obow iązk iem  naszym  jes t ró w 
n ież s tw ie rdzan ie  fa k tó w  i  p ra w d y . U padek im pe 
r ia liz m u  i  w ła d zy  m onopo li, d la  k tó ry c h  posiadanie 
k o lo n ii s ta n o w i gw a ranc ję  ich  pow odzenia, co idz ie  
w  parze z u tra tą  przez lu d y  ich  n iezależności p o li
tyczne j —  oto k lucz  do naszego zagadnienia.
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W  liczn ych  k ra ja ch  ko lo n ia ln ych , u ja rz m io 
nych  jeszcze przez im p e ria lizm , p ra w a  lu d ó w  
określone w  p ra w ie  m iędzyna rodow ym  i  w  teks
tach, s tanow iących  podstaw ę o rgan izac ji m iędzy
narodow e j, n ie  są poszanowane.

W  in n ych  k ra jach , w  k tó ry c h  w a lkę  z im pe 
ria lizm e m  przeprow adzono do końca i  doprow a
dzono do jego obalenia, n iepodległość i  sw obody 
dem okratyczne is tn ie ją  n ie  ty lk o  w  słowach, ale 
s ta ły  się h is to ryczną  rzeczyw istością.

O kazuje się rów n ież, że w y s iłk i zm ierza jące 
do usunięcia sprzeczności na rodow ych  drogą us i
łow an ia  pogodzenia in te resów  swobodnego rozw o
ju  narodów  z system em  w yzysku  ko lon ia lnego  —  
n ie  d a ły  re zu lta tu .

M u s im y  w ięc  p o tw ie rd z ić  zasady p raw ne, k tó 
re  w yzn a je m y  i  ok reś lić  w a ru n k i w  ja k ic h  zasady 
te mogą być  poszanowane. P o tw ie rd zam y  w ięc:

—  p ra w o  lu d ó w  do prow adzen ia  ich  w łasnych  
spraw , p ra w o  swobód dem okra tycznych, p raw o  do 
egzystencji bez przym usu. O ile  ty lk o  m o ż liw ym  
jes t u ła tw ia n ie  k ra jo m  k o lo n ia ln y m  pewnego roz
b o ju  po litycznego  i  gospodarczego, na leży to  czy
n ić  w y łączn ie  w  ram ach poszanowania zasadniczych 
swobód dem okra tycznych  i  zgodnie z podstaw ow ą 
zasadą sam ostanow ienia lu d ó w ;

—  p ra w o  każdego na rodu  do is tn ien ia  ja ko

na ród  n iepod leg ły  i  ró w n o u p ra w n io n y ; im p liku je^  
to  p ra w o  do swobodnego odłączenia się, ale p ra w o  
to  n ie  może oczyw iście s tanow ić jednocześnie obo
w ią zku  odłączenia się.

Lecz b y ło b y  b łędem  uważać, że w yzw o len ie  
spod ja rzm a  ko lon ia lnego  może być uzyskane w y 
łącznie przez ogłaszanie zasad i  przez te ks ty  kon 
s ty tu cy jn e . Ośw iadczenie na tom iast, że ta k  się 
w łaśn ie  sądzi b y ło b y  h ip o k ryz ją .

F a k ty  w yka zu ją , że ograniczanie ruchu  w y -  
zw oleńczo-narodowego w  ram ach fo rm a ln e j de
m o k ra c ji, gdzie u trz y m u je  się nada l w ładza m o
nopo li i  k a p ita łu  finansowego, p row adz i w  zasa
dzie do w zm ocn ien ia  w ła d zy  im p e ria lizm u . K w e 
s tia  narodow a i  kw estia  ko lo n ia ln a  n ie  mogą być 
sprowadzane do k w e s tii k o n s ty tu cy jn e j. K w es tie  
te rozstrzygnąć m ożna jedyn ie  na płaszczyźnie 
w a lk i lu d ó w  o n iepodległość łączn ie  z w a lk ą  p ro 
wadzoną przez dem okra tów  na ca łym  świecie.

S tw ie rdza jąc  powyższe pozosta jem y w ie rn i 
duchow i, k tó r y , o żyw ia ł w y s iłe k  b o jo w n ik ó w  obo
zu dem o kra c ji w  czasie os ta tn ie j w o jn y  św ia tow e j 
i  tym , k tó rz y  w  ro k u  1945 w yp ra co w a li K a r tę  N a
ro d ó w  Zjednoczonych.

Co się nas tyczy, to  p rzyczyn iam y się do na
dejścia owego „w ie k u  lu d ó w “ .

\
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O pub likow ane  w e w rześn iu  ro k u  bieżącego 
ośw iadczenie prezyden ta  T rum ana  w  sp raw ie  w y 
buchu  atom owego w  ZSRR i  k o m u n ik a t agenc ji 
Tass, s tw ie rdza jący , że Z w iązek  R adziecki zna 
ta jem n icę  p ro d u k c ji bom by a tom ow ej i  dysponu je  
b ro n ią  a tom ow ą ju ż  od 1947 r. n ie  ty lk o  o b a liły , 
ale i  p o d w aży ły  ca łkow ic ie  podstaw y dotychczaso
w e j p o l ity k i am erykańsk ie j.

Ja k  w iadom o, p o lity k ę  tę, k tó ra  zyska ła  sobie 
m iano  „d y p lo m a c ji a tom ow e j“  cha ra k te ryzo w a ł 
stan  rzeczy zw any „z im n ą  w o jn ą “ . B y ł to  ta k i 
stan  rzeczy, w  k tó ry m  m iędzynarodow e porozu
m ien ia , m ające na celu lik w id a c ję  s ku tkó w  w o jn y  
i  u trw a le n ie  p oko ju  b y ły  przez A m e ryka n ó w  bez
ustann ie  sabotowane i  podważane, o i le  p u n k t 
w idzen ia  U SA, dysponu jących „p rzew agą “  a to
m ową, n ie  b y ł akceptow any, a k tó rego  akcep
ta c ji A m e ryka n ie  dom aga li się, posługu jąc się 
a rgum entam i szantażu wojennego.

U padek m itu  o am erykańsk im  m onopo lu  a to 
m o w ym  s tanow i og rom ny cios d la  podżegaczy 
w o jennych  oraz nader poważne w zm ocn ien ie  obozu 
poko jow ego n ie  ty lk o  dlatego, że w  u rzędow y 
sposób zadany zosta ł k ła m  tw ie rd ze n io m  o tech
n iczne j przewadze im p e ria lizm u . P rzede w szyst
k im  chodzi bow iem  o to, że n ie pozostaw ia jąc 
żadnych złudzeń co do tego, że państw o stojące 
na czele obozu pokojow ego, Z w iązek  Radziecki, 
posiada b ro ń  atom ową, zm us ił on  do m ilczen ia  
a w a n tu rn ikó w , k tó rz y  p a r l i  do zb ro jn ych  k o n f l ik 
tó w  p rz y  pom ocy a rgum entów , że am erykańsk ie 
m u  agresorow i może u jść bezkarn ie  rea lizac ja  
odziedziczonej po h itle ry z m ie  koncepc ji „ b l i t z 
k r ie g u “  w  doda tku  z zastosowaniem  b ro n i a tom o
w ej.

W yzna je  to  zresztą o tw a rc ie  ko m e n ta to r w o 
je n n y  „N e w  Y o rk  T im es“  H anson W . B a ld w in , 
pisząc, że „pon iew aż m o ż liw y  je s t ro s y js k i a tak 
na  nasze m iasta, jesteśm y sam i dużo m n ie j chę tn i 
te raz  do użycia  bom by“ .

W ytrącen ie  b ro n i a w a n tu rn ik o m  . w o je n n ym  
je s t ty lk o  jedną  s troną tego, co zyska ł obóz po

*> Referat wygłoszony na plenum IV Kongresi 
Międzynarodowego Zrzeszenia P raw ników  Demokra 
tow, odbytego w  Rzymie w  dniach 28-31.X 1949 r.

k o ju  ze w spom nianych  na w stęp ie  oświadczeń. 
D rugą  stroną, s troną  m ora lną  n ie  pozbaw ioną 
og rom ne j w ag i p o lityczn e j je s t p rzekonan ie  całego 
św ia ta  o charakte rze  poko jow ych  in te n c ji Z w ią z 
k u  Radzieckiego. Obecnie n ik t  ju ż  n ie  może w ą tp ić , 
ze dom aganie się zakazu p ro d u k c ji e n e rg ii atom o^ 
w e j n ie  b y ło  n ig d y  podyk tow ane  słabością, ale 
ty lk o  chęcią ob rony  in te resów  m ilio n ó w  lu d z i na 
ca łym  świecie, k tó ry m  Z w iązek  R adziecki p ra g 
n ie  zaoszczędzić o k ru tn y c h  s k u tk ó w  bom bardo
w an ia  atom owego, ja k  p ragn ie  zapobiec ta k  groź
ne j d la  n ich  w o jn y  w  ogóle w  ja k ie jk o lw ie k  b y  
ją  prow adzono postaci.

P ropozycja  m in . W yszyńskiego na obecnej 
sesji O rgan izac ji N a rodów  Z jednoczonych w  przed
m iocie  zaw arc ia  tra k ta tu  przez p ięć W ie lk ic h  M o
carstw , m ającego m iędzy  in n y m i po tęp ić w sze lk ie  
p rzygo tow an ia  do dzia łań  w o jennych  i  b ro ń  a to
m ow ą postaw ić w  w y ra ź n y  sposób poza naw ias 
p raw a, ponow ien ie  przez m in . M a lik a  radziec
k ie j p ro p o zyc ji przedłożonej na up rzedn ie j sesji 
O N Z w  przedm iocie  re d u k c ji o 1/s w sze lk ich  
zb ro jeń  oraz zakazu stosowania i  zniszczenia za
pasów b ro n i a tom ow ej b y ły  k o n k re tn ym , o h is to 
ryczn ym  znaczeniu w k ła d e m  Z w ią zku  R adzieckie
go do sp ra w y  w a lk i o pokó j. Są one w yrazem  n ie  
ty lk o  św iadom ości p rzew ag i m a te ria ln e j i  w o je n 
ne j obozu socja listycznego, ale i  n ie  da jącej się 
przez n ikogo  zakw estionow ać p rzew ag i m o ra ln e j.*  
Tę przew agę i lu s tru je  w  szczególnie d o b itn y  spo
sób fa k t, że am erykańscy producenci b ro n i w  d a l
szym  c iągu p ragną n ie  dopuścić do porozum ien ia  
m iędzynarodow ego i  u s iłu ją  w yzyskać ośw iadcze
n ie  T rum ana  ty lk o  d la  dalszego rozpętan ia  h is te r ii 
w o jenne j, d la  nac isku  na K ongres w  celu o trzym a 
n ia  now ych  k re d y tó w  na dalszą p ro d u kc ję  b ro n i 
a tom ow ej i  k lasyczne zb ro jen ia  oraz na uzb ro je 
n ie  sa te litó w  w  zw iązku  z postanow ien iam i, p rze 
w id z ia n y m i w  ag resyw nym  pakcie  a tla n tyck im .

B y  zdać sobie sprawę, gdzie tk w ią  ź ród ła  te j 
ta k  n iebezpiecznej d la  p o ko ju  p o lity k i,  zb a n k ru 
tow ane j p o lity k i słabości i  zaw iedzionego szantażu, 
rzeczą konieczną je s t zanalizow ać to, co się dz ia ło  
w  K o m is ji A to m o w e j O rgan izac ji N a rodów  Z je d 
noczonych, ko m is ji, k tó re j zadaniem  b y ło  w łaśn ie  
rozw iązać tę  spraw ę w  in te res ie  zb iorow ego bez
pieczeństwa.
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Jak  w iadom o, w  d n iu  29 lip ca  rb . posłuszna 
rzą d o w i U S A  w iększość K o m is ji A to m o w e j O r
gan izac ji N a rodów  Z jednoczonych pow zię ła  w b re w  
głosom delegatów  ZSRR i  U k ra in y  oraz p rzy  po
w s trzym a n iu  się od g łosow ania de legatów  A rg e n 
ty n y  i  E g ip tu  uchw a łę  o p rze rw a n iu  sw o ich  prac 
na czas n ieokreś lony.

W  ten  sposób s ta ło  się zadość dążeniu p o lity 
ków  am erykańsk ich  dc l ik w id a c ji te j ko m is ji.

Dążenie to  z rodz iło  się na tychm ias t, ja k  ty lk o  
s ta ło  się jasne, że próba narzucenia  w szys tk im  na
rodom  am erykańskiego p la n u  rozw iązan ia  tego 
zagadnienia, tzw . p la n u  Barucha, m usi zawieść.

Jak  p rzyp o m n ia ł to  29.V I I  rb . delegat U k ra in y  
M a n u ilsk i, ju ż  w  1947 r. ówczesny sekre tarz  stanu 
M arsh a ll g roz ił, że K o m is ja  zmuszona będzie 
przerw ać sw o ją  działalność, o i le  n ie  zaakceptu je 
am erykańskiego p u n k tu  w idzen ia  w  te j spraw ie .

Na czym  polegał ten  p u n k t w idzen ia , k tó ry  
ckazał się n ie  do p rzy ję c ia  i  p rzec iw  k tó re m u  w y 
k o p u ją  w szys tk ie  e lem enty, postępowe na ca łym  
¿wiecie ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  na czele?

P lan  Barucha

Is to tą  tego p ro je k tu  jes t w yłączen ie  ca łokszta ł
tu  zagadnienia ene rg ii a tom ow ej z w łaściw ości Ra
dy Bezpieczeństwa i  pow ierzen ie  go p ra w ie  zupe ł- 
n ie  kom pe tenc ji specja lne j m iędzynarodow ej 
agencji.

U ruchom ien ie  te j agencji zostało p rzew idz ia - 
ne ju ż  w  p ie rw szym  etapie w prow adzan ia  syste
m u m iędzynarodow ej k o n tro li.  E tap  ten  został za
p lanow any w  ta k i sposób, że p ro d u kc ja  atom o
w a oraz in fo rm a c je  w  ty m  zakresie S tanów  Z je d 
noczonych A m e ry k i Pó łnocnej jeszcze n ie  m ia ły  
być poddane inspekc ji, na tom iast w in n y  ju ż  b y ły  
ŃJ podlegać surowce oraz techniczne ins ta lac je  
w szystk ich  in n ych  k ra jó w .

A gencja  ta  m ia ła  być wyposażona w  p raw o  
W yłączności do prow adzen ia  w szys tk ich  niebez
p iecznych o pe rac ji a tom ow ych, do k tó ry c h  zaliczo
no w szelką działalność, odnoszącą się do su ro w - 
-  . a lom °W ych, k o n s tru k c ji i  p row adzen ia  za
k ła d ó w  energ ii a tom ow ej oraz badań w  dz iedzin ie  
w youc  ow ych m a te ria łó w  atom ow ych.

D zia ła lność poszczególnych państw  w  dziedzi
n ie  atom ow ej m ia ła  zostać ograniczona w yłączn ie  
do operacji, n ie  m ogących rokow ać niebezpieczeń
stw a. Ich  zakresem m ia ły  w ięc być  ob ję te  ty lk o  
n ie k tó re  badania przem ysłow e, p rzy  czym  gran ice 
ich  są tiu d n e , a raczej n iem oż liw e  do usta len ia , 
wobec zbieżności procesów przysposobienia ene rg ii 
a tom ow ej d la  celów  w o jennych  z procesem p ro 
d u k c ji d la  celów  poko jow ych .,D z ia ła lność  poszcze
gó lnych  państw  naw e t w  ta k  ogran iczonym  za
kres ie  m ia ła  być zresztą poddana rów n ież  ko n 
t r o l i  ze s tro n y  agencji, szczególnie je ś li chodzi 
o eksploatację surowca.

P oczątkow y p ro je k t w yposażenia agencji 
w  p raw o  k o n tro li oraz in sp e kc ji rozszerzony został 
następnie w  k ie ru n k u  p rzyznan ia  je j p raw a  d z ie r-

żaw ien ia  oraz a d m in is tro w a n ia  pok ładów  su row 
ca i  zak ładów  ene rg ii a tom ow ej, a w  końcu ta k  
zm ien iony, że m ia ła  ona stać się w łaśc ic ie lem  tych  
pok ładów  i  zak ładów  oraz organem  n ie  ty lk o  kon
tro lu ją c y m , ale i  konces jonu jącym  dzia ła lność na 
ty m  p o lu  poszczególnych państw , a także p rzyzna
ją cym  im  odpow iednie  p rzyd z ia ły  surow ca, pow o
ła n ym  d0 sprzedaży im  m a te ria łó w  atom ow ych, 
p row adzącym  w sze lk ie  sk łady  surowca i  m a te ria 
łó w  a tom ów ych  oraz s tanow iącym  o ty m , ja k ie  
p o k ła d y  i  gdzie w in n y  być  eksploatowane oraz 
gdzie i  ja k ie  zak łady  p ro d u k c ji ene rg ii i  m ate
r ia łó w  a tom ow ych m a ją  być zakładane.

S tru k tu ra  i  kom petencje  m iędzynarodow ej 
agencji p rz e w id y w a ły  zatem  nadanie  je j cech 
o lb rzym iego , m onopolistycznego koncernu  o n ie 
w ą tp liw e j nadrzędności w  stosunku do poszczegól
nych  państw .

A sp e k ty  po lityczne  am erykańskiego p ro je k tu  
ch a rak te ryzu je  w  szczególny sposób propozycja  
uchy len ia  w  te j dziedzin ie  zasady jednom yślności 
w ie lk ic h  m ocarstw .

W  ten sposób p ro je k t ten  godzi w  na jbardz ie j 
podstaw owe założenia K a r ty  N arodów  Zjednoczo
nych  oraz je j n o rm  o w łaściw ości p rocedura lne j 
i  fu n kc jo n a ln e j poszczególnych je j organów.

Zm ierza  w ięc do w ye lim in o w a n ia  od w p ływ u - 
na sp ra w y  ene rg ii a tom ow ej R ady Bezpieczeń
stw a, a przez t 0 i  jednego z is tn ie jących  w ie lk ic h  
m ocarstw , k o n k re tn ie  ZSRR, postu lu jąc m ożliwość 
n ie  b ran ia  pod uw agę jego  dezyderatów  oraz in 
teresów  drogą p rzeg łosow yw ania  tego państwa.

B y  sobie zdać spraw ę z niebezpieczeństwa tego 
p ro je k tu  w ys ta rczy  naw et ty lk o  sięgnąć do spra
w ozdania  generalnego sekretarza ONZ T ryg ve  L ie  
z dz ia ła lności O N Z w  okresie od 1 lipca  1948 —  
do 30 czerwca 1949 r.

W  spraw ozdan iu  ty m  genera lny sekretarz 
s tw ie rdza  w praw dz ie , że ja k k o lw ie k  stosowanie 
zasady jednom yślności nastręcza n iek iedy  tru d 
ności, to  je dnak  p rzy jęc ie  je j u m o ż liw iło  za ła tw ie 
n ie  szeregu k o n flik tó w  i  wskazaną jes t rzeczą, aby 
w ie lk ie  m ocarstw a stale s ta ra ły  się osiągnąć po
rozum ien ie  i  aby ich  konsu ltac je  na tem at zagad
nień, sto jących przed ONZ, a zwłaszcza przed 
Radą Bezpieczeństwa, s ta ły  się zasadą.

N a rody  św ia ta  —  podkreśla  się w  ty m  spra
w ozdan iu  —  muszą zdać sobie sprawę i  zrozum ieć, 
że n iem oż liw e  je s t u trzym an ie  trw a łe g o  p o ko ju  
przez zaw ieran ie  uk ładów , k tó re  p o m ija ją  jedno 
z is tn ie ją cych  w ie lk ic h  m ocarstw .

P rzy ję c ie  zasady jednom yślności, ja k  w iado 
mo, n ie  b y ło  rzeczą p rzypadkow ą.

W  okresie is tn ien ia  państw  o różnych  u s tro 
ja ch  i  tendencjach spo łeczno-po litycznych, gw a
ra n c ją  poko jow ego za ła tw ien ia  sporów  m iędzy
na rodow ych  może być ty lk o  rozstrzygan ie  ich  n ie  
w  drodze narzucenia w o li w iększości, ale tryb e m  
osiągnięcia porozum ien ia , odpow iadającego przede 
w szys tk im  w ie lk im  m ocarstw om , uosabia jącym  
siłę, zdolną odw róc ić  niebezpieczeństw o w o jn y . 
M ożliw ość uciekan ia  się do p rzym usu  w  stosunku
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do jednego z ty c h  m ocars tw  na m ocy m echanicz
n ie  zapad łe j u c h w a ły  w iększości godz iłaby  w  pod
s ta w y  n a jis to tn ie jsze  w spó łżyc ia  poko jow ego całej 
w sp ó ln o ty  na rodów  i  podw aży łaby  zasadę p o w 
szechności p ra w a  m iędzynarodow ego, k tó re  p rze 
s ta ło b y  być wówczas ta k im  p raw em  w  ogóle, w y 
raża jąc w y łączn ie  in te res  jednego ty lk o  zespołu 
państw .

A d m in is tro w a n ie  sp raw am i a to m o w ym i przez 
spec ja lny  organ s to jący  poza O rgan izacją  N arodów  
Z jednoczonych a lbo ty lk o  poza kom petencją  R ady 
Bezpieczeństwa, a w ięc i  bez uw zg lędn ien ia  za
sady jednom yślności, m us ia łoby  być  uznane n ie  
za postęp na po lu  zb liżen ia  narodów  oraz w  dziele 
u trw a le n ia  poko ju , a le za k ro k  wstecz naw e t 
w  s tosunku do ju ż  uzyskanych w  te j dziedzin ie  
osiągnięć, w yrażonych  w  K a rc ie  N .Z.

Godzi się bow iem  przypom nieć, że Rada Bez
pieczeństwa jes t w łaśn ie  ty m  organem , na k tó 
ry m  zgodnie z a rt. 24 K a r ty  ciąży g łów na  odpo
w iedzia lność za u trzym a n ie  m iędzynarodow ego 
p o ko ju  i  bezpieczeństwa i  k tó ry  je s t upow ażn io
n y  do w yko n yw a n ia  zw iązanych z ty m  fu n k c ji 
w e w spó lnym  im ie n iu  w szys tk ich  cz łonków  O rga
n iz a c ji N a rodów  Zjednoczonych.

W  ty m  zakresie Rada Bezpieczeństwa jes t 
naw e t nadrzędną w  s tosunku do Ogólnego Z g ro 
m adzenia, k tó re  może w p ra w d z ie  om aw iać spra
w y  p o ko ju  i  bezpieczeństwa m iędzynarodow ego, 
ale n ie  ma p raw a  postanaw iać o odpow iedn ie j 
a kc ji, zastrzeżonej w  a rt. 12 K a r ty  je d yn ie  dla 
R ady, ja ko  w yłącznego i  szczególnego pod ty m  
w zględem  organu dzia ła jącego N arodów  Z jednoczo
nych.

O m ija n ie  w ięc lu b  chęć osłabienia ro l i  R ady 
Bezpieczeństwa, specjalnego o rganu O N Z d la  
sp raw  poko ju , p rz y  p ro je k to w a n iu  rozstrzygn ięć 
p ro b le m a ty k i a tom ow ej, p ro b le m a ty k i pa r excel
lence poko jow e j, m ogło  być w ięc  podyktow ane 
w szys tk im , ty lk o  n ie  troską  o pokó j. W  n a jle p 
szym  razie  można je  tłum aczyć chęcią pozosta
w ie n ia  sp raw y  p oko ju  p rzypadkow e j grze s ił, ale 
raczej w o lą  niedopuszczenia do rozw iązan ia  sp ra 
w y  e fe k tyw n e j k o n tro li ene rg ii a tom ow ej, spraw y, 
bez rozw iązan ia  k tó re j bezpieczeństwo p o ko ju  n ie  
może być zapewnione.

T ru d n o  dać w ia rę  p o ko jo w ym  in te n c jom  p ro 
je k tu  am erykańskiego, skoro p rzedk łada jąc  go ju ż  
14 czerwca 1946 r. w a ru n k ie m  jego p rzy ję c ia  uczy
n iono  w yrzeczenie się przez w ie lk ie  m ocarstw a 
p ra w a  tzw . veta, w yrzeczenie  się zatem  przez 
ZSRR jego je d yn ie  e fek tyw nego in s tru m e n tu , u n ie 
m oż liw ia jącego  jednostronne  narzucenie sobie po
l i t y k i  g roźnej d la  w spó łp racy  w ie lk ic h  m ocarstw , 
d la  ob rony  poko ju .

N a tom ias t n ie  może budzić w ą tp liw o śc i tw ie r 
dzenie, że p lan  Barucha p o k ry w a  się z p lanem  za
pew n ien ia  panow ania U S A  nad ca łym  św iatem , 
p lanem  w ięc  p rzygo tow an ia  w o jn y  agresyw ne j.

Że ta k ie  w łaśn ie  in tenc je  n ie  b y ły  obce p ro 
jek todaw com  a m erykańsk im  dow odzi to, że sp ra - 
w ę  jednom yślnośc i w ysu n ę li on i ja k o  zagadnienie,

k tó re  ma być rozs trzygn ię te  zasadniczo zan im  się 
u s ta li fo rm y  k o n tro li,  choć tzw . ve to  m og ło  do
tyczyć  ty lk o  naruszenia ju ż  up rzedn io  zorganizo
w ane j k o n tro li.

D ow odzi tego rów n ież  fa k t, że p ro je k t am ery
ka ń sk i obchodz ił ca łkow ic ie  spraw ę zniszczenia 
zapasów b ro n i a tom ow ej, że p rzy  d ysku to w a n iu  te j 
sp ra w y  A m e ryka n ie  n ie  ty lk o  n ie  w y k a z y w a li go
tow ości do ustępstw , ale w ciąż w y s u w a li now e w a 
ru n k i, godzące w  a try b u ty  suw erenności na rodów , 
u n ie m o ż liw ia ją c  zaw arc ie  ja k ie g o k o lw ie k  ko m p ro 
m isu.

T ak  b y ło  ze spraw ą z igno row an ia  postu la 
tó w  m iędzynarodow e j w y m ia n y  in fo rm a c ji nauko 
w o-techn icznych  oraz ko n tyn g e n tó w  surow cow ych , 
ze sp raw ą w ysun ięc ia  koncepc ji w łasności w szyst
k ic h  zak ładów  p ro d u k c ji oraz surow ców  atom o
w ych  na rzecz agencji m iędzynarodow e j zam iast 
poprzedniego p ro je k tu  pow ie rzen ia  je j ty lk o  kon 
t r o l i  i  p raw a  inspekc ji, ta k  b y ło  z szeregiem in n ych  
spraw .

T a k  b y ło  przede w szys tk im  ze spraw ą oder
w a n ia  zagadnienia b ro n i a tom ow ej od p rob lem u 
powszechnego rozbro jen ia .

Przecież n ie  je s t rzeczą p rzypadku , że w  ślad 
za zaw ieszeniem  dzia ła lności K o m is ji A tom ow e j 
nas tąp iło  odrazu p rze rw an ie  p rac K o m is ji Z b ro je ń  
K lasycznych  p rz y  O N Z przez zaniechanie w sze l
k ich  w y s iłk ó w  w  przedm iocie  re d u k c ji zb ro jeń  
i  ograniczenie zakresu je j zadań do zb ie ran ia  in fo r 
m a c ji o s iłach  zb ro jn ych  i  uzb ro je n iu  k lasycznym  
cz łonków  ONZ.

Rodowód p lanu  am erykańskiego

E nerg ia  atom ow a może być oczyw iście n ie  
ty lk o  czynn ik iem  śm ierci, a le i  życia. Jak  to  s tw ie r
d z ił jeszcze z m a r ły  p ro f. Langev in , zastosowanie 
je j d la  celów  gospodarczych może być naw e t b a r
dzie j doniosłe d la  ro zw o ju  c y w iliz a c ji, an iże li w y 
nalazek m aszyny pa row e j, a lbo  e lektryczności.

A le  w łaśn ie  tego na jw ię ce j bo ją  się w ie lk ie  
m onopole kap ita lis tyczne . W  ró w n e j m ie rze  chodzi 
im  o un ikn ię c ie  dep rec jac ji ich  in w e s tyc ji, o zapo
bieżenie ja k ie jk o lw ie k  k o n k u re n c ji oraz gospodar
czego un ieza leżn ien ia  się od n ich  p rzem ys łu  po
szczególnych k ra jó w , ja k  i  o zapobieżenie u tra ty  
o lb rzym ich  zysków  z p ro d u k c ji b ron i, k tó ry c h  kres 
m u s ia łb y  nastąpić, g d yb y  doszło do porozum ien ia  
m iędzynarodow ego w  sp raw ie  zniszczenia b ro n i 
a tom ow e j, k o n tro li p ro d u k c ji ene rg ii a tom ow ej 
i  p rzestaw ien ia  je j ty lk o  na cele poko jow e.

D la  zapew nien ia  trw a ło śc i dochodów z do tych 
czasowych in w e s tyc ji, szczególnie W dziedzin ie  
p rzem ys łu  zbro jen iow ego, oraz d la  zapew nien ia  
sobie p o zyc ji hegemona nad w s z ys tk im i narodam i, 
n a d a ły  one ta k i k ie ru n e k  p o lity ce  a m erykańsk ie j, 
k tó r y  p row adz i do sabotow ania w sze lk ich  p rób  po
rozum ien ia  m iędzynarodow ego, ta k  w  dziedzin ie  
p ro b le m a ty k i a tom ow ej, rozb ro jen ia  powszechne
go, ja k  i  w e w szys tk ich  in n ych  dziedzinach.

N ie  in te resu je  ich  abso lu tn ie  ro zw ó j p ro d u k c ji 
ene rg ii a tom ow ej w  celach gospodarczo-przem ysło-
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w ych. In te resu je  ich  na tom ias t w y łączn ie  p ro d u k 
cja b ro n i a tom ow ej d la  pos ług iw an ia  się n ią  w  cha
rak te rze  środka szantażu wojennego.

A le  cel ten  przecież n ie  może dać żadnego re 
zu lta tu , chociażby dlatego, że ta jem n ica  b ro n i a to 
m ow e j p rzesta ła  ju ż  oddaw na być c z y im ko lw ie k  
m onopolem .

B ro ń  a tom ow a n ie  może też w  ogóle być uzna
na za ja k ą k o lw ie k  b roń  o rozs trzyga jącym  znacze
n iu  m ilita rn o -s tra te g iczn ym .

W yw ód  b ry ty js k ie g o  lau rea ta  N ob la  p ro f. 
B lacke tta , po tw ie rd zo n y  ca łkow ic ie  przez n a jw y 
b itn ie jszego  am erykańsk iego  specja lis tę  a tom ow e
go M orrisona , nie- pozostaw ia żadnych złudzeń 
w  te j spraw ie .

W reszcie osta tn io  p rzed łożony przez prezyden
ta  T rum ana  K ongresow i am erykańsk iem u p rog ram  
Pomocy w o jsko w e j je s t przecież w yrazem  p rz y 
znania się do fiaska  koncepc ji szybk ie j i  zw ye ię- 
sk ie j w o jn y  a tom ow ej, zbankru tow ane j koncepc ji 
h itle ro w sk ie g o  b litz k r ie g u .

G dyby  koncepcja ta  m ia ła  na jm n ie jsze  szanse 
realności, podżegacze do now e j w o jn y  n ie m ie lib y  
Potrzeby zb ro jen ia  kosztem  o lb rzym iego  obciąże
n ia  p ła tn ik a  am erykańskiego sw oich zachodnio
europe jsk ich  reze rw  mięsa arm atn iego, n ie  m ie lib y  
Potrzeby re k ru to w a ć  do sw o je j s łużby zb rodn ia 
rz y  w o jennych  w  Zachodn ich  N iemczech.

Zresztą, szef generalnego sztabu am erykań 
sk ich  s ił zb ro jnych , gen. B rad ley , p rzyzn a ł p u b li-  
eznie, że liczen ie  na b ro ń  a tom ow ą ja k o  na ro z 
s trzyga jący  środek w o je n n y  b y ło b y  n iedorzeczno
ścią. Podobnego zdania je s t ju ż  także oddawna 
gen. E isenhow er oraz rzeczoznawca am erykańsk ie 
go lo tn iczego ośrodka strategicznego, d r  Possony.

H is to r ia  szantażu w ojennego b ro n ią  a tom ow ą 
jest ca łk iem  prosta. O ds łon ił ją  zachodniej o p in ii 
P ub liczne j w  sw o ich  pam ię tn ikach  b y ły  am erykań 
sk i m in is te r w o jn y  S tim son. Z rz u ty  na Japonię  
je d yn ych  dw óch bom b atom ow ych, k tó ry m i w ó w - 

U SA , m ia ły  na celu zastraszenie

. M a iąc nadzieję, że k ra j ten  je s t w ycze rpany 
W°  . s3dzono w  A m eryce , że echo bom b w  H i-  
ro sh im ie  i  N agasaki zm usi ZSRR do p rzy ję c ia  
w sze lk ich  'W arunków, n ie  w y łącza jąc  ta k ich , k tó re  
zadecydują  0 zan iechan iu  dalszego ro z w o ju  socja
lis tycznego u s tro ju . R achuby te  okaza ły  się p ło n 
ne. Z w iązek  R adziecki d źw iga ł na sw oich barkach  
g łó w n y  ciężar w o jn y  z faszyzm em , ale po zadanej 
m u  klęsce n ie  ty lk o  n ie  w yszed ł osłab iony, lecz 
s tokroć jeszcze s iln ie jszy , an iże li b y ł, ze zw iększo
n y m  nad to  a u to ry te te m  m iędzyna rodow ym , oraz 
rozszerzonym  zakresem  w p ły w ó w .

Szantaż a tom ow y, ob liczony na lu d z i o s ła
bych  nerw ach, n ie  m óg ł m ieć żadnego w p ły w u  na 
lu d z i radzieckich . B ro ń  atom ow a ja ko  środek szan
tażu  w ojennego okazała się ca łkow ic ie  zawodną. 
D la tego też b y ły  a m e ryka ń sk i m in is te r sp raw  za
g ran icznych  B yrnes  m u s ia ł w  sw o ich  p a m ię tn i
kach, w ydanych  p t. „S peak ing  fra n c ly “  skarżyć się, 
że godnym  poża łow an ia  je s t, iż  ZSRR uważa in 
gerencję  ka p ita lis tyczną  do swoich, sprąW  w ęw nę-

czas dysponow a ły  
•'-■SRp,.

trz n y c h  za w iększe n iebezpieczeństwo od bom by 
a tom ow ej.

B yrnes  n ie  rozum ie, a raczej n ie  chce rozum ieć, 
że ochrona gospodark i radz ieck ie j przed zakusa
m i m onopo li kap ita lis tycznych , obrona Z w ią zku  
R adzieckiego w  ogóle jes t p rob lem em  z p u n k tu  
w idzen ia  in te resów  p a tr io tó w  radzieckich , ale 
i  szczerych soc ja lis tów  oraz dem okra tów , ja ko  też 
w szys tk ich  zw o lenn ików  p o ko ju  na ca łym  świecie, 
n a jis to tn ie jszym . W  g łow ie  B yrn e s ‘a w cale  n ie  
może pow stać m yśl, że zabezpieczenie ludzkości 
postępu i  p o ko ju  równoznaczne je s t w łaśn ie  z obro
ną od w sze lk ich  zam achów Z w ią zku  Radzieckiego, 
że zabezpieczenie ludzkości od k lę sk i w o jn y  a to
m ow e j może, dać re z u lta t ty lk o  w e w zm ożeniu 
s i ły  obozu poko ju , na czele k tó rego  k ro czy  Z w iązek 
R adziecki i  w  k tó ry m  p rodukc ja  e ff t rg ii  a tom ow ej 
w yko rzys tyw a n a  ju ż  jes t od daw na w  gospodarce 
i  m edycyn ie  radz ieck ie j, mogąc być uży ta  w  razie  
po trzeby  i  d la  celów  obrony.

W  tych  w a ru n ka ch  sabotow anie porozum ien ia  
w  spraw ie  rzeczyw iście m iędzynarodow e j k o n tro li 
p ro d u k c ji ene rg ii a tom ow ej sta je Się coraz ba rdz ie j 
ty lk o  w yrazem  dążeń m onopolistycznego w ie lk ie 
go k a p ita łu  am erykańskiego, jego p o lity k i u trw a 
len ia  zysków  z p ro d u k c ji zb ro jen iow e j w  ogóle, 
a co zatem idz ie  p o lity k i p rzygo tow yw an ia  now ej 
agres ji. ..

W y k ła d n ik ie m  m onopo lis tycznych tendenc ji 
U SA , w  dziedzin ie  ene rg ii a tom ow ej jes t ustawa 
z 1946 r. zabran ia jąca w y m ia n y  in fo rm a c ji, sprze
daży w sze lk ich  urządzeń la b o ra to ry jn y c h  i  prze
m ys łow ych  oraz surow ców  i  m a te ria łó w  pom ocni
czych. Zakaz ten  do tyczy n ie  ty lk o  przem ysłu , ale 
i  zapotrzebow ań dla celów  naukow o-badaw czych 
i  naw e t leczniczych. Odnosi się on n ie  ty lk o  do 
k ra jó w  dem o kra c ji lu d o w e j i  ZSRR, ale i  do n a j
ha rdz ie j zw iązanych z U S A  państw  ka p ita lis ty cz 
nych.

Rząd b ry ty js k i napróżno domaga się udostęp
n ien ia  m u  przez U S A  pew nych ta je m n ic  p ro d u k c ji 
ene rg ii a tom ow ej, aczko lw iek ty lk o  dz ięk i prze
kazan iu  przez B ry ty jc z y k ó w  A m eryce  re zu lta tó w  
ich  badań u m oż liw iona  została p ro d u kc ja  b ro n i 
a tom ow ej w  Am eryce. Z  podobną odm ow ą spotka
ła  się Kanada oraz Belg ia, k tó re  ods tąp iły  A m e ry 
ce w yłączność do eksp loa tac ji ru d  u ranow ych , zna j
du jących  się na pod legających im  obszarach.

T a k  w ięc  z ru d  u ranow ych  w  Kongo, nad k tó 
r y m i fo rm a ln ie  sp raw u je  w ładzę B e lg ia , a k tó rych  
a jjc je  należą do b ry ty js k ic h  ka p ita lis tó w , n ie  mogą 
ko rzys tać  naw e t d la celów  eksperym enta lnych  an i 
B e lgow ie  an i A n g licy .

K on fe renc ja , odbyta  pod p rzew odn ic tw em  
prezyden ta  T rum ana  w  lip cu  rb . w  B la ir-H ouse , 
b y ła  d o b itn ym  św iadectw em  tego, że A m e ryka n ie  
ca łkow ic ie  sobie lekceważą in te resy  naw e t na j 
b liższych  sw o ich  so juszn ików  i  że celem  ich  —  
n ie  ty lk o  zresztą na odc inku  p ro b le m a tyk i atom o
w e j —  n ie  jes t żadna fo rm a  w spó łp racy, ale w y 
łączne dążenie do panow ania  n a d  in n y m i. ^

Jakże w ięc  w y tłum aczyć , że ta k ie  państw a ja k  
W  B ry ta n ia , B e lg ia , Kanada, F ra n c ja  i  mne, za
m iast pop ierać w n io sk i radz ieck ie  w  przedm iocie
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m iędzyna rodow e j k o n tro li  p ro d u k c ji e n e rg ii a to 
m ow e j, zakazu p ro d u k c ji b ro n i a tom ow e j i  znisz
czenia je j zapasów p o p ie ra ły  i  po p ie ra ją  s ta n o w i
sko USA? W yda je  się, że jedyna  odpow iedź w  te j 
sn ra w ie  op ierać się może ty lk o  na fakc ie  rezygna
c j i  przez k la s y . rządzące ty m i pańs tw am i i  ob ro n y  
:'nteresów na rodow ych  oraz na ich w o li podporząd
kow an ia  się na js iln ie jszem u  o g n iw u  im p e r ia lis ty 
cznem u w  im ię  w spó lnych , an ty radz ieck ich , agre
syw nych  celów, w  re a liza c ji k tó ry c h  u p a tru ją  on i 
m ożliw ość rozw iązan ia  sw o ich  sprzeczności, w y j 
ścia z nadciągającego k ryzysu  i  u ra to w a n ia  sw oich 
p rz y w ile jó w  w  ram ach rozkłada jącego się k a p ita 
lizm u .

P ra w n c -p c lity c z n y  sens w a lk i o zakaz stosowania 
b ro n i a tom ow e j d la  ce lów  w o jennych .

Z fa k tu , że p ro d u kc ja  ene rg ii a tom ow ej odby
w a  się dziś w  A m eryce  w y łączn ie  w  celach w o je n 
nych, na leży też w yc iągnąć odpow iedn ie  w n iosk i.

B y ło b y  o czyw is tym  b łędem  uznać w  ty c h  w a 
ru n ka ch  znaczenie w a lk i o zakaz b ro n i a tom ow e j 
ja k o  rów norzędne ze znaczeniem w a lk i o zakaz, 
czy też o re d u kc ję  in n ych  b ro n i, zwłaszcza o cha
ra k te rze  k lasycznym .

N ależy bow iem  pam iętać, że aczko lw iek  b ro ń  
atom ow a n ie  może posiadać rozstrzygającego zna
czenia w ojskow ego, aczko lw iek  is tn ie ją  p rzec iw  
n ie j ś ro d k i b ie rn e j i  czynnej ochrony, może ona 
być ty lk o  ś rodk iem  ag res ji i  ja ko  b ro ń  w y łączn ie  
agresyw na s tanow i ona p rz y  ty m  środek masowego 
zniszczenia i  narzędzie po tw ornego  ludobó js tw a .

W a lka  o zakaz b ro n i a tom ow ej je s t w ięc  n a j
is to tn ie jszym  elem entem  w a lk i o pokó j i  o m o ra l
ność w  stosunkach m iędzynarodow ych , a co zatem  
idz ie  w ykracza  poza ra m y  zagadnienia ty lk o  p ra w 
nego.

Jak  w iadom o, w o jn a  agresyw na s tanow i n a j
cięższą zbrodn ię  m iędzynarodow ą, zb rodn ię  p rze 
c iw  p o ko jow i, zakazaną przez p raw o  na rodów  
i  potęp ioną w y ro k ie m  M iędzynarodow ego T ry b u 
n a łu  W ojskowego.

P raw o  zaś w o jenne, zarów no zw ycza jow e ja k  
i  tra k ta to w e , zakazuje stosow ania gazów tru ją c y c h  
i  duszących oraz bom bardow ań m ie jsc o tw a rty c h  
i  n ie  zaw ie ra jących  o b ie k tó w  w o jskow ych , a bom 
bardow an ia  atom owe w y k lu c z a ją  m ożliw ość p rze
strzegania  tego zakazu. S k u tk i bom bardow ań a to
m ow ych  mogą być p rzy  ty m  n a jb a rd z ie j d o tk liw e  
d la  n ie w in n e j ludnośc i c y w iln e j, naraża jąc ją  na 
dużą śm ierte lność, ka lectw o , procesy chorobow y 
i  naw e t degeneracyjne, n ie  m ogą one je dnak  p rze 
sądzać o losach w o jn y .

S tosow anie w ięc  b ro n i a tom ow ej ze w zg lędu 
na je j s k u tk i, w  p rz y p a d k u  naw e t uprzedniego 
sp row okow an ia  ag res ji inną  b ron ią , może s tanow ić 
ty lk o  pospo litą  zbrodn ię  w o jenną  albo najcięższą 
zb rodn ię  p rzec iw  ludzkości, zb rodn ię  sprzeczną 
z sum ien iem  i  godnością cz łow ieka oraz ca łe j c y w i
lizo w a n e j ludzkości, zbrodnię , k tó re j pope łn ien ie  
w in n o  być jeszcze ba rdz ie j surow o zakazane, a n i
że li pope łn ien ie  in n ych  zb rodn i w o jennych , w  ty m  
i  tak ich , k tó re  m o g łyb y  w y n ik n ą ć  z zastosowania 
gazów  tru ją cych .

N r 1

Stąd też w yw odzą  się now e aspekty w a lk i
0 pokó j, m iędzy in n y m i drogą w a lk i o zakaz b ro n i 
a tom ow ej.

W  w alce te j n ie  może ju ż  bow iem  chodzić t y l 
ko  o sprecyzow anie fo rm a ln ych  podstaw  ka ra n ia  
e w e n tua lnych  agresorów , pos ługu jących się b ron ią  
a tom ow ą w  przyszłości, ale o kon k re tn e  p rze c iw 
s taw ien ie  się ich  p lanom  rów n ież  w  opa rc iu  o p ra 
w o, o niedopuszczenie do ja k ic h k o lw ie k  p rób  agre
s j i  n ie  ty lk o  p rz y  pom ocy argumentów? s iły , m o ra l
ności .i rozsądku, ale także przez pow o łan ie  się na 
treść w y ra źn ych  zobow iązań m iędzynarodow ych , 
p rzy ję c ie  k tó ry c h  b y ło b y  zadośćuczynieniem  w o li 
w szys tk ich  lu d z i m iłu ją c y c h  pokó j i  w yrazem  
ob rony  ich  na jżyw o tn ie jszych  in teresów .

P o lity czn y  sens w a lk i o zakaz b ro n i a tom ow ej 
t k w i  w ięc  zarów no w  je j ro l i  czynn ika  m o b iliz u ją 
cego op in ię  pub liczną  całego św ia ta  do ob rony  po 
ko ju , czynn ika  osłabiającego obóz podżegaczy w o 
je nnych  i  w zm acnia jącego obóz poko ju , ja k
1 w  ko n k re tn e j ro l i  tego zakazu d la  sp ra w y  bez
w zględnego u n ie m o ż liw ie n ia  pod ja k im k o lw ie k  
leg a ln ym  pozorem  zastosowania b ro n i a tom ow e j, 
a w ięc  i  w yk luczen ia  naw e t m oż liw ośc i je j stoso
w a n ia  ty tu łe m  re p re sa lii. Polega on oczyw iście 
ró w n ie ż  i  na tym , b y  w  te j sp raw ie  n ie  ograniczać 
się ty lk o  do a rgum entów  m ora lności, sum ien ia  
lu b  ana log ii z in n y m i zasadami p raw a , zakazu ją
cym i stosowania ś rodków  masowego zniszczenia 
lu b  a n tyh u m a n ita rn ych  ro d za jó w  b ro n i, ale i  na 
ro l i  te j w a lk i d la  sp ra w y  rozb ro je n ia  w  na jszer
szym  jego  po jęciu , ja ko  rea lne j g w a ra n c ji poko ju .

S tanow isko  ZSRR, w ed ług  k tó rego  konw enc ja  
o zakazie stosow ania b ro n i a tom ow e j pow inna  
w yp rzedz ić  um owę, dotyczącą k o n tro li p ro d u k c ji 
ene rg ii a tom ow ej a lbo  nastąpić z n ią  co n a jm n ie j 
równocześnie, w y n ik a  zatem  z dążenia stw orzen ia  
rea lnych  i  p ra w n ych  podstaw  u n ie m o ż liw ie n ia  
w  ogóle i  w  ja k im k o lw ie k  celu zastosowania b ro n i 
o charakterze  ta k  masowego zniszczenia, ja k  b ro n  
atom owa. Jest ono jednakże ró w n ie ż  w yrazem  w o li 
konkre tnego  za in ic jow an ia  w  in te res ie  bezpieczeń
s tw a  zb iorow ego rozb ro je n ia  i  to  na odc inku  n a j
ba rdz ie j g roźnym  d la  po ko jow ych  stosunków  m ię 
dzynarodow ych.

D la tego też p ro je k t radz ieck i m ó w i o bez
w zg lędnym  zakazie stosow ania b ro n i a tom ow e j, 
a n ie  ty lk o  o jego zakazie ja ko  środka ag res ji. 
U s ta la jąc  zaś, że n ie  można je j  użyć „w  żadnych 
oko licznościach“  i  naw iązu jąc  do stw ie rdzen ia , że 
u m o w y  m iędzynarodow e zakaza ły ju ż  u żyw an ia  
gazów tru ją c y c h  i  innych , podkreśla , że wobec tego 
zakaz b ro n i a tom ow ej i  z a k w a lif ik o w a n ie  je j ew en
tua lnego  zastosowania ja k o  c iężk ie j zb ro d n i p rze
c iw  ludzkości odpow iada jaszcze w  w iększym  stop
n iu  dążeniom  i sum ien iu  ludzkości.

N a leży p rzy  ty m  pam iętać, że e lim in a c ja  b ro 
n i a tom ow ej i  w y ra ź n y  zakaz je j stosow ania ozna
czać m u s ia łyb y  n ie  ty lk o  is to tne  ogran iczenie  m oż
liw o śc i a w a n tu rn ic tw a  w ojennego, ale i rea lne  
stw orzen ie  fo rm a ln vch  oraz fa k tyczn ych  w a ru n 
k ó w  n iezbędnych d la  u trw a le n ia  bezpieczeństwa 
zbiorow ego.

24 DEMOKRATYCZNY
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A m e ryka ń sk i p la n  w  ty m  zakresie, k tó ry  
w  p rzec iw ieńs tw ie  do p la n u  radzieckiego na czoło 
"wysuwa zagadnienie k o n tro li,  odsuw ając na dalszy 
p lan  spraw ą zniszczenia zapasów b ro n i a tom ow ej 
i  zakazu je j stosowania, jes t p lanem  zachowania 
na jg roźn ie jszych  e lem entów  niebezpieczeństwa d la  
poko ju , p lanem  zm ie rza jącym  do podważenia n a j
is to tn ie jsze j m o ż liw e j g w a ra n c ji jego u trw a le n ia , 
k tó rą  s tw o rzyć  może rozb ro jen ie  w  ogóle, zw łasz
cza zaś rozpoczęte od l ik w id a c ji ta k  agresyw nej 
i  o k ru tn e j b ro n i, ja k  b ro ń  atom owa.

P ro je k t radz ieck i

w sze lk ich  m a te ria łó w  i  urządzeń na rzecz m iędzy
narodow e j agencji, k tó rą  dysponow a liby  w ed ług  
w łasnego uznania  w y łączn ie  A m erykan ie .

A  przecież rząd ZSRR p rz y  całej św iadom ości 
sw o je j po tęg i w y ra ż a ł i  w  dalszym  ciągu w yraża  
gotowość porozum ien ia  pod je d n ym  ty lk o  w a ru n 
k ie m : rów ność p ra w  i  zobow iązań. Jeszcze w  w y 
w iadz ie , udz ie lonym  w  g ru d n iu  1946 r. synow i 
zm arłego prezydenta  E ll io to w i R ooseveltow i, ge
nera liss im us S ta lin  p o d k re ś lił, że ZSRR n ie  p re 
te n d u je  do żadnego w y ją tko w e g o  stanow iska w  te j 
sp raw ie  i  g o tow y  jes t poddać się w sze lk im  dla 
■wszystkich p rz y ję ty m  zobow iązaniom  o in sp e kc ji

K ilk u le tn i czasokres trw a n ia  p rac K o m is ji 
A to m o w e j O N Z w ycze rpu je  się z w in y  de legatów  
am erykańsk ich  sporządzaniem  na jrozm a itszych , 
n iko m u  częstokroć n iepo trzebnych  spraw ozdań 
i  ra po rtów , obrazu jących  p u n k t w idzen ia  poszcze
gó lnych  de legacji, zwłaszcza m nie jszości i  w iększo
ści ko m isy jn e j, n ie raz zresztą ju ż  up rzedn io  pub 
liko w a n ych .

R ów nież w  okresie, dz ie lącym  nas od osta t
n ie j Sesji Ogólnego Zgrom adzenia  ONZ, K o m is ja  
A tom ow a  n ie  uczyn iła  żadnego k ro k u  naprzód 
i  zam iast opracow ania ko n k re tn ych  w n iosków  m o
gących s tw o rzyć  podstaw y porozum ien ia  w  te j 
spraw ie , og ran iczy ła  się w  da lszym  ciągu do spra
wozdawczości.

A  przecież tru d n o  to  w y tłu m a czyć  b ra k ie m  
sprecyzow anych p ro je k tó w  w  te j spraw ie.

R adziecki p ro je k t rozw iązan ia  zagadnienia 
atom owego jes t bow iem  nader p ro s ty  i  k o n k re tn y  
oraz b io rą cy  pod uw agę ty lk o  sp raw y  bezpieczeń
stw a zb io row ego i  postępu cyw ilizacy jnego .

W ed ług  s tanow iska  radzieckiego na leży na
tych m ia s t i  bezw a runkow o  zabron ić stosowania 
e n e rg ii a tom ow ej dla celów  w o jennych , zniszczyć 
is tn ie jące  "zapasy b ro n i a tom ow e j, zaprzestać d a l
szej p ro d u k c ji bom b a tom ow ych  i  w p row adz ić  
równocześnie ścisłą m iędzynarodow ą k o n tro lę  nad 
p ro d u kc ją  ene rg ii a tom ow ej d la  zapew nien ia  je j 
"W ykorzystywania W yłącznie dla dobra ludzkości.

W iadom o, że p lan  m iędzynarodow e j K o m is ji 
K o n tro li,  w ysu n ię ty  przez ZSRR, p rze w id u ją cy  za
sady in sp e kc ji m iędzynarodow e j, w ed ług  o p in ii 
w szys tk ich  rzeczoznawców w  zupełności m óg ł 
sprostać zadaniom , pos taw ionym  w  podstaw ow ej 
re z o lu c ji Ogólnego Zgrom adzenia  O N Z z 24.1 1946 r. 
d la  k tó ry c h  pow ołana została K o m is ja  A tom ow a. 
W ystarczy^ p rzy toczyć w  ty m  w zg lędzie  chociażby 
w ypow iedź  ta k  m ia ro d a jn e j d la  w ła d z  U S A  in s ty 
tu c ji,  ja k  k o m ite t E n e rg ii A to m o w e j F u n d a c ji', 
Carnegie.

A le , gdy ty lk o  Z w iązek  R adziecki w y p o w ie 
d z ia ł się za system em  inspekc ji, p rzesta ł on n a tych 
m ia s t odpow iadać u rzędow ym  czynn ikom  U SA. 
A b y  storpedow ać m ożliw ość porozum ien ia , te  osta t
n ie  zaczęły odrazu w ysuw ać now e pos tu la ty , aż 
zdecydow a ły  się k łaść g łó w n y  nacisk na ta k ie  fo r 
m y  k o n tro li,  na podstaw ie  k tó ry c h  w szys tk ie  pań
stw a, w  g runc ie  rzeczy ty lk o  poza U SA , ale przede 
w szys tk im  ZSRR, s tra c iły b y  w  ogóle możność za
stosow ania ene rg ii a tom ow e j, tracąc w łasność

i  k o n tro li.
N iem ożliw ość porozum ien ia  w y n ik a  w ięc  ty lk o  

ze stanow iska U S A , uchyla jącego się od p rzy jęc ia  
zasady rów nośc i i  pragnącego zapew nić sobie p rz y 
w ile je  oraz n ie  dopuścić do l ik w id a c j i  zapasów b ro 
n i a tom ow ej i  zaniechania je j dalszej p ro d u k c ji, 
k tó re j w yko rzys ta n ie  p rze w id u ją  am erykańsk ie  
p la n y  agresji.

P ro je k t ra d z ie ck i rozw iązan ia  p rob lem u  ato
mowego op ie ra  się na następu jących zasadach:
1) poszanowanie K a r ty  N a rodów  Zjednoczonych,
2) ug ru n to w a n ie  bezpieczeństwa zb iorow ego przez 
zachowanie w łaśc iw ośc i jednom yś ln ie  dz ia ła jące j 
R ady Bezpieczeństwa w  spraw ach dotyczących 
zagrożenia p o ko ju ; 3) zapew nien ie  rów nośc i 
w szys tk ich  państw  w  zakresie p ra w  i  obow iąz
kó w ; 4) s tw orzen ie  skutecznych fe rm  m iędzy
na rodow e j k o n tro li  p ro d u k c ji ene rg ii a tom ow ej 
d la  zapobieżenia je j w yko rzys ta n ia  d la  celów  
w o jennych  i  rozw o ju  je j zastosowali i a w y łączn ie  
w  celach poko jow ych ; 5) poszanowanie suw eren
nych  p ra w  w szys tk ich  na rodów  i  w spó łdz ia 
łan ie  w  ich  p o ko jo w ym  ro zw o ju  przez u ła tw ie n ie  
im  w yko rzys ta n ia  ene rg ii a tom ow ej i  u w o ln ie n ie  
ich  od ciężaru zbro jeń.

W  in te res ie  p o ko ju  i  skutecznej d la  tego celu 
m iędzynarodow e j k o n tro li  ene rg ii a tom ow ej / . .s l i  i ł  
posunął się do da leko  idących ustępstw  ze swego 
p ie rw o tnego  stanow iska. D o tyczy ły  one gotowości 
zaaprobow ania zarów no u p ra w n ie ń  K o m is ji do 
decydow ania w  szeregu sp raw  na m ocy z w y k łe j 
w iększości głosów, ja k  i  stosow ania a rt. 51 K a r ty  
N a rodów  Z jednoczonych w  n ie k tó ry c h  przypadkach 
pogw ałcen ia  u m o w y  o k o n tro li,  n ie  będących a k ta 
m i agresji.

D o ty c z y ły  one rów n ież  zgody na u tw orzen ie  
system u in sp e kc ji, wyposażenia K o m is ji w  p raw o  
do w sze lk ich  badań itd . A le  ustępstw om  radziec
k im  n ie  to w a rzyszy ły  żadne ustępstw a ze s tro n y  
U S A , przez co ty lk o  b a rdz ie j jeszcze u w y p u k liła  
się in te n c ja  s tro n y  am erykańsk ie j do niedopuszcze
n ia  do rozw iązan ia  p rob lem u  atom owego w  in te 
resie poko ju , in te n c ja  zachowania b ro n i a tom ow ej 
ja k o  a tu tu  w  rękach  agresora.

U w a g i końcow e

Na k o n fe re n c ji m osk iew sk ie j m in is tró w  spraw  
zagran icznych w  g ru d n iu  1945 r., k ie d y  postano
w io n o  pow ołać K o m is ję  A tom ow ą, p rzygo tow ano 
w  te j sp raw ie  p ro je k t re zo lu c ji, p rz y ję te j późn ie j
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je d n om yś ln ie  24 styczn ia  1946 r .  na  17 p le n a rn ym  
posiedzeniu  Ogólnego Zgrom adzenia  ONZ.

W ed ług  re z o lu c ji te j K o m is ja  A to m o w a  m ia ła  
opracow ać w n io s k i w  przedm iocie :

a) rozszerzenia w y m ia n y  in fo rm a c ji nauko
w ych  d la  ce lów  poko jow ych ;

b) k o n tro li  en e rg ii a tom ow e j w  gran icach po
trze b y  zapew nien ia  je j w yko rzys ta n ia  w y 
łączn ie  w  celach p o ko jow ych ;

c) w y e lim in o w a n ia  z uzb ro jen ia  państw  b ro n i 
a tom ow e j i  in n ych  b ro n i masowego znisz
czenia;

d) e fe k ty w n y c h  g w a ra n c ji drogą in sp e kc ji 
oraz in n y m i ś rodkam i d la  och rony  porozu
m iew a jących  się państw . ,

R ezolucja  ta  pozostała w sku te k  późniejsze
go s tanow iska  U S A  w  te j sp raw ie  na  papierze.

P rzec iw staw ien ie  się A m e ry k i poko jow em u 
ro zw ią za n iu  p ro b le m a ty k i a tom ow e j n ie  jes t oczy
w iśc ie  w  je j p o lityce  ja k im ś  z ja w isk ie m  odosob
n ionym . S tanow i cno ty lk o  ogn iw o  w  łańcuchu po
czynań, k tó re  są niebezpieczne d la  poko ju , będąc 
w yra ze m  p o lity k i p rzyg o to w yw a n ia  nowego z b ro j
nego k o n flik tu .

Sabotażow i porozum ien ia  w  spraw ie  k o n tro li 
e n e rg ii a tom ow ej w tó ru ją  przecież p lan  M arsha lla , 
podz ia ł N iem iec, m on tow an ie  u n ii zachodnio-euro
p e jsk ie j, w reszcie różnych  agresyw nych b lo kó w  
od a tlan tyck iego  poprzez b liskow schodn i, s ięgają
cych do P a cy fiku , p rze w id u ją cych  rozszerzenie lu b  
zbudow anie  wszędzie now ych  baz s tra teg icznych, 
baz do ag res ji na ZSRR oraz k ra je  dem okrac ji 
ludow e j.

A le  im  ba rdz ie j ro z w ija  się ta  p o lity k a  groźna 
d la  poko ju , ty m  ba rdz ie j u w y p u k la  się je j bezsil
ność i  odosobnienie.

Bezsilność ta w ys tępu je  coraz ja s k ra w ie j na 
t le  w ew nę trznych  sprzeczności b lo ku  państw  agre
syw nych , na tle  ich  ry w a liz a c ji w  spraw ach r y n 

kó w  zby tu , w a ru n k ó w  eksp loa tac ji obszarów  zależ
nych, poziom u w y m ia n y  w a lu t etc. a zwłaszcza na 
t le  zarysow ującego się k ryzysu  k a p ita liz m u  w  s k a li 
św ia tow e j i  rosnącego w ciąż bezrobocia.

Odosobnienie zw o le n n ikó w  zachow ania b ro n i 
a tom ow e j i  p rzygo tow an ia  now e j ag res ji w ys tę p u je  
na ja w  w raz  z bezustannym  w zrostem  znaczenia, 
s iły  i  zakresu w p ły w ó w  obozu walczącego o pokó j, 
obozu, na czele k tó rego  s to i Z w iązek  R adziecki, 
ale w  sk ła d  k tó rego  w chodzą też n ie  ty lk o  k ra je  
dem o kra c ji lu d o w e j kroczące do socja lizm u, lecz 
i  m ilio n y  lu d z i na ca łym  świecie, do ro d z in y  k tó 
rych  osta tn io  w esz ły  m ilio n y  zw yc ięsk ie j re w o 
lu c ji C h in  oraz N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra 
tyczne j.

N ie  ma ta k ie j s iły , k tó ra  b y  p o tra f i ła  zaha
m ow ać postęp ludzkośc i i  zm usić ją  do trw a n ia  
w  u s tro ju , k tó ry  zabezpiecza p rz y w ile je  d la  
jednych, a in n ych  zmusza do c ie rp ień  i  naraża na 
o f ia ry  w  zb ro jn ych  k o n flik ta c h .

N adzie je , że ta ką  ro lę  będzie m óg ł odegrać 
straszak a tom ow y, zosta ły  ju ż  daw no p rzekreś lo 
ne.

W a lka  o zakaz p ro d u k c ji ene rg ii a tom ow ej 
je s t w a lką  p rzec iw  podżegaczom w o jennym , p rze
c iw  propaga to rom  now ych  zb rodn i m iędzynarodo
w ych , zb rodn i ludobó js tw a , zb rodn i w o jennych , 
p rzec iw  ludzkości i  zb rodn i p rzec iw  poko jow i.

W  te j walce, w  k tó re j zw yc ięstw o  należeć m o
że ty lk o  do obozu postępu i  poko ju , w y b ó r m ie j
sca p ra w n ik ó w  dem okra tów  n ie  może budzić w ą t
p liw ośc i.

S to ją  on i i  stać będą po s tron ie  tych , k tó rzy  
b ro n ią  zasad praw a, zasad re p re s ji p rzestępstw  
m iędzynarodow ych , zasad przestrzegania  zobow ią
zań m iędzynarodow ych , zasad' K a r ty  N arodów  
Zjednoczonych, zasad och rony  poko ju .

S to ją  on i i  stać będą po s tron ie  tych , do k tó 
ry c h  na leży zw ycięstw o.
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D e k r e t  o o c h r o n i e  t a j e m n i c y  
p a ń s t w o w e j  i  s ł u ż b o w e j

Gustaw Auscaler, wiceprokurator S. A.

D n ia  12.X I  1949 r .  w szedł w  życie  d e kre t 
z dn ia  26.X 1949 r. o  ochron ie  ta je m n icy  państw o
w e j i  s łużbow ej (Dz. U . R. P- N r  55, poz. 437).

D e k re t ten  w y w o ła ł w ie lk ie  za interesow anie 
i  to  n ie  ty lk o  w śród  p ra w n ic tw a  po lskiego —  
lecz w  ogóle w  szerokich ko łach  społeczeństwa. 
Jest to  zrozum ia łe , gdyż do tyka  on m a te r ii p ie rw 
szorzędnej w ag i. A le  w ięce j jeszcze —  na leży 
s tw ie rdz ić , że b y ł on koniecznością. Konieczność 
ta w y p ły w a  przede w szys tk im  z niedostatecznej 
och rony  ta je m n icy  państw ow e j i  s łużbow ej w  do
tychczasow ym  ustaw odaw stw ie  po lsk im .

Dotychczasowa ochrona ta je m n icy  zaw arta  
b y ła  w  a rt. 289 k k  (uchy lonym  om aw ianym  de
kre tem ) oraz w  a rt. J  59 i  160 K K W P  (rów nież 
uchy lonych). Częściowo można m ów ić  o ochron ie  
je j w  a rt. 90 K K W P . A n a lizu ją c  a rt. 289 k k , 
s tw ie rd z ić  m usim y, że u jm u je  on zagadnienie 
W sposób bardzo ograniczony. Po p ierw sze ogra
n iczony jes t k rą g  osób, k tó re  mogą być pociągnięte 
do odpow iedzia lności ka rn e j z tego a rty k u łu . 
P rzestępstwo z a rt. 289 k k  pope łn ić  m óg ł ty lk o  
u rzędn ik . N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że p rz y  ta k im  
U jęciu ca ły  szereg w yp a d ków  u ja w n ia n ia  ta je m 
n ic y  przez osoby n ie  będące u rzę d n ika m i pozosta
w a ł bezkarny. W yp a d k i zaś tego ro dza ju  są i  m o- 
gą być  bardzo częste (np. ta jem n icę  rozgłasza 
żona u rzędn ika). Po d rug ie  a rt. 289 k k  fo rm u 
ło w a ł typow e  przestępstw o m a te ria lne . W a ru n 
k ie m  odpow iedzia lności b y ło  za istn ien ie  lu b  p rz y 
n a jm n ie j m ożliw ość za istn ien ia  szkody państw a 
w  zw iązku  z u ja w n ie n ie m  ta jem n icy . T rzeba w ięc 
b y ło  w  każdym  k o n k re tn y m  w yp a d ku  dowodzić 
za istn ien ia  lu b  m ożliw ośc i za is tn ien ia  szkody 
w  p rze c iw n ym  raz ie  u ja w n ie n ie  ta je m n icy  b y ło  
bezkarne. N ie  można tego rodza ju  rozw iązan ia  
uznać za wskazane, ju ż  chociażby ze w zg lędów  
w ychow aw czych . Jak  kw estię  tę  rozstrzyga d e kre t 
z 26.IX , o ty m  będziem y m ie li okazję  m ów ić  n iże j.

Po trzec ie  samo po jęcie  ta je m n icy  u rzędow ej 
m a zakres stosunkow o w ą sk i i  n ie  w ys ta rcza jący  
d la  obecnych po trzeb . Będziem y m ie li okazję n i
żej w y jaśn ić , ja k  szeroko na leży in te rp re to w a ć  
treść w prow adzonego dekre tem  pojęcia  ta je m n icy  
państw ow e j. Już w  ty m  m ie jscu  jednak  m ożem y 
s tw ie rdz ić , że jes t to  po jęc ie  znacznie szersze od 
ta je m n ic y  u rzędow ej z a rt. 289 kk .

Jeś li chodzi o a rt. 159 i  160 K K W P , to  są one 
oczyw iście  n ie  w ystarcza jące ze w zg lędu na to, 
że odnoszą się w y łączn ie  do żo łn ie rzy. A r t .  zaś 
90 K K W P  —  u jm u je  w p raw dz ie  spraw ę ogólnie 
( „K to “ ), ale z treśc i jego w yn ika , że zb ieran ie  
i  p rzekazyw an ie  w iadom ości s tanow iących ta je m 
n icę je s t w ła śc iw ie  specyficzną postacią zdrady 
k ra ju  lu b  szpiegostwa. Do in n ych  w ięc w ypad 
kó w  u ja w n ie n ia . ta je m n icy  a r ty k u ł ten  n ie  stosuje

się.
D ochodzim y w ięc do w n iosku , że dotychczaso

w a  ochrona ka rna  ta je m n icy  państw ow ej lu b  służ
bow ej b y ła  ja w n ie  niedostateczna. Z  d ru g ie j zaś 
s tro n y  ochrona ta  s ta je  się palącą koniecznością.

N ie  je s t oczyw iście p rzypadk iem , że dekre t 
o ochron ie  ta je m n icy  państw ow ej i  s łużbow ej jest 
je d n ym  z n ie licznych  w  naszym ustaw odaw stw ie  
aktów , k tó ry  podobnie ja k  ma to  m iejsce w  usta
w odaw stw ie  radz ieck im , zaw iera  w stęp uzasad
n ia ją cy  potrzebę i cel jego w ydan ia , je s t dekretem , 
w  k tó ry m  expressis ve rb is  podane są rationes 
legis. C zy tam y w  dekrecie: „W  celu zapobieżenia 
rozpow szechnian iu  w iadom ości, k tó re  ze w zględu 
na dobro  P o lsk i Ludow e j na leży zachować w  ta 
jem n icy , p rze n ika n iu  ty ch  w iadom ości do ośrod
kó w  w ro g ich  Polsce Lud o w e j, w yko rzys tyw a n iu  
ty c h  w iadom ości na szkodę P o lsk i L u d o w e j“ . T a k i 
je s t cel dekre tu . D laczego jednak  rea lizacja  tych  
celów  sta ła się palącą koniecznością? Odpowiedz 
na to  daje zarów no proces R a jka , ja k  h istoryczne 
ob rady  I i i - g o  P lenum  K C  PZPR  i  w yg łoszony na 
n im  re fe ra t P rezydenta B ie ru ta . A le  w ięce j jeszcze. 
A n a liza  re fe ra tu  P rezydenta pozw ala nam  p ra w i
d łow o zrozum ieć treść w prow adzonych  dekretem  
pojęć. Od te j w ięc ana lizy  na leży zacząć om aw ia
n ie  dekretu .

Jak  w iadom o —  re fe ra t P rezydenta pośw ię
cony jes t zagadnien iu  czujności. Czujność należy 
rozum ieć n ie  jako  szereg ta k ic h  czy in n ych  oder
w anych  aktów , n ie  ja ko  czasową kam panię, a ja ko  
podstaw ow ej w a g i zagadnienie po lityczne. Po
s taw ien ie  zagadnienia czujności ja k o  p ierwszo 
rzędnego zagadnienia po litycznego, ja ko  trw a łego  
obow iązku  każdego uczciwego obyw a te la  P o lsk i 
L u d o w e j, a specja ln ie, rzecz jasna, każdego 
członka PZPR, zw iązane je s t z is to tn y m i zm ia-
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n a m i zachodzącym i na te ren ie  m iędzynarodow ym . 
N ie  je s t p rzypadk iem , że pośw ięcony zagadnien iu  
czu jności re fe ra t- P rezyden ta  rozpoczyna się od 
p rzeg lądu  i  oceny zm ian, ja k ie  o s ta tn im i czasy 
zaszły w  życ iu  m iędzyna rodow ym . Ocena ta  w y 
pada p o zy tyw n ie  d la  obozu d e m o kra c ji ze Z w iąz 
k ie m  R adzieck im  na czele, nega tyw n ie  d la  obozu 
im pe ria lis tycznego . Obóz a n ty im p e ria lis ty c z n y  n ie 
us tann ie  rośn ie  w  siłę, obóz im p e ria lis tó w  tra c i 
pozyc ję  za pozycją. N ic  dziwnego, że w  ta k ie j 
s y tu a c ji im p e ria liś c i c h w y ta ją  się środków  osta
tecznych. T y m  ś rodk iem  ostatecznym  je s t d y 
w e rs ja  i  szpiegostwo. Dotychczasowe m e tody  za
w io d ły . Z aw io d ła  i  s taw ka  im p e ria lizm u , na tzw . 
trze c ią  siłę, na  socja ldem okrację . S oc ja ldem okra - 
ty z m  je s t p o lityczn ie  ro z b ity  i  jego s iła  a tra k c y j
na upada w  p io ru n u ją cym  tem pie . B e v in  i  B lu m , 
S aragat i  Schum acher, n ie  s p e łn ili nadziei, k tó re  
p o k ła da ł w  n ich  im p e ria lizm . Ideo log iczn ie  zw y 
c ięstw o odn iós ł ju ż  obóz re w o lu c y jn y  —  pod jego 
sz tandaram i sku p ia ją  się coraz liczn ie jsze  m asy 
p racu jące całego św iata , jego ideo log ia  s ta je  się 
nadz ie ją  setek m ilio n ó w  ludz i. I  d la tego obóz 
im p e ria liz m u  n ie  może ju ż  m arzyć naw e t o po
ko nan iu  w  o tw a rte j w alce po lityczn e j, w  o fen 
syw ie  ideo log icznej, obozu dem o kra c ji i  postępu. 
Coraz to  pe łn ie j w ięc  zaczyna stosować m etody 
w a lk i zam askowanej. Jeśli ro zb ija n ie  ru ch u  rew o 
lucy jnego , to  od w e w ną trz , poprzez lu d z i 
i  g ru p y , k tó rz y  pozorn ie  są n a jb a rd z ie j oddan i 
sp raw ie  ludu, k tó rz y  pozorn ie  w a lczą  p rzec iw  
im p e ria lizm o w i, a w  istocie rzeczy s ta ra ją  się na 
szeroką skalę zakro joną  dyw ers ję  sk ie row ać w  do
godne d lań  łożysko, ruch  robo tn iczy . T a k i przecież 
ostatecznie jes t sens sp ra w y  T ito  i  jego k l ik i .  
A  z tą  m etodą p rzep la ta  się, na g runc ie  ty c h  g rup  
zna jdu je  sobie w c ie len ie  m etoda sabotażu, p ro w o 
k a c ji, szpiegostwa. Proces R a jka  i  spraw a K o 
stow a są tego n a jd ob itn ie jszym  w yrazem . Te m e
to d y  dowodzą oczyw iście  rosnącej s i ły  obozu de
m o k ra c ji, k tó ry  jes t ju ż  n ie  do pokonan ia  w  
o tw a rte j walce, dowodzą, że obóz im p e ria liz m u  
zna laz ł się w  ta k ie j sy tuac ji, iż  m us i w yciągnąć 
os ta tn ie  swe, na jpodle jsze, ostateczne a tu ty . Idz ie  
w ięc  o to, aby i  te  osta tn ie  a tu ty  z rą k  m u w y 
trą c ić . I  na leży pam iętać, że je ś li stosowanie tych  
m etod przez im p e ria liz m  jest regu łą  wszędzie —  
to  n ie  wszędzie są Jednakow e  dane u ła tw ia ją ce  
m u  to  dz ia łan ie . W  Polsce dane te  is tn ie ją  w  du 
żym  stopn iu . P rezyden t B ie ru t m ó w i: „F a k ty  
zbrodn icze j d y w e rs ji agen tu r im p e ria lis tyczn ych , 
u ja w n io n e  w  procesie R a jka , posiadają  ch a rak te r 
ogó lny, m iędzyna rodow y i  ju ż  z tego choćby 
w zg lędu  n ie  p o w in n y  być zlekceważone. Jednakże 
w ys ta rczy  zanalizować nieco w n ik l iw ie j nasze spe
cyficzne po lsk ie  w a ru n k i, aby dojść do w n iosku , 
że niebezpieczeństwo d y w e rs ji szpiegow skie j, sa
botażow ej, sp iskow ej, te rro rys tyczn e j i  w sze lak ie j 
in n e j m a u nas zarów no o b ie k tyw n ie , ja k  i  su
b ie k ty w n ie  podłoże głębsze, n iż  gdzie in d z ie j. 
O b ie k tyw n ą  glębą je s t fa k t  w ch łon ięc ia  przez 
nasz apara t pań s tw o w y  dużego liczebn ie  bagażu

naw e t k ie ro w n iczych , s ta rych  k a d r u rzędniczych. 
N ie  ulega rów n ież  w ą tp liw o śc i, że zna jdu jące się 
poza k ra je m  ekspozy tu ry  p o lityczn e  odsun ię tych  
od w ła d zy  szczątków  po lsk ich  k las posiadających, 
są bez porów nan ia  licznie jsze, a k tyw n ie jsze  i  s i l 
n ie j sprzęgnięte z dyw e rsy jno -szp iegow sk im i apa
ra ta m i ang lo-am erykańsk iego  im p e ria liz m u “ . Te 
s łow a P rezydenta  w skazu ją  na konieczność szcze
gó lne j czujności u  nas w  k ra ju . I  w  te j płasz
czyźnie przede w szys tk im  na leży rozp a tryw a ć  de
k re t o ochron ie  Ta jem nicy.

N ie w ą tp liw ie  b łę d nym  je d n ak  b y ło b y  m n ie 
m anie, że d e kre t ten  sk ie ro w a n y  je s t w y łą cz 
n ie  p rzec iw  szpiegom i  dyw ersantom . Is tn ie ją  
przecież inne  u s ta w y  P o lsk i L u d o w e j p rze
c iw  n im  w ym ierzone . O s tosunku om aw ia 
nego d ekre tu  do ty c h  us taw  m ow a będzie n iże j- 
T u ta j ju ż  trzeba je d n ak  podkreś lić , że d e k re t 
sk ie ro w a n y  jes t zasadniczo p rze c iw ko  ty m , k tó rz y  
sw ym  postępow aniem  u m o ż liw ia ją  w rogą  i  szko
d liw ą  dzia ła lność szpiegów i  dyw ersan tów . Z ro 
zu m ia łym  jest, że szpieg, p ro w o ka to r, dyw e rsan t—■ 
dzia łać może skuteczn ie  ty lk o  w te d y , g d y  ma 
m ożliw ośc i uzyskania  w  środow isku, w  k tó ry m  
się zna jdu je , po trzebnych m u  w iadom ości. W  te j 
p łaszczyźnie na leży w ięc rozum ieć p rzep isy  de
k re tu  ja k o  sk ie row ane p rzec iw ko  ty m  w szys tk im , 
k tó rz y  u ła tw ia ją  niebezpieczną d la  in te resów  
P o lsk i L u d o w e j dzia ła lność je j w rogów . Tego ro 
dza ju  szeroka in te rp re ta c ja  s tro n y  podm io tow e j 
dekre tu , k w e s tii je j zasięgu co do osób, k tó re  
w in n y  być  z jego  m ocy ścigane, n ie u n ikn ie n ie  
m usi znaleźć swe odzw ie rc ied len ie  i  w  s tro n ie  
p rzedm io tow e j, w  k w e s tii p rzedm io tu  och rony  
ka rn e j. W  ten  sposób rozw ażania  co do ra tiones 
legis dekre tu , co do p o lityczn e j treśc i jego, do
p row adza ją  nas bezpośrednio do zana lizow an ia  
zasięgu zasadniczego jego po jęc ia : ta je m n icy  pań
s tw o w e j. M ianow ic ie , jeś li, ja k  to  s ta ra liśm y  
się w ykazać, szeroko m usi być rozum iany  k rą g  
osób odpow iedz ia lnych  z dekre tu , to  zrozum ia
ły m  się sta je, że i  zakres w iadom ości, k tó ry m i 
te  osoby dysponują , a k tó ry  s tanow i ta jem nicę , 
jes t bardzo szeroki. Od razu na leży zw róc ić  uw agę 
na a rt. 1 dekre tu , k tó ry  określa  ta jem n icę  pań
s tw ow ą  ja k o  „w sze lk ie  w iadom ości, d o kum en ty  
lu b  inne  p rzedm io ty , k tó re  ze w zg lędu  na obronę, 
bezpieczeństwo lu b  ważne in te re sy  gospodarcze 
bądź po lityczne  państw a polskiego, a lbo państw  
zap rzy jaźn ionych  mogą być udostępnione w y łą cz 
n ie  osobom do tego upow ażn ionym “ . U derza tu ta j 
w ysun ięc ie  m o ty w ó w  gospodarczych ja ko  uzasad
n ia jących  ta jem n icę  państw ow ą na ró w n i ze 
w zg lędam i obronności i  bezpieczeństwa państw a. 
Jest to  zrozum ia łe , gdy  się uw zg lędn i ja k  n ie s ły 
chanie doniosłą ro lę  o d g ryw a ją  zagadnienia gos
podarcze w  ca łokszta łc ie  naszego życia. W  żad
n y m  państw ie  k a p ita lis ty czn ym  m ow y hyć  n ie  
może o ta k  p ie rw szorzędnym  znaczeniu te j dzie
d z in y  bezpośrednio d la  państw a. Jest to  m oż liw e  
oczyw iście  ty lk o  tam , gdzie gospodarka w  lw ie j 
swej części je s t ju ż  uspołeczniona. I  w  ty m  ko n -
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tekście na leży p rzy toczyć  s łow a P rezydenta . ,,T rze 
ba pow iedzieć jasno i  w yraźn ie , że na odc inku  
b u d o w n ic tw a  gospodarczego w ie le  ogn iw  nasze] 
P a r t i i  i  w ie le  o g n iw  k ie ro w n iczych  w  aparacie 
zapom nia ło  o is tn ie n iu  w roga  klasowego. Trzeba 
pow iedzieć jasno i  w yraźn ie , że w ie le  k ie ro w n i
czych o g n iw  p a rty jn y c h  i  pańs tw ow ych , w  re 
zu ltac ie  oszołom ienia w ie lk im i sukcesam i gospo
darczym i, zapom nia ło  o konieczności n ies łab - 
nącej czujności w  s tosunku do dz ia ła lności w roga  
klasowego, o konieczności stałego i  system atycz
nego p a ra liżow an ia  jego zbrodn iczych w y s iłk ó w  .

D w a  m om en ty  zw raca ją  uw agą w  przytoczo
n ym  cytacie. Po p ierw sze P rezyden t podkreśla, 
że n iebezpieczeństwo g roz i nam  w łaśn ie  ze w zg lę 
du na zapom inanie o is tn ie n iu  w roga  klasowego. 
Uzasadnia to  oczyw iście w ysun ię tą  w yże j tezę, iż 
d e k re t o ochron ie  ta je m n icy , będący przecież 
ustaw ow ą rea lizac ją  wskazań co do czujności, 
sk ie ro w a n y  je s t w  p ie rw szym  rzędzie p rzec iw  tym , 
k tó rz y  grzesząc p rzec iw  czujności, u ła tw ia ją  w ro 
g ow i k lasow em u działalność- N ie  w yk lu cza  to, 
rzecz jasna, w ypadków , w  k tó ry c h  i  sam sp ra w 
ca przestępstw a z dekre tu , je s t w ro g ie m  P o lsk i 
L u d o w e j. N ie  pozw ala jednak na ograniczanie 
jego m ocy ty lk o  do tego rodza ju  spraw ców .

Po d rug ie , w  s łow ach P rezyden ta  podkre 
ślona je s t waga zagadnień gospodarczych. Rozum ie 
to  zresztą i  w ró g  k lasow y. P rezyden t m ó w i: „Ju ż  
od dłuższego czasu P a rtia  sygna lizow ała , że w ió g  
ro z b ity  w  w a lce  po lityczn e j p rze jdz ie  do sabota
żów  i  d y w e rs ji, ja k  tego w ym aga sama lo g ika  
■walki k la s o w e j“ . Z ro zu m ia łym  jest przecież, że 
a ta k  w roga  klasow ego k ie ru je  się na tę n ie 
z w y k łe j doniosłości —  dziedzinę.

N ie w ą tp liw ie  jedną  z fo rm  a taku  na dalszy 
ro zw ó j i  ro z k w it P o lsk i L u d o w e j, jes t p rzechw y
ty w a n ie  w iadom ości, k tó ry c h  u ja w n ie n ie , a szcze
gó ln ie  u ja w n ie n ie  wobec k ó ł w rogich, nam , 
może w yrzą d z ić  pow ażną szkodę. Że ta k  je s t i  że 
niebezpieczeństw o to  je s t realne, św iadczą o ty m  
s łow a P rezyden ta  z tego samego re fe ra tu  na I I I  
P lenum  K C  PZP R : „W  szeregu naszych in s ty tu c ji 
n ie  są stosowane żadne środk i, k tó re  b y  zabezpie
cza ły w ażne z p u n k tu  w idzen ia  in te resów  pań
s tw a  dane i  w iadom ości od p rzechw ycen ia  przez 
agentów  obcego w y w ia d u , przez szpiegów, nasła
nych  do naszego k ra ju  przez im p e ria lis tó w  ame
ryka ń sk ich , ang ie lsk ich  i  innych . P ow odu je  to  
częste w y p a d k i, że w ażne i  ta jn e  w iadom ości 
o rozm ia rach  i  k ie ru n k u  p ro d u k c ji, o rozm iarach, 
k ie ru n k u , lo k a liz a c ji in w e s ty c ji, o m etodach tech
n icznych  p ro d u k c ji i  o now ych  w yna lazkach ,
0  p o lityce  cen, o s y tu a c ji finansow e j, w a lu to w e j
1 em isy jne j, o im p o rc ie  i  eksporcie, dosta ją się 
w  ręce szpiegów  i  są w yko rzys tyw a n e  d la  szko
dzenia in te resom  państw a, d la  przeszkadzania 
W re a liz a c ji naszych p la n ów  gospodarczych, d la  
ham ow an ia  naszego ro zw o ju  i  zw a ln ia n ia  jego 
tem pa“ .

C y ta t ten  m a n ie z w y k łą  doniosłość ze w zg lędu  
na in te rp re ta c ję  in te resu jącego nas tu  po jęcia

„w a żn ych  in te resów  gospodarczych lu b  p o litycz 
nych  państw a“ , k tó re  pow odu ją , iż  w iadom ość, 
dokum en t lu b  p rzedm io t s tanow ią  ta jem n icę  pań
stw ow ą. Z  w y licze n ia  przez Prezydenta, w y l i 
czenia oczyw iście przyk ładow ego, n ie  w ycze r
pującego, rodza jów  w iadom ości, k tó re  n ie  po
w in n y  być u jaw n iane , jasno w y n ik a  ja k  szeroko 
na leży rozum ieć treść interesu jącego nas pojęcia.

D ochodzim y do w n iosku , że treść po jęc ia  „ ta 
jem n ice  państw ow e“ , na leży in te rp re to w a ć  bardzo 
szeroko, ze w zg lędu  na konieczność szerokiego 
rozum ien ia  w ażnych in te resów  gospodarczych i  po
lity c z n y c h  państw a. W yn ika  to  z ca łoksz ta łtu  
p rzesłanek ideo log icznych, k tó re  le g ły  u  podstaw  
d e kre tu  i  s tanow ią  jego ra tio  legis. Z ro zu m ia łym  
jest, że niepodobna w y lic z y ć  w szys tk ich  w ia d o 
mości, dokum en tów  lu b  p rzedm io tów , k tó re  ta 
jem n icę  państw ow ą mogą stanow ić. P k t 2 a rt. 1 de
k re tu  s tanow i: „R ada M in is tró w  może w  drodze 
u ch w a ły  szczegółowo okreś lić  zakres w iadom ości, 
dokum en tów  lu b  in nych  p rzedm io tów  ja ko  sta
now iących  ta jem n icę  państw ow ą“ . W y ła n ia  się 
oczyw iście zagadnienie, czy tego rodza ju  uchw a ła  
R ady M in is tró w  je s t w a ru n k ie m  sine qua non 
odpow iedzia lności ka rn e j za u ja w n ie n ie  ta ie m n icy  
państw ow e j.

N a p y ta n ie  to  na leży odpowiedzieć przecząco. 
Za ty m  rozw iązan iem  przem aw ia  przede w szyst
k im  in te rp re ta c ja  gram atyczna. P o rów nu jąc  a rt. 1 
p k t  1 i  a rt 3 i  następne dekre tu  z a rt. 11 p k t 2 
s tw ie rdzam y, że art- 11 p k t 1 ka tegoryczn ie  
stw ie rdza , iż „ ta je m n icę  państw ow ą stanow ią  
w sze lk ie  dokum enty ...“ , a rt. 3 zaś g roz i sankcją  
ka rn ą  za u ja w n ie n ie  w iadom ości, dokum entów  
i  p rzedm io tów , stanow iących ta jem n icę  państw o
wą. A r t .  1 p k t 2 daje na tom iast Radzie M in is tró w  
fa k u lta ty w n ą  je d yn ie  („R ada M in is tró w  może ) 
delegację ustaw ow ą d la  szczegółowego określen ia  
zakresu w iadom ości itp . N iezależnie w ięc  od ewen
tu a ln e j u ch w a ły  R ady M in is tró w  —  ju ż  z m ocy 
a rt. 1 p k t 1 de k re tu  is tn ie ją  w iadom ości, doku 
m e n ty  i  p rze d m io ty  stanow iące ta jem n icę  pań
stw ow ą, k tó ry c h  u ja w n ie n ie  ulega karze  z m ocy 
a rt. 3 i  następnych. Ta in te rp re ta c ja  gram atyczna 
ma oczyw iście pokryc ie  w  z jaw iskach  życia. N ie  
może dla n ikogo  ulegać w ą tp liw o śc i, że w ia d o 
m ości o obron ie  państw a, o jego s iłach zbro jnych , 
o p ro d u k c ji, o w yna lazkach  itd . muszą stanow ić 
ta jem nicę . D ecydu je  tu  oczyw iście  przecię tne ro 
zum ien ie  ważnego in te resu  po litycznego  lu b  gos
podarczego państw a. Oczyw iście mogą zachodzić 
w y p a d k i w ą tp liw e , m ianow ic ie , czy sprawca 
zdaw a ł sobie sprawę, iż  np. w iadom ość rozpow 
szechniana przez niego s tanow i ta jem n icę  pań
stw ow ą. Jest to  kw estia  fa k tu , ale oczyw is tym  
w yd a je  się być, że rozstrzygać tu  m usi no rm a lne  
rozum ien ie  ważnego in te resu  państw a, tzn., ja k  
tego s ta ra liśm y  się dowieść, rozum ien ie  bardzo 
szerokie. E w en tua lna  uchw a ła  R ady M in is tró w  
może je d yn ie  m ieć ch a ra k te r fo rm a lnego  s tw ie r
dzenia ty c h  stanów , k tó re  zresztą i  bez m e j pod
pada ją  pod dyspozycje dekre tu . O czyw iście uchw a-
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ła  ta ka  w  znacznej m ierze  u ła tw i operow an ie  de
k re tem , okreś la jąc  i  po rządku jąc  odpow iedn ie  
g ru p y  zagadnień. Z rozum ia łe  rów n ież , że w y p a d k i, 
k tó re  ew en tua ln ie  mogą budz ić  w ą tp liw o śc i, w  ra 
zie w y licze n ia  ich  przez tę  uchw a łę  —  staną się 
n ie w ą tp liw y m i. Na konieczność dostatecznie sze
ro k ie j i  e lastycznej in te rp re ta c ji po jęc ia  ta je m n ic y  
pańs tw ow e j w skazu je  p rz y k ła d  radz ieck i. R a
dz ieck i d e k re t o ochron ie  ta je m n ic y  z 9.V I  1947 r., 
uzu p e łn io n y  je s t w yd a n ym  przez Radę M in is tró w  
w ykazem  ty c h  w iadom ości, k tó ry c h  rozgłaszanie 
uważane będzie za przestępstw o z tegoż dekre tu . 
W ykaz te n  zna 4 zasadnicze g ru p y  ty c h  w iado
m ości: w iadom ości w o jskow e, ekonom iczne, inne 
(tzn. dotyczące s łużby  dyp lom a tyczne j, ko n su la r
ne j, a d rh in is tra c ji itd .) oraz w iadom ości o w yn a 
lazkach i  odkryc iach . W yda je  się, że w  ta k  samo 
szerokich n ie w ą tp liw ie  g ran icach  w in n a  się ob ra 
cać i  u  nas in te rp re ta c ja  po jęc ia  ta je m n ic y  pań
s tw o w e j.

D la  om ów ien ia  rozdz ia łu  I-g o  d e k re tu  ko 
n iecznym  jes t jeszcze w y jaśn ien ie  p o ję c ii ta je m 
n ic y  s łużbow e j. D e kre t uznaje  (a rt. 2) za ta jem n icę  
s łużbow ą w iadom ości, dokum en ty  i  inne  p rzed
m io ty , k tó re  ze w zględu na d o b ro  s łużby mogą 
być udostępnione w y łączn ie  osobom do tego 
u p ra w n io n ym . Różnica w ięc  m iędzy ta jem n icą  
państw ow ą a s łużbową polega na ty m , że w  I-y m  
w yp a d ku  chodzi o ważne in te re sy  gospodarcze lu b  
po lityczne  państw a (nie ulega przecież w ą tp li
wości, że do ta k ich  in te resów  zalicza się w zg ląd  
na obronę lu b  bezpieczeństwo), w  I l - im  zaś o dobro 
s łużby. Czy można pow iedzieć, że m iędzy ty m i 
2-m a po jęc iam i is tn ie je  różn ica  jakościow a? W y 
daje  się, że nie. Różnica je s t ty lk o  ilościowa- 
I  tu  i  tam  chodzi o in te re sy  państw a, w  w yp a d ku  
je d n ak  ta je m n icy  s łużbow ej są to  in te re sy  sto
sunkow o m n ie j ważne. N ie  je s t p rzypadk iem , że 
a rt. 15 d e kre tu  („P aństw ow e  w ładze naczelne w y 
dadzą zarządzenie, zabezpieczające ochronę ta je m 
n ic y  pa ń s tw o w e j“ ) n ie  m ó w i n ic  o ta je m n icy  
s łużbow e j. Skoro podm io tem  przestępstw a z a rt. 10 
de k re tu  może być ty lk o  u rzędn ik , to  zbyteczna 
je s t delegacja ustaw ow a d la  w ła d z  naczelnych 
d la  w yd a n ia  zarządzeń zabezpieczających je j 
ochronę. Zarządzenia te mogą one w ydać mocą 
sw ej w ła d zy  w łasne j, zresztą może nastąp ić re 
cepcja ju ż  is tn ie ją cych  specja lnych p rzep isów  do
tyczących u rzędn ików . Inaczej ma się rzecz w  w y 
padku  ta je m n ic y  państw ow e j. T u  w ładze naczelne 
każdego re so rtu  muszą m ieć delegację us taw ow ą—  
daną im  w  a rt. 15 d e k re tu  po to, b y  ich  zarzą
dzenia m ia ły  c h a ra k te r powszechnie obow iązu jący  
b y  o b o w ią zyw a ły  i  n ie  —  u rzędn ików . Jeś li 
w ięc np. zarządzenie w ew nę trzne  M in is tra  P rze
m ys łu  C iężkiego zab ron i p u b lik o w a n ia  danych co 
do ilo śc i p ro d ukow ane j s ta li, to  zarządzenie ta 
k ie , w  p o w o ła n iu  na a rt. 15 de k re tu  i  z jego 
m ocy, będzie powszechnie obow iązu jące. Z ro 
z u m ia łym  jes t samo przez się, że je ś li dane te 
zostaną opub likow ane  przez c zyn n ik i nadrzędne

(np. w  spraw ozdan iu  P KP G ), to  tracą  ch a ra k te r 
ta je m n ic y  i  mogą być  rozpowszechniane.

W yda je  się zbędnym  bliższe om aw ian ie  pojęć 
„w iadom ości, d o kum en ty  lu b  inne  p rze d m io ty “ . 
W ą tp liw ość  może budzić ew en tua ln ie  kw estia , czy 
p rzedm io t może s tanow ić ta jem n icę . W ysta rczy  
je d n ak  uśw iadom ić sobie, że np. p rzekazanie  k lu 
cza do kasy, w  k tó re j zn a jd u ją  się ta jn e  doku 
m en ty , osobie n ie u p ra w n io n e j, s tanow i p rzestęp
s tw o  z a rt. 3 de k re tu  (jeś li n ie  s ta n o w i przestęp
s tw a  z a r t. 7 m kk , o czym  n iże j).

*

R ozdzia ł I l - g i  d e k re tu  zaw iera ' poszczególne 
dyspozycje. P rzy  ana liz ie  okazuje  się, że is tn ie ją  
tu  zasadniczo 3 fo rm y  pope łn ien ia  przestępstw a; 
są n im i: u ja w n ie n ie  ta je m n icy , w ykroczen ie  p rze 
c iw  zarządzeniom  w ładz, w yd a n ym  d la  och rony  
ta je m n icy  i  u tra ta  dokum en tów  przez u rzędn ika . 
Te trz y  zasadnicze fo rm y  s tanow ią  treść 8 a r ty 
k u łó w  (od 3 —  10) de k re tu  —  poprzez w p ro w a 
dzenie p rzestępstw  um yś lnych  i  n ieum yś lnych  
oraz k w a lif ik o w a n y c h  i  u p rzyw ile jo w a n ych . Tego 
rodza ju  —  n ie w ą tp liw ie  c iekaw a i  tra fn a  budow a 
d ekre tu  pow odu je  jego prze jrzystość i  pozw ala na 
zo rien tow an ie  się w  wadze poszczególnych prze
stępstw  n ie  ty lk o  od s tro n y  sankc ji, lecz i  od s tro n y  
umieszczenia w  pe w n ym  system ie.

Jeśli chodzi o w y p a d k i k w a lif ik o w a n e , to  
przede w szys tk im  zw róc ić  w ypada  uw agę na k w a 
l if ik a c ję  ze w zg lędu  na p rzedm io t och rony  ka rn e j. 
W szystk ie  3 zasadnicze fo rm y  pope łn ien ia  prze
stępstwa, je ś li dotyczą one ta je m n ic y  państw ow e j 
ze w zg lędu na obronę lu b  bezpieczeństwo są p rze
stępstw am i k w a lif ik o w a n y m i. I  ta k , a rt. 4 m ó w i
0 przestępstw ie  k w a lif ik o w a n y m  w  stosunku do 
przestępstw a z a rt. 3, a rt. 6 w  s tosunku do 5-go
1 a rt. 8 w  stosunku do 7-go. W ydz ie len ie  tego ro 
dza ju  k w a lif ik o w a n y c h  p rzestępstw  w  odrębne 
a r ty k u ły  spow odow ane je s t n ie  ty lk o , w zg lędam i 
te c h n ik i ustaw odaw cze j (nie p rze ładow yw an ie  
poszczególnych a r ty k u łó w  pa rag ra fam i), lecz i  chę
cią us taw odaw cy podkreś len ia  szczególnej w a g i 
ty c h  przestępstw . K w a lif ik a c ja  w  ty c h  w ypadkach  
je s t oczyw iście  abso lu tn ie  z rozum ia ła  i  to  za rów 
no ze w zg lędów  o b ie k tyw nych , ja k  i  s u b ie k ty w 
nych. O b ie k tyw n ie  u ja w n ie n ie  ta je m n ic y  ze w zg lę 
du na bezpieczeństwo i  obronę je s t szczególnie 
szkod liw e  —  s u b ie k ty w n ie  zaś —  u ja w n ia ją c y  ją  
w yka zu je  szczególne napięcie  z łe j w o li lu b  szcze
gó ln ie  w yso k i s top ień  lekkom yś lnośc i czy n ie d 
ba ls tw a  —  skoro  m usi sobie zdawać spraw ę za 
szczególnej w ag i ta je m n icy , o k tó re j się dow ie 
dzia ł, czy też k tó rą  m u  pow ierzono.

D ru g i rodza j k w a li f ik a c ji  —  je s t to  k w a li f i 
kac ja  podm io tow a. Surow szej odpow iedz ia lnośc i 
za u ja w n ie n ie  ta je m n ic y  podlega z m ocy p k t  2 
a rt. 3 i  4 u rzę d n ik , k tó r y  m ia ł do n ie j dostęp 
w  zw iązku  ze służbą, z m ocy zaś p k t  4 a rt. 5 i  6 
u rzędn ik , k tó r y  w  zw iązku  ze służbą w ykra cza  
p rze c iw  zarządzeniom  w ładz  w yd a n ym  d la  och rony
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ta jem n icy . I  w  ty m  w yp a d ku  k w a lif ik a c ja  je s t 
zrozum ia ła . U rzę d n ik  m a szczególny obow iązek 
■wierności i  u ja w n ie n ie  przez niego ta je m n icy  
zw iększa szkodliw ość czynu w  2 k ie runkach . Po 
p ierw sze przez to , że z re g u ły  ważniejsze ta je m 
nice zna jdu ją  się w łaśn ie  w  rę k u  u rzędn ików , po 
d rug ie  zaś ze w zg lędu  na znaczenie dem ora lizu jące 
naruszenia p rzep isów  bądź obow iązku  w ie rnośc i 
Przez tego, na k tó ry m  obow iązek te n  szczególnie 
C13ży. M u ta tis  m u tand is  to  samo odnosi się do 
W ypadku przestępstw a z a rt. 5 p k t  4 i  6 p k t  4. 
Co do przestępstw  z art- 7 i  8 (dopuszczenie do 
u tra ty ), k tó rego  podm io tem  może być ty lk o  u rzęd- 
m k  — m ow a będzie o n im  n iże j, p rzy  szczegóło
w y m  om aw ian iu  tego ty p u  przestępstwa.

Jeśli chodzi o w y p a d k i u p rzyw ile jo w a n e , to  
można o n ich  m ów ić  w  w yp a d ku  a rt. 9 i  10 (ta
jem nica  służbowa). M im o, iż  chodzi tu  o in n y  ro - 
dzaj ta jem n icy , n ie  będzie zdaje się b łędem  za
jęcie stanow iska, iż  są to  przestępstw a u p rz y w i
le jow ane w  s tosunku do przestępstw  z a rt. 3, 4, 

1 6- U p ra w n ia  do tego rodza ju  postaw ien ia  za
gadnienia n ie  ty lk o  użycie  te j samej k o n s tru k c ji 
Przestępstwa, lecz i  w yże j podana analiza, dopro
wadzająca do w n iosku , iż  ta jem n ica  służbowa 
rożn i się ilośc iow o od ta je m n icy  państw ow e j, że 

^aj em nicą ze w zg lędu  :ia  m n ie j w ażny in teres, 
ty m  ośw ie tlen iu  można m ów ić  o przestęp- 
ach z a rt. 9 i  10 ja k o  o u p rzyw ile jo w a n ych , 
yw iśc ie  i  u p rzyw ile jo w a n e  przestępstw o z a rt. 9 

^ . a . * w ypadek k w a lif ik o w a n y  (p k t 2) —  m iano - 
Cle Popełnienie go przez u rzędn ika , k tó ry  do 

a jem n icy  ma dostęp w  zw iązku  ze służbą. Pod- 
m .o tem  zaś przestępstw a z a rt. 10 może być, ja k  

s azano ju ż  w yże j, w y łączn ie  u rzędn ik .

W  końcu na leży podkreś lić , że z m ocy dekre tu  
p r ra ?e . Ŝ  W szystkie czyny, k tó re  w y p e łn ia ją  

m io tow o  is to tę  p rzestępstw  przezeń p rze w i
n y  ^  a w ięc popełn iane są i  n ieum yśln ie , 
p y . ®le* w szys tk ich  bez w y ją tk u  przestępstw  
cz e^ 1 zianych dekretem . S zkodliw ość społeczna 
Wiep?W , .Przew idz ianych  przez d e k re t je s t ta k  
i  dh } ’ '1Ż us taw °daw ca w ym aga szczególnej uw ag i 

a osc'- Z ro zu m ia łym  jest, iż  w  zagadnien iu  
m i Wazr^ m > gdzie chodzi o rea lizac ję  czujności—  
K a r 1] " i  ka rane  n iedba ls tw o  i  lekkom yślność, 
bez n° SC Przestęps tw  z w in y  n ieum yś lne j w y n ik a  
c j i  * oczyw iśc ie  z p rzesłanek i  k o n s tru k -

6 redu' Z rozum ia łe , że przestępstw a te  ka - 
rane s4 łagodn ie j.

*
2  L  1 .

dziane d e k re te m *? * ° m ów ić  szczegółowiej p rze w i- 
J T  n ^ Io rm Y pope łn ien ia  przestępstwa.

dekre tu  * Cłlodzi  °  p rzestępstw o z a rt. 3, 4 i  9 
n ien iem  + L p J r° CeniU nazyw ać je  będziem y u ja w -
m ó w i o zb ie r mCy (W skrócen iu  —  gdyż d e kre t 
n iu  i,;..,, • a n iu - p rzechow yw an iu , p rzekazyw a-

nak oczyw iście 0głaszaniu ~  ra t io  lc Sis ł ed"
u ja w n ie n ia  Polega na n iedopuszczeniu do

w  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie . Zastanow ić

się na leży nad sposobem pope łn ien ia  tego prze
stępstwa. Jak  w idać  z de k re tu  ka ra lne  są na 
ró w n i z sam ym  u ja w n ie n ie m  ta je m n icy  czynności 
p rzygotow aw cze —  zb ie ran ie  i  p rzechow yw an ie  
przez osoby n ieupraw n ione . R a tio  leg is je s t zro
zum ia ła , tego rodza ju  czynności zw iększa ją  
niebezpieczeństwo u ja w n ie n ia . W  w yp a d ku  ta 
je m n icy  s łużbow ej te  czynności ka ra lne  n ie  są 
(oczyw iście za w y ją tk ie m  dających się pom yśleć 
w ypadków , gdy podpadną one pod pojęcie u s iło 
w an ia  z a rt. 23 kk). Ta różn ica  ha rm on izu je  w  pe ł
n i z p rzytoczonym  w yże j odróżn ien iem  ta je m n icy  
państw ow e j od s łużbow ej. Z rozum ia łe  również^ 
że z m ocy samego d ekre tu  zb ie ran ie  i  przecho
w yw a n ie  w iadom ości, dokum entów  i  p rzedm io tów , 
stanow iących  ta jem n icę  państw ow ą, m us i być 
tra k to w a n e  ja k o  ju ż  dokonane przestępstwo. P rze
stępstw o u ja w n ie n ia  ta je m n icy  może być  pope ł
n ione zarów no dzia łan iem , ja k  i  zaniechaniem. 
N ie  ulega przecież w ą tp liw ośc i, że pope łn ia  to  
przestępstw o ten, k to  n ie  zam knie np. kasy, 
w  k tó re j zna jdu ją  się ta jn e  dokum enty , o i le  
d z ięk i tem u  zosta ły one u jaw n ione . Co w ięce j 
można naw et m ów ić  o u s iło w a n iu  pope łn ien ia  
przestępstw a przez zaniechanie, je ś li np. dokum en
ty  te  n ie  zosta ły  u jaw n ione , a kasa ta  została 
n ie  zam kn ię ta  w  ty m  celu, aby  je  u ja w n ić . Oczy
w iśc ie  rów n ież  przestępstw o to  je s t dokonane bez 
w zg lędu  na to, wobec kogo ta jem n ica  została 
u jaw n iona . O bojętne są rów n ież  fo rm y  u ja w 
n ien ia  — ustnie, pismem, d ru k ie m , znakam i itd .

O m ów ien ia  w ym aga zasadnicza różnica, dzie
ląca a rt. 3, 4 i  9 dekre tu  od a rt. 289 kk- Różnicą 
tą  je s t kw estia  szkody. W spom niane a r ty k u ły  
d e kre tu  —  w  p rzec iw ieńs tw ie  do a rt. 289 k k  n ie  
w ym aga ją  b yn a jm n ie j za is tn ien ia  an i m ożliw ośc i 
za is tn ien ia  szkody. Szkoda an i je j m ożliw ość n ie  
należą p rz y  te j k o n s tru k c ji do p rzedm io tow e j is to 
t y  czynu. W yda je  się jednak, że n ie  b y ło b y  słusz
n ym  postaw ien ie  sp ra w y  W ten  sposób, iż  szkoda 
i  je j m ożliw ość jes t obo jętna d la  w spom nianych 
a rty k u łó w . Rzecz ma się w łaśn ie  przeciw n ie . 
N ie w ą tp liw ie  ra tio  leg is ty c h  przep isów  je s t 
o lb rzym ia  szkoda, ja ką  w yrządza ją  czyny przez 
n ie  przew idziane. I  w łaśn ie  d la tego pojęcie szkody 
z przep isów  tych  znika. M am y tu  do czyn ien ia  
z k lasycznym  p rzyk ła d e m  w  dziedzin ie  p raw ne j 
przechodzenia z ja w isk  w  sw oje przeciw ieństw o.. 
W łaśn ie  d z ięk i tem u, że u  podstaw y każdego 
czynu, p rzew idzianego w spom n ianym i a r ty k u ła m i 
leży szkoda, nie m usi ona być  badana d la  żadnego 
z ty c h  czynów. W  tra d y c y jn y m  ję zyku  p raw n ie
czym, m ó w i się tu  o pręasum ptio  iu n s  ac de iu re  
is tn ie n ia  szkody. Z rozum ia łe , że rozw ażania  te  
są obo ję tne  d la  konkre tnego  w yp a d ku  p ra k ty k i 
sądow ej —  w  ty m  sensie, że sędzia n ie  ma obo
w ią zku  d la  uznania  oskarżonego w in n y m  prze
stępstw a z a rt. 3, 4 lu b  9 dekre tu , zastanaw iać 
się nad kw es tią  szkody w yw o ła n e j przez jego
czyn, skoro  ta  n ie  na leży do p rzedm io tow e j is to ty  
tego czynu. W yda je  się jednak, że je ś li w y jść  
poza fo rm a ln e  ra m y  samej subsum pcji czynu pod
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ustaw ę i  zastanow ić się nad ważną p ra k tyczn ie  
kw estią  słusznego w y ro k u , to  rozw ażania  te 
muszą jakoś znaleźć swe odbicie w  um ysłach tych , 
k tó rz y  d e kre t stosować będą.

Szczególnej uw ag i w ym aga stosunek om aw ia 
nego przestępstw a do przestępstw a z a rt. 7 
m ałego kodeksu karnego. N ie w ą tp liw ie  s tany 
fak tyczne  p rzew idziane dyspozycjam i a rt. 7 
m k k  i  art- 3, 4 czy 9 om aw ianego dekre tu  
są bardzo podobne. A b so lu tn ie  jednak  b łęd 
n ym  b y ło b y  tw ie rdzen ie , iż  p rzep isy dekre tu  
o ochronie ta je m n icy  derogow a ły  a rt. 7 
m kk . N ie  m ów iąc już  o w zględzie  czysto fo r 
m a lnym , że n ie  ma k la u z u li de rogacyjne j w  sto
sunku  do tego a r ty k u łu , na leży s tw ie rdz ić , że co 
do m a te ria ln e j is to ty  —  is tn ie je  zasadnicza róż
n ica  m iędzy ty m i przestępstw am i. Rozum ie się, 
że u ja w n ie n ie  czy przekazanie ta je m n icy  pań
s tw ow e j może s tanow ić przestępstw o z a rt. 7 m kk . 
P ow sta je  w ięc zagadnienie, ja k  rozgran iczyć te 
przestępstwa? Rozgraniczenia tego szukać na leży 
w  dz iedzin ie  su b ie k tyw ne j, w  sferze zam ia ru  
spraw cy. A r t .  7 m k k  używ a slow  —  ,,K to  dzia
ła ją c  na szkodę państw a po lsk iego“ . Inaczej m ó
w ią c  przestępstw o z a rt. 7 m k k  może być po
pe łn ione ty lk o  z zam iarem  bezpośrednim  lu b  
ew e n tu a ln ym  w yrządzan iu  szkody państw u lu d o 
w em u. Z a m ia r ten  m usi objąć fa k t dz ia łan ia  na 
szkodę państw a polskiego. Spraw ca w ie  o tym , że 
przekazyw ane przezeń w iadom ości w yrządzą  szko
dę in te resom  państw a i  chce tego sku tku , lub  go
dzi się nań. D la  tego rodza ju  zam ia ru  lite ra tu ra  
p raw n icza  radziecka używ a określen ia  „k o n tr -  
re w o lu c jo n n y j u m ys łe ł“  i  w  lite ra tu rz e  te j usta
lone jest, że k w a lif ik a c ja  czynu ja ko  przestępstw a 
z d ekre tu  9.V I  1947 r. o ochronie ta jem n icy , czy 
też z a rt. 577 k k  R.S.F.R.R. (odpow iedn ik  a rt. 7 
m kk), czy odpow iada jących  m u przep isów  kodek
sów in n ych  re p u b lik  zw iązkow ych , zależy od 
is tn ie n ia  czy b ra k u  tegoż „ko n trre w o lu c jo n n o w o  
u m ys ła “ . Tego ro d za ju  -subiektyw istyczne posta
w ie n ie  sp raw y  je s t je d yn ie  słuszne i  m ożliw e. Jak  
ju ż  w yże j wskazano, ze w szys tk ich  ra tiones legis 
de k re tu  o ochron ie  ta je m n icy  w yn ika , że jes t on 
sk ie ro w a n y  w  p ie rw szym  rzędzie p rzec iw  tym , k tó 
rz y  dzia ła lnością  swą u ła tw ia ją  dz ia łan ie  w rogom  
P o lsk i Lud o w e j. B ardzo  często cz łow iek ta k i b y 
n a jm n ie j sam n ie  je s t w ro g ie m  P o lsk i Ludow e j, 
a w  każdym  razie  napięcie  z łe j w o li jego n ie 
w ą tp liw ie  m nie jsze je s t n iż  w  w yp a d ku  przestęp
s tw a  z a rt. 7 m kk . B y ło b y  w ięc zarów no n ie 
s łusznym  tra k to w a n ie  go na ró w n i ze zdra jcą  
i  szpiegiem, ja k  i  ty m  ba rdz ie j ogran iczenie  sank
c ji  d la  zd ra jcy  i  szpiega do sa n kc ji p rzew idz ianych  
d la  podm io tów  przestępstw a z de k re tu  o ochron ie  
ta je m n icy . D e k re t ten n ie  zn iósł w ięc  b yn a jm n ie j 
a rt. 7 m kk . Różnica polega na tym , że szkoda 
w yrządzona in te resom  P o lsk i Lu d o w e j m usi być 
w  w yp a d ku  a rt. 7 m k k  uśw iadam iana sobie 
przez spraw cę i  leżeć w  jego zam iarach, czego nie 
ma w  w yp a d ku  przestępstw  z dekre tu . I  z tego 
p u n k tu  w idzen ia  okazu je  się, że n ie  p rzypadkow o  
po jęc ie  szkody zostało usunięte  z dyspozyc ji od

pow iedn ich  a r ty k u łó w  dekre tu . N ie  znaczy to 
oczyw iście b yn a jm n ie j b y  czyn, k tó ry  może być 
tra k to w a n y  ja ko  przestępstw o z deure tu  w  in n ych  
w arunkach , n ie  m óg ł być z a k w a lif ik o w a n y  ja k o  
przestępstw o z a rt. 7 m kk. Do tego kon iecznym  
jest, ja k  wskazano w yże j, chęć w yrządzen ia  
szkody, lu b  godzenie się z n ią. P rzy  b ra k u  tego 
czynn ika  m am y do czyn ien ia  z przestępstw em  
z odpow iedniego a r ty k u łu  dekre tu . Jak w ięc  na
leży rozum ieć um yślność przestępstw a z a rt. 3, 4 
lub  9 dekretu? W  ten sposób, że spraw ca zdaje 
sobie sprawę, iż u ja w n ia  ta jem n icę  państw ow ą 
i  chce tego —  bądź godzi się na to  —  n ie  chce 
jednak, bądź n ie  godzi się, b y  u ja w n ie n ie  
te j ta je m n icy  w y rzą d z iło  szkodę in te resom  pań
stwa. (Inną  je s t rzeczą, że ja k  w ykazano w yże j, 
czyn ta k i szkodę w yrządza  zawsze, spraw ca je d 
nak w  ty m  w yp a d ku  n ie  chce tego i  oprócz 
tego często szkoda ta  jes t innego rodza ju  n iż  
w  w yp a d ku  przestępstw a z a rt. 7 m kk). P rzy 
padek ta k i dość ła tw o  jes t skonstruow ać. Z a jdz ie  
on np. w tedy , gdy  u rzę d n ik  pow ie rza  ta jem n icę  
państw ow ą swem u p rzy ja c ie lo w i, co do k tó rego  
je s t p rzekonany, iż  je s t on w ie rn y m  obyw a te lem  
P o lsk i Ludow e j. Jeś li naw et okaże się, że p rz y 
ja c ie l ten  b y ł na usługach obcego w yw ia d u , k tó 
rem u  w iadom ość tę  p rzekaza ł —  to  i  ta k  u rzę d n ik  
w  w yp a d ku  udow odn ien ia , iż  n ie  w ie d z ia ł i  n ie 
sądził, że osobnik ten  je s t szpiegiem, odpow iadać 
będzie ty lk o  za przestępstw o z a rt. 3 lu b  4 de
k re tu  o ochron ie  ta jem n icy . O czyw iście za p rze 
stępstw o um yślne, gdyż zam iarem  sw ym  obejm o
w a ł u ja w n ie n ie  ta jem n icy .

Z rozum ia łe , że rozstrzygn ięc ie  czy w  danym  
k o n k re tn y m  w yp a d ku  m am y do czyn ien ia  z p rze
stępstwem  z a rt. 7 m kk , czy też z om aw ianego 
dekre tu , je s t kw estią  fa k tu , zadaniem  w ładz  w y 
m ia ru  sp raw ied liw ośc i, do k tó rego  podejść na leży 
z całą skrupu la tnośc ią . Rzecz cała sprowadza się 
do usta len ia  ch a rak te ru  zam ia ru  przestępnego. 
Ogólna recepta je s t tu  oczyw iście n iem oż liw a . 
M ożna jednak  podać p rzyk ła d o w o  pewne oko licz 
ności towarzyszące, k tó re  w  w iększości w yp a d ków  
w skazyw ać będą na ten  czy in n y  rodza j zam ia ru , 
na ten  czy in n y  ch a ra k te r przestępstw a. Tak np. 
w  ju d y k a tu rz e  radz ieck ie j p rzy ję te  je s t tra k to 
w an ie  w ypadków , w  k tó ry c h  u ja w n ie n ie  ta je m - ' 
n ic y  b y ło  odpłatne, za przestępstw o k o n tr re 
w o lu cy jn e , a w ięc w  naszym  w yp a d ku  za p rze 
stępstwo z a rt. 7 m kk . T rudno  bow iem  p rz y 
puścić, b y  o trzym u ją cy  w ynagrodzen ie  za u ja w 
n ien ie  ta je m n icy  n ie  zdaw a ł sobie sp raw y  z tego 
d la  ja k ic h  celów  ma ona służyć, a przez to  samo 
oczyw iście zam ia r jego s k ie ro w a n y . b y ł na w y 
rządzenie szkody in te resom  Państw a Ludowego- 
Oczyw iście bow iem  w  ty m  w yp a d ku  o trzym an ie  
w ynagrodzen ia  na leży tra k to w a ć  je d yn ie  ja ko  m o
ty w  przestępstw a, a n ie  ja ko  cel, na k tó ry  zam ia r 
sp raw cy je s t sk ie row any.

Rozum ie się, że n ie  jes t to  presum pcja , n ie 
dopuszczająca przec iw dow odu. W  w iększości je d 
nak  w yp a d kó w  okoliczność ta, okoliczność od-
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P atności czynu w skazu je  na przestępstw o z a rt. 7 
m kk . T ak  w ięc d e k re t pozostaw ia w  m ocy 
a r t. 7 m kk , k tó ry  i  da le j w  raz ie  po trzeby  m us i 
znaleźć swe zastosowanie. D e k re t pozw ala je d y -  
n ie  na uściślenie pew nych  stanów , d z ięk i czemu 
2 mocY a rt. 7 m k k  ścigane będą przestępstw a 
noszące na sobie p ię tn o  bezpośrednie j w rogości 
w o  ec P o lsk i L u d o w e j. I  d la  ty ch  przestępstw  

xnien on być z całą surow ością  i  w  p e łn i nada l
wykorzystywany.

D ru g i rodza j przestępstw a przew idzianego de
k re te m  —  przestępstw o z a rt. 5, 6 i  10 —  nazyw ać 

s ziem y w  skróc ie  w ykroczen iem  p rze c iw  zarzą
dzeniom. P rzepisy zaw arte  w  tych  a rty k u ła c h  
 ̂ sz3 oczyw iście ch a ra k te r b la n k ie to w y . B la n k ie - 

d-^e S W ypełn ione będą przez odpow iednie  zarzą- 
la w ładz. Już w yże j zwrócono uwagę, że za-

je ś li ZŁk b ^d3 powszechnie obow iązujące,
„  /  . ®dzi o ta jem n icę  państw ow ą. P ow sta je  za- 
(j 2e^1.len ê dlaczego a rt. 5, 6 i  10 m ów ią  o zarzą- 
cjp j11132!1 w ^adz, podczas gdy  a rt. 15, zaw ie ra jący  
m ów  u s taw °w ą  do w yd a w a n ia  ty c h  zarządzeń, 
lc -j \  °  W ładzach naczelnych. W yda je  się, że de- 

^acja ust aw ° w a, ze w zg lędów  przytoczonych 
nacze^’ konieczna b y ła  i  została dana w ładzom  
nych m yrn ‘ Te zaś, w  ram ach sw ych  n o rm a l- 
sobie '¡'p ra w n ień, mogą j ą Przekazać pod leg łym  
W ykro adzom' D ia te J °  też przestępstw em  będzie 
W szelk’2^11̂ 6 przetdw  tego rodza ju  zarządzeniom  
W Zak 10,1. w ładzy, b y le b y  one b y ły  w ydane 
r °z u m i^ ’Sle u b ra w r ib'ń. Ten cs ta tn i w a ru n e k  
nie takCC ^ a^szy ty lk o  w  ty m  sensie, że zarządze- 
tych  w f u  dZle d ° t yczy t°  zakresu zagadnień ob ję- 
W i ą z y w d a n e g o  urzędu. N ie  będzie np. obo- 
n icy  kon ° i zarządzenie co do zachowania ta je m - 
Są to oc1Sulamej  w ydane  przez U rząd  M ia r  i  Wag. 
n ie  do ZyWlŚcie w y p a d k i egzotyczne i  p ra k tyczn ie  

to  ty lk o 51̂ ^ ' 810-1113'- JeŚli p rzytaczarnY je  tu ta j, 
n iętego 3 T ^n ic jszego  z in te rp re to w a n ia  w ysu - 
W Zakre-VarUn^ U’ aby zarz3dzenie b y ło  w ydane 
° czyw iśc'le u p ra w n ie ń  w ładzy , k tó ra  je  w yda ła . 
z°stan ie  0yAern, i e^b zarządzenie ta k ie  w ydane 
dzę, n a w ^t Za^ resie w łaśc iw ośc i przez daną w ia 
to  obow iazuh rSW Zgodzie i el  w ła d zy  naczelnej, 
ka rną  2a ° no  * uzasadnia odpow iedzia lność

Powodem jego naruszenie, a może je d yn ie  stać się

Scyp lin a rn e sri T  , W ewn^ trz  ~  postępow ania d y - 
też może być r ° beC teg0’ k tó ry  -1e w y d a ł’ bądź 
Więc o b o w ia z n ^ 62 Wladz(? naczelną cofn ię te . Tak 
n p - przez M in i l t  Zarządzenia w ydane  n ie  ty lk o  
lecz i  p rz e f  ? rStW°  A d m in is tra c ji P ub liczne j, 
W  ten sposóh V° )ew odów , starostów , w ó jtó w  itd . 
k rę tu . A r t  go 6Zy in te rPre tować a rt. 5 i 6 de- 
n>eco i nny  Ch a r W spomniano w yże j, nosi
s tępstwa z tep-o ^ gdyz podm io tem  prze-
n ik, k tó rego  z nat y iiU łu  moze być ty lk o  u rzęd - 
dzenia jego w ładz  ^  ,rzeczy obow iązu ją  zarzą
dzanych a r tv k u łn  cc 'l ą cha rak te rys tyczną  o rra - 

w  są ich  p u n k ty  2. k tó re  p rze-

w id u ją  w y p a d k i k w a lif ik o w a n e . C iekaw ą jes t ta  
okoliczność, że te  w y p a d k i k w a lif ik o w a n e  są 
przestępstw am i m a te ria ln ym i, podczas gdy  w  w y 
padkach z w y k ły c h  m a m y do czyn ien ia  z prze
stępstw em  fo rm a ln ym . W szelk ie  w ykraczan ie  
p rzec iw  zarządzeniom  w ładz  co do ochrony ta 
je m n ic y  je s t ka ra ln e  naw e t w tedy , gdy n ie  b y ło  
i  naw e t być n ie  m ogło  sku tku , polegającego na 
u ja w n ie n iu  ta jem n icy . W  ten  sposób podkreśla  
ustaw odaw ca n ie zw yk łą  wagę zagadnienia i  w ska
zuje, że je ś li naw e t w  ko n k re tn y m  w yp a d ku  żad
na szkoda n ie  nas tąp iła  lu b  nastąp ić n ie  m ogła, 
to  i  ta k  m am y do czyn ien ia  z przestępstw em  ze 
w zg lędu na dem ora lizu jący  ch a rak te r tego rodza ju  
czynu, k tó ry  służąc z łym  p rzyk ła d e m  —  może 
w  in n ym  w yp a d ku  doprow adzić do w ie lk ic h  szkód. 
Z rozum ia łe , że skoro  szkoda ta  ju ż  nastąp iła  lu b  
b y ła  je j m ożliw ość —  sankcja  ka rn a  będzie od
pow iedn io  surowsza.

Rozstrzygnąć należy, czy ów  sku tek  stano
w ią c y  o k w a lif ik a c ji czynu je s t tzw . zaw in ionym  
sku tk ie m  przestępstwa, w ed ług  zasady „v e rs a n ti 
in  re  i l l ic i ta  im p u ta n tu r  om nia quae sequun tu r 
ex d e lic to “ . W yda je  się, że tego rodza ju  in te rp re 
tac ja  b y ła b y  sprzeczna z po jm ow an iem  przez nas 
ca łoksz ta łtu  p raw a  karnego. N ie  m am y tu ,  do 
czyn ien ia  z n ie za w in io n ym  sku tk ie m  -  bo za ten  
pociągać do odpow iedzia lności n ie  można. S ku tek  
ten  m usi być o b ję ty  w iną , z ty m  ty lk o , iż  m im o, 
że m am y do czyn ien ia  z przestępstw em  um yś lnym , 
w ysta rczy, b y  sku tek  o b ję ty  b y ł w iną  n ie u m yś l
ną. Spraw ca w ięc św iadom ie w ykracza  prze
c iw  zarządzeniom w ładzy , u ja w n ie n ie  zaś lu b  
możność u ja w n ie n ia  ta je m n icy  p rzew idu je , lecz 
bezpodstaw nie przypuszcza, że go u n ikn ie  albo nie 
p rzew idu je , choć pow in ie n  b y ł przew idzieć. W  
p ra k tyce  oczyw iście w  o lb rzym ie j w iększości w y 
padków  tego rodza ju  w in ę  p rz y  przestępstw ie  
z a rt. 5, 6 czy 10 będzie można s tw ie rdz ić . T ru d n o  
bow iem  przypuścić b y  n ie  zachodziła ona w tedy , 
g d y  spraw ca um yś ln ie  narusza zarządzenia w y 
dane d la  ochrony ta jem n icy . P rzy  n ieum yś lnym  
zaś pope łn ien iu  tego przestępstw a je s t ono karane 
ty lk o  w tedy , gdy u ja w n ie n ie  ta je m n icy  nastąp iło  
lu b  nastąpić m ogło. P k t 3 bow iem  pow o łu je  je 
dyn ie  p k t  2, skąd w yn ika , że n ieum yślne  pope ł
n ien ie  czynu z a rt. 1 pozostaje bezkarne. Jest to  
pewnego rodza ju  u p rz y w ile jo w a n ie  ze w zg lędu 
na b ra k  sku tkó w  szkod liw ych . T ak  w ięc, o d w ro t
n ie  n iżb y  się na pozór zdawało, dekre t n ie  
w prow adza  obcych p ra w u  karnem u ludow em u 
pojęć ka ra lnośc i za s k u tk i n iezaw in ione, a prze
c iw n ie  pew ne u p rz y w ile jo w a n ie  w  w ypadku  b ra k u  
w sze lk ich  sk u tk ó w  —  p rz y  przestępstw ie  n ieu 
m yś ln ym  —  to  znaczy w yp a d ku  m ałe j szkod li
w ości społecznej czynu.

»*.

T rzec im  typ e m  przestępstw a z d ekre tu  jest 
dopuszczenie do u tra ty  pow ie rzonych  dokum en tów  
lu b  p rzedm io tów  stanow iących ta jem nicę . W  skró 
ceniu m ów ić  tu  będziem y o u trac ie . Przede w szyst



s tr . : 34 DEMOKRATYCZNY Nr 1

k im  na leży tu  podkreś lić , że p o e c ie  u tra ty  n ie  
je s t b y n a jm n ie j rów noznaczne z zagubieniem . /Za
gub ien ie  je s t szczególnym  w yp a d k ie m  u tra ty . D o
puszczeniem do u tra ty  może b yć  rów n ież  do
puszczenie do k radz ieży  i td . T rzeba je dnak  pod
k re ś lić , że np. zniszczenie dokum en tu  przez samego 
u rzędn ika , k tó re m u  b y ł  pow ie rzony, n ie  może p rzy  
k o n s tru k c ji a rt. 7 lu b  8 de k re tu  pow odow ać od
pow iedz ia lnośc i z ty c h  a rty k u łó w . W a ru n k ie m  
je j bow iem  jest, b y  u tra ta  spow odow ała lu b  m ogła 
spow odow ać u ja w n ie n ie  te j ta je m n icy , co je s t 
oczyw iśc ie  n iem oż liw e  w  przytoczonym  w yp a d ku  
zniszczenia. R ozum ie się, że sprawca w  ty m  w y 
p a d ku  n ie  będzie b ezka rny  —  będzie jednak od
p o w ia d a ł z in n y c h  przep isów  (np. 286 kk ). N ie 
w ą tp liw ie  tego ro d za ju  ko n s tru kc ja  jes t abso lu t
n ie  św iadom a. U staw odaw cy chodziło  o po d kre 
ślenie, że d e k re t te n  sk ie row any je s t w y łączn ie  
p rze c iw  czynom, k tó re  bezpośrednio lu b  pośredn io  
m ogą spow odow ać u ja w n ie n ie  ta jem n icy . S tany  
fak tyczn e  w ięc  p rzew idz iane  dekre tem  ściśle od
p o w ia d a ją  celom  w y ło żo n ym  na w stęp ie  do de
k re tu  (w yże j cytow anym ). W  ten  sposób podkre 
śla się wagę po lityczną  zagadnienia ochrony ta 
je m n icy , zapobieżenia je j p rze n ika n iu  do ośrod
k ó w  w ro g ich  Polsce Ludow e j.

P odm io tem  tego przestępstw a może być w y 
łączn ie  u rzę d n ik  w  stosunku do pow ie rzonych  m u 
dokum en tów  lu b  p rzedm io tów . Jest to  zrozum ia łe , 
gdyż ta jem n ica  państw ow a znajdow ać się może 
je d y n ie  w  rę ku  u rzędn ika  (w  rozum ien iu  d ekre tu  
—  to  znaczy w  zakresie szerszym n iż  w  a rt. 292 k k  
i  a rt. 46 m k k  —  o czym  n iże j). N ie  —  u rzędn ik , 
w  k tó rego  rę k u  taka  ta jem n ica  się zna jdz ie  od
pow iadać może ew en tua ln ie  z art- 3 lu b  4 za zbie
ra n ie  lu b  przechow yw anie .

O dpow iedniego przep isu b ra k  d la  ta je m n icy  
s łużbow e j. Dopuszczenie w ięc  do u tra ty  doku 
m en tów  lu b  p rzedm io tów , stanow iących ta je m 
n icę  służbową, k w a lif ik o w a ć  na leży w ed ług  ogól
n ych  p rzep isów  o  u ja w n ie n iu  ta je m n icy  przez 
u rzę d n ika  (a rt. 9 p k t  2 lu b  3), oczyw iście o ile  
u ja w n ie n ie  nas tą p iło  . W  w yp a d ku  zaś ta je m n icy  
państw ow e j w ysta rcza  sama m ożliw ość u ja w n ie n ia  
te j ta je m n icy . Różnica ta  tłum aczy  się oczyw iście 
w skazaną w yże j różn icą  m iędzy ta jem n icą  pań
s tw ow ą  a służbową, a w ięc  stopn iem  szkod liw ości 
społecznej. 1

1 *fe
1 A r t .  12 d ekre tu  rozszerza znacznie k rą g  osób 
pod lega jących  odpow iedzia lności ka rn e j p rze w i
dziane j d la  u rzę d n ikó w  w  om aw ianym  dekrecie. 
Oprócz w ięc  osób w ym ie n io n ych  w  a rt. 292 k k  
i  46 m k k  —  podlega ją  odpow iedzia lności te j 
ró w n ie ż  cz łonkow ie  c ia ł ko le g ia ln ych  o charakte 
rze p u b liczn o -p ra w n ym , cz łonkow ie  ra d  narodo
w ych , ja k o  też p ra co w n icy  i  cz łonkow ie  ko le 
g ia ln y c h  c ia ł zw ią zkó w  zaw odow ych oraz orga
n iz a c ji społecznych i  p o lityczn ych . T ak  znaczne 
rozszerzenie  k rę g u  osób odpow iada jących  ja k

u rzę d n icy  tłu m a czy  się oczyw iście  dążeniem  usta
w odaw cy do objęcia zw iększoną odpow iedz ia lno
ścią w szys tk ich  tych , w  rę k u  k tó ry c h  ta jem n icę  
państw ow e i  służbowe spoczywać mogą. P rzep is  
ten  je s t jednocześnie w yrazem  zasadniczych, re 
w o lu c y jn y c h  p rzem ian  dokonanych w  k ra ju . 
Ś w iadczy on o tym , do ja k  szerokiego k rę g u  do
c ie ra ją  zagadnienia stanow iące ta jem n icę  pań
s tw ow ą, ja k  liczne rzesze o te j ta je m n ic y  decy
du ją . Inacze j m ów iąc —  św iadczy o ty m , że sze
ro k ie , najszersze m asy b io rą  u d z ia ł w  rządzen iu  
państw em . Przepis ten  je s t św iadectw em , że 
nasz apa ra t pań s tw o w y  jes t apara tem  o lb rz y m ie j 
w iększości narodu, że w  państw ie  naszym  o lo 
sach jego decydu ją  najszersze rzesze mas p racu 
jących.

si

S ankcje  przew idz iane  dekre tem  są dość suro
we. N ie  może to  oczyw iście  d z iw ić . W  zrozu
m ie n iu  ce lów  i  zadań, d la  k tó ry c h  d e k re t zosta ł 
w yd a n y , w  z rozum ien iu  n ie z w y k łe j w a g i zagad
n ie n ia  czujności, w  z rozum ien iu  szkód w yrządzo 
nych  Polsce L u d o w e j przez u ja w n ie n ie  ta je m n icy , 
na leży uznać za abso lu tn ie  słuszne te  stosun
kow o  w yso k ie  k a ry  p rzew idyw ane  a r ty k u ła m i de
k re tu . D e k re t ten  je dnak  n ie  je s t sz tyw n y . N ie  
m ów iąc ju ż  o dość szerokie j s k a li k a r  p rze w id z ia 
nych  d la  każdego przestępstw a, zaw ie ra  on  
w  a rt. 11 u p ra w n ie n ia  d la  sądu uznan ia  ew en
tua lnego  danego w yp a d ku  za p rzypadek m n ie jsze j 
w a g i i  zastosowania w  zw iązku  z ty m  nadzw ycza j
nego złagodzenia k a ry . O czyw iście  u p ra w n ie n ie  
to  m usi być  stosowane z całą ostrożnością, s ta n o w i 
ono je d n ak  n iezbędną k o re k tyw ę , ch ron iącą p rzed  
sz tyw n ym  fo rm a lis tyczn ym  stosow aniem  przep isów , 
um o ż liw ia ją cą  ocenę in d y w id u a ln ą  każdego 
w ypadku .

N ie  można w  ty m  m ie jscu  n ie  uczyn ić  pew 
nego spostrzeżenia. N ie w ą tp liw ie  przestępstw a, 
o k tó re  tu  chodzi, są p rzestępstw am i c ię żk im i, 
w yrzą d za ją cym i w ie lk ą  szkodę państw u. Tego 
ro d za ju  przestępstw a w  Polsce k a p ita lis tyczn e j 
p rzew idz iane  b y ły  w  Rozporządzeniu P rezyden ta  
R  .P. z 24.X  1934 r. ,,o n ie k tó ry c h  przestępstw ach 
p rze c iw ko  bezpieczeństwu państw a“ . O tóż ta m 
te n  d e kre t za w ie ra ł ca ły  szereg przep isów  og ra 
n icza jących  p ra w a  procesowe oskarżonego. (N p. 
obrońca m us ia ł być  za tw ie rdzony przez prezesa 
sądu). Nasz d e k re t —  dekre t P o lsk i L u d o w e j —  
żadnych abso lu tn ie  zm ian n ie  w prow adza  do 
ogólnego tr y b u  postępowania, w  na jm n ie jsze j m ie 
rze n ie  ogran icza ogólnych, us taw ow ych  praw . 
oskarżonego. N iepodobna n ie  w idz ieć  w  ty m  fa k 
cie, w  te j różn icy , odb ic ia  na t le  p rzep isów  
p ra w n ych  zasadniczej przepaści dzie lącej dw ie  
P o lsk i —  dw a us tro je . P o lsk i ka p ita lis ty czn e j, 
P o lsk i zn ikom e j m niejszości, op ie ra jące j się na 
bagnetach i  te rro rze  i  d la tego k rę p u ją ce j p ra w a  
o b yw a te li, obaw ia jące j się ich  i  P o lsk i obecnej, 
P o lsk i lu d u  pracującego, P o lsk i, k tó re j us taw o
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daw stw o b ro n i in te resów  najszerszych mas, P o lsk i 
na ty ch  masach op ie ra jące j się, i  d la tego gw a
ra n tu ją ce j im  w szys tk ie  p ra w a  obyw a te lsk ie , rze
czyw is tą  dem okrację , dem okrac ję  ludow ą.

*

N ie z w y k łą  doniosłość m a d e kre t o ochron ie  
ta je m n icy  państw ow e j i  s łużbow ej. Ścisłe w y k o 
n yw a n ie  go n ie w ą tp liw ie  w  znacznym  s topn iu  
P rzyczyn i się do pokrzyżow an ia  p lanów  naszych 
W rogów, a przez to  do dalszego, szybszego jesz
cze, wspanialszego ro z k w itu  naszego państw a lu 
dowego. Znaczenie jego n a jle p ie j scharakteryzo

w ać można s łow am i P rezydenta  B ie ru ta , w yp o 
w ie d z ia n ym i na zebran iu  naczelnego organu przo
du jące j w  Polsce s iły , na posiedzeniu P lenum  
K G  PZP R : „U ch w a lo n y  osta tn io  d e k re t o ochron ie  
ta je m n ic y  państw ow e j i  s łużbow ej m usi być 
z całą rygorystycznośc ią  sk ru p u la tn ie  przestrzega
ny. I  je d n ym  z bo jo w ych  zadań P a r t i i  jes t prze
strzeganie  na w szys tk ich  odcinkach naszego życia, 
b y  p rzep isy tego de k re tu  s ta ły  się żelaznym , n ie 
na rusza lnym  p ra w e m “ .

Te słow a są d la  w szys tk ich  o b yw a te li, a szcze
gó ln ie  d la  p ra w n ic tw a  polskiego, d la  po lskiego 
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i —  w iążącą w skazów ką.
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Ulica uwag nu temat pojęcia interesu 
społecznego w prawie cywilnym

Dr Seweryn Szer,
profesor U. fc.

W  przepisach zun ifikow anego  p ra w a  cyw iln e 
go spo tykam y ta k ie  pojęcia, ja k  „ in te re s  społecz
n y “ , „ce l społeczny p ra w a “ , „ in te re s  społeczeń
s tw a “ , „ in te re s  społeczno-gospodarczy“ . Pojęcia te: 
s łużą ja ko  wskazania d la  sędziego, ustalającego 
podstaw ę rozstrzygn ięc ia  sp ra w y  w  raz ie  tzw . lu k  
w  p ra w ie 1); poda ją  sposób w yko n yw a n ia  p ra w  
podm io tow ych , stanow iąc przesłankę ochrony tych  
p ra w 2); po jęcia  te  w p row adza ją  rów n ież  og ran i
czenia treści p ra w  podm io tow ych  oraz służą do 
określen ia  te j tre śc i3).

B y ło b y  n ie w ą tp liw ie  b łę d nym  tw ierdzen ie , że 
zaw a rte  w  norm ach p ra w n ych  oraz w  w ypow ie 
dziach p rzeds taw ic ie li d o k try n y  i  w  poglądach 
orzeczn ictw a t e ' i  ty m  podobne pojęcia, n iezależnie 
od tego w  j^ k im  system ie p ra w n ym  (jakiego pań
stw a) w ystępu ją , zam azują k lasow ą treść norm  
praw nych .

Oczyw iście u k ry w a ją  one i  zaciem nia ją  kia-., 
sowy, eksjs loatatorski ch a ra k te r p raw a  państw  ka
p ita lis tycznych , zarów no w  okresie  -przemysłowe
go ka p ita lizm u , ja k  i  im p e ria lizm u , zm ierza ją  do 
skazanego na ca łko w ite  n iepow odzenie stępienia 
ostrza sprzeczności, ja k ie  n u r tu ją  społeczeństwo 
kap ita lis tyczne  oraz ostrza w a lk i k lasow ej w  ty m  
społeczeństwie, zwłaszcza na os ta tn im  etap ie  jego 
is tn ien ia .

Pojęcia te w  ustaw odaw stw ie , d o k tryn ie  
i  o rzeczn ictw ie  b u rżu a zy jn ym  z te j samej koncep
c j i  w y p ły w a ją  lu b  na n ie j się op ie ra ją , co tzw . 
„ te o r ia  D u g u it‘a“  o is tn ie jące j ja k o b y  so lidarności 
i  poczuciu społeczności w szys tk ich  członków

*) Art. 3 przep. ogól. pr. cywil.: „Jeżeli ani usta
wa, ani prawo zwyczajowe nie daje podstaw do roz
strzygnięcia przypadku, będącego przedmiotem roz
poznania, sąd ustali podstawę rozstrzygnięcia samo
dzielnie, kierując się interesem społecznym oraz uza
sadnionymi interesami stron“.

2) Art. 5 § 1 przep. ogól. pr. cywil.: „Prawa pry- 
watnĝ winny być wykonywane zgodnie z ich treścią, 
w sposób odpowiadający ich celowi społecznemu i wy
maganiom dobrej wiary“.

3) Np. art. 95 pr. rzecz... § 1 „Każdy współwłaści
ciel może żądać, ażeby zniesienie współwłasności na
stąpiło przez podział rzeczy... § 2 „Podział nierucho
mości nie jest dopuszczalny, jeżeli byłby sprzeczny
z interesem społeczno - gospodarczym“.

w  społeczeństw ie4), teo ria , k tó ra  je s t „ ....id e a li
styczną i  m etafizyczną, u s iłu je  przeczyć w a lce  
klas, u k ry ć  k lasow ą is to tę  kap ita lis tycznego  pań
s tw a  i  p raw a , p rzedstaw ić je  ja k o  oparte na spra
w ie d liw o śc i i  so lidarności, potęp ić u s tró j so c ja li
s tyczny  a b ro n ić  u s tro ju  kap ita lis tycznego“ .5 *) W y
p ły w a ją  one z te j samej koncepcji, co demagogicz
na fa łszyw a teo ria  Hedemanna, k tó ry  tw ie rd z ił, że 
w łasnóść s tanow i „z ja w is k o  społeczne“ , zaś w  r. 
1940, w ys tępu jąc  z p ro je k te m  „narodow ego ko 
deksu n iem ieck iego“  zaznaczał, że n a ro d o w y  so
c ja lizm  „zasadniczo zm ie n ił i  usz lache tn ił nasze 
po jęcia  co do w łasności m a ją tku , m ającego znacze
n ie  narodow e....  że w  szczególności z iem ia .stano
w i lenno narodowe... (yo lks lehnen  also eińe A u f-  
gabe)...“ G). Pojęcia te są eiusdem fa rin a e  co fo r 
m u ła  „do b ra  ogólnego“ , k tó rą  spo tykam y w  § 153 
k o n s ty tu c ji w e im a rsk ie j, co dek la rac je  o obow iąz
kach w łaścic ie la  i  ograniczeniach w łasności w  ko 
deksie c y w iln y m  w ło s k im  z 1941 r. W  sw ych de
m agogicznych poglądach, w  szczególności co do 
is to ty  w łasności, ja k  p rzypom ina  W e n e d ik to w 7): 
„H edem ann n ie  b y ł o ryg in a ln y , m ia ł m iędzy in n y 
m i sw ych  poprzedn ików , n ie  ty lk o  w  osobie D u - 
g u it ‘a, lecz jeszcze kanon istów , w  koncepc ji w łas 
ności, zaw a rte j w  p ru s k im  Landrechcie , w  ko n s ty 
tu c j i  w e im a rsk ie j, w  poglądach apo logety „p ra w 
niczego soc ja lizm u“  A n ton iego  M engera w  orzecz
n ic tw ie  sądu n iem ieckiego...“ .'

Jest na tom iast rzeczą oczyw istą, że is to ta  
po jęcia  in te resu  społecznego lu b  je m u  po
dobnych n ie  może budzić żadnych w ą tp li
wości na t le  zarów no p raw a  radzieckiego, 
ja k  i  p ra w a  państw a ludowego, będących

4) „W społeczeństwach nowoczesnych, w których 
wzięło górę głębokie i wyraźne uświadomienie współ
zależności społecznej, podobnie jak wolność jest obo
wiązkiem, w myśl którego jednostka winna... przy
czyniać się do tej współzależności, tak samo własność 
jest dla każdego... powinnością, obowiązkiem charak
teru obiektywnego, używania dóbr, które dzierży, do 
utrzymania i rozrostu współzależności społecznej“. 
L. Dugui: Kierunki rozwojowe prawa cywilnego od 
początku XIX wieku, 1938, str. 133, w tłumacz.
S. Sieczkowskiego.

°) Pr. dr S. Rozmaryn: Prawo i Państwo, 1949, 
Str. 48 — (Odbitka' z Nr 11 Dem. Przegl. Prawn.).

°) A . W. Wenediktow: Gosudarstwiennaja socja- 
listiczeskaja sobstwiennost, Moskwa-Lcningrad, wyd. 
A. N. ZSRR, 1948, str. 265—266, § 33.

7) Wenediktow, op. cit.,
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ro ż n y m i odm ianam i p raw a  socja listycznego. N ie  
rnoże np. budz ić  w ą tp liw o ś c i s fo rm u ło w a n ie  a rt. 1 
kod. c y w il. RSFSR z 1922 r . :  „P ra w a  p ry w a tn e  do
zna ją  och rony  u s ta w y  z w y ją tk ie m  ty c h  p rzyp a d - 
ków , gdy  są one w yko n yw a n e  sprzecznie z ich  
przeznaczeniem  społeczno-gospodarczym “ .

O treści, o charakterze  n o rm  p raw nych , in s ty - 
tu c y j  p raw nych , n ie  rozstrzyga  bow iem  i  rozs trzyg 
nąć n ie  może s fo rm u ło w a n ie  przep isów . P ra w o  n ie  
Posiada sam odzielnego b y tu  i  znaczenia, zakreślo 
nego ta k im  lu b  in n y m  s fo rm u ło w a n ie m  przepisów . 
Ja k  w iadom o p rzedstaw ic ie le  n a u k i b u rżuazy jne j 
naowią chętn ie  o sam odzielności p raw a ; w yw odzą, 
ze Posiada ono sw ó j w ła sn y  ro zw ó j, swą w łasną  h i
s to rię  n iezależną od ro z w o ju  społeczno-ekonom icz
nego; w y n ik a  to  z ich  s tanow iska zacieran ia  
Współzależności i  w za jem nego oddz ia ływ an ia  na 
®!ebie podstaw y ekonom icznej i  nadbudow y ideo- 
ogicznej. K ry ty k u ją c  tego ro dza ju  b łędną  m etodę 
ngels pow iada : „P ra w a  państw ow e i  p ryw a tn e  
r a k tu je  się ja k o  sam odzie lne dziedziny, k tó re  

Posiadają w łasny , n ieza leżny ro zw ó j h is to ryczny , 
t ° ie  da ją  się system atyczn ie  w y ło ż y ć “ s). C zh ik - 

Wadze zaznacza, że „n ie  można poznać is to ty  p ra - 
Wa w  ode rw an iu  od s tosunków  społecznych, od 
Paateria lnych w a ru n k ó w  i  k lasow e j s tru k tu ry
społeczeństwa“ 9).

, ? nane i  usta lone je s t w  nauce radz ieck ie j 
res‘ enie radzieckiego p ra w a  socjalistycznego, 

-P roponow ane przez A . J. W yszyńskiego i  p rz y - 
e przez naradę p ra co w n ikó w  naukow ych  p raw a  

"  r - 193810). N ie  można n ie  uznać w  zw iązku  
u yrn k re ś le n ie m  d e fin ic ji p ra w a  państw  dem o- 
s k p u ! Udowy ch> ja ką  podaje p ro f. B . S. M a ń ko w - 

' / '  »P raw o k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w ych  to  
B n o rm  us tanow ionych  lu b  uznanych przez 
w  i W°  dem okra tyczno-ludow e, w yraża jących  
Pie £ m3S lu d o w ych, k tó ry c h  przestrzeganie  zabez- 
Wła-° ne ieSt stosow aniem  p rzym usu  przez to  

śnie państw o i  k tó re  s łużą: d la  ce lów  obrony,
um ocnien ia i  ro z w o ju  s tosunków  C ładu , p rzyno -
nieve" • ii0Tzy ^  i  odpow iada jących  k las ie  ro b o t- 

1 ,Wszy s tk im  p racu jącym  oraz d la  budow y 
Społeczeństwa socja lis tycznego“ ! ! ) .

w ą tn i; r̂fn.° fć Powyższego u jęc ia  n ie  może budzić 
lu d o ,v T u SCi 2 w z Sl?du, iż  p raw o  w  państw ach 
p o n ie ś C- odm ianą p ra w a  socjalistycznego,
n ic z e i'  ^  ^  rdddem ,iego jes t d y k ta tu ra  k la s y  ro b o t- 
gdvż ń  Ja °  f ° rm a  d e m o kra c ji socja lis tyczne j, 
ra k te r  * e k °  ',est orężem l ik w id a c ji,  m a jące j cha- 

sp ioa ta to rsk i w łasności ka p ita lis tyczne j,

sycznei ' fí"frS’ indwik Feuerbach i zmierzch kla- 
ia niemieckiej, wyd. „Książki“, str. 73.

z 1949 r. str̂ r* ?m Gosu<3arstwie i Prawie. Zesz. 4 
i Prawi« 7pÓv , „ 4; por- J- Wasilkowski w Państwie

10) A.' j W ’ • r" Str" 98"
radzieckiem -vszynski- „Podstawowe zadania nauki 
rady soc.ialistycznego“. Materiały I Na-
i m j  m s t° S ° ^ osn)auko^ ch prawa z 16—19 maja

w°rzodnośc!S »Zasady Radzieckiej Pra-
2esz. 1 (47) 7 10-!f istycznej“ w Państwie i Prawie, 

v ' z !yaJ r., str. 25.

orężem  lik w id u ją c y m  w sze lką  eksp loatację  i  s łuży  
do zbudow ania  podstaw  u s tro ju  socja listycznego12).

R ów nież i  p ra w o  cyw ilne , ja k o  odm iana je d 
n o lite g o  w  sw ych  podstaw ow ych  założeniach p ra 
w a  w  państw ach dem o kra c ji ludow ych , n ie  m o
że m ieć innego przeznaczenia13 * *).

P ra w o  to  o k re ś lił w  r. 1938 W yszyński, ja ko  
szczególną fo rm ę  „w y ra że n ia  w o li k la sy  ro b o tn i
czej i  całego na rodu  radzieckięgo w  spraw ach 
ochrony, um ocn ien ia  i  ro zw o ju  osobistych i  m a
ją tk o w y c h  stosunków  o b yw a te li o raz p ra w  m a ją t
kow ych  o b yw a te li, in s ty tu e y j, p rzeds ięb io rs tw  
i  o rgan izacy j, zgodnie z in te resam i bu d o w n ic tw a  
socja listycznego“ . W  odn iesien iu  do p ra w a  c y w il
nego państw  dem okrac ji lu dow ych  p ra w o  c yw iln e  
s tanow i rów n ież  szczególną fo rm ę  w yrażen ia  w o li 
k la sy  robo tn icze j i  w szys tk ich  pracu jących , sk ie 
row ane j k u  ochronie, um ocn ien iu  i  ro zw o jo w i 
osobistych i  m a ją tko w ych  stosunków  o b y w a te li 
o raz p ra w  m a ją tko w ych  o b y w a te li, in s ty tu e y j, o r
gan izacyj i  p rzeds ięb io rs tw , zgodnie z in te resam i 
b u d o w n ic tw a  socjalistycznego. P ra w o  cyw iln e  sta
n o w i p rze to  system  przep isów  ustanow ionych  lu b  
uznanych przez państw o dem okra tyczno-ludow e 
w  celu uno rm ow an ia  w spom nianych  stosunków  
i  p ra w ; przestrzeganie ty c h  przep isów  zabezpie
czone je s t stosow aniem  przym usu  przez państw o 
ludow e.

W  każdym  razie, n iezależnie od tego, w  ja k ic h  
dzia łach p raw a  państw a ludow ego w ystępu je  
w  odnośnych przepisach pojęcie in te resu  lu b  celu 
społecznego, jego znaczenie i  cha rak te r je s t n ie 
w ą tp liw y . N o rm y  p raw ne  muszą służyć „d la  ce
ló w  obrony, um ocn ien ia  i  ro zw o ju  stosunków  i  ła 
du, przynoszących korzyść i  odpow iada jących k la 
sie robo tn icze j i  w szys tk im  p racu jącym  oraz d la  
b u d o w y społeczeństwa socja listycznego“ .

O to in te res społeczny i  cel społeczny p raw a.

W  ty c h  w a ru n ka ch  je s t b łędne  na t le  p ra w a  
socja listycznego konstruow an ie  i  w y ja śn ia n ie  po
ję c ia  in te resu  społecznego w  drodze p rzec iw sta 
w ia n ia : in te res  je d n os tk i —  in te res  społeczeństwa. 
P rzec iw staw ian ie  ta k ie  je s t b łędne, poniew aż nie 
może ono zachodzić an i w  R epublice R adzieckie j, 
a n i w  re p u b lika ch  ludow o-dem okra tycznych .

Is to tn ie  w  społeczeństwach ka p ita lis tycznych  
is tn ie ją  sprzeczności in te resów : is tn ie ją  sprzecz
ności w  łon ie  samej k la sy  ka p ita lis tyczne j, choć 
n ie  m a ją  one w  ty m  zakresie ch a rak te ru  an tagon i- 
stycznego; na tom ias t ta k i ch a ra k te r posiadają in 
te resy  bu rżuaz ji, ja k o  przec iw staw ne in teresom  
mas pracu jących . Z am azyw an iu  ty c h  sprzeczności 
służą w łaśn ie  „postępow e“  koncepcje d o k try n y  
bu rżu a zy jn e j, k tó re  tzw . te o rie  nadużycia  p ra w

12) Mańkowski, op. cit., str. '21.
13) Nie do utrzymania są nie tylko na tle prawa 

radzieckiego, ale również i na tle prawa państw lu
dowych koncepcje, ograniczające sferę zastosowania
prawa cywilnego do „sektora prywatnego“. W prawie 
radzieckim cywilne prawo (majątkowe) normuje za
równo stosunki majątkowe między obywatelami jak 
i  (przede wszystkim), między organizacjami socjali-
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po d m io to w ych  uzu p e łn ia ją  k ry te r iu m  „in te re su  
społecznego“ 14) .

W  znanej rozm ow ie  z G. D. W e lis ‘em (23,V I I  
1934 r.) tow . S ta lin  ośw iadczył: „N ie  m a i  n ie  m o
że być  n ieusuw a lne j sprzeczności m iędzy  jednost
ką  l  ko le k tyw e m , m iędzy in te resam i poszczególnej 
je d n o s tk i i  k o le k ty w u . Sprzeczność taka  n ie  może 
zachodzić, pon iew aż za rów no k o le k ty w iz m , ja k  
i  soc ja lizm  n ie  neguje, lecz łączy in d y w id u a ln e  in 
te resy  z in te re sa m i k o le k ty w u . S oc ja lizm  n ie  może 
od ryw a ć  się od in d y w id u a ln y c h  in te resów . T y lk o  
społeczeństwo socja lis tyczne może dać n a jp e łn ie j
sze zaspokojenie ty m  osob istym  in teresom . Co 
w ięce j —  społeczeństwo socja listyczne daje je d y 
n ie  trw a łą  g w a ranc ję  och rony  in te resów  je d 
n o s tk i“ 15).

W  społeczeństw ie soc ja lis tycznym  (zarów no w  
radz ieck im , ja k  i  w  państw ach dem o kra c ji lu d o 
w ych ) obyw a te le  uzysku ją  i  re a lizu ją  swe p raw a  
podm io tow e  na odc inku  p raw a  cyw ilnego  m a ją t
kow ego w  celu zaspokojenia sw ych m a te ria ln ych  
i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb, zgodnie z zadan iam i spo
łeczeństw a socjalistycznego.

P raw o socja listyczne n ie  może to le row ać ko n 
cepcji rzekom ej k o l iz j i  in te resów  je d n os tk i i  spo
łeczeństwa, uznaje  ono jedną ty lk o  sprzeczność 
in te resów , sprzeczność k lasow ą; ostrzem  sw oirrf 
je s t ono bow iem  sk ie row ane p rzec iw  in te resom  
g in ą c e j'  k lasy  w yzysk iw aczy ; in te resy  te j k lasy  
oczyw iście  są sprzeczne z in te resam i św ia ta  pracy, 
z in te resam i znakom ite j w iększości społeczeństwa,

stycznymi oraz między tymi organizacjami i obywa
telami (por. D. M. Genkin w pracy „Grażdanskoje 
prawo“ pod red. prof. M. M. Agarkowa i D. M. Gen- 
kina, t. I, Moskwa, 1944, § 2 p. 5 i 6, str. 9). Wydaje się 
nie ulegać wątpliwości, że zasady naszego prawa cywil
nego (przede wszystkim zobowiązaniowego) mieć będą 
zastosowanie do umów, zawieranych w gospodarce 
socjalistycznej (między przedsiębiorstwami państwo
wymi) w wykonaniu planów gospodarczych.

O stosowaniu przez Komisje Arbitrażowe w spo
rach o prawa majątkowe między przedsiębiorstwami 
i spółdzielniami zasad prawa cywilnego w przypad
kach, gdy przepisy szczególne inaczej nie stanowią, 
świadczy to, że komisje arbitrażowe rozstrzygają 
powyższe sprawy, kierując Się zasadami praworząd
ności Polski Ludowej i przepisami oraz wytycznymi 
planów gospodarczych, przestrzegając w szczególności 
dyscypliny w wykonywaniu tych planów oraz umów, 
zawartych dla ich realizacji oraz zasad rozrachunku 
gospodarczego (por. art. 27 dekretu z 5.VIII 1949 r., 
o państwowym arbitrażu gospodarczym, D. U. R. P. 
Nr 46, poz. 340). „Kierowanie się zasadami praworząd
ności Polski Ludowej“ na odcinku spraw majątkowych 
oznacza właśnie kierowanie się między innymi nor
mami pozytywnego prawa cywilnego oraz innymi 
szczególnymi przepisami, zmieniającymi lub uzupeł
niającymi te normy.

14) Por. Fr. Geny. Méthode d'interpretation et 
sources en droit privé, positif. Paryż, 1919, t. II, 
str. 171 178; R. Saleilles. Études sur la théorie gé
nérale de 1‘obligation, Paryż, 1901, str. 321; por Mar
celi Lewy: Nadużycie prawa według oFzecznictwa 
francuskiego i prawa polskiego, Warszawa, 1938 r.

Por. J. Wasilkowski „Zasady ogólne prawa cywil- 
fcego“ w Dem, Przegl. Prawn. Nr 9—10 z 1946 r.

’) Stalin. Woprosy leninizma, wyd. 10, str. 602
(ros.).

Nr 1

to  je s t z in te resam i spo łecznym i, z ce lam i społecz
n y m i p raw a .

K lasow a  treść in te resu , celu społecznego, 
przesądza ró w n ie ż  ch a ra k te r ta k ic h  pojęć, ja k  do
b ra  w ia ra  (znaczeniu o b ie k tyw n ym ), dobre o b y 
czaje. W spom niane pojęcia, k tó re  służą na leży te j 
w y k ła d n i p raw a , s tosow aniu p raw a , w p ły w a ją  na 
s k u tk i p raw ne, na treść p ra w  podm io tow ych , ob ję 
te  są w  p ra k tyce  rad z ie ck ie j po jęc iem  zasad soc
ja lis tycznego  w spó łżyc ia . „Z asady socja lis tyczne
go w spó łżycia  —  to  zasady określa jące  w za jem ne 
s tosunk i lu d z i w  w a ru n ka ch  społeczeństwa so c ja li
stycznego, oparte  na postu la tach  m ora lnośc i soc
ja lis tyczn e j. P ra w o  socja lis tyczne i  m oralność soc
ja lis tyczn a  w ychodzą z ty c h  sam ych założeń socja
lizm u.... U rzeczyw is tn ien ie  n o rm  socja listycznego 
p ra w a  zabezpieczone je s t p rzym usow ą s iłą  państ
w a, na tom ias t w p row adzen ie  w  życie  nakazów  
socja lis tyczne j m ora lnośc i op ie ra  się na uśw iado
m ie n iu  obyw ate li... Zasady w spó łżyc ia  so c ja li
stycznego, uzasadnione m ora lnością  socja lis tyczną, 
s tanow ią  k ry te r iu m  d la  oceny postępow ania lu d z i 
p rz y  s tosow aniu n o rm  p raw nych . W  ty m  w zg lę 
dzie zasady te m a ją  duże znaczenie p rz y  stosowa
n iu  n o rm  radzieckiego p ra w a  cyw iln e g o “ 16)17).

U sta len ie  k lasow e j treśc i po jęcia  in te resu  i  ce
lu  społecznego posiada doniosłe znaczenie, ch ro n i 
nas rów n ież  na o d c inku  p ra w a  cyw iln e g o  (p rzy  
ko n s tru o w a n iu  po jęć p raw nych , w y k ła d n i i  s to
sow an iu  p raw a) przed in f i l t r a c ją  fa łszyw ych , m e
ta fizycznych  koncepcyj, m a jących  na celu osłabić 
ostrze w a lk i k lasow e j, w a lk i o budow ę socja lizm u, 
ja k ie j ró w n ie ż  s łuży  i  s łużyć m usi p raw o  cyw iln e .

Znaczenie klasowego ch a rak te ru  in te resu  spo
łecznego na leży ty m  s iln ie j podkreś lić , że w  naszej 
lite ra tu rz e  cyw ilis ty czn e j w  r. 194618), na o d c inku  
p ra w a  w łasności, d la  w y rażen ia  oczyw iście  n ie  
so lida rys tycznych  koncepcyj, sp o tyka m y czasem 
te rm in y  zaczerpnięte ze s ło w n ic tw a  s o lid a ry - 
stycznego1 n); m og ło  to  w yw o ła ć  fa łszyw e  w raże -

u ) Por. Genkim, od. cit., rozdział 2, § 5, str. 35—36.
17) Por. art. 130 Konstytucji Stalinowskiej: „Każ- • 

dy obywatel ZSRR obowiązany jest przestrzegać Kon
stytucji Związku Socjalistycznych Republik Rad, wy
konywać ustawy, przestrzegać dyscypliny pracy, su
miennie traktować swe obowiązki wobec społeczeń
stwa, szanować przepisy współżycia socjalistycznego“.

,8) Por. co do tego mój artykuł w D.P.P „Nowe 
prawo rzeczowe“, Nr 9—10 z 1946 r., str. 23.

Por. również: Z komisji opiniodawczej: Projekt
prawa rzeczowego w DPP Nr 5—6 z 1946 r., str. 47__
49 i tam wypowiedziane pogiądy przedstawicieli posz
czególnych partyj politycznych, a nadto artykuł 
w Głosie Ludu, Nr 80 (468) z 1946 r„ str. 6.
. l9) Dla wyrażenia zasady, że w państwie ludowym 

me można używać prawa własności ze szkodą dla in
teresu społecznego (por. np. art. 10 konstytucji Buł
garskiej Republiki Ludowej z 1947 r. — „Nikt nie 
może używać prawa własności ze szkodą dla interesu 
społecznego ‘ oraz § 8 (2) Konstytucji Węgierskiej 
Republiki Ludowej z 1949 r. — „Prywatna własność 
i prywatna inicjatywa nie powinny przynosić szkody 
interesom społecznym“), najwyraźniej nieścisłe jest 
posługiwanie się frazesem „funkcji społecznej“, która 
w ujęciu solidarystyeznej teorii miała zastąpić po
jęcie praw podmiotowych (subiektywnych), jakie 
zarówno na tle prawa radzieckiego jak i polskiego 
są i były uznawane.
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nie , że w łasność ka p ita lis tyczna  s łuży  in te resom  
mas p racu jących  i  m og ło  być  z rozum iane ja k o  
o rie n ta c ja  na s ta b iliza c ję  „se k to ra  p ryw a tn e g o  . 
N a leży  pod ty m  w zględem  m ieć na uwadze słowa 
tow arzysza  B ie ru ta , w ypow iedz iane  n a  K o n g re 
sie Z jednoczen iow ym  „O  ja k im k o lw ie k  zam ro
żen iu  is tn ie jącego  w  danej c h w il i  u k ła d u  gospo
darczego w  sensie n ienarusza lności ró w n o le g łych  
opozycy j różnych  sek to rów  gospodarczych n ie  m o
że być u  nas m ow y, ju ż  choćby z tego w zg lędu, że

nasze życie  gospodarcze n ie  s to i w  m ie jscu , a le  
rośn ie  i  ro z w ija  się w  tem p ie  szybszym  n iż  k ie d y 
k o lw ie k  w  pop rzedn ich  okresach. I  to  je s t w łaśn ie  
w ie lk ą  zdobyczą now ego u s tro ju , że m ozolna praca 
lu d u  pracującego p rzekszta łca  się w  now e bo
gactw a...“ .

O bow iązek zw iększonej czujności ró w n ie ż  i  na 
o d c inku  p ra w a  cyw ilnego  w y n ik a  z h is to rycznych  
u ch w a ł I I I  P lenum  PZPR.

Dekoracji* pracowników resortu sprawiedliwości

W  d n iu  31 g rudn ia  1949 r .  odby ła  się w  sa li 
ko n fe re n cy jn e j M in is te rs tw a  S p raw ied liw ośc i u ro 
czystość w ręczen ia  O rde rów  „S z ta n d a r P racy “  
dw óm  p ra co w n iko m  reso rtu  sp raw ied liw ośc i p rok .

N . d r  L . L e rn e llo w i i  p ro k . S. A . w  K ie lcach  
W inkszno.
D e ko ra c ji dokona ł M in is te r S p raw ied liw ośc i 

Pr of. H e n ry k  Ś w ią tko w sk i, k tó ry  p o d k re ś lił, że 
y ko  w  tych  kra jach , gdzie oba lony został k a p ita - 
*m  —  praca przesta je  być  ob iek tem  w y z y s k u  
speku lac ji i  p rzyw rócona  zostaje je j  na jw yższa 

godność społeczna i  szacunek.

Po dokonanej d e ko ra c ji —  im ie n ie m  odzna
czonych k ró tk ie  p rzem ów ien ie  w y g ło s ił D r  L e rn e il, 
k tó ry , dz ięku jąc O b yw a te lo w i M in is tro w i, ja k o  
p rze d s ta w ic ie lo w i Rządu za ta k  w ysok ie  i  zaszczyt
ne odznaczenie —  p o d k re ś lił, iż  n a jw ię kszym  za
szczytem d la  cz łow ieka p racy  um ys ło w e j jes t za
jęc ie  ch lubnego m iejsca w  ty m  sam ym  szeregu, 
co p rzodu jący  g ó rn ik  i  ro b o tn ik  po lsk i, w y k u w a 
ją cy  w  o fia rn y m  tru d z ie  przyszłość P o lsk i Socja
lis tyczne j.

i
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Uszkodzenia ciała i bójki w 1947 roku 
w świetle akt sadowych

(doniesienie tymczasowe)

Mgr Wiktor Poznański

O pracow anie  n in ie jsze, oparte na ana liz ie  ak t 
sądowych, obe jm u je  ogół spraw  z art. 235, 236 
i  240 kk , zakończonych p raw om ocnym i w y ro ka m i 
skazu jącym i w  ro ku  1947 przez w szys tk ie  sądy 
okręgow e w  Polsce.

W  1947 ro ku  osądzono w  Polsce: 
z art. 235 k k  —  99 spraw 
z art. 236 k k  —  484 sp raw y 
z art. 240 k k  —  268 spraw

U m orzeniu  z am nestii u leg ło  w  1947 r.:

z art. 235 k k  —  168 spraw  
z art. 236 k k  —  908 spraw  
z art. 240 k k  —  525 spraw.

Umorzono zatem bardzo dużą ilość spraw dotyczą
cych bardzo ciężkich i  ciężkich uszkodzeń ciała oraz 
bójek, co wskazuje na to, że urzędy prokuratorskie 
oraz sądy wykazywały dużą pochopność w posługiwa
niu się art. 11 Ustawy o'amnestii z dn. 25.11 1947 (Dz. 
U. Nr 20, poz. 78) nie bacząc na powagę tych prze
stępstw i ich niebezpieczeństwo społeczne ‘).

Zasługuje przy tym na podkreślenie, że niektóre 
sądy umorzyły wszystkie w ogóle sprawy nawet 
z art. 235 kk zagrożone karą do 10 lat więzienia (Sądy 
Okręgowe: w Gdańsku, Poznaniu, Wrocławiu, Krako
wie). Regułą było umarzanie większości tych spraw — 
lip. Sąd Okręgowy w  Warszawie umorzył 80% spraw, 
Sąd Okręgowy w Łodzi — 77%, S. O. w Lublinie — 
84,2 %, S. O. w Piotrkowie — 73,3%).

Sprawy z art. 236 i 240 kk, dotyczące przestępstw 
popełnionych przed 5.II 47 zostały umorzone w jeszcze 
większej liczbie.

Sąd Okręgowy w Rzeszowie umorzył na zasadzie 
amnestii wszystkie w ogóle sprawy z art. art. 235, 236 
i 240 kk.

W  osądzonych spraw ach W ystępuje następu
jąca  ilość s p ra w c ó w :* 2)

*1 (Praca z Zakładu Kryminologii U. E. wykonana 
pod kierownictwem prof. dr St. Batawii).

J) Krytykę stanowiska sądów przy stosowaniu 
amnestii w odniesieniu do ogółu przestępstw przepro
wadza M. Szerer w artykule ,,W sprawie art. 11 Usta
wy Amnestyjnej" — Demokratyczny Przegląd Prawni
czy Nr 5/47 str. 41.

2) Oficjalna statystyka sądowa z 1947 r., ogłoszo
na w Dem. Przegl. Prawn. Nr 4/49 wykazuje wprawdzie 
większe liczby skazanych za ciężkie uszkodzenia ciała 
i bójki, ale fakt ten tłumaczyć należy tym, że wliczone 
tu zostały również sprawy rozpoznane przez sądy 
grodzkie, dotyczące skazanych z art. 236 § 2 kk i 241 kk.

z art. 235 k k  —  100 spraw ców  
z art. 236 k k  —  496 spraw ców  
z art. 240 k k  —  624 spraw ców

Skazani z a rt. 235 k k  p o p e łn ili przestępstw a: 
w  8%) —  w  1945 r., w  60% —  w  1946 r., a ty lk o  
w  3 2 %  —  w  1947 r.

Skazani z art. 236 k k  p o p e łn ili p rzestępstw a: 
w  3 ,4%  —  w  1945 r., w  37,2% —  w  1946 r „  
a w  59,4%  —  w  1947 r.

Skazani z art. 240 k k  p o p e łn ili p rzestępstw a: 
w  0 ,8%  przed 1945 r., w  8 ,8%  —  w  1945 r., 
w  39,1 % 1946 r., a w  51,3%  —  w  1947 r.

Pragnąc porów nać dane z 1947 r. o ilo śc i 
spraw ców  c iężk ich  uszkodzeń c ia ła  oraz b ó je k  z da
n ym i ze s ta ty s ty k i sądow ej p o ls k ie j za ro k  1937, 
na leży  uw zg lędn ić  w  obecnych danych b raku jącą  
liczbę  spraw ców , k tó rz y  sko rzys ta li z dob rodz ie j
stw a am nestii.

Jeże li p rzy jm ie m y, że w  spraw ach o przestęp
stwa z art. 235 i  a rt. 236 w ys tępu je  z w yk le  je 
den spraw ca i  za łożym y, że oskarżen i w  spraw ach 
um orzonych zos ta liby  skazani w  razie n ieobow iązy
w an ia  am nestii, to  o trzym am y d la  przestępstw  
z art. 235 k k  liczbę 268 spraw ców , d la  przestępstw  
z art. 236 k k  —  1404 spraw ców.

W  odn iesien iu  do art. 240 k k  w ypada, zgodnie 
z danym i uzyskanym i w  n in ie jszym  opracow aniu , 
p rzec ię tn ie  2,3 spraw ców  w  je d n e j spraw ie, to też 
suma spraw  um orzonych z am nestii i spraw  za
kończonych  w y ro k a m i skazu jącym i (268 +  527 =  
793), pom nożona przez 2,3 da nam  liczbę  1.824 
sp raw ców  przestępstw a z art. 240 kk , k tó rz y  b y lib y  
skazani w  1947 r. w  raz ie  n ieobow iązyw an ia  am 
nestii.

P rzy p o ró w n yw a n iu  lic z b y  sp raw ców  z art. 
236 k k  skazanych w  roku  1947 z liczbą skazanych 
w  1937 r., k tó ra  obe jm u je  rów n ież  w szys tk ich  ska
zanych z art. 236 § 2 kk , na leży  pam iętać o tym , 
że opracow anie n in ie jsze  do tyczy  w y łączn ie  ska
zanych przez sądy okręgow e, n ie  uw zg lędn ia  
w ięc  spraw  z art. 236 § 2 kk , rozpoznanych przez 
sądy grodzkie . W  naszym  m ate ria le  liczba  spraw 
ców  skazanych z § 2 art. 236 k k  jes t zn ikom a 
(ok. 3% ). Jeże li p rzy jm ie m y , że liczba  sp raw ców  
skazanych z § 2 art. 236 k k  w  stosunku do ogó l
ne j lic zb y  spraw ców  skazanych z obu pa rag ra fów  
tego a r ty k u łu  przedstaw ia  się ana log iczn ie  do prze
stępstwa z art. 235 k k  (gdzie liczba  skazanych z § 2
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■wynosi 24% ), co je s t w ie lce  praw dopodobne, to  
okaże się, że usta lona przez nas liczba 1.404 spraw 
ców  przestępstw a z art. 236 będzie za małą. N a leży  
ją  zw iększyć przez dodanie lic z b y  spraw ców  skaza
nych  przez sądy grodzk ie  z art. 236 § 2, k tó rą  
o k re ś lim y  na 25%  w  stosunku do skazanych z art. 
236 § 1 kk . W  ten  sposób o trzym am y, że ogólna 
liczba  spraw ców  przestępstw a z art. 236 § 1 i  § 2 k k  
w yn o s iła  w  1947 r. —  1.755.

P orów nując uzyskane w  ten  sposób dane 
o spraw cach przestępstw  z art. art. 235, 236 i  240 
kk , e lim inu jące  w p ły w  am nestii, z danym i s ta tys
ty k i  sądow ej za ro k  1937 3) o trzym u je m y następu
jącą  tab licę :

T ab lica  N r  1.

Ilość skazanych w  la tach  1937 i 1947.

Rok art. 235 k k  art. 236 k k  art. 240 k k

4937 730 6.310 8.099
1947 268 1.755 1 822

Z powyższego w y n ik a ło b y , że przestępczość 
w  1947 r. w yn o s iła :

2 art. 235 kk — zaleduiie 36,7% przestępczości 1937 r.
>• „ 236 kk - „ 27,8%
*> .. 240 kk - „ 22,5° o ..

N ie  ulega żadnej w ą tp liw ośc i, że dane dotyczą
ce ilo śc i spraw ców  skazanych w  1947 r. n ie  mogą 
odzw ie rc ied lać obrazu rzeczyw is te j przestępczości 
2 art. art. 235, 236 i 240 k k  w  Polsce w  okresie  
pow ojennym . Przestępczość ta, m ająca u nas chara
k te r  przestępczości nagm inne j (co byw a  często 
Podkreślane w uzasadnieniach w y ro kó w ), n ie zna
laz ła  po w o jn ie  na leżytego w yrazu  w  ilo śc i w y 
ro kó w  skazujących z całego szeregu p rzyczyn, k tó 
re w iążą się m. in. z trudnościam i, na ja k ie  jeszcze 
N apotyka ła  u nas w a lka  z przestępczością w  1945
1 1946 r. w  okresie  organ izow an ia  s łużby bezpie
czeństwa, n o w ych  p laców ek sądow ych i  p ro ku ra 
to rsk ich , a także w  zw iązku  z w ęd rów ką  ludności, 
zm ianam i te ry to r ia ln y m i itp .

Jak  dalece dane za ro k  1947 o ilo śc i skazanych
2 art. art. 235, 236 i 240 k k  odbiegają  od danych 
za rok  1937 przekonać się m ożem y po rów nu jąc  
W s p ó ł c z y n n i k i  przestępczości uzyskane na 
Podstaw ie naszego m a te ria łu  ze w spó łczynn ikam i 
Przestępczości za ro k  1937.
_ W sp ó łczyn n ik i przestępczości

ro k  1937 ro k  1947

art. 235 k k  3,05 1,61
art. 236 k k  26,34 11,—
art. 240 k k  33,8 11,4

Jest rzeczą oczyw istą , że dane z ro k u  1947 za
b ie ra ją  tak  dużą „c iem ną  liczbę " 4) (D ark num ber,

nalni ,P°r' P ' łochowski: Sądowa Statystyka Krymi- 
szawa um°kr ’937T' Archiwura Krymmologiczne, Wai- 

4)' p 9' 1 om ttl, zesz. 1 — 2.
w latach°lQ9a Radzm°wicz: Przestępczość w Polsce 
tvki Wr„w,- , T 1933 na podstawie policyjnej statys-
Str 8T  rt ej' Arch. Krymmol., T. II, zesz. 1 -  2, 
der Krimi" , °-esner: Kriminalstatistik, Handwór terb uch twumnologie, T. II, str. 32.

D unke lz iffe r) przestępstw , k tó re  n ie  d o ta r ły  do są
dów, że w sze lk ie  p ró b y  zm ierzające do zdania so
b ie  sp raw y z praw dziw ego obrazu przestępczości 
z art. art. 235, 236 i 240 k k  w  la tach 1945, 1946 
i  1947 skazane są na ca łko w ite  niepow odzenie.

N ie  bacząc na to, możem y z m a te ria łu  uzyska
nego na podstaw ie ogó łu  spraw  za ro k  1947 do
k ładn ie  od tw orzyć  zarów no oko liczności, w  ja k ich  
popełn iane są przestępstwa z art. art. 235, 236 
i  240 kk , ja k  i  dane o sprawcach i  o fiarach, m o ty 
w ach przestępców  oraz s tanow isku sądów wobec 
tych  przestępstw .

B. c iężkie  i  c iężk ie  uszkodzenia c ia ła  oraz b ó j
k i  s tanow ią na jpow ażnie jszą pozyc ję  sta tystyczną 
w  grup ie  przestępstw  p rzec iw ko  życ iu  i  zdrow iu . 
Są one przestępstw am i o dużym  u nas znaczeniu 
społecznym , z jaw isk iem  groźnym  w  sw ych sku t
kach, zw iązanym  z nadużyciem  a lkoho lu , n ie  do
cenianym  na ogół przez w ładze w ym ia ru  sp raw ie 
d liw ośc i.

O pracow anie n in ie jsze  je s t p ierwszą próbą 
opracow ania  tego zagadnienia w  p iśm ienn ic tw ie  
k rym in p lo g iczn ym  po lsk im .

I. O KO LIC ZN O ŚC I PRZESTĘPSTW.

i ) M ie jscow ość pope łn ien ia  przestąpStwa.

Uzyskane w  naszym  m ate ria le  liczby , do tyczą
ce przestępczości z art. art. 235, 236 i  240 k k  w e
d łu g  m ie jscow ości pope łn ien ia  przestępstwa, po
tw ie rdza ją  o p a rty  na danych s ta ty s ty k i k rym in a ln e j 
(po lsk ie j i  zagranicznej) ogó ln ie  p rz y ję ty  pogląd, 
że uszkodzenia c ia ła  w ys tępu ją  częściej na w s i 
n iż w  m ie śc ie 5). Dane poniższe uw idoczn ia ją  to  ze 
szczególną w yrazistością .

N a 100 przestępstw  z art. 235 k k  popełn iono 
w  m iastach —  29, na w si —  71 (71% ).

N a 496 przestępstw  z art. 236 k k  popełn iono 
w  m iastach 141 (28,5°/o), na w s i -— 355 (71,5%).

N a 624 przestępstw  z art. 240 k k  ty lk o  99 
(15,8%) dokonano w  m iastach, a 525 c z y li aż 84,2%  
—  na w si.

Podzia ł na „w ie ś "  i „m ia s to " dokonany został 
w ed ług  przynależności m ie jsca pope łn ien ia  prze
stępstwa do g m in y  m ie jsk ie j lub  w ie js k ie j. O czy
w is ta , że is tn ie ją  m iasta, a p rzyn a jm n ie j ich  części, 
k tó re  ze w zg lędu na sw ó j charakter, za trudn ien ie  
i  try b  życ ia  w iększości m ieszkańców  itp . m ają 
obraz zb liżony  do w s i i  m o g łyb y  uchodzić za wsie. 
Zdarza się jednak rów n ież (w naszych stosunkach 
znacznie rzadzie j), że w sie  czy osady fabryczne 
na leża łoby po trak tow ać  ja ko  miasta. Inne u jęc ie  
je s t jednak n iem ożliw e.

Jeś li p rzeprow adzim y podz ia ł m iast na „w ie l- ' 
k ie " , „duże", „ś redn ie " i „m a łe ", p rzy  czym  za 
„w ie lk ie "  p rzy jm ie m y  m iasta liczące ponad 250.000 
m ieszkańców, za „duże“  —  ponad 100.000 do
250.000 m ieszkańców, za „ś redn ie " —  od 20.000 do
100.000 m ieszkańców, a za „m a łe " —  pon iże j 20.000

r>) Por. H. Burchardt: Kriminalität in Stadt und Land, 
Berlin 1936, str. 133. Por. F. Exner: Kriminalsoziologie, 
Handwörterbuch der Kriminologie. T. II, str. 25 (1936).
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m ieszkańców , to  okaże się, że ilość przestępstw  
z art. a rt. 235, 236 i  240 k k  pope łn ionych  w  m ias
tach  m a ł y c h  je s t w yższa n iż  ilo ść  ty c h  p rze
stępstw  pope łn ionych  w  pozosta łych  trzech g ru 
pach m iast. W yn o s i ona d la  przestępstw  z art. 
235 k k  —  50,2%), z art. 240 k k  —  51,5% , a d la 
przestępstw  z art. 236 k k  —  57,4 % ogó łu  p rze
stępstw  pope łn ionych  w  m iastach.

2. M ie jsce  pope łn ien ia  przestępstwa.

P rzy om aw ian iu  m ie jsca pope łn ien ia  d z ie lim y  
przestępstw a na:

, 1) dokonane w  m ie szka n iu 6),
2) dokonane w  res tau rac ji, karczm ie, szynku

itp.,
3) w  m ie jscu  b liż e j w  aktach n ieokreś lonym , 

ale podczas zabaw, wesel, chrzcin , odpustów  itp . 
in n ych  lib a c y j,

4) dokonane na w o ln y m  pow ie trzu ,
5) dokonane w  in n ych  m iejscach, ja k : w arszta t 

p racy, zebranie publiczne, w nętrze  autobusu lu b ' 
w agonu ko le jow ego , urząd, św ie tlica , k in o  i in.

Rozmieszczenie przestępstw  z art. 235, 236 
i ; 240 k k  w ed ług  pow yższej k la s y fik a c ji i lu s tru je  
poniższa tab lica :

Tab lica  N r  2.

na
art. rnieszk. rest. zabawa w olnym  inne

pow ie trzu

235 k k  13 % 5 %  22%  56%  4 %
236 k k  16,3% 2,9%  19,8% 58,7%  2 ,3%
240 k k  6,9% 1,9%  42,1%  46%  3 %

Jak w idać z pow yższej ta b lic y  1/5 w szys tk ich  
uszkodzeń ciała, a n iem a l po łow a  b ó je k  m ia ła  m ie j
sce podczas zabaw i  różnych  lib a cy j.

W  rzeczyw istości lic zb y  te są w iększe, gdyż 
n ie  m ała część przestępstw , fig u ru ją cych  w  rub ryce  
„n a  w o ln ym  p o w ie trzu ”  została rów n ież  pope łn iona 
podczas lub  bezpośrednio po zabawach i  różnych 
in n ych  libacjach.

3. Czas pope łn ien ia  przestępstwa
a) M ies iąc

Tab lica  N r  3.

M iesiąc 235 k k  236 k k  240 k k

styczeń 7 % 2,4% 5,6%
lu ty 11 9,3 12,5
m arzec 2 7,4 7,5
kw iec ień 10 14,1 13
m a j 9 17,8 17,8
czerw iec 11 10,7 7,2
lip ie c 4 8,3 5,6
s ie rp ień 8 10,7 7,7-
w rzesień 12 8,9 9,5
p a źdz ie rn ik 10 4,2 5
lis topad 10 3,8 5,7
g rudz ień 6 2,4 2,9

6) „Mieszkanie" oznacza również sień, korytarz,
werandę, klatkę schodową itp.

Ja k  w y n ik a  z powyższego zestaw ienia, n a jw ię 
cej uszkodzeń c ia ła  m a m iejsce w  okresie  od 
k w ie tn ia  do w rześnia . L iczba  p rzestępstw  z a rt. 
236 k k  pope łn ionych  w  ty m  okres ie  w yn o s i 70,5% , 
zaś z a rt. 240 k k  —  60,8% .

P rz y  przestępstw ach z a rt. 235 k k  stosunek ten  
je s t m n ie j ja sk ra w y , pon iew aż w ys tę p u ją  tu  ró w 
n ież n ieum yś lne  uszkodzenia c ia ła , w y n ik łe  p rze 
w ażn ie  w sku te k  n ieostrożne j ja z d y  (tych  w yp a d 
k ó w  je s t dużo na jes ien i z pow odu  niepogod, 
m g ie ł, ro zm o k łych  i  ś lisk ich  d róg  itp .).

Spośród pozosta łych m iesięcy na jw iększą  ilość 
p rzes tęps tw  w yka zu je  m iesiąc lu ty ,  p raw dopodob
n ie  z u w a g i na k a rn a w a ł (bardzo częste zabaw y) 
i  zw iązane z ty m  w iększe spożycie a lkoho lu .

b) D zień tygodn ia .

T ab lica  N r  4

art.

ni
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iię
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po
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ed
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(U»4O
3 śr
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a h
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ta

2 3 5 4 3 % 1 0 % 7 % 7 % 8 ° 'o 1 3 % 1 2 %
236 37 ,5 9,7 10,9 11,3 12 ,3 8 ,5 8,8
24 0 57 ,5 6,1 7,7 8,1 6 ,7 6 ,6 6 ,9

P rze c ię tn y  odsetek p rzestępstw  p rzyp a d a ją 
cych na każdy  z innych , poza n iedz ie lą  i  św iętem , 
dn i tygodn ia  w yn o s i: d la  art. 235 k k  —  9,5% , art. 
236 k k  —  10,4% , a d la  p rzestępstw  z a rt. 240 k k  —  
7,05% .

Dane powyższe, świadczące o w y b itn y m  nasi
le n iu  uszkodzeń c ia ła  i  bó je k  w  dn ie  św iąteczne, 
okażą się jeszcze ba rdz ie j jaskraw e , je ś li uw zg lęd 
n im y  fa k t, że w  ciągu ro k u  m am y ogółem  za ledw ie  
71 n iedz ie l i  dn i św iątecznych, a dn i powszed
n ich  —  294.

O b licza jąc o trzym ane  w y n ik i w  s tosunku do 
ilo śc i d n i św ią tecznych i  powszednich, o trzym a m y  
następujące w ym o w n e  dane:

na n iedzie le  i  d n i św iąteczne przypada:

przestępstw  z a rt. 235 —  60,2%

„  „  236 —  52,5%

„  „  240 —  80,8%

na wszystkie zaś dni powszednie przypada zaledinie: 

orzestępstw  z a rt. 235 ■— 19,4%

„  236 —  21,25%

„  „  240 —  14,4%

Dane te, świadczące o ty m , że na n iedzie lę  
i  św ię ta  p rzypada znakom ita  w iększość om aw ia 
nych  p rzestępstw , zostaną w  odn ies ien iu  do ich  ge
nezy jeszcze b liż e j ośw ie tlone  pon iże j p rzy
o m a w ia n iu  in n ych  usta lonych  okoliczności, w y k a 
zu jących  d o m in u ją cy  w p ły w  a lko h o lu  na sp ra w 
ców  uszkodzeń c ia ła  i  bó jek.
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c) P ora doby.

T ab lica  N r  5

, . ' ujiecz. i noc
art. dzień im eczór noc T a ~ m

235 kk 56% 32% 12% 44%
236 kk 47,o.0 39,3% 13,5% 52,8Q/0
240 kk 26,9% 44,2°/0 28,9«/o 73,1%

W id z im y , iż  w ie lk i  odsetek przestępstw  z a rt. 
235, 236, a w  szczególności 240 k k  p rzypada na 
godz iny  w ieczorne  i  nocne. W  n ie k tó ry c h  okręgach 
a p e lacy jnych  odsetek p rzestępstw  z a rt. 240 k k , 
pope łn ionych  w  ciemnościach, sięga 90 % (np. 
G dańsk —  90,04%, K ra k ó w  —  83,2%  Poznań —  
82% , W ro c ła w  —  85,4% ), co m a śc is ły  zw iązek 
z fa k te m , że b ó jk i m a ją  m iejsce, przew ażn ie  pod
czas lu b  bezpośrednio po różnych  zabawach, lib a c 
jach  itp ., o rgan izow anych  z nastan iem  zm ierzchu, 
a kończących się późną nocą.

Zaznaczyć należy, że liczby , dotyczące p rze
stępstw  pope łn ionych  podczas dnia, są bardz ie j 
zb liżone d o  r z e c z y w i s t e j  przestęp
czości, an iże li lic z b y  dotyczące przestępstw  pope ł
n ionych  w ieczorem  lu b  w  nocy, pon iew aż zm rok  
i  noc zawsze w  s topn iu  w iększym  lu b  m n ie jszym  
W p łyWają  na w z ro s t „c ie m n e j lic z b y “  (ła tw ość 
ucieczk i i  u k ry c ia  się, trudność us ta len ia  osoby 
spraw cy). Po zachodzie słońca pope łn iono w ięc n ie 
w ą tp liw ie  jeszcze w ięce j p rzestępstw  n iż  to  w y k a 
zu je  powyższa tab lica .

płuc przez wrzucenie do wody, spowodowanie uszkodze
nia przez niedbalstwo lub zaniechanie (niezapewnienie 
bezpieczeństwa pracy przez właściciela maszyny) itp.

Szczegółowo p rzeprow adzony podz ia ł narzędzi 
u ży tych  p rz y  p ope łn ian iu  przestępstw  z a rt. 236 
w yka za ł, że, ja ko  narzędzia tępe w ys tę p u ją  n a j
częściej: k ije , sztachety lu b  k o łk i (40,7%), kam ie 
n ie  16,9% ), k łon ice , ło m y  i  cepy (16,7%). Spośród 
narzędzi os trych  dom inu je  n ó ż  (80% ).

U szkodzenia c ia ła  (236 kk ) zadane p rz y  pom o
cy  z ę b ó w  w ys tępu ją  w  7 w ypadkach  (1,5%). 
p rz y  czym  w  je d n e j ze zbadanych sp raw  spraw ca 
z m o ty w ó w  e ro tycznych  (przez zazdrość) odg ryz ł 
żonie k a w a ł nosa, pow odu jąc w ie lk ie  zeszpecenie.

Na 17 w yp a d ków  użycia  b ro n i pa lne j p rz y  
przestępstw ie  z a rt. 235 kk -1  raz  spraw ca n ie 
u m yś ln ie  spow odow ał w yb u ch  g ra n a tu  i  1 raz 
uszkodzenie c ia ła  b y ło  w y n ik ie m  roz ładow an ia  
m iny .

F a k t, iż  narzędzia tępe w ys tę p u ją  o w ie le  
częściej n iż  inne, daje częściowo podstaw ę do 
tw ie rdzen ia , że uszkodzenie c ia ła, zadane in d y w i
dua ln ie  czy też zespołowo (bó jka  lu b  pobicie) są, 
podobnie ja k  w iększość p rzestępstw  p rzec iw ko  
życ iu  i  zd row iu , p rzestępstw am i oko licznośc iow y
m i.7) Z a m ia r,p o p e łn ie n ia  przestępstw a zazwyczaj 
w yzw a la  się i  p rzechodzi w  czyn w  sposób nag ły , 
najczęściej w sku te k  oko liczności n iep rzew idz ia 
nych  i  b łahych , oraz w  s tosunku do osób, k tó re  
w  in n ych  w a ru n ka ch  (np. gd yb y  n ie  b y ło  a lko h o lu  
i  zabaw y) n ie  s ta ły b y  się, o fia ra m i.

4. Sposób dokonania  przestępstwa.

___________ T ab lica  N r  6

art. narz. narz. broń płyn poj. innPhez 
tępe ostre palna żrący mech. ’

235 hk
236 kk 
240 kk

33%
47,9%
61,4%

26%
30%
27,1%

17%
2,8%
0,6%

1 1 %
l°/o

6% 7%
4,4% 13,7%

20%

Jak  w idać  z powyższego na p ie rw szym  m ie jscu  
W ystępują narzędzia t ę p e ,  k tó re  są najczęściej 
Uzywane, na d ru g im  m ie jscu  —  narzędzia o s t r e .

Znacznie rzadziej występują inne środki służące do 
Popełnienia powyższych przestępstw, jak płyny żrące 
(przeważnie kwas solnyl, broń palna i pojazdy mecha
niczne.

^ 60% zarejestrowanych wypadków użycia broni 
Palnej działanie było nieumyślne.

j Wszystkie wypadki spowodowania uszkodzenia cia- 
przez pojazdy mechaniczne iauto, traktor) zakwalifi- 
ane zostały również jako przestępstwa nieumyślne 

(Przeważnie art. 235 § 2 kk).

W rubryce „inne, bez" uwzględniono przypadki: 1) 
9 y 1116 u ż y t0 narzędzia, tj. gdy dla dokonania czynu 
rawca użył rąk lub nóg względnie zębów, albo też 
m‘al miejsce udział intelektualny (w bójce) lub pod- 

gd̂an'e  ̂9dY ro<fzaj narzędzia nie został ustalony; 3) 
licz USẐ0<̂‘ sn*e c‘ała zadane zostało w sposób specy- 
rob m<5 dająCy zaszeregować, jak; zarażenie cho- 

Przoz stosunek płciowy, spowodowanie zapalenia

5. S ku te k  przestępstwa.

C h a ra k te r w y n ik o w y  przestępstw  p rzec iw ko  
zd row iu , to  n a jis to tn ie jsza  cecha w y różn ia jąca  tę  
g rupę  przestępstw . P rzy  uszkodzeniach ciała, 
w szystk ie  nowoczesne ustaw odaw stw a ocenia ją  
stop ień  w in y  na podstaw ie  sku tku , ja k i został w y 
w o łany.

Poniew aż bardzo rzadko  m a m iejsce ściśle 
określone zam ierzenie ( ja k  np. ob lanie  tw a rz y  
kwasem  so lnym  celem w yp a le n ia  oczu), lecz w y 
stępu je  z re g u ły  raczej zam ia r ogó lny  (dolus gene
ra lis ), kon iecznym  sta je  się ścisłe określen ie  w y w o 
łanego dzia łan iem  sp raw cy sku tku , k tó re  s tanow i 
g łów ne k ry te r iu m  do z a k w a lif ik o w a n ia  czynu. K o 
nieczna je s t ob iek tyw na , dokładna i  fachow a ocena 
ro dza ju  i  s topn ia  uszkodzenia ciała. S ądow o-leka r- 
skie orzeczenie uszkodzenia c ia ła  w in n o  być ja k n a j-  
dok ładnie jsze i  w  g ran icach m ożliw ośc i n ie w ą tp li
w e; pow inno  ono zarazem dążyć do w y ja śn ie n ia  
p raw n iczo  u ję tego stanu faktycznego.

Orzeczenia leka rsk ie , zaw arte  w  ak tach  spraw , 
będących p rzedm io tem  nin ie jszego opracow ania, 
zaw ie ra ją  często tego rodza ju  n ie jasności i  b łędne 
u jęc ie  s ku tkó w  uszkodzeń z praw nego p u n k tu  w i
dzenia, iż  liczyć  się na leży n ie je d n o k ro tn ie  z ty ch  
pow odów  z b łędną k w a lif ik a c ją  uszkodzeń przez 
sądy.

7) Por. H. Donnedieu de Vabres: Traité de droit 
criminel, 1947, Paris str. 39 i 263 — 264. Por. W. Räu
ber: Körperverletzungskriminalität, Jena 1938, str. 23.
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S k u tk i om aw ianych  p rzestępstw  w ed ług  w y 
ro k ó w  sądow ych p rzeds taw ia ją  się następująco:

a) A r t .  235 k k .
N a 100 sp raw ców  przestępstw a z a rt. 235 § 1 

i  § 2 k k  p rzypada  98 o fia r. W  czterech w ypadkach  
m ia ło  m ie jsce skazanie za us iłow an ie  pozbaw ien ia  
w z ro ku  (przez ko b ie ty  i  p rz y  pom ocy p ły n ó w  żrą 
cych), a zatem  na w ypadek  dokonania  zam ierzo
n ych  czynów  ilość o fia r  ba rdzo ciężkiego uszkodze
n ia  c ia ła  w yn o s iła b y  102.

Pozbaw ien ie  w z ro ku , s łuchu  i  zdolności p łodze
n ia  n ie  w ys tępu je  an i razu.

P ozbaw ien ie  m o w y  —  w  3 w ypadkach .
„ In n e  trw a łe  ka le c tw o “  w ys tępu je  w  71 w ypadkach  
72,5% , p rz y  czym :
u tra ta  jednego oka —  23 ra zy  (23,5%)
upośledzenie i  osłabienie

w z ro ku —  4 rr (4,1%)
upośledzenie i  osłabienie

słuchu
u tra ta  kończyny  górne j,

—  1 11 (1% )

d ło n i lu b  pa lców —  13 11 (13,2%)
u tra ta  kończyny  do lnej,

d ło n i lu b  pa lców —  8 11 (8,2% )
częściowy bezw ład  lub

n iedow ład —  18 11 (18,4%)
inne —  4 11 (4,1%)

C iężka choroba n ieu lecza lna w ys tępu je
1 raz (1% )

Choroba zagrażająca życ iu  w ys tępu je
20 ra zy  (20,4%)

T rw a ła  choroba psychiczna w ystępu je
3 ra zy  (3,1%)

T rw a ła  niezdolność do p ra cy  zaw odow ej, ja ko  
sui generis, n ie  w ys tępu je  ani razu.

b) a rt. 236 kk .
N a 496 spraw ców  przestępstw a z a rt. 236 k k  

p rzypada 516 o fia r; w  odniesien iu  do 498 o fia r  
s tw ie rdzono  naruszenie czynności następu jących o r
ganów:
g ło w y  . 186 (37,4%)
k la tk i p ie rs iow e j, p leców  112 (22,5%)
ja m y  brzusznej 24 (4,8%)
kręgosłupa 14 (2,8%)
kończyn górnych  125 (25,1%)
kończyn do lnych  37 (7,4%)

W  dążeniu do usta len ia  ro d za ju  uszkodzeń (ran), 
ja k ie  zosta ły  zadane, p o s łu g iw a liśm y  się k la s y f i
kac ją  p rz y ję tą  w  m edycyn ie  sądow ej (W achholc, 
G rzyw o -D ą b ro w sk i, H ey) 8).
rany postrzałowe 
„ cięte, rąbane 
„ tłuczone, darte 
„ kłute

złamania, pęknięcia kości
rany kąsane
oparzenia
zarażenie chor. tnener. 
ogólny rozstrój, uistrząs 
inne

18 ( 3,4°/0) wypadków 
76 (14,40 o)
84 (15,9% )
62 (11,8%)

201 (38% )
7 (1,30 o)
5 (0,9%)
3 (0,6%)

35 (6,7%1
7 (1,3%)

8) Por. Wachholc: Medycyna sądowa, War
szawa 1933. Por. Grzywo-Dąbrowski: Podręcznik medy
cyny sądowej, 1948, Warzszawa. Por. R. Hey: Gericht
liche Medizin, Handw. d. Krim. T. II, str. 150 i 166.

Ponadto w  28 w ypadkach  (5,3% ) s tw ie rdzono  
trw a łe  zeszpecenie lu b  zniekszta łcen ie  c ia ła  (art. 
236 § 1 p. b kk ). »

c) a rt. 240 k k

N a 624 skazanych za przestępstw o z a rt. 240 k k  
p rzypada 286 o fia r, p rz y  czym :

skutek śmiertelny miał miejsce 73 razy (25,5%)
b.. ciężkie uszkodz. (235) „ „ 33 „ (11,5%)
ciężkie uszkodz. (235) „ „ 180 „ (63,%)

R easum ując dane, dotyczące ro dza ju  uszkodzeń 
z p u n k tu  w idzen ia  o k o lic y  cia ła, w  k tó rą  spraw ca 
najczęściej godzi, dochodzim y do w n iosku , że n a j
częściej w ys tę p u ją  uderzen ia  w  g ł o w ę  (a rt. 235 
k k  —  ok. 40%  ogó łu  w ypadków , a rt. 236 —  ok.- 
38% ). Ś w iadczy to  o często zachodzącym u s iło w a n iu  
zabójstw a.

N a d ru g im  m ie jscu , po uszkodzeniach g ło w y , 
zn a jd u ją  się uszkodzenia kończyn (złam ania, pęk
nięcia, n iedow ład), wynoszące ponad 30%  ogółu  
uszkodzeń z a rt. 235 i  236 k k . F a k t ten  na leży m .in . 
tłum aczyć tym , że napastn ik , pragnąc zadać uszko
dzenie c ia ła, dąży przede w szys tk im  do obezw ład
n ien ia  o f ia ry  i  odebran ia  je j możności ob ro n y  lu b  
k o n tra k c ji,.a lb o  też do u tru d n ie n ia  lu b  u n ie m o ż li
w ien ia  ucieczki.

C harakte rystyczne  są c y fry  dotyczące ra n  k  ą- 
s a n  y  c h, spow odow anych w y łączn ie  przez męż
czyzn, z k tó ry c h  na ogólną liczbę  7 aż 3 zosta ły  za
dane kob ie tom . N a tom ias t uszkodzenia w yw o ła n e  
przez użycie  p ły n ó w  żrących (oparzenia, zeszpece
nia), k tó ry c h  liczba  p rz y  przest. z a rt. 235 k k  w y 
nosi 11, (11% ), zaś p rz y  przest. z a rt. 236 k k  —  5 
(1% ), zosta ły  spow odow ane w y łączn ie  przez ko 
b ie ty .

I I .  D A N E  O PR ZE STĘ P C A C H

1. P  ł  e ć

T ab lica  N r  7

a r t __________________ m ężczyźni ko b ie ty

235 k k  88%  12%
236 k k  90,9%  9 ,1%
240 k k  94,7%  5 ,3%

Z  ta b lic y  te j w yn ika , że u d z ia ł ko b ie t w  uszko
dzeniach cia ła  i  bó jkach  je s t n ie w ie lk i, znacznie 
m n ie jszy  n iż  w  w ie lu  in n ych  rodza jach prze
stępstw . W ed ług  s ta ty s ty k i sądow ej p o lsk ie j za ro k  
1937°) stosunek skazanych ko b ie t do mężczyzn 
w  ogólne j przestępczości w yn o s ił 20:100.

Spośród om aw ianych  przestępstw  n a jw ię kszy  
odsetek, skazanych ko b ie t w yka zu je  a rt. 235 k k  
(12% ), co w idoczn ie  n ie  je s t p rzypadk iem , gdyż 
rów n ież  w  s ta tys tyce 'sądow e j za ro k  1937 w yn o s ił 
on n a jw ię ce j —  15,2% , (z a rt. 236 —  6,7% i  z a rt. 
240 —  6,05%).

9) Por. Żochowski- Sad. Stat. Krym. (Arch. Krym.) 
1939, T. II, tablica Nr 11. "
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U d z ia ł ko b ie t w  c iężk ich  uszkodzeniach cia ła  
W okresie 1924-1928, w y n o s ił w  Polsce 6,3 % 10).

Podobne dane zna jdu jem y w  sta tys tyce  zagra
n iczne j.11)

O trzym ane w y n ik i staną się jeszcze ba rdz ie j 
w ym ow ne , je ś li u w zg lę d n im y  fa k t, że liczba ko 
b ie t w śród  ogółu  ludności je s t w iększa od lic zb y  
mężczyzn.

B ada jąc w y n ik i pod ką tem  w idzen ia  z re la ty - 
w izow anym , okazu je  się, że liczba  ko b ie t skazanych 
za uszkodzenia c ia ła  i  b ó jk i jes t jeszcze m niejsza 
n iż to  w yka zu je  tab lica.

W ed ług  R ocznika S tatystycznego za ro k  1947 
w ypada ło  w  ro k u  1946 w  Polsce na 100 mężczyzn 
118,3 k o b ie t (54,2%). W ychodząc z ty c h  liczb  o trz y 
m am y, iż
na 100 mężcz. skazanych z art. 235 wypada tylko 9,08 kobiet
» 100 „ „ „ 236 ,> » 7,6 „
-  100 „ /  „ „ 240 „ „ 4,5 „

N ik ły  u d z ia ł k o b ie t w  b ó jkach  i  uszkodzeniach 
cia ła  i  w iększości in n ych  p rzestępstw  p rzec iw ko  
życ iu  i  zd ro w iu  (z w y ją tk ie m  spędzenia p łodu  
1 dzieciobó jstw a) je s t z ja w isk ie m  powszechnie usta
lo n ym  zarów no u  nas, ja k  i  w  in n ych  k ra jach , n ie  
W ym agającym  b liższe j ana lizy . Dane uzyskane w  
n in ie jszym  op racow an iu  h a rm o n izu ją  w  p e łn i z da
n y m i po lsk ie j s ta ty s ty k i p rzedw o jenne j oraz s ta ty 
s ty k  zagranicznych.

2- W i e k
T ab lica  N r  8

W iek a rt. 235 k k  a rt. 236 k k  a rt. 240 k k

poniżej 17 
1 7 -1 8 '
19— 20 
21—22 
23— 24 
25— 29 
80— 34 
2 5 -3 9  _
40— 49 
50— 59 
60— 69 
70...

Z powyższego zestaw ienia  w y n ik a , że 
skazanych w  w ie k u  pon iże j la t  30 b y ło : z 
k k  —  62% , z a rt. 236 k k  —  52,2% , zaś z 
k k  —  72,9%.

12%
12%
12%
10%

5 %
11%
13%

4 %
1 3 %

5 %
3 %

4, %  
8,8 % 
8,6 % 
8,8 % 
7,7 %

14.3 %
15.3 %
15,6 %
12.3 %  

3,4 %  
0,4 %  
0,7 %

4,5 %  
16,3%  
14,2 %  
12,6%  
10,4%  
14,9%  
10,7%  

7,3%  
6, %  
2,7%  
0,1%  
0,3%  

ogółem  
a rt. 235 
a rt. 240

W  w ie k u  od la t  30 do 50 b y ło  skazanych: 
2 a rt. 235 k k  —  30% , z a rt. 236 k k  —  43,2% , n a to - 
Jmast z a rt. 240 k k  —  ty lk o  24 %.

M ę ż c z y z n ,  do l at  30 b y ło : 

skazanych z art. 235 kk. —  67%
.. z a rt. 236 k k  —  53,2%
» z a rt. 240 k k  —  74,6%

w p°l Por‘ Radzinowicz: Struktura przestępczości 
li str 4 igW ŵ'elle statystyki sądowej. Arch. Krym-

I Pi I>or- II- Krille: Weibliche Kriminalität vnd Ehe, 
drnu9', 1931' str. 62. Por. H. D. de Vabres:Traite de 
min ,Cr.‘m'' slr- ‘55 — 156. Por. F. Exner: Krieg u. Kri- 

alltat in Österreich, Wien 1927, str. 198.

K o b i e t  do la t  30 b y ło : 
skazanych z a rt. 235 k k  —  25%

„  z a rt. 236 k k  —  44%
„  z a rt. 240 k k  —  36,4%

Rzuca się w  oczy fa k t, że ko b ie ty  pope łn ia ją
om aw iane przestępstw a w  w ie k u  starszym  n iż  męż
czyźn i12).

Samo podanie w ie k u  spraw ców  m ó w i jednak 
n iew ie le . W ła ś c iw y  obraz nas ilen ia  pow yższych 
przestępstw  w  g rupach  w ie ku  pon iże j la t  30 i  po
w yże j la t  30 uzyskam y, po ró w n u ją c  o trzym ane 
lic zb y  z danym i, do tyczącym i stosunku tych  dwóch 
g ru p  w ie k u  w śród  ogółu  ludności odpow iedz ia lne j 
ka rn ie .

O dpow iedzia lna  k a rn ie  ludność P o lsk i s tanow i 
65,4%  w  stosunku do ogółu  ludności (ok. 24.000.000) 
czy li w yn o s i w  zaokrąg len iu  16.000.000. W  liczb ie  
te j m am y 42,5%  ludnośc i w  w ie k u  pon iże j la t 30, 
a 57,5%  ludnośc i w  w ie k u  pow yże j la t  30. Odsetek 
mężczyzn w ynos i 48% czy li 7,700.000, zaś odsetek 
ko b ie t —  52%  czy li 8.300.000 (w  zaokrąg len iu). 
P rzy jm u ją c , że zarów no w śród  mężczyzn ja k  i  ko 
b ie t odpow iedz ia lnych  ka rn ie , g rupa  osobników  
w  w ie k u  pon iże j la t  30 w ynos i 42,5% , o trzym u je 
m y, że mężczyzn w  w ie ku  pon iże j la t 30 b y ło
3.200.000 zaś ko b ie t w  tym że w ie k u  b y ło  3.400.000 
(w  zaokrąg len iu )13).

Powyższe usta len ia  liczbow e p rz y ję liś m y  ja k o  
podstaw ę do ob liczen ia  w s p ó ł c z y n n i k ó w ,  
k tó re  p rzeds taw ia ją  się, ja k  następuje:

T ab lica  8a.

Rodzaj
przestępstwa

mężczyźni k 0 b i e1 9

ogółem pon. 30 
lat

poui. 3' 
lat ogółem pon. 30 

lat
poir. 30 

lat

art. 235 kk 1,14 1,8 0,64 0,14 0,09 0,18
art. 236 kk 5,8 7.5 4,7 3.54 0,59 0,51
art. 240 kk 7,7 13,8 3,3 0,39 0,35 0,42

A n a lizu ją c  powyższą ta b licę  s tw ie rdzam y, że 
w  odniesien iu  do m ę ż c z y z n  w śród  sp raw 
ców uszkodzeń c ia ła  (art. 235 i  236 k k ) ilość męż
czyzn w  w ie k u  poniżej la t 30 d w u k ro tn ie  p rzew yż
sza liczbę mężczyzn starszych, zaś p rz y  bó jkach  
(art. 240) ilość mężczyzn w  w ie k u  poniżej la t 30

12) Okoliczność powyższą wykazują także dane 
statystyczne dotyczące skazanych według grup wieku 
w roku 1937 (Żochowski: Sądowa Statystyka Kryminal
na za rok 1937, Arch. Krim., str. 242, tabl. 13, War
szawa 1939). Z podanych liczb bezwzględnych obliczyć 
można że: mężczyzn do lat 30, skazanych z art. 
235 kk było 61,9%, z art. 236 kk — 61,6%, a z art. 
240 kk — 76,20/0 w stosunku do ogółu sprawców; ko
biet do lat 30 skazanych z art. 235 kk było 47,8%, 
z art. 236 kk — 42,8%, zaś z art. 240 kk — tylko 
34,40/o w stosunku do ogółu sprawczyń.

>3) Por Rocznik Statystyczny 1947. Za podstawę do 
obliczenia ilości ludności odpowiedzialnej karnie 01 az 
stosunku grup wieku i pici, przyjęliśmy dane statys
tyczne zawarte w tym Roczniku Statystycznym za 
1939 r., zakładając, że struktura ludności Polski we
dług płci i wieku nie uległa po wojnie szczególnym 
zmianom.
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jes t przeszło cz te ry  razy  w iększa od lic zb y  sp raw 
ców w  w ie ku  ponad 30 la t. (P odkreś lić  p rz y  ty m  
należy, że —  ja k  w y n ik a  z ta b lic y  N r  8 —  spraw cy 
bó jek  w  w ie ku  do la t  20 s ta n o w ili aż 35%  ogółu 
skazanych z a rt. 240 kk).

W  odniesien iu  do k o b i e t  dane przedsta
w ia ją  się odm iennie. G rupa  w ie k u  poniżej la t 30 
w yka zu je  m nie jszą ilość spraw czyń, an iże li g rupa 
pow yże j 30 la t —  p rzy  przestępstw ach z a rt. 235 k k  
s tanow i ona po łow y w  po ró w n a n iu  z ilośc ią  ko 
b ie t w  w ie ku  pow yże j 30 la t, zaś p rz y  przestępst
wach z a rt. 240 k k  —  m n ie j w ięce j 4/5 ilośc i sp raw 
czyń w  w ie ku  pow yże j la t  30.

O trzym ane przez nas w y n ik i są zgodne z ogól
n y m i danym i o różnym  nas ilen iu  przestępczości 
w  poszczególnych grupach w ie k u  —  m ężczyźni po
p e łn ia ją  uszkodzenia cia ła  g łów n ie  w  la tach  m ło 
dych, ko b ie ty  7 * *zaś g łów n ie  w  la tach  średn ich14).

F a k t, iż  m ężczyźni pope łn ia ją  w  ogóle w ięce j 
przestępstw  w  w ie ku  m łodszym , a n iże li kob ie ty , 
je.st z ja w isk ie m  ty p o w y m  zresztą d la  w iększości 
p rzestępstw 15 6).

S. S tan c y w iln y

Tab lica  N r  9

S tan c y w iln y a rt. 235 a rt. 236 a rt. 240

w o ln y 47% 43,3% 62,8 %
m ałżeński 50% 54,2% •35,7%
w dow i 3 % 2 % 1,3%
separ. lu b  rozw . — 0,6% 0,2%

S tw ie rdzam y, że skazani z a rt. 240 k k  w y k a -
żu ją  bardzo duży odsetek sp raw ców  stanu wolnego, 
co pozostaje w  śc is łym  zw iązku  z m łodym  w ie k ie m  
tych  przestępców, (por. ta b l. 8).

C ha rak te rys tycznym  w  naszym m a te ria le  jes t 
fa k t, że w śród  skazanych ko b ie t w ys tę p u ją  p rze
w ażnie  m ęża tk i i  w dow y. Pośród kob ie t skazanych 
z a rt. 235 k k  —  n ie  ma an i jedne j panny.

W daw anie  się w  bliższą analizę tych  z ja w isk  
w yk ra cza ło b y  poza ra m y  n in ie jszego opracow ania, 
n a d m ie n im y  ty lk o  że w  przestępczości p rzec iw ko  
zd ro w iu  przew agę mężczyzn stanu wolnego, a ko 
b ie t —  stanu m ałżeńskiego lu b  w dow iego  s tw ie r
dzają zarów no o fic ja ln e  s ta ty s ty k i k ry m in a ln e  oraz 
a u to rzy  polscy i  zag ran iczn i10 * * *).

1J) Por. L. Radzinowicz: Struktura przestępczości
w Polsce w świetle statystyki sądowej, Arch. Kriminol.
T. II, str. 437.

,5) Por. Roesner: Alter und Straffälligkeit, Handw.
d. Krim. T. I, str. 32; Donnedieu de Vabres: Traité de
droit crim., str. 157; Grassberger: Die Lösung kriminal-
politescher Probleme durch die mechanische Statistik,
Wien, str. 128; Rösner: Kriminalstatistik, Handw. der
Krim. T. If, str. 54.

l6) Por. Krille: Weibliche Kriminalität und Ehe, 
Leipzig 1931, str. 28 i cytowani przez niego Prinzing, 
Wulffeh, Aschaffenburg oraz Radzinowicz: Struktura 
przestępczości (loc. cit.).

Nr 1

4. W y k s z t a ł c e n i e

T ab lica  N r  10

Stopień
wykształcenia art. 235 art. 236 art. 240

analfabeci 8% 6,8% 3,8%

1 — 4 oddziałów szkoły 
powszechnej

66% 71,6% 82,8%

4 — 7 oddziałów 23% ' 16% 11,4%

szkoła zawodowa, gimn. 
liceum

3% 5,6% 2%

Dane o w yksz ta łce n iu  n ie ^  mogą uchodzić za 
m ia roda jne , gdyż sądy n ie  usta la ją , ja k  w iadom o, 
dok ładn ie  stopn ia  w yksz ta łcen ia , poprzesta jąc na 
in fo rm a c ja ch  uzyskanych od sam ych oskarżonych, 
k tó rz y  n ie je d n o k ro tn ie  poda ją  n ie p ra w d z iw ie  
w ięksaą ilość ukończonych oddz ia łów  szko ły  po
wszechnej.

M im o  tych  n iedokładności w y n ik a  w y ra źn ie  
z powyższej ta b licy , że znakom ita  w iększość sp ra w 
ców uszkodzeń c ia ła  i  bó je k  re k ru tu je  się spośród 
osobn ików  o bardzo n is k im  poziom ie w ykszta łcen ia .

5. Z a w ó d

S tru k tu rę  om aw iane j przestępczości w ed ług  
zawodu (zajęcia) sp raw ców  ilu s tru je  poniższa tab l.

T ab lica  N r  11

Zaw ód a rt. 235 a rt. 236 a rt. 240

ro ln ic y  wzgl. 
ro b o tn icy  ro ln i 58% 54,9 % 70,7%
ro b o tn icy  fa b ryczn i 8 % 18,2% - 15,4%
rzem ieś ln icy 10% 11,3% 8,2%
„ i  n n e" 24% '  15,6% 5,7%

W  rubryce inne figurują:
a) kierowcy samochodowi: art. 235 — 7 %  art 236__

3% .
b) uczniowie szkół powszechnych, zawodowych 

i średnich: art. 235 — 50/0, art. 236 — 1,8% 
i art. 240 — 1,6%;

c) handlujący (kupcy): art. 235 — brak, art. 236 — 
2,2%, art. 240 — 1,1%;

d) pracownicy umysłowi: art. 235—2%, art 236__
3,2%, art. 240 — 0,8%;

e) milicjauci, strażnicy przemysłowi: art. 235 — 
brak, art. 236 — l,4« /0, art. 240 — 0,6%.

Pozostały odsetek sprawców nie miał określonego 
zawodu, lub też zawodu nie można było ustalić. V/ tej 
grupie znajdują się przeważnie kobiety, które w perso
naliach określane są jako: ,,przy mężu".

Znaczna vw iększość spraw ców  re k ru tu je  się 
w ięc  z osób za jm u jących  się pracą na ro li,  co w y 
n ik a ło  ju ż  zresztą z ustalonego na początku n i
niejszego opracow ania  fa k tu , iż  ro zpa tryw ane  
przestępstw a są ty p o w y m i p rzestępstw am i w ie j
skim i.
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P o tw ie rd za ją  to  ró w n ie ż  dane, dotyczące 
nuejsca urodzenia i miejsca zamieszkania sp ra w 
ców.

Skazani za uszkodzenia c ia ła  i  b ó jk i w  1947 r. 
u rodz ili się na w s i w  ok. 85% ogó łu  w ypadków , 
a zam ieszku ją  na w si p rzec ię tn ie  w  ok. 76%  ogółu 
skazanych.

I I I .  S TO S U N E K  SPR AW C Ó W  D O  O F IA R

Z p u n k tu  w idzen ia  stosunku sp raw ców  do o fia r  
p rzep row adzam y podz ia ł na cz te ry  g ru p y :

1) „z n a jo m i“  t j .  ko ledzy, sąsiedzi i  inne  zna jo 
m e osoby, z k tó ry m i spraw ca n ie  je s t poza ty m  
zw iązany żadnym i w ęz łam i pokrew ieńs tw a  czy po 
w in o w a c tw a ;

2) „o b cy “  t j .  tacy, k tó ry c h  spraw ca n ie  zna ł 
Przedtem , a ze tkną ł Się z n im i dop iero bezpośrednio 
przed pope łn ien iem  przestępstw a;

3) k re w n i, pow inow ac i, m a łżonkow ie ;
4) narzeczeni, kochankow ie .

T ab lica  N r  12

A r t .  obcy zna jom y k re w n y  narzecz.
_____________  kochank.

235 k k  20%  62%  11%  7%
236 kk  24 % 58,7% 13,7% 3,6%
240 k k  20%  71,5% 4,7%  3,8%

Dane powyższe uw idoczn ia ją  fa k t, że o fia ra m i 
uszkodzeń cia ła  i  bó je k  padają  n ie  ty lk o  zna jom i 
spraw cy, ale często i  osobnicy ca łkow ic ie  m u obcy. 
K w e s tia  ta  w iąże się ściśle z oko licznościam i ty ch  
przestępstw1, (z lib a c ja m i, zabaw am i) i  w p ły w e m  
a lkoho lu , co zna jdz ie  poniżej ośw ie tlen ie  p rz y  
om a w ia n iu  m o ty w ó w  dzia łan ia  te j k a te g o rii p rze
stępców.

P rzy  przestępstw ach z a rt. 235 k k  b y ło  o f i a r :  
m ężczyzn — 86,7% , ko b ie t —  23,3% ; o f ia r  w  w ie ku  
do la t  30 b y ło  79,7% ; ro ln ik ó w  b y ło  55,1% , ro b o t
n ik ó w  fab rycznych  i rze m ie ś ln ikó w  —  28,6% .

P rz y  przestępstw ach z a rt. 236 k k  b y ło  o fia r : 
mężczyzn —  77,5% , ko b ie t -— 22,5% ; o f ia r  do la t 
30 b y ło  62,6% ; ro ln ik ó w  b y ło  52,1% , ro b o tn i
kó w  i  rze m ie ś ln ikó w  —  26,6%.

P rz y  przestępstw ach z a rt. 240 k k  b y ło  o fia r: 
m ężczyzn —  95,8 %, ko b ie t ty lk o  4 ,2% ; o fia r  do la t 
30 b y ło  76% . Odsetek ro ln ik ó w  w y n o s ił 73% .

IV . M O T Y W Y  SPR AW C Ó W  U S Z K O D Z E Ń  
C IA Ł A  I  B Ó JE K .

R ozpatru jąc ', zagadnienie m o t y w ó w ,  k tó 
r y m i k ie ro w a li się sp raw cy p rz y  p ope łn ian iu  p rze
s tępstw  z a rt. 235, 236 i  240 kk , zaznaczyć na leży 
na w stępie, iż  przez m o ty w  dz ia łan ia , zgodnie z H o - 
ro szo w sk im 17) uważać będziem y „m y ś l (u sp raw 
cy) o pew nym  stan ie  rzeczy (te raźn ie jszym , p rze 
sz łym  łu b  przysz łam ), k tó r y  spraw ca b ierze pod 
Uwagę p rz y  pos tanow ien iu  dokonan ia  przestęp
s tw a “ .

P rz y  zastanaw ian iu  się nad  m o tyw a m i osób 
skazanych za uszkodzenia c ia ła  i  b ó jk i na leży m ieć 
na uwadze fa k t, że m o tyw ó w  w ystępu jących  p rz y  
ty c h  przestępstw ach n ie  można ro zp a tryw a ć  sa
m ych  w  sobie bez pow iązan ia  ich  ściśle ze specja l
n y m  stanem  psych icznym  spraw ców , w y w o ła n y m  
dz ia łan iem  a lkoho lu .

Zagadnien ie  m o tyw ó w  w  om aw ianych  prze
stępstw ach s tanow i p rob lem  odm ienny, a n iże li 
w  in n ych  przestępstw ach; w ystępow anie  okreś lo 
nych  m o tyw ó w  je s t bow iem  zazwyczaj ściśle uw a 
run ko w a n e  stanem  u p ic ia  . się spraw cy. W  w ię k 
szości w yp a d kó w  przestępstw o w y n ik a  z fa k tu , że 
spraw ca dzia ła  pod w p ły w e m  a lkoho lu , k tó ry  —  
osłab ia jąc w y b itn ie  ham ujące ins tanc je  psychicz
ne —  pow odu je , iż  m o tyw em  przestępstw a s ta je  się 
m yś l o ta k im  stan ie  rzeczy, k tó r y  bez a lko h o lu  n ie 
w y w o ła łb y  przestępstw a. Jeś li w ięc  poda jem y po
n iże j podz ia ł m o ty w ó w  na poszczególne g rupy , to  
n ie  na leży zapom inać o ty m  ich  sw o is tym  charak
terze.

O dróżn iam y, zgodnie z podzia łem  m o tyw ó w  
p rzep row adzonym  przez Horoszowskiego odnośnie 
zabójstw a, następujące m o ty w y :

1. m o ty w y  n a tu ry  ekonom icznej
2. m o ty w y  n a tu ry  erotycznej
3. m o ty w y  na t le  zagrożenia bezpieczeństwa
4. m o ty w y  na t le  zagrożenia honoru
5. m o ty w y  na t le  so lida ryzow an ia  się z b l i 

s k im i osobami.
Poza ty m  jednak  p rz y  przestępstw ach z a rt. 

235, 236 i  240 k k  m am y do czyn ien ia  ró w n ie ż  z ta 
k im i p rzypadkam i, gdzie n ie  podobna w  ogóle usta
l ić  m o tyw ó w , oraz z ta k im i p rzypadkam i, w  k tó 
ry c h  w ys tę p u je  m o ty w  spec ja lny— odm owa w yd a 
n ia  w ó d k i, ja k  rów n ież , gdzie przestępstw o w y 
w o łane je s t w yłączn ie , ja k  się w yda je , bardzo s i l
n ym  upo jen iem  a lkoho low ym . P rzyp a d k i te  f ig u 
ru ją  w  ru b ryce  m o tyw ó w  —  „ in n e “ .

Zagadnien ie  m o ty w ó w  rozpracow ane zostało 
oczyw iście  ty lk o  w  odnies ien iu  do skazanych 
z a rt. 235 § 1 i  236 § 1 k k . (e lim in u ją c  ty m  sam ym  
przestępstw a n ieum yś lne  popełn ione w sku te k  n ie 
ostrożności lu b  n ie d ba ls tw a 18), oraz w szystk ich  
skazanych z a rt. 240 kk . Jednocześnie w yo d rę b n i
liś m y  m o ty w y  u skazanych mężczyzn i  kob ie t.

T ab lica  N r. 13

Rodzaj
motywóm

art. 235 kk art. 216 kk art, 240 kk

mężcz. Kobiet mężcz. Kobiet mężcz. kobiet

ekonom. t—
! o o 16,6%25,6%17,8°/013,2°'018,30/ 0

erot. 1 ,6 % 75% 5,1%1 U % 1 ,5 % 3,%
zagr. bezp. 17,70.0 - 14,4%4,40/ 0 8,90/o12,10/0

zagr. bon. 30,1» o - 31,1%28,9%18,50/o 18,20/o
sol. z bl. 3,2%8,4%5,8%24,4%0,70/„15,1%
„inne“ 29,1%— 18% 13,30-0 57,2%33,30/0

100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

lr) Por. Horoszowski: Zabójstwo z afektu, Warsza
wa 1947, str. 109 i nast.

ls) . 26 sprawców skazano z art.-235 § 2. kk, zaś 22 
sprawców skazano z art. 236 § 2 (wskutek zmiany kwali
fikacji aktu oskarżenia).
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W  g ru p ie  m o ty w ó w  n a tu ry  ekonom icznej za
w a rte  są p rz y p a d k i: sporu  o m iedzę, niszczenia 
m ien ia  (przew ażnie  szkody polne), n iezaspoko jen ia  
roszczeń p ien iężnych, ze rw an ia  u m ó w  itp . W  te j 
g ru p ie  a lk o h o l w ys tę p u je  stosunkow o rzadko.

W  g ru p ie  m o ty w ó w  n a tu ry  e ro tyczne j spo ty 
k a m y  p rz y p a d k i: zerw an ia , zdrady, uw iedzen ia  
i  n ie k ie d y  ta k  b łahe, ja k : ig n o row an ie  p a r tn e rk i 
(pa rtne ra ) w  czasie zabaw y, odm ow a zatańczenia 
i tp . W  te j g rup ie , w  k tó re j f ig u ru je  bardzo w ie lk a  
ilość  kob ie t, a lko h o l w ys tę p u je  n a jrzadz ie j.

W  g ru p ie  m o ty w ó w  zagrożenia bezpieczeństwa 
w ys tę p u ją  p rz y p a d k i: zb liżan ia  się do sp raw cy 
w  n ie p rzy ja zn ych  zam iarach, w yzyw a jące  zacho
w a n ie  się, le k k ie  pob ic ie , g roźby, rzucan ie  ka m ie 
n ia m i itp .

W  te j g ru p ie  a lko h o l w ys tę p u je  często.
N a jw iększą  różnorodność oko liczności życ io 

w y c h  sp o tyka m y  w  g ru p ie  m o ty w ó w  zagrożenia 
honoru . Jako p o d g ru p y  w y d z ie lil iś m y  p rz y p a d k i 
zagrożenia hon o ru  przez: a) up rzedn ie  pob ic ie  lu b  
naruszenie  n ie tyka ln o śc i cie lesnej, b) posądzenie 
o czyn n iee tyczny  lu b  p rzestępstw o oraz 3) zn iew a
g i c zy li za rów no obraza, ja k  i  zn ies ław ien ie .

W  te j g rup ie , k tó ra  je s t na jliczn ie jsza , a lko h o l 
w ys tę p u je  bardzo często.

W  g ru p ie  m o ty w ó w  na t le  so lida ryzow an ia  się 
z b lis k im i m am y p rzyp a d k i u jm o w a n ia  się sp ra w 
cy za k rz y w d ę  w yrządzoną  przez o fia rę  (lub  je j 
b lis k ich ) k re w n y m  i  p o w in o w a ty m  spraw cy.

A lk o h o l i  w  te j g ru p ie  w ys tę p u je  często.
Na specja lne  podkreś len ie  zasługuje  osta tn ia  

g rupa  p rzyp a d kó w  („ in n e “ ), gdzie w yo d rębn ien ie  
m o ty w ó w  n ie  je s t w  ogóle m o ż liw e  i  gdzie czyn
n ik  a lko h o lu  n ie ja ko  sam przez się doprow adza do 
przestępstw a. T a k ich  fa k tó w  s tw ie rdzono  p rz y  
przestępstw ie  z a rt. 235 k k  —  16% , p rz y  przestęp
s tw ie  z a rt. 236 k k  —  13% , a p rz y  p rzestępstw ie  
z a rt. 240 k k  —  aż 37,3%  w  stosunku  do ogólne j 
lic z b y  spraw ców .

Jak  w y n ik a  z ta b lic y  N r  13 w  odn ies ien iu  do 
uszkodzeń c ia ła  (a rt. 235 i  236) u  mężczyzn n a jlic z 
n ie jszą  ru b ry k ę  stanow ią  m o ty w y  „zagrożenia  ho
n o ru “ , po tem  p rz y p a d k i o m o tyw a ch  n ie u c h w y t
nych  (pow yżej om ów ione), a następnie  m o ty w y  
ekonom iczne i  zagrożenia bezpieczeństwa.

U  k o b ie t na tom ias t p rz y  przestępstw ach z a rt. 
235 k k  na p ie rw sze m iejsce w ysu w a ją  się m o ty w y  
n a tu ry  ero tyczne j, stanow iące aż 75% . P rzy  p rze 
stępstw ie  z a rt. 236 k k  u  ko b ie t p rzew aża ją  w y 
raźn ie  m o ty w y  na tle  zagrożenia hono ru  i so lida 
ryzo w a n ia  się z b lis k im i.

W  odn iesien iu  do p rzestępstw  z a rt. 240 k k  
p rzew aża ją  zarów no u  mężczyzn ja k  i  u  ko b ie t ta 
k ie  p rzyp a d k i, gdzie usta len ie  i  w yo d rębn ien ie  m o
ty w ó w  n ie  je s t w  ogóle m ożliw e. Na d ru g im  m ie j
scu w ys tę p u ją  m o ty w y  na tle  zagrożenia „h o n o ru “ . 
P rz y  b ó jkach  u  ko b ie t znacznie częściej n iż  u  męż
czyzn sp o tyka m y m o ty w y  na t le  so lida ryzow an ia  
się z b lis k im i.

Bada jąc w  św ie tle  a k t sądow ych d a n e  
o s t a n i e  u p i c i a  s i ę  sp raw ców  uszko

dzeń c ia ła  i  bó jek , u s ta lić  b y ło  można, że o d s e- 
t e k  p r z e s t ę p c ó w  d z i a ł a j ą c y c h  
p o d  w p ł y w e m  a l k o h o l u  w yn o s ił:

z a rt. 235 k k  —  36%  
z a rt. 236 k k  —  44,4%  
z a rt. 240 k k  —  66,6%

Powyższe dane są bezsporne, gdyż o p ie ra ją  s ię 
na us ta len iach  za w a rtych  w  aktach  sądowych. O d
setek ten  na leży je d n ak  uznać n ie w ą tp liw ie  za z b y t 
n is k i, a lbow iem  w  w ie lu  w ypadkach , w  k tó ry c h  
przestępstw o m ia ło  m ie jsce na zabawach, weselach, 
chrzcinach, w  szynku  itp . n ie  b y ło  w  a k f ic h  
w z m ia n k i o a lkoho lu , chociaż z oko licznośc i ty c h  
sp ra w  w y n ik a ło , że sp raw cy  d z ia ła li pod w p ły w e m  
w ó d k i. G dybyśm y u w z g lę d n ili i  tego ro d za ju  p rz y 
p a d k i, to  odsetek sp raw ców , dz ia ła jących  w  stan ie  
u p ic ia  się, b y łb y  n ie w ą tp liw ie  jeszcze w yższy.

N a  o g ó ł  p o w i e d z i e ć  m o ż n a ,  ż e  
a l k o h o l ,  j a k o  i s t o t n y  c z y n n i k  
e t i o l o g i c z n y ,  w y s t ę p u j e w p r z e -  
s t ę p s t w a c h  z a r t .  235 i  236 k k  w  p o-  
ł o w i e  p r z y p a d k ó w ,  a p r z y  b ó j 
k a c h  ( a r t .  240 kk .) —  n i e m a l  w  
t r z e c h  c z w a r t y c h  s p r a w .

G odnym  u w zg lędn ien ia  je s t *ak t, że rd e ty lk o  
spraw ca, ale i  o f  i  a r a  zn a jd u je  się w  w ie lu  
w yp a d kach  w  stan ie  n ie trze źw ym , n ie je d n o k ro t
n ie  w  s tan ie  znacznego u p ic ia  się. Łączy  się to  
oczyw iście  z ca łokszta łtem  oko liczności, z zabawą, 
w eselem  czy inną  lib a c ją , w  czasie k tó re j dochodzi 
do zajścia m iędzy  spraw cą a o fia rą ,

W  zebranym  m a te ria le  m ożna b y ło  us ta lić , iż  
o fia ra  b y ła  p ija n a : w  spraw ach z a rt. 235 k k  —  
w  20,4% , z a rt. 236 k k  —  w  18% , z a rt. 240 k k  —  
w  24,5%  w yp a d ków . W  rzeczyw is tośc i odsetek te n  
b y ł bez w ą tp ie n ia  w yższy, bow iem , ja k  powszech
n ie  w iadom o, p o k rzyw d zo n y  s ta ra  się z re g u ły  
o n ie u ja w n ia n ie  w  procesie swego s tanu  u p ic ia  się.

Znaczenie a lko h o lu  u w y d a tn i się jeszcze b a r
dz ie j, je że li zbadam y dok ładn ie  ca ło ksz ta łt oko licz 
ności p rzestępstw  i  c iężar g a tu n k o w y  m o tyw ó w .

Jeżeli chodzi o mężczyzn, to  p rz y  s tu d io w a n iu  
a k t uderza w  w iększości sp raw  b ł  a h  o ś ć 
m o tyw ó w , ja k im i k ie ro w a ł się oskarżony, b ra k  ade
kw a tn y c h  pow odów  do zareagow ania w  postaci 
poważnego przestępstw a, (o b je k tyw n ie  b łahe  m o
ty w y  s tw ie rd zo n o  p rz y  przest. z a rt. 235 k k  —  
w  31 % , z a rt. 236 —  w  54,6% , zaś z a rt. 240 k k  —  
w  53,5%).

W  n a jliczn ie jsze j g ru p ie  m o ty w ó w  zagrożenia 
„h o n o ru “  sp o tyka m y często ta k ie  „z n ie w a g i“ , ja k : 
okazyw an ie  n iechęci obcem u p rzybyszow i na zaba
w ie , odm ow a poczęstowania papierosem  lu b  w ó d 
ką, niedopuszczenie do u d z ia łu  w  tańcu  ozy śpie
w ie , w yśm iew an ie  się z u b io ru  lu b  zachow ania się, 
po trącen ie , le k k ie  kopn ięc ie  podczas tańca itp .

W  g ru p ie  m o ty w ó w  zagrożenia „bezp ieczeń
s tw a “  s tw ie rdzam y, że so raw ca reagu je  bardzo 
często na ta k ie  zachow anie się o fia ry , k tó re  ty lk o  
w  zw iązku  ze soec ja lnym  stanem  psych icznym  
spraw cy, pod  w p ły w e m  a lko h o lu , m og ło  w yw o ła ć
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w rażen ie  grożącej napaści. W  w ypadkach  ta k ic h  
postaw a o fia ry  o b ie k ty w n ie  n ie  u s p ra w ie d liw ia ła  
pow stan ia  prześw iadczenia  u sp raw cy  o zagrożeniu 
jego bezpieczeństwa. W ysta rczy, że o fia ra  zb liża 
się do późniejszego napastn ika  trz ym a ją c  rękę  
w  kieszeni, że ty lk o  m u  g rozi, że rzu c i w eń  g ru d ką  
z iem i lu b  m a ły m  kam ien iem , lu b  że chce m u  ode
brać nóż lu b  pa łkę.

W śród  m o ty w ó w  na t le  so lida ryzow an ia  
SłQ z b lis k im i s tw ie rd za m y  często, że spraw ca a ta 
k u je  o fia rę  z b ła h ych  p rzyczyn , za tego rodza ju  
u w a g i i  w yp o w ie d z i pod adresem k re w n ych , na
rzeczonych czy m a łżonków , k tó re  tru d n o  uważać 
za is to tne  obelgi, oraz za s ianie p lo tek , k tó ry c h  nie 
m °zna tra k to w a ć  ja ko  zn ies ław ien ie .

W  pozosta łych grupach  m o tyw ó w , w  szczegól
ności w  g ru p ie  m o ty w ó w  n a tu ry  ekonom icznej, 
także  s tw ie rd za m y  częste p rz y p a d k i reagow ania 
sp raw cy  na w y ją tk o w o  drobne i  n iew ażne fa k ty . 
O b ja w  ten na leży  ró w n ie ż  tłum aczyć  w p ły w e m  a l
koho lu .

Bada jąc m o ty w y  p rzestępstw  z a rt. 235, 236 
i  240 k k  w  odn ies ien iu  do k o b i e t ,  s tw ie rd za 
m y  rów n ież  nade r często b ł  a h o ś ć m o tyw ó w , 
k tó re  ty lk o  w  g ru p ie  m o tyw ó w  e ro tycznych  p rz y  
przestępstw ie  z a rt. 235 k k  m a ją  ch a ra k te r pow aż
n ie jszy  (uw iedzen ie  i  porzucenie, zdrada itp .).

S tan u p ic ia  się u  ko b ie t s tw ie rdzono  za ledw ie  
w  k i lk u  p rzypadkach  i  to  n ie m a l w y łączn ie  p rz y  
przestępstw ach z a rt. 240 kk .

V - S TO S U N E K  S Ą D U  DO S PR AW C Ó W  
U S Z K O D Z E Ń  C IA Ł A  I  B Ó JE K

T ab lica  N r  15.
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235 kk do 10 1. 29/o 210/c 170/0 3% 26% l*°/o 10/0
156 kk do 5 I. 54,90/o 17,70/0 3,8»/0 6,30/0 2 ,40/0 -
240 kk do s 1. °,fl°/o 52,60/0 17,80/g 6,40/o 1 1 ,20/0 6,23/o r,50/0

a w y n ik a  z powyższych danych, kary wy- 
rnierzane przez sądy w 1947 r., za bardzo ciężkie 
i cięż le uszkodzenia ciała oraz bójki, były ła g o d- 
n e i  oscylowały przeważnie w pobliżu dolnej gra
nicy ustawowego wymiaru.

Kary pozbawienia wolności do 1 roku 
zostały wymierzone:

za b. ciężkie uszkodzenia ciała — w 40% 
za Ciężkie uszkodzenie ciała — w 83,5% 
za udział w bójce __ 71,2%

Celem ustalenia, czy i w jakiej mierze stosunek 
sądu o sprawców uszkodzeń ciała i bójek uległ 
pewnym zmianom w porównaniu ze stanem przed

w o jennym , p o ró w n a m y o trzym ane przez nas lic zb y  
z w y m ia ra m i k a ry  w e d łu g  s ta ty s ty k i sądowej 
z 1937 r .21)

K a ry  p o n i ż e j  2 l a t  w ięz ien ia  w y 
m ierzono:

za b. ciężkie  uszkodz. c ia ła :
w  1937 r. —  w  63,4% , w  1947 —  w  43% , 

za c iężkie uszkodz. c ia ła :
w  1937 r.— w  96,9% , w  1947 r .— w  87,3%, 

za u d z ia ł w  bó jce:
w  1937 r .— w  90,6% , w  1947 r .— w  77,6%.

W y n ik a ło b y  z tego, że w  1947 r. sądy odno
s iły  się do spraw ców  pow yższych przestępstw  
z w iększą surow ością  a n iże li w  1937 r. W  rzeczy
w is tośc i je d n ak  w n iosek ta k i je s t n ie u sp ra w ie d li
w io n y , pon iew aż sądy, w ym ie rza ją c  w  1947 r. 
k a ry  2 lu b  w ięce j la t  w ięz ien ia  w  stosunku do 
przestępstw  pope łn ionych  przed 5 .II 47 d a r o 
w a ł y  je  w  całości (do* 2 la t  w łączn ie) lu b  w  po
ło w ie  (do 6 la t) na zasadzie a rt. 6 U s ta w y  o A m ne 
s tii. W  ty m  stan ie  rzeczy sądy m o g ły  w ym ie rzać  
pozorn ie  surowsze k a ry , k tó re  z u w a g i na dz ia ła 
n ie  am nestii n ie  u le g a ły  w yko n a n iu  przew ażn ie  
w  całości, rzadz ie j —  w  po łow ie . G dybyśm y p rz y 
ję l i  za podstaw ę do ob liczen ia  odsetka k a r  łagod
n ych  ty lk o  k a ry  n ie  u legające da ro w a n iu  z m ocy 
am nestii, c zy li k a ry  w ym ie rzone  w  1947 r. za prze
stępstw a pope łn ione po 5.I I  1947 —  stosunek k a r 
łagodnych  okaza łby  się w yższy n iż  w  1937 r.

N ade r p o b ła ż liw y  stosunek sądów do sp raw 
ców om aw ianych  przestępstw  uw idoczn i się jeszcze 
ba rd z ie j, je że li u w zg lę d n im y  w a ru n ko w e  z a w i e 
s z e n i e  w yko n a n ia  ka ry .

R ozpa tryw ać będz iem y ty lk o  k a ry  w ym ie rzo 
ne za przestępstw a pope łn ione w  1947 r., bow iem  
do skazanych za przestępstw a pope łn ione wcześ
n ie j sądy n ie  o rzeka ły  z re g u ły  zaw ieszenia k a ry  
lecz s tosow a ły  am nestię, d a row u jąc  w  całości k a ry  
pozbaw ien ia  w o lnośc i do 2 la t  w łączn ie .

Za przestępstw a pope łn ione i  osądzone 
w  1947 r.:
z a rt. 235 k k  z a w i e s z o n o  k a ry  w  84,38% 
z a rt. 236 k k  „  „  w  91,52%
z a rt. 240 k k  „  „  w  73,43%

W  p o ró w n a n iu  z d a n ym i za ro k  193 7 22) ilość 
zawieszeń k a r w  ro k u  1947 b y ła  znacznie wyższa. 
S tw ie rd za m y  bow iem , że w  1937 r.:

w  stos. do skazanych z a rt. 235 k k  zawieszono 
46,37%  k a r

,9} W stosunku do nieletnich zastosowano 
zakład poprawczy z zawieszeniem: wobec 
sprawców przestępstwa z art. 235 kk — w 6 przypad
kach, z art. 236 kk — w 9 przypadkach, zaś z art. 240 
kk — w 18 pizypadkach. Środki wychowawcze 
w postaci dozoru odpowiedzialnego rodziców lub opie
kunów albo upomnienia zastosowano wobec 3 spraw
ców z. art. 235 kk, 9 -- z art. 236 kk, a 10 z art. 240 kk.

20) Kary pozbawienia wolności poniżei 6 miesięcy 
są karami aresztu, wymierzonymi przy zastosowa
niu nadzwyczajnego złagodzenia kary z mocy art. 59 § 1 
kle, przeważnie w związku z przekroczeniem granic obro
ny koniecznej (art. 21 § 2 kk)

21) Por. Zochowski: Sądowa statystyka kryminalna 
za rok 1937, Arch. Krym. T. III, tablica Nr 14.
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w  stos. do skazanych z a rt. 236 k k  —  62,21%  k a r 
w  stos. do skazanych z a r t 240 k k  —  52,83%  k a r

P rzy  ro zp a tryw a n iu  łącznym  zagadnienia w y 
sokości k a r i  zawieszenia k a ry  w  p ra k tyce  pow o
jenne j, okazu je  się w ięc, że stosunek sądu do 
spraw ców  uszkodzeń cia ła  i  bó je k  nacechowany 
b y ł w  1917 r. w ie lk ą  łagodnością.

Nawet przy stosowaniu środków zapob i s- 
gawczych widoczna jest pewna pobłażliwość. 
Z uprawnień, wynikających z art. 165 kpk korzystają 
sądy w odniesieniu do oskarżonych o popełnienie oma
wianych przestępstw stosunkowo rzadko.

Areszt tymczasowy zastosowano w 1947 r. wo
bec przestępców z art. 235 kk — w 39 %, z art. 236 kk 
— w 23,8%, a z art. 240 kk — w 3 3 ,2 % , przy czym 
w ogóle nie zastosowano środków zapobiegawczych, 
nawet w postaci dozoru milicji czy zakazu wydalania 
się przy b. ciężkich uszkodzeniach ciała — w  48%, 
przy ciężkich uszkodzeniach ciała w 59,6%, a przy bój
kach — w 54,2 %22 23).

Tego ro d za ju  stosunek sądów do spraw ców  
uszkodzeń cia ła  i  bó jek  w yd a je  się zasadniczo n ie 
słuszny.

Przestępstw a te, pociągające za sobą bardzo 
poważne s k u tk i i  będące u  nas z ja w isk ie m  nag m in 
nym , zwłaszcza w  ś rodow isku  w ie js k im , p o w in n y  
się spo tykać z surowszą represją . C zyn n ik  a lko 
ho lu , odg ryw a ją cy  ta k  dom inu jącą  ro lę  w  e tio lo g ii 
ty c h  przestępstw  n ie  p o w in ie n  być  uw ażany za 
okoliczność łagodzącą, lecz n ie je d n o k ro tn ie  w in ie n

22) Por. Żochowski 1. c., tablica Nr 14.
23) Dozór milicji zastosowano w stos. do 13%

oskarżonych z art. 235 kk, 14,l»/0 oskarżonych z art. 
236 kk i 120/o oskarżonych z art. 240 kk. Zakaz wyda
lania się zastosowano tylko wobec 2,4% sprawców 
z art. 236 kk i 0,60/0 sprawców z art. 240 kk.

być tra k to w a n y  w ręcz ja ko  okoliczność obciąża
jąca.

P rew enc ja  genera lna  w ym aga, aby p o te n c ja ln i 
sp raw cy ty c h  przestępstw — k tó ry c h  liczba  jest, ja k  
w iadom o, bardzo w ie lk a  —  zd a w a li sobie spraw ę, 
iż  za uszkodzenia c ia ła  i  u d z ia ł w  b ó jkach  sądy 
w ym ie rza ją  surow e k a ry  i  że nadużyw an ie  a lk o 
h o lu  n ie  je s t czynn ik iem , m ogącym  w p łyn ą ć  na 
n iższy w y m ia r  ka ry -

Zaw ieszanie z re g u ły  w yko n a n ia  k a r  uznać 
na leży w  s tosunku do ta k ich  przestępców  za b łęd 
ne z p u n k tu  w idzen ia  p o lityczn o -k rym in a ln e g o , 
gdyż tra k to w a n e  je s t ono zazw yczaj w  ty m  środo
w is k u  ja ko  p rzekreś len ie  ka ry , co z u w a g i na p re 
w enc ję  genera lną jest oczyw iście bardzo szkod liw e.

P ro f. W ró b le w sk i na podstaw ie  w y n ik ó w  an
k ie ty , przeprow adzone j p rzed w o jn ą  w śród  sędziów, 
w yraża  pogląd, że ludność w ie jska  je s t p rzekona
na i  św iadom a te j p ra k ty k i sądów, iż skazanemu 
po raz p ie rw szy  zw yk le  się zawiesza w ykonan ie  
k a ry  co dzia ła  w y b itn ie  dem ora lizu jąco24).

Poważne s k u tk i, ja k ie  pociągają  za sobą 
uszkodzenia c ia ła i  b ó jk i, je że li chodzi o stan zd ro 
w ia  o fia r  i  ich  zdolność do p racy, nakazu ją  z u w a 
g i na in te res społeczny ustosunkow ać się do sp ra w 
ców  tych  p rzestępstw  ja ko  do przestępców  zasłu
gu jących  na su ro w y  w y m ia r  ka ry .

P rew enc ja  generalna ma w  odnies ien iu  do 
przestępstw  z a rt. 235, 236 i  240 k k  n ie w ą tp liw ie  
poważne znaczenie i  rac jona lna  p o lity k a  k ry m in a l
na stosowana przez sądy może spowodować zm n ie j
szenie się lic z b y  ty ch  przestępstw .

24) Prof. ¿B. Wróblewski i W. Swida: Sędziowski 
wymiar kary w Rzeczypospolitej Polskiej, Wilno, 1939, 
str. 480.
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Środki odwffiSnwcze w radzieckim  
prawie cywilnym -

x.

Dla pełnego zrozumienia instytucji środków od
woławczych w radzieckim procesie cywilnym na 
Wstępie wspomnimy o zasadach tej instytucji w pro- 
cesie polskim.

Według obowiązującego kpc z 1932 r. zasadniczo 
każdy wyrok sądu pierwszej instancji może być za
skarżony w drodze skargi apelacyjnej (art. 393 § 1). 
¿askarżeni-e orzeczenia pierwszej instancji prowadzi

Ponownego rozpoznania sprawy (apelacja „cum 
eneficio novorum“): środek odwoławczy powoduje 
zatem nie kontrolę zaskarżonego orzeczenia na zasadzie 
Paateriału, jakim dysponował sąd pierwszej instancji, 
scz obowiązek sądu wyższego merytorycznego orze- 
ania po raz drugi. Pewnym wyjątkiem, nie osła- 
lającym zresztą zasady pełnej apelacji, jaką przyjął 
Pc> jest dyspozycja upoważniająca sąd drugiej instan
cji do pominięcia nowych faktów i dowodów, jeżeli 
iona mogła je przytoczyć w postępowaniu przed 
ądem pierwszej instancji, chyba, że możność lub po- 
kpc) 3 powôan̂a sjg na nie, wynikła później (art. 404

Skarga apelacyjna zmierza do naprawienia przede 
-zystkim błędów sędziego pierwszej instancji, może 

i^ ież. naprawiać błędy samych stron. Sąd drugiej 
/ s. ancji po ponownym rozpoznaniu sprawy bądź za- 

1®l’nza lub zmienia zaskarżony wyrok, bądź w pew- 
Sąd r̂ẑpa<̂kach uchyla ten wyrok, odsyłając sprawę
(art 4 Ple:l"wszej instancji do ponownego rozpoznania 

’08, 412 kpc). Podobny cel do tego, jakiemu służy 
si r!=a . apelacyjna, przyświeca i zażaleniom na po- 
wipn°-Wien'a 2 tylk°, ż-c nie wszystkie postano-

ia podlegają zaskarżeniu (por. art 419 § 1 i 513 
s 1 kpc.)1)

Sadzîn iąk wiadomo, nie poprzestaje jednak na za- 
ie dwóch merytorycznych instancyj.

1) n przewî uie dwie podstawy kasacyjne (art. 426: 
błednrUŜenie PrzePisów prawa materialnego przez 
j 2) leS° wykładnię lub niewłaściwe stosowanie 

Pogwałcenie istotnych przepisów postępowania,
kas Jc?nâża kasacja polska nie stanowi typu czystej 
m . I1.’ zawiera bowiem ważne odchylenie w kierunku 
a w" 0501 .me,rytorycznego rozpoznawania sprawy, 
trzeĉC rPoz.no®2l ponownego jej rozpoznawania po raz 
SD 1- Może bomem Sąd Najwyższy, zamiast odsyłać 
spraŵ dowi drugiej instancji, orzec co do istoty 
nnsto y ° -le nie ma Pogwałceń istotnych przepisów 
sów“ *13' nat°kiiast zachodzą naruszenia przepi- 
wvrok.̂aWe _maJerialnogo), przy wydawaniu "jednak 
tvc7mm, Najwyższy związany jest stanem fak-

ym w zaskarżonym wyroku (por. art. 439 kpc). 
cvi nr=J:e*)C',a P̂c °Parta na zasadzie dwóch instan- 
LtanHaoi-,na lrl*tancji kasacyjnej, czyli na trzech in- 
. ’ znalduje swe wzory w odpowiednich usta-

tn ika' nrnno Pr° fi, W aligórski. Proces cyw ilny, Dyna
mika procesu. Warszawa, 1948 r., str. 161/2.

wach państw okresu przemysłowego, kapitalizmu 
i imperializmu.

Prywatna własność środków produkcji, ścieranie 
się egoistycznych interesów, stwarzają wdzięczne pole 
do procesów cywilnych, prowadzonych przez kapita
listów, którzy posługują się w swych interesach apa
ratem sądowym. W społeczeństwie kapitalistycznym 
egoistyczne interesy poszczególnego kapitalisty mogą 
pozostawać w sprzeczności z interesami innych kapi
talistów; nie zachodzi tu jednak antagonizm; nato
miast interesy i potrzeby burżuazji jako antagoni- 
styczne, przeciwstawiają się interesom świata pracy, 
to jest przeważającej większości ludności; inaczej, 
niż w społeczeństwie socjalistycznym, gdzie interesy 
osobiste harmonizują ze społecznymi.

Omawiając instytucje apelacji w ustawach bur- 
żuazyjnych, prof. Abramów zaznacza: „Utrzymanie 
apelacji tłumaczy się tym, że daje ona możność zgod
nie z polityką panujących klas kierować działalnością 
sądów pierwszej instancji i wpływać konkretnie na 
sądową praktykę i politykę Prócz tego apelacja daje 
klasom posiadającym możność przewlekania sprawy 
w swych interesach i uzyskiwania poprzez sąd ape
lacyjny rozstrzygnięcia spraw w swoim-interesie. Na
tomiast pracujący, nie mogący ponosić większych kosz
tów związanych z przeniesieniem sprawy do sądu 
apelacyjnego, nie są w stanie uzyskać zmiany nieko
rzystnego orzeczenia--sądu pierwszej instancji i nie
rzadko zmuszeni są iść na ugodę na bardzo nieko
rzystnych warunkach“2).

Jak przedstawia się problem zaskarżenia orzeczeń 
sądowych w socjalistycznym prawie radzieckim3).

W zaraniu Wielkiej Październikowej Rewolucji 
ukazał się dekret Nr 1 o sądzie, który stanowił, że 
orzeczenia sądów lokalnych są „ostateczne i nie po
dlegają zaskarżeniu w trybie apelacyjnym“, że na
tomiast dla sprawdzenia prawidłowości orzeczenia 
sądu pierwszej instancji Służy „prośbą o kasację“. 
Akty prawne, jakie pojawiły się zarówno przed wej
ściem w życie radzieckiego kodeksu postępowania cy
wilnego (l.IX 1923), jak i po jego wejściu w życie 
oraz uchwały plenum Sądu Najwyższego ZSRR, jak 
wreszcie ustawa o ustroju sądów w ZSRR, republikach 
związkowych i autonomicznych z 1938 r., pozwalają 
na następującą charakterystykę zagadnienia instancyj 
i zaskarżania orzeczeń sądowych w Związku Radziec
kim (por. art. 246 i 246a kod. cyw. RSFRR i art. 15 
powołanej ustawy o ustroju sądów).

a. Istnieje system dwóch instancyj, ograniczający 
rozpatrywanie sprawy in merito tylko do pierwszej 
instancji; sąd drugiej instancji nie może ponownie 
rozpoznawać sprawy w takich granicach, w jakich 
rozpoznawał ją sąd pierwsźGj instancji. Sąd drugiej

2) Grażdansk:j proces pod red. S. N. Abramowa, 
Moskwa, 1948, str. 362.

3) Abramów, op. cit., rozdział XXII, § 3.
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instancji nie rozpatruje okoliczności faktycznych spra
wy. nie ustala stanu faktycznego, nie rozważa i nie 
rozstrzyga sporu między stronami.

b. Sąd drugiej instancji sprawuje kontrolę nad 
zaskarżonym orzeczeniem na zasadzie znajdującego 
się w aktach i złożonego przez strony materiału. 
Kontrola ta dotyczy zgodności z prawem i zasadności 
(zakortnost' i obosnowannosf) zaskarżonego orzeczenia.

Kontrola zgodności z prawem zmierza do ustale
nia, czy miało miejsce naruszenie lub niewłaściwe za
stosowanie przepisów prawa materialnego i proceso
wego; nie ma przy tym z góry określonych w ustawie 
podstaw zaskarżenia.

Kontrola zasadności sprowadza się do wyjaśnie
nia, czy sąd niższej instancji ustalił wszystkie oko
liczności sprawy, czy znajdują one swe potwierdzenie 
w materiale dowodowym i czy z ustalonego stanu 
faktycznego wyprowadził sąd logiczne wnioski.

c. Sąd drugiej instancji nie jest związany ani 
granicami ani też podstawami zaskarżenia, podanymi 
w środku odwoławczym; obowiązany jest bowiem roz
patrzyć orzeczenie niższego sądu zarówno w części 
zaskarżonej, jak i nie zaskarżonej, zarówno w stosun
ku do osób, które złożyły odwołanie, jak i do osób, 
które odwołania nie złożyły, nie jest wreszcie zwią
zany uzasadnieniem środka' odwoławczego.

d. Sąd drugiej instancji opiera się zawsze na sta
nie faktycznym ustalonym w pierwszej instancji, możć 
jednak przyjąć od strony dowody pisemne. Jednak 
powyższy materiał dowodowy służy sądowi tylko co 
do kontroli zaskarżonego orzeczenia, bowiem, jak było 
zaznaczone, sąd drugiej instancji nie orzeka in merito, 
nie zmienia zatem orzeczenia pierwszej instancji, ani 
nie wydaje nowego orzeczenia.

e. Sąd drugiej instancji może, bądź utrzymać 
W mocy zaskarżone orzeczenie, bądź uchylać je w ca
łości lub części i skierować sprawę do ponownego 
rozpatrzenia do sądu pierwszej instancji w dotych
czasowym lub. zmienionym składzie sędziów; może 
również w pewnych przypadkach umorzyć sprawę. 
W dwóch jednak przypadkach sąd drugiej instancji 
władny jest zmienić orzeczenie pierwszej instancji:
I, gdy sąd pierwszej instancji prawidłowo ustalił stan 
faktyczny, nieprawidłowo jednak zastosował ustawę 
i II, gdy zaskarżone orzeczenie nie jest zgodne z usta
leniami pierwszej instancji, jednak nie zachodzi po
trzeba w zebraniu lub dodatkowym sprawdzaniu do
wodów do wydania prawidłowego orzeczenia.

Wyjaśnił przy tym Sąd Najwyższy RSFRR, iż pod 
postacią zmiany sąd drugiej instancji nie jest władny 
wydawać orzeczenia, które by w swej treści było 
sprzeczne z zaskarżonym orzeczeniem, to znaczy, że 
jeżeli sąd pierwszej instancji powództwo uwzględnił, 
nie można j v  drodze zmiany jego orzeczenia powództwa 
oddalić, lub na odwrót. Pewne odchylenia od zasad 
wyżej przytoczonych zachodzą w odniesieniu do spraw 
ze stosunku pracy.

f. Przedmiotem zaskarżenia są zawsze i tylko 
orzeczenia pierwszej instancji. Wyjątek dotyczy są
dów najwyższych republik związkowych oraz Sądu 
Najwyższego ZSRR, wydaw-mycn prze,z Kolegia sądowe 
dla spraw cywilnych w pierwszej instancji; orzeczenia 
te stają się ostateczne natychmiast po ich ogłoszeniu.

Termin zaskarżenia jest zawsze dziesięciodniowy, 
licząc od dnia sporządzenia orzeczenia w ostatecznej 
formie.

Z wyżej przedstawionych zasad, na jakich opiera 
się system zaskarżenia orzeczeń wedle przepisów 
proceduralnych radzieckich, który uczeni radzieccy 
nazywają „radziecką kasacją“ wynika, iż sprowadza 
się on do kontroli kasacyjnej z pewnymi momentami 
rewizyjnymi.

System radziecki ogranicza zatem w swej zasad
niczej konstrukcji rozpatrywanie merytoryczne sprawy 
do pierwszej i jedynej instancji; po dokonanej zaś kon

troli zaskarżonego orzeczenia przez sąd drugiej instan
cji, orzeczenie to jako ostateczne podlega wykonaniu, 
nie ulega już zaskarżeniu w drodze środka odwo
ławczego.

Nie mógł jednak ustawodawca radziecki przejść 
do porządku dziennego nad okolicznością, iż decen- 
tralistyczny system kontroli orzeczeń pierwszej in
stancji może powodować rozmaitą praktykę i różną 
wykładnię oraz odmienne stosowanie prawa.

Jak powiada Abramów4), „Ustawodawstwo bur- 
żuazyjne, wychodząc z zasady dyspozytywności, opar
tej na tym, iż sąd nie miesza się do stosunków pry- 
watno-prawnych, uznaje, iż orzeczenie sądu, które 
stało się ostateczne, nie może być uchylone, choćby 
zawierało pogwałcenie ustawy, jeżeli brak skargi oso
by interesowanej, albo gdy strona wyczerpała już 
środki, przewidziane w ustawie“.

„Dla państwa radzieckiego orzeczenie, naruszające 
interesy państwa lub pracujących, albo wydane 
z oczywistym pogwałceniem ustawy, nie może pozo- 
ftfć w swej mocy; z tego względu powstała potrzeba 
takiej instytucji, która, nie zwiększając ilości instan- 
cyj sądowych, dawałaby jednak możność uchylenia 
orzeczeń nawet ostatecznych.

V/ tym celu powołana została instytucja uchylenia 
orzeczenia sądowego w trybie' nadzoru, na skutek 
protestu prokuratora lub przewodniczącego sądu. Ten 
tryb uchylenia orzeczeń w żadnym razie nie tworzy 
nowej (trzeciej) instancji procesowej.

Podstawą uchylenia orzeczenia w trybie nadzoru 
(por. art. 16 ustawy o ustroju sądów) stanowi szczególnie 
istotne naruszenie obowiązujących ustaw albo jawne 
pogwałcenie interesów państwa robotniczo-chłopskiego 
lub interesów pracujących (art. 254b kod. post. cywil.). 
Wynika stąd, że nie każde orzeczenie może być w tym 
trybie uchylone.

Z  wnioskiem o uchylenie może wystąpić tylko 
prokurator rejonowy (z rejonu sadów ludowych), ob
wodowy (obłastnyj), krajowy (kra>jewoj), albo prze
wodniczący sądu obwodowego (krajowego), prokura
tor republiki autonomicznej oraz związkowej, a nadto 
przewodniczący Sądu Najwyższego republiki autono
micznej lub związkowej, wreszcie Generalny Proku
rator ZSRR i Przewodniczący Sądu Najwyższego ZSRR. 
Inicjatywę w kierunku wniosku o uchylenie w trybie 
nadzoru mogą stanowić skargi obywateli, doniesienia 
instytucyj, osób urzędowych, wzmianki w prasie i to. 
W żadnym razie skargi obywateli pod adresem osób 
uprawnionych do wszczęcia wspomnianego postępowa
nia nie stanowią pism procesowych i podstawy do 
rozpatrywania sprawy w trybie nadzoru.

Należy podkreślić, że wyżej wymieniony tryb nad
zoru różni się od sądowego nadzoru administracyjnego 
po pierwsze tym. że dokonywa się przez sądy, a nie 
władze administracyjne, po drugie, że polega nie na 
ogólnej kontroli działalności sadów, lecz na kontroli 
orzeczeń sądowych w konkretnych sprawach. Roz
patrując sprawę w trybie nadzoru, właściwy sąd może 
odrzucić protest i utrzymać w mocy orzeczenie, 
uchylić orzeczenie sadu pierwszej i drugiej instancji 
i przekazać sprawę ao ponownego rozpatrzenia do są
du pierwszej instancji, uchylić orzeczenie sądu drugiej 
instancji i przekazać sprawę do ponownego rozpa- 
trzenia sądowi drugiej instancji, zmienić orzeczenie 
lub wydać nowe orzeczenie, jeżeli wszelkie okolicz
ności sprawy są dostatecznie wyjaśnione i nie ma 
po irzeby zbierania i dodatkowego sprawdzania do
wodów.

II.

Instytucje środków odwoławczych i toku instan- 
cyj w procesie radzieckim wymagają uzupełnienia 
przez wyjaśnienie zasad właściwości rzeczowej i funk
cjonalnej sądów.

4j Op., cit., str. 387.
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Jak powiada prof. Abramów5): „Oznaczenie ro
dzajowej albo przedmiotowej właściwości według 
ustaw zagranicznych przedstawia sobą znaczne nie
dogodności, po pierwsze ze względu na skomplikowa
nie systemu sądowego, po drugie ze względu na skom
plikowanie samych przepisów, które określają kom
petencję każdego sądu według charakteru stosunków 
Prawnych“. W Związku Radzieckim obserwujemy 
prostotę systemu; znakomita większość spraw podlega 
właściwości sądu ludowego („narodnomu sudu“).

a. Sąd ludowy rozpoznaje wszystkie sprawy 
cywilno-prawne, jakie podlegają właściwości sądów 
(z wyjątkami wyraźnie wskazanymi w ustawie), 
a mianowicie (por. art. 21 kod. post. cywil. RSFRR):

1) spory, w których stroną lub stronami są osoby 
fizyczne,

2) spory między zakładami, przedsiębiorstwami i or
ganizacjami państwowymi i społecznymi, jeżeli 
powstały z tytułu:
a) umów o korzystanie ze świadczeń komunalnych

niezależnie od wartości przedmiotu sporu;
b) umów przewozów kolejowych, wodnych i po

wietrznych przy wartości przedmiotu sporu 
do 10.000 rb.;

c) innych stosunków majątkowych — przy war
tości sporu do 1.000 rb.;

3) spory kołchozów między sobą oraz kołchozów 
z organizacjami państwowymi i kooperatywnymi, 
powstałe z umów i innych stosunków majątko
wych — niezależnie od wartości przedmiotu sporu.

4) spory między innstytucjami, przedsiębiorstwami, 
organizacjami państwowymi i społecznymi z fir
mami zagranicznymi — przy wartości skargi 
do 10.000 rb.
Do kompetencji sądu ludowego należą również 

ustawy o rozwód w stadium postępowania pojednaw
czego (art. 25 rozporządzenia z 8.VII 1944), a ponadto 
wszelkie sprawy podlegające, używając naszej termi
nologii, postępowaniu niespornemu (osoboje proiz- 
wodztwo), jak np. skargi na notariuszy, sprawy o uzna
nie za zaginionego i zmarłego.

b. Sądami wyższymi, które rozpoznają niektóre 
Sprawy w pierwszej instancji są: okręgowe, grodzkie, 
Powiatowe, krajowe, autonomicznych terytoriów oraz 
najwyższe republik autonomicznych (okrużnyje, go- 
rodskije, obłastnyje, kraje wy je, awtonomnych obłastiej 
i awtonomnych respublik). Rozpoznają one (por. art̂ 22 
kod. post. cywil. RSFRR):

1) spory między instytucjami, przedsiębiorstwami, or
ganizacjami państwowymi i społecznymi, jakie 
wynikły z tytułu:
a) operacji Gosbanku, jeżeli Bank ten jest jedną 

ze stron w procesie — przy wartości przed
miotu sporu powyżej 1.000 rb.;

b) umów przewozów kolejowych, wodnych i po
wietrznych przy wartości przedmiotu sporu 
powyżej 10.000 rb.;

2) sporu między instytucjami, przedsiębiorstwami, 
organizacjami państwowymi i społecznymi z fir
mami zagranicznymi przy wartości sporu powyżej
10.000 rb.
Ponadto do kompetencji wspomnianych sądów na

leżą sprawy o rozwód.
Wreszcie, co podkreślić należy, sądy te są upraw

nione wyłączyć spod właściwości podległych im 'sądów 
ludowych każdą sprawę i poddać ją swemu roz
poznaniu.

c. Sąd Najwyższy RSFRR nie ma oznaczonej 
właściwości, ma prawo tylko wyłączyć spod właści
wości któregokolwiek sądu republiki każdą sprawę 
i ją rozpoznawać (art. 24 kod. post. cywil. RSFRR).

d. Właściwość Sądu Najwyższego ZSRR nie jęst 
dotąd określona: ma być oznaczona w przyszłym kod. 
post. cywil. ZSRR (stosownie do art. 67 ustawy 
o ustroju sądów).

Jeżeli chodzi z kolei o właściwość funkcjonalną 
sądów radzieckich (art. 21, 33, 41, 48, 51, 57, 75 ustawy 
o ustroju sądów), to sąd ludowy jest wyłącznie i je
dynie sądem pierwszej instancji, natomiast sądy okrę
gowe, grodzkie, powiatowe, krajowe, autonomicznego 
terytorium i Sąd Najwyższy autonomicznej republiki, 
są bądź sądami pierwszej instancji, bądź sądami dru
giej instancji, rozpatrującymi odwołania od niepra
womocnych orzeczeń sądów ludowych; sądy najwyższe 
republik związkowych rozstrzygają̂ sprawy przeka- 
kazane im ustawą jako pierwsza Instancja, są sądami 
drugiej instancji dla odwołań od orzeczeń nieprawo
mocnych, zapadłych w pierwszej instancji — sądów 
okręgowych, grodzkich, powiatowych, krajowych, au
tonomicznego terytorium i sądu autonomicznej repu
bliki oraz sądy rozpoznające sprawy w trybie nad
zoru. ...

Jeżeli chodzi o Sąd Najwyższy ZSRR, to właści
wość jego w sprawach cywilnych przedstawia się 
w ten sposób, iż jest on 1) sądem pierwszej instancji 
dla spraw, które by zostały mu przekazane przepisem 
ustawy, 2) sądem rozpoznającym sprawy w trybie 
nadzoru. Ponadto plenum Sądu Najwyższego ZSRR 
w trybie nadzoru rozpoznaje sprawy kolegium sądo
wego dla spraw cywilnych ZSRR.

e) Op., cit., str. 134.
S. S.
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Zbigniew Trybulski: Źródła Prawa Cywilnego (bibliografia, orzecznictwo, wyjaśnienia) 1945 
1948 r. —  Wydawnictwo Izb Notarialnych R. P., Toruń 1949 r., str. 135.

Praca nota riusza  Z b ign iew a  T ryb u lsk ie g o  w y 
p e łn ia  d o tk liw ą  lukę , ja k ą  w  pow o jenne j l ite ra tu 
rze p raw n icze j c yw ilis tyczn e j s ta n o w ił b ra k  usy
stematyzowanego przewodnika po p u b lika c ja ch  
te j lite ra tu ry .

G łębok ie  p rzem iany  u s tro jo w e  w  naszym  Od
rodzonym  P aństw ie  dokonyw a j ące się sta le na 
g runc ie , zasad w yrażonych  w  M anifeście  z 22.V I I  
1944 r., ró w n ie  g łębokie  p rzem iany  w  zakresie 
obow iązującego ustaw odaw stw a cyw ilnego , doko
nane poprzez u n ifik a c ję  tego ustaw odaw stw a 
w  la tach  1945 —  1947 —  zna laz ły  i  zn a jd u ją  sze
ro k i oddźw ięk w  prasie fachow e j, w  m onografiach , 
rozpraw ach d la  u ż y tk u  p ra k ty k i,  a rty k u ła c h  spra
wozdawczych, a na litycznych  i  po lem icznych.

U w ag i de lege la ta  k rz y ż u ją  się n ie raz  z w n io 
skam i de lege ferenda. A n a liza  teks tu  przep isów  
p ra w n ych  —  z analizą orzeczn ictw a p u b liko w a n e 
go w  Zb io rze  U rzędow ym  Orzeczeń Sądu N a jw y ż 
szego, a w^ tezach i  szczuplejszych w y ją tk a c h  
z uzasadnień także w  in n ych  pe riodykach  p ra w n i
czych.

Zestaw ien ie  w szys tk ich  ow ych p u b lik a c ji 
w  jedną całość daje pe łn y  obraz l ite ra tu r y  c y w il i
stycznej, obraz b a rw n y  i  ró żn o lity . D op iero  
wszakże system atyczne uporządkow an ie  całości m a
te r ia łu  pozw ala na pos ług iw an ie  się n ią  w  p racy 
teo re tyczne j, czy p ra k tyczn e j. W praw dz ie  bow iem  
dzie ła  obejm ujące ca łoksz ta łt pew nych  dziedzin 
p ra w a  cyw ilnego  są ogó ln ie  znane, to  jednak p ra 
ce dotyczące węższych w y c in k ó w  zagadnień c iw i l i -  
stycznych opub likow ane  zosta ły  g łó w n ie  w  czaso
pism ach. Stąd też, je że li k to  p ra g n ą ł zaznajom ić 
się z ja k im ś  ko n k re tn y m  tem atem  —  m us ia ł za
dać sobie z re g u ły  tru d  przeg lądan ia  sko row idzów  
tych  czasopism. T ru d  b y ł ty m  w iększy, iż  s k o ro w i
dze w ydaw ane są z w y k le  odrębn ie  d la  poszcze
gó lnych  roczn ików , a nad to  n ie  są uk ładane  w e- 
o łu g  k la s y fik a c ji p rz y ję te j p rz y  podaw an iu  zesta
w ie ń  b ib lio g ra ficzn ych .

„Ź ró d ła  P raw a C yw iln e g o “  no tariusza T ry -  
bu lsk iego m ają  przede w szys tk im  za zadanie u ła 
tw ić  owe poszukiw an ia , zestaw ić pod odpow iedn i
m i hasłam i m a te rie  ze sobą pokrew ne, dać w resz
cie czy te ln iko w i pewność, iż  zgrom adzono w  n ich  
ca ły  m a te ria ł odnoszący się do danego tem atu.

W artość „Ź ró d e ł“  je s t ty m  w iększa, iż 
uw zg lędn iono  w  n ich  orzeczn ic tw o  sądowe podob

n ie  usystem atyzow ane ja k  pozycje  l ite ra tu ry . 
A u to r  k ie ro w a ł się p rz y  ty m  n ie  ty lk o  b rzm ien iem  
tez Sądu N ajw yższego, lecz c z y n ił zestaw ienia  pod 
ką tem  rzeczyw is te j treśc i zamieszczonych o rze
czeń. S tąd  jedno  orzeczenie może znaleźć się w  k i l 
k u  rożnych  pozycjach m im o, iż  teza do tyczy je d 
nego ty lk o  zagadnienia.

„Ź ró d ła  dzie lą ca łoksz ta łt m a te ria łu  p u b lik a 
c j i  c yw ilis ty czn ych  z la t 1945 —  1948 na cz te ry  
d z ia ły : D z ia ł I  —  zagadnienia ogólne p raw a  c y w il
nego; D z ia ł I I  —  p ra w o  c y w iln e  m a te ria lne ; D z ia ł 
I I I — p ra w o  c y w iln e  fo rm a ln e ; D z ia ł IV — przep isy  
zw iązkow e.

; ~ J IIcl io z a z ia iy  oznaczane l i te 
ra m i A , B, C, itd . oraz ty tu łe m , ja k  np. w  D zia le  I :  
^  " Po^ ty k a  p raw a ; B  —  K o d y fik a c ja  p ra w a  cy - 
w ilnego ; w  D zia le  I I :  A  -  P rzep isy ogólne p raw a  
cyw ilnego ; B —  P raw o  osobowe; C —  P raw o  m a ł
żeńskie; D  -— P ra w o  m ałżeńskie m a ją tkow e ; E __
P raw o  rodzinne; F  —  P raw o  opiekuńcze; G —  P ra 
w o spadkowe; H  —  K odeks zobow iązań- I  __P ra 
w o rzeczowe; w  D zia le  I I I :  A  —  K odeks postępo
w an ia  cyw ilnego ; B  —  K odeks postępow ania n ie 
spornego. Część ogólna; C —  Kodeks postępowa
n ia  niespornego. Część szczegółowa; D  —  K s ię g i 
w ieczyste; w  D zia le  IV : A  -  O rgany w y m ia ru  
sp raw ied liw ośc i; B  —  U staw odaw stw o gospodar-'
cze; C W o jna  i  zagadnienia pow ojenne; D  __•
P raw o  o aktach  stanu cyw ilnego ; E —  P rzep isy 
różne. *

M a te ria ł zebrany w  poszczególnych rozdz ia
łach usystem atyzow any je s t n ieco odm ienn ie  w  
D zia le  I  i  IV  n iż  w  dw óch pozostałych. M ia n o w ic ie  
A u to r  zestaw ia tu  poszczególne pozycje  „ra tio n e  
m ate riae  ; w  D zia le  I I  i  I I I  na tom ias t A u to r  t r z y 
ma się u k ła d u  p raw a  pozytyw nego. D la tego też 
w ysuw a  na czoło pozycje  m ające znaczenie ogólne, 
poza ty m  zaś szereguje pozycje  w  m nie jsze lu b  
w iększe zespoły pod sp ec ja lnym i hasłam i. N ie rąz  
zdarzy się, iż  hasło do tyczy jak iegoś jednego a r ty -  
k u łu  • a k tu  ustawodawczego.

Za le tą  ow ych  haseł je s t m. in . to, iż  c z y te ln ik  
może zorien tow ać się np. o treści orzeczenia Sądu 
Najwyższego, zamieszczonego pod danym  hasłem, 
chociaż przy toczen ie  orzeczenia n ie  zaw ie ra  
w zm ia n k i szczegółowej o tym , czego ono dotyczy. 
M ożna uczyn ć tu  uw agę m arginesow ą, iż  b y ło b y  
może le p ie j w skazyw ać choć w  k i lk u  s łow ach na
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treść orzeczenia p rz y  samej cytacie, aby w  ten  
sposób u n ikn ąć  zbędnego spraw dzan ia  przez czy
te ln ik a  k o n k re tn e j jego zaw artości.

Pozycje  l ite ra tu r y  w  „Ź ró d ła c h “  m a ją  num e- 
r ację c iąg łą  od n r. 1 do 2410. W ie lo k ro tn ie , ja k  
°  ty m  częściowo b y ła  m ow a, jedna i  ta  sama p u 
b lik a c ja  cytow ana je s t w  k i lk u  pozycjach, je że li 
do tyczy zagadnień, k tó re  mogą być  poszukiw ane 
P °d  ró żn ym i hasłam i.

K ażda pozyc ja  w skazu je : autora, nazwę pu 
b lik a c ji o raz gdzie i  k ie d y  p u b lik a c ja  została w y 
dana d ru k ie m . Pozycje  dotyczące orzeczeń Sądu 
N ajw yższego w skazu ją  na oznaczenie i  datę  w y -  
r °k u , m ie jsce jego p u b lik a c ji z no ta tką , czy p u b li
kac ja  do tyczy tezy, czy też w y ją tk ó w  z uzasad
n ien ia .

M etoda zestaw ień p rz y ję ta  przez A u to ra  m a 
"w zasadzie ch a ra k te r b. p rz e jrz y s ty  i  c z y te ln ik  
2 re g u ły  z ła tw ośc ią  odna jdz ie  poszukiw aną przez 
Etebie p u b lika c ją . N azw y haseł są dob ierane na 
°§ o ł tra fn ie . W  rzadk ich  ty lk o  p rzypadkach  n ie  

dostatecznie p recyzy jne  —  por. np. hasło do 
a rt. 303 p r. rzeczowego (przed poz. 1293 „o b ro n a  

omeczna“  —  w in n o  być  raczej „o b ro n a  kon iecz
na posiadacza“ ).

Może trochę  um nie jsza  ła tw ość o r ie n ta c ji to , 
12 w  ram ach jednego hasła pozyc je  n ie  są g ru p o 
w ane a n i ch rono log iczn ie  w /g  d a t ic h  ukazania  

w  d ru ku , an i w 'g  ja k ie jś  in n e j u ch w y tn e j 
dyspozycji.

P odkreś la jąc  raz jeszcze zasadniczą p rz e jrz y 
stość sys tem a tyk i i  u k ła d u  m a te ria łu  ob ję tego 
przez „Ź ró d ła  P raw a  C yw ilnego “  można m ieć 
Przecież, zd. recenzentów , n ieco odm ienny  pog ląd  
co do n ie k tó ry c h  szczegółów te j s ys te m a tyk i 
1 uk ładu.

G łó w n y  podz ia ł m a te r ii na 4 D z ia ły  może być 
zasadzie aprobow any; ju ż  je d n ak  je s t inaczej 

podziałem  w łaśc iw ego  p ra w a  cyw iln e g o  na „m a- 
WiV|Ulrie“ 1 ’ ’fo rm a ln e “ . P odzia ł ta k i z punk tu  
szł o2enia teoretycznego na leży ju ż  daw no do p rze
d z ia ł^  1 w *n *en być raczej zastąp iony przez po- 
t  na P r a w o  c y w i l n e  w  zn. p raw a  ma- 
j  ■ * . neS° (praw o, k tó re  sąd stosuje p rz y  rozstrzyg- 
n  e 1U S*>oru) °ra.z p o s t ę p o w a n i e  c y w i l -  
k  " D z ia łu  postępow ania cyw ilnego  w in n j

... . _ uczone rna te rie  ugrupow ane przez Autor? 
v ^ ro  e w  D zia le  IV  l i t .  A  i  częściowo l i t .  E 

Więc uaaterie dot. p rzep isów  o o rg a n iza c ji w y  
ru  sp raw ied liw ośc i w  na jszerszym  tego słów: 
zeniu. Za tem  przep isy  o u s tro ju  sądów pow  

rzeC • n ^ Ĉ ’ °  sadach obyw a te lsk ich , o adw oka tu  
d o w 1 n °^'a r âe ê’ w reszcie p rzep isy  o kosztach są

ł  u C°.-d0 u^^adu m a te r ii w  na jw ażn ie jszych  D zia - 
' a*  uz ro d e ł“ j t j .  w  D z ia le  I I  i  I I I  -  recenzenci 

r ^ ^ ce Prz cde w szys tk im  n ie  dość może 
zasa monę umieszczenie „p ra w a  spadkowego“

w  D zia le  I I  p rzed kodeks zobow iązań i  p ra w o  
rzeczowe, w  D zia le  zaś I I I  —  n ie  m ające de łege 
la ta  uzasadnienia zgrupow an ie  pew nych  p rzep i
sów  postępow ania pod hasłem  „K odeks  postępo
w a n ia  niespornego. Część szczegółowa“ . W  obow ią 
zu jącym  p ra w ie  n ie  m am y us taw y o ta k ie j nazw ie. 
N a leża ło  w ięc  a lbo  zaniechać w spó lne j nazw y  
w  rozdzia le  „C “  d la  uw zg lędn ionych  ta m  a k tó w  
ustaw odaw czych, a lbo ro zd z ia ły  „ B “  i  „C “  za ty 
tu ło w a ć : „P ostępow an ie  niesporne. P rzep isy  ogól
ne. P rzep isy  szczególne“ .

Z w raca jąc  się do om ów ien ia  d robnych  
szczegółów recenzenci p ragną zw róc ić  uw agę A u to 
ra  „Ź ró d e ł“  na zupełną zbędność k i lk u  pozyc ji, 
ja k  np .: poz. 243— 244, 1625 lu b  1701; na pa ro 
k ro tn ie  w a d liw e  zamieszczenie pew nych  p o zyc ji 
pod w y b ra n y m i hasłam i, ja k  d la  p rz y k ła d u : poz. 
1535 w  D zia le  I I I  a n ie  I I  (zagadnienie swobodnego 
uznania  sądu do tyczy  p ra w a  m ate ria lnego); po-z. 
1579 (cyt. orzeczenie n ie  do tyczy  w ca le  w a d liw e 
go sk ładu  sądu); poz. 1601— 1604 (n ie m a ją  one 
n ic  w spólnego z kauc ją  kasacyjną).

M ożna m ieć także  w ie lk ą  w ą tp liw ość , czy 
k to k o lw ie k  szukając m a te r ii dotyczących a rb itra żu  
gospodarczego zw ró c i się do D z ia łu  I I I  l i t .  A  pod 
hasło  „re fo rm a  procesu cyw ilnego “  (poz. 
1327— 1328).

K ilk a  ow ych  d robnych  uchyb ień  n ie  ma oczy
w iśc ie  is to tnego  znaczenia d la  w ie lce  p o zy tyw n e j 
oceny całości p racy, zwłaszcza je ś li się zw aży, iż  
praca ma ch a ra k te r w  pe w n ym  sensie p io n ie rs k i 
i  dop iero  k i lk a k ro tn e  je j w zn a w ia n ie  p rz y  
uw zg lę d n ia n iu  różnych  uw ag k ry ty c z n y c h  czy te l
n ik ó w  może ją  na leżycie  udoskonalić.

T rzeba podkreś lić  w ie lk ą  sum ienność A u to ra  
w  zebran iu  całości m a te ria łu  w  zakreś lonym  przez 
siebie tem acie  oraz uw zg lędn ien ie  p ra w ie  chyba 
w szys tk ich  czasopism, w  k tó ry c h  m o g ły  się u ka 
zać p u b lik a c je  praw nicze. Oczyw iście p e r io d y k i 
fachow e ja k  „D e m o kra tyczn y  P rzeg ląd  P ra w n i
czy“ , „P ańs tw o  i  P ra w o “  oraz „P rzeg ląd  N o ta r ia l
n y “  za jm u ją  tu  m ie jsce czołowe.

N a leża łoby w spom nieć w  zakończeniu jeszcze 
o  p ro je kc ie  dalszych zestaw ień l ite ra tu r y  p raw a  
cyw iln e g o  w  odstępach rocznych, zapow iedzianych 
przez A u to ra  w  s łow ie  w stępnym  do „Ź ró d e ł 
P raw a  C yw iln e g o “ . Zestaw ien ia  m ia ły b y  uzupe ł
niać, ja k  można się dom yślać, co ro k u  dotąd 
opub likow ane  m a te ria ły .

M y ś l kon tyn u o w a n ia  zestaw ień je s t b. słusz
na. Rozważyć je dnak  należy, czy n ie  b y ło b y  ce
lo w e  prócz ta k ic h  doda tkow ych  zestaw ień rocz
nych  w ydać ponow n ie  całość p u b lik a c ji w  je d n y m  
tom ie , co m ia ło b y  d la  czy te ln ika  dużą w artość 
p ra k tyczną  p rzy  n ie zb y t przecież w ygó row ane j 
cenie całego w yd a w n ic tw a .

Witold Czachórski Marian Lisiewski
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ORZECZNICTWO SĄDU NAJWYŻSZEGO

w sprawach karnych

W Y R O K  Z  D N IA  14 P A Ź D Z IE R N IK A  1349 R.
(Nr ak t W a. K . 963/49).

S4d Najwyższy na rozprawie kasacyjnej dnia 14 
października 1949 r. na sesji wyjazdtowej w Warsza
wie po rozpoznaniu kasacji Prokuratora Sądu Apela
cyjnego w Olsztynie, i oskarżonych od wyroku tegoż 
Nr FA. 560 z dnia 21 stycznia 1949 r.

zważył co następuje:
Przed przystąpieniem do rozpoznawania zarzutów 

ka;acji należy sprostować pewien błąd, który wpraw
dzie nie ma istotnego znaczenia dla kwestii zaistnie
nia lub niezaistnienia przestępstwa, który jednak po
woduje brak jasności w konkretyzacji pojęć „intere
su publicznego“ — „działania na szkodę“ i „przyspo
rzenia korzyści“, i został w pewnej mierze wyzyskany 
jako podstawa niektórych zarzutów kasacyj oskarżo
nych. Błąd ten polega na zapoznaniu istoty spółdziel
czości jako jednego z czynników gospodarki społecznej, 
którego ważność podnosi funkcje spółdzielni do roli 
funkcji publicznych. Nie trzeba bowiem wyjaśniać, 
że spółdzielczość przestała być jedną z form zakłada
nia i prowadzenia w interesie ograniczonej grupy lu
dzi przedsiębiorstw handlowych czy innych, a spół
dzielnie nie są obecnie „przedsiębiorstwami“ prywat
nymi, tym tylko różniącymi się od innych przedsię
biorstw prywatnych, że „firma“ ich jest zbiorową fir
ma anonimową. Zagadnienia, które rozwiązuje obec
nie spółdzielczość nie tylko posiadają znaczenie społe
czne, ale także mają charakter zagadnień, dotyczących 
w swoim zakresie całości gospodarki państwowej, 
a ważność tych zagadnień porównaną być może z waż
nością zagadnień rozwiązywanych przez instytucje 
prawa publicznego w zakresie funkcyj publicznych. 
Przepisów prawnych, pogląd ten uzasadniających, 
przytaczać nie ma potrzeby, a wystarcza wskazać na 
to, iż powodem tak pojętej roli spółdzielczości jest 
zrównanie odpowiedzialności karnej pracowników tej 
dziedziny z odpowiedzialnością urzędników publicznych, 
państwowych i samorządowych (art. 46 § 2 mkk). 
Z powyżej określonego charakteru spółdzielni wyni
kają konsekwencje, których niewysnucie stało się 
źródłem błędu, który pociągnął za sobą nieprawidło
we w pewnych wypadkach ujęcie stanu faktycznego 
w postać pojęć prawnych, stanowiących dyspozycję 
przestępstwa z art. 286 kk. Błąd ten dotyczy w szcze
gólności ustaleń co do niektórych przypisanych oskar
żonym przestępstw, dotyczących kwestii „działania na 
szkodę“ i „przysporzenia korzyści“. Jeśli się bowiem 
.weźmie pod uwagę publiczny charakter funkcji spół
dzielczości, to z takiego założenia wypływa jako głów
na ta konsekwencja, że działalność spółdzielni musi 
być nie tylko zgodna z prawem, ale też i prawidłowa. 
Skoro zaś za działalność spółdzielni odpowiadają lu
dzie, będący członkami jej organów lub też zwykły
mi pracownikami, przeto ci ludzie odpowiedzialni są 
za prawidłowość i zgodność z prawem jej funkcjono
wania. Toteż każde dzia łan ie , będące odchyleniem  od 
zakreślonej p raw id łow ością fu n k c ji spółdzielni lin ii, bez 
w zględu na to, czy dzia łan ie  to u zew nętrzn ia  się w  
fo rm ie  pozytyw nej, czy też w  bezczynności, k w a lif i 
k u je  się jako  „przekroczenie w ła d zy  lub  też n iedopeł
n ien ie  obow iązku“ z a rt. 286 k k . D zia łan ie  tak ie  n ie

może być n igdy uspraw ied liw ione n aw et w  ta k im  w y 
padku, gdyby skutek  tego d z ia łan ia  w y ra z ił się 
w  „przysporzeniu korzyści“ d la  spółdzielni, gdyż „ko 
rzyść“ taka , w  stosunku do założeń zasadniczych co do 
ro li spółdzielczości (o k tó rych  w yże j m ow a), b y łab y  
ty lk o  korzyścią pozorną, o czym  zresztą będzie m ow a  
w  dalszym  ciągu nin iejszych w yw odów .

Jak poprzednio powiedziano odchylenie się orga
nów lub pracowników spółdzielni od linii zakreślonej 
wymogiem prawidłowości i zgodności z prawem funk
cjonowania spółdzielni, jako czynnika gospodarki pu
blicznej, wyczerpuje istotę jednego z momentów, 
wskazanych w  art. 286 kk. tj. momentu „przekro
czenia władzy lub niedopełnienia obowiązku“, a staje 
się przestępstwem z art. 286 kk. jeśli powoduje 
„szkodę“. X tu rozróżnić należy szkodę w postaci naru
szenia interesu publicznego od szkody powstałej 
wskutek naruszenia interesu prywatnego. Otóż interes  
publiczny tk w i w  p raw id łow ości i  zgodności z p raw em  
funkcjonow ania  spółdzielni. N aruszeniem  (dzia łan iem  
na szkodę) tego interesu publicznego jest dzia łan ie , 
polegające na przedsięw zięciu  przez organa spółdzie l
n i czynności bezpraw nej w  sensie przekroczenia p ra w  
lub  obow iązków , lub  też n iew ykonan ie  obow iązków , 
któ re  pow oduje zw ichnięcie Unii p raw id łow ości fu n k 
cjonow ania spółdzielni, czy to przez stw orzenie is to t
nych  trudności w  fun kcjo no w aniu  apara tu  spółdziel
czego w  znaczniejszym  zaham ow aniu  postępu pracy, 
w  u trud n ien iu  ko n tro li lub  tp . —  B y ła b y  to czysta fo r 
m a dzia łan ia  na szkodę interesu publicznego, n ieza 
leżnie cd tego czy dzia łan ie  tak ie  dotyka łoby nadto  
bezpośrednio m a ją tk u  spółdzielni. Bo oczywiście  
w  tym  d rug im  w ypad ku  zakres naruszenia interesu  
publicznego, a w ięc ro zm ia r szkody zostałby z w ię k 
szony o tę szkodę m ateria lną , k tó ra  dotyka spółdziel
nię. T a  czysta fo rm a d zia łan ia  na szkodę interesu p u 
blicznego staje się rów nież dzia łan iem  na szkodę in te 
resu p ryw atnego , jeś li w skutek  tego d zia łan ia  s tw o
rzone zostają w a ru n k i, uzasadniające dochodzenie 
w  stosunku do spółdzielni jako  tak ie j, ja k ic h k o lw ie k  
roszczeń ze strony osób trzecich. W  ty m  w ypad ku  
dzia łan ie  tak ie  staje się (także) d zia łan iem  na szkodę 
interesu p ryw atnego  tych  osób. Bo zawsze tam , gdzie 
naruszony zostaje interes osób trzecich, naruszenie to 
pozostaje w  ścisłym  zw iązku  z dzia łan iem  na szkodę 
interesu publicznego, bez którego to  naruszenia (w  zn a 
czeniu, o k tó ry m  poprzednio b y ła  m ow a) n ie może n a 
stąpić dzia łan ie  na szkodę cudzego interesu p ry w a tn e 
go.

I tu wkraczamy w dziedzinę rozważań w kwestii 
„przysporzenia korzyści“, które to pojęcie wiąże się 
poniekąd organicznie z pojęciem „działania na szko
dę“ interesu prywatnego. Bo w łaściw ie  n ie  m ożna so
bie w yobrazić  m ożliw ości p rzysporzenia korzyści d la  
spółdzielni, jeś li w a ru n k ie m  te j korzyści jest narusze
nie czyichś p ra w  przez przekroczenie w łasnych u p ra w 
n ień  lub  niedopełnienie w łasnych  obow iązków . Trud
no bowiem wyobrazić sobie przysporzenie takiej ko
rzyści bez naruszenia cudzych praw, a jeśli naruszenie 
tvch nraw nastąpiło w  drodze nadużycia władzy nrzez 
organy spółdzielni, to organy te działają na szkodę in
teresu publicznego (spółdzielni), gdyż wskutek tego
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działania powstało roszczenie osoby pokrzywdzonej 
 ̂stosunku do spółdzielni, jako instytucji, a zarazem 
a szkodę interesu prywatnego tj. pokrzywdzonego, 
s 'wg-° prawa zostały naruszone z pozorną, korzyścią 
.Połdzielni. — Nie jest korzyścią ..spółdzielni“, jako 
hstytucji np- ratowanie jej krytycznego położenia np. 
opływem gotówki, uzyskanej w sposób niezgodny z 

Prawem lub zgoła przestępny, gdyż przede wszystkim 
'e , eży w interesie spółdzielczości jako czynnika go- 
Podarki publicznej utrzymywanie instytucji niezdolnej 
o życia, nie mówiąc już o karygodnych środkach, 

n;°tre do tego celu zostają użyte, a następnie, osiąg- 
dz' f 'T 4en sposób korzyść nie jest korzyścią „spół- 
lelni“> która jest tylko osobą prawną, a zatem oso
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bą abstrakcyjną nie posiadającą żadnych potrzeb ma
terialnych prócz tych, by być dobrze, solidnie, i zgod
nie z prawem zarządzaną. Bo spółdzielnia to nie orga
ny spółdzielni lub jej członkowi* i dlatego trzeba roz
różnić interes spółdzielni, który jest interesem publicz
nym, a polega jak już kilkakrotnie podniesiono na 
prawidłowym i zgodnym z przepisami jej funkcjono
waniu, od ewentualnego interesu jej członków lub jej 
organów. Korzyść członków spółdzielni lub jej orga
nów, bez względu na to w jakiej ona objawia się po
staci, czy to jako korzyść materialna, czy też korzyść 
osobista, jest szkodą spółdzielni, jako osoby prawnej, 
jeśli korzyść ta zostaje osiągnięta spaczeniem jej funk
cji lub jej roli, jako czynnika gospodarki publicznej.

w spi-awacli cywiluycli

O R Z E C Z E N IE  Z  D N IA  29 M A R C A  1949 R.

(N r  ak t. W a. C. 286/48).

Odpowiedzialność za sku tk i reform  społecznych.
Sąd Najwyższy na sesji wyjazdowej w Warszawie
Posiedzeniu jawnym dnia 29 marca 1949 r. w spra- 

i  J ^an's*awa Ch. przeciwko Skarbowi Państwa 
blokri0W' Zamoyskiemu 0 zobowiązanie do wydania 
Po« n sosnow.ych, po rozpoznaniu skargi kasacyjnej 
7 °̂̂ a> 113 wyrok Sądu Apelacyjnego w Warszawie 
Ca W Łodzi z dnia 12 marca 1948 r. Sygn.

• 405 47 — skargę kasacyjną- oddala.

U z a s a d n i e n i e .

W Pozwie, wniesionym do Sądu Okręgowego 
tw ip rrf*»8^ ' 6 dnia 30 IV  1946 r -> powód Stanisław Ch. 
ordynat Ze dnla 30 lipca 1944 r. nabył od ówczesnego 
500 m > M °rd-ynaC^  Zamoyskich — Jana Zamoyskiego 
I jac, m ołoków sosnowych eksportowych na w arun- 
staur- Wyłuszczonych w  załączonej umowie. Na pod-
PozWl8V e,kre tu  z dn- 12 X11 1944 r - (Dz- U - R - p -> 
Państ Z ’ aSy ordynaci i  przeszły na własność Skarbu 
iaśniaWa' Pow°lu jąc  się na przepis art. 188 kz. i w y - 
ny ? ° C’ że Jan Zamoyski jako osobiście zobowiąza- 
Skarb'01611 od?owiadać niepodzielnie (i solidarnie) ze 
Pienorf01 p adstwa, powód wniósł o zobowiązanie 
ski-eso Z-16lnie R solidarnie) pozwanych: Jana Zamoy- 
kówB k 1 Państwa do wydania mu 500 m3 blo-
Pr zedw0S;n0Wy-Ĉ  eksportowych według scrtym entacji 

°iennej, wagon stacja załadowcza.

Pr okura'ł'an' wnosd i 0 oddalenie pozwu, przy czym 
stwa, p o “ 1»3 Generalna, reprezentująca Skarb Pań- 
Padku n io ° lyWala si<? m - in - na to ’ że w  danym przy- 
P o n i e w a ż m i e ć  zastosowania przepisy kod. zob., 
ordynac" . arb Państwa stał się właścicielem lasów 
pisów p 1 nie na Podstaw ie umowy, a na skutek prze- 
tw ie rd z i}aWa Publicznego, pozwany zaś Zamoyski 
sie dla Ze sPetnienie umówionego świadczenia stało 

ę 13 niee° niemożliwe.

niu w y rck !irę^ °Wy pow°dztwo oddalił i w  uzasadnie- 
12.X I I  19444 przy toczyL że wspomniany dekret z dnia 
nie honoruip Z0Powi3zań osobistych byłych w łaścicie li 
Skiego roszczpW stosunku zaś do pozwanego Zamoy- 
u trac ił on TvT„” la . • pow°da nie są słuszne, ponieważ 

on moznosc wykonania zobowiązania.

c y jn y ° v /Zw I rs^ ? k  Sądu o k r<SS°wego Sąd Apela- 
Sąd Apelaovin^ Wle z siedzibą w  Łodzi zatw ierdził.
Przy przejęciu ia rów Jął’ri 016 udowodniono> zeby>
Państwa w iedział » + d Jana Zamoyskiego, Skarb 
ozy Skarb P a ń s tw a ^ lra .ns.akci 1 z powodem. Pytanie,
k 'ży, zdaniem Sądu A n ! 1" '®  by ł 0 n ie j wiedzieć- na- 
Przecząco skorn . pelacyjnego, rozstrzygnąć również 
wano o t’vm nr! n i-S ndowodniono, że zakomuniko- 
Przedsiębiorstwa n im  czynnik°m, przy przejęciu 

esnego od Zamoyskiego, względnie,

że transakcja uwidoczniona była w księgach przed
siębiorstwa, a zwłaszcza, że pobrana za bloki suma 
wpłynęła do jego aktywów.

W  tych warunkach przepis, na którym oparte są 
roszczenia powoda, mianowicie art. 188 § 1 kz nie ma 
w tej sprawie zastosowania.

W stosunku do pozwanego Jana Zamoyskiego 
roszczenia powoda również nie mogą być uwzględnio
ne z uwagi na niemożność wykonania zobowiązania 
z chwilą utraty przez niego lasów na podstawie prze
pisów prawa publicznego. Wprawdzie w umowie 
wyraźnie nie zaznaczono, że bloki miały pochodzić 
z lasów Ordynacji Zamoyskich, lecz po dokładnym 
zbadaniu treści umowy nie budzi najmniejszych wąt
pliwości to, że taka była wola stron. M.in. wynika 
to z zastrzeżenia w § 4 wymienionej umowy, w której 
mówi się, że czas dostawy bloków uzależnia się od 
jednolitej administracji państwowej tak na terenie 
ordynacji Zamoyskich, jak na terenie Skierniewic. 
Z tego względu ma tu zastosowanie art. 267 kz. Co 
się tyczy zastrzeżenia w tym samym paragrafie umo
wy, że sprzedawca odpowiada za niedostarczenie blo
ków „bez względu na przyczyny“, zastrzeżenie to, 
zdaniem Sądu Apelacyjnego, „nie obejmuje wypadków 
siły wyższej lub reform społecznych, wprowadzonych 
wolą prawodawcy, zmieniających zupełnie sytuację 
gospodarczą zobowiązanego (klauzula rebus sic 
stantibus)“.

Powyższy wyrok Sądu Apelacyjnego zaskarżył 
skargą kasacyjną powód, wnosząc o uchylenie go, 
z powodu obrazy art. 351 kpe, art. 99 Konstytucji 
z dnia 21 marca 1921 r. (Dz. U. R. P., poz. 267) 
w związku z Ustawą Konstytucyjną z dnia 19.11 
1947 r. (Dz. U. R. P., poz. 71), art. 1, 4 i 5 dekretu 
PKWN z dnia 12.XII 1944 r. (Dz. U. R. P., poz. 82), 
art. 188 kz art. 55 w związku z art. 107, 108 i 267 kz.

Zdaniem skarżącego dekret z dnia 12.XII 1944 r. 
o przejęciu niektórych lasów na własność Skarbu 
Państwa przewiduje, zgodnie z przepisem art. 99 Kon
stytucji Marcowej utrzymanym w mocy Ustawą Lu
tową, wywłaszczenie za odszkodowaniem. Art. 4 i 5 
powołanego dekretu przewidują zarówno odszkodo
wanie dla wywłaszczonego, jak i odpowiedzialność 
Skarbu Państwa za jego długi. Nawet jednak w przy
padku przejęcia przedsiębiorstwa leśnego pozwanego 
Jana Zamoyskiego przez Skarb Państwa bez odszkodo
wania, wywłaszczenie powoda z roszczeń do tegoż po
zwanego byłoby sprzeczne z art 99 Konstytucji. Po
nadto Skarb Państwa odpowiada z art. 188 kz, gdyż 
przepis ten nie odróżnia pomiędzy nabyciem na pod
stawie tytułu publiczno-prawnego, a na podstawie ty
tułu cywilno-prawnego.

Wbrew twierdzeniom skarżącego art. 5 powoła
nego dekretu nie przewiduje odszkodowania za prze
jęte przez Skarb Państwa lasy, a jedynie miesięcznie
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płątnę zaopatrzenie dla osób fizycznych wywłaszczo
nych z lasów. Że zaopatrzenie to nie ma charakteru 
odszkodowania, wynika zarówno z użytego przez usta
wę terminu, jak i z postanowienia, że przysługuje 
ono tylko osobom fizycznym i to tylko wtedy, jeśli 
nie otrzymają zaopatrzenia na podstawie art. 19 de
kretu z dnia 6.II 1944 r. o przeprowadzeniu reformy 
rolnej (Dz. U. R. P., poz. 17). Powołane przez skar
żącego przepisy tak samo nie przewiduj ąŁ by Skarb 
Państwa w zasadzie przejmował zobowiązania właści
ciela przejętego lasu. W szczególności z przepisu 
art. 4 ust. (2) powołanego dekretu, przewidującego 
uregulowanie odpowiedzialności Skarbu Państwa za 
obdłużenie hipoteczne osobnym dekretem nie wynika, 
żeby za długi niehipoteczne Skarb Państwa odpowia
dał. Odpowiedzialności Skarbu Państwa za długi wła
ścicieli przejętych lasów nie uzasadnia też ogólny 
przepis art. 188 kz. Jak wynika bowiem z wymienie
nia z obu paragrafów tego artykułu „zbywcy“ 
nabywca odpowiada za długi majątku w przy
padku nabycia go drogą czynności prawnej 
drugiej osoby („zbywcy“), a zatem w przypadku na
bytku, Skarb Państwa natomiast nabył lasy 
ordynacji Zamoyskich bez czynności prawnej 
ordynata i innych uprawnionych i bez względu na 
ich dotychczasowe prawa, a zatem w sposób pier
wotny.

Również zarzut naruszenia art. 99 Konstytucji Mar
cowej nie jest i nie mógłby być uzasadniony, Art. 1 
Ustawy Lutowej utrzymał w mocy podstawowe za
łożenia Konstytucji Marcowej, o tyle tylko jednak,
0 ile nie są sprzeczne z nowym ustrojem społeczno- 
gospodarczym, którego zasady otrzymały tymże prze
pisem art. 1 Ustawy Lutowej charakter założeń kon
stytucyjnych. Dlatego nietykalność własności pry
watnej w sformułowaniu art. 99 Konstytucji Marco
wej nie należy do obowiązujących podstawowych za
łożeń konstytucyjnych.

Obrazy art. 351 kpc dopatruje się skarżący w tym, 
że Sąd Apelacyjny nie uzasadnił „nawet w płaszczyź
nie art. 107 i 108 kz“ dlaczego zwolnił pozwanego Jana 
Zamoyskiego z przyjętego przez niego ryzyka umo
wy. Naruszenie przepisów art. 99, 107, 108 i 267 kz 
dopatruje się nie uznania, iż pozwany Jan Zamoyski 
przyjął na siebie odpowiedzialność bez ograniczenia 
za niewykonanie zobowiązania bez względu na przy
czynę i w zastosowaniu art. 267 kz, mimo iż przyjęcie 
przez pozwanego na siebie ryzyka było zgodne z prze
pisem art. 55 kz.

Jak wynika z treści motywów wyroku Sąd Ape
lacyjny umowę stron zainterpretował a to w ten 
sposób, że wolą stron było dostarczenie drewna z lasów 
ordynacji Zamoyskich, a pozwany Jan Zamoyski przyj
mując odpowiedzialność za niewykonanie zobowiąza
nia „bez względu na przyczyny“ nie objął odpowie
dzialności za skutki reform społecznych. Na tej zasa
dzie zastosował Sąd Apelacyjny wskazany przez siebie 
wyraźnie przepis art. 267 kz. Sąd Apelacyjny zatem 
wyjaśnił w jaki sposób umowę wytłumaczył (art. 107
1 108 kz) i powołał się na przepis prawa, jaki zastoso
wał, czyniąc w ten sposób w pełni zadość przepisowi 
art. 351 kpc.

Natomiast zarzut obrazy przepisów art. 107, 108 
i 267 kz jest uzasadniony. Wobec zawarcia umowy 
w dniu 20.VII 1944 r„ a zatem już w toku ofensywy 
wojsk radzieckich i polskich, która przyniosła wschod
niej części Polski wyzwolenie polityczne i społeczne, 
strony musiały przewidywać prawdopodobieństwo 
rychłej nacjonalizacji ord37nacji Zamoyskich i dlatego 
Przyjęcie przez pozwanego Jana Zamoyskiego odpowie
dzialności „bez względu na przyczyny“ należy rozu
mieć jako przyięcie odpowiedzialności także za skut
ki reform społecznych. Niemniej oddalenie powództwa 
jest uzasadnione. Skarżący bowiem nie kwestionuje 
interpretacji umowy stron, że dostawa miała nastąpić 
z lasów ordynacji Zamoyskich, a tym samym nie
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kwestionuje, iż spełnieni.e umówionego świadczenia 
stało się niemożliwe. Wchodzący zaś w zastosowanie, 
w przypadku odpowiedzialności pozwanego Jana Za
moyskiego za niewykonanie zobowiązania, przepis art. 
252 kz nie przewiduje obowiązku wykonania umowy, 
czego powód żąda, ale tylko daje do wyboru roszcze
nie o odszkodowanie lub odstąpienie od umowy ze 
skutkami przewidzianymi w art. 253 kz.

Obrazy art. 55 kz Sąd Apelacyjny mógłby się 
w okolicznościach sprawy niniejszej dopuścić, jeśliby 
przyjął, że strony umówiły się o odpowiedzialność 
pozwanego Jana Zamoyskiego także na skutki reform 
społecznych, lecz niesłusznie uznał umowę taką za 
niedopuszczalną. Sąd Apelacyjny jednak nie 
przyjął, by strony o tak daleko idącą odpowiedzialność 
pozwanego Jana Zamoyskiego się umówiły. Dlatego, 
chociaż zapatrywanie skarżącego o ważności takiej 
umowy należy ocenić jako trafne, nie można uznać 
podstawy kasacyjnej za usprawiedliwioną.

Z tych powodów Sąd Najwyższy skargę kasacyj
ną na zasadzie art. 436 kpc oddalił.

O R Z E C Z E N IE  Z  D N IA  21 M A J A  1949 K.
(N r  W a  C 29/49).

U stalen ie  w  try b ie  postępowania niespornego wy
sokości udzia łu  m ałżonka w  ponoszeniu c iężarów  ro 
dziny po rozw iązan iu  m ałżeństw a przez rozw ód jest 
niedopuszczalne.

Sąd Najwyższy na sesji wyjazdowej w Warszawie 
na posiedzeniu jawnym dnia 21 maja 1949 r. w spra
wie Jadwigi K. przeciwko Jerzemu K. o ustalenie wy
sokości udziału w ponoszeniu kosztów utrzymania ro
dziny, po rozpoznaniu skargi kasacyjnej pozwanego 
na postanowienie Sądu Okręgowego w Warszawie, 
Wydz. Zamiejscowy w Skierniewicach z dnia 18 paź
dziernika 1948 r. Syen. Cz. 47/48 — zaskarżone posta
nowienie: 1) ̂ w części zatwierdzającej postanowienie 
Sądu Grodzkiego w Żyrardowie z dn. 9 lipca 1948 r., 
ustalające udział Jerzego K. w ponoszeniu ciężarów 
utrzymania rodziny w wysokości 3.500 zł. uchyla i po
stępowanie w tej części umarza, 2) w części zatwier
dzającej wymienione postanowienie Sądu Grodzkiego 
nakazujące pracodawcy Jerzego K., aby z należnych 
mu poborów wypłacano co miesiąc do rąk jego żony 
Jadwigi K. po 3.500 zł zmienia i wniosek w tej części 
oddala, kaucję kasacyjną skarżącemu zwrócić posta
nawia.

U z a s a d n i e n i e .
Sąd Okręgowy w Warszawie Wydział Zamiejsco

wy w Skierniewicach zatwierdził postanowienie Sądu 
Grodzkiego w Żyrardowie, ustalające udział Jerzego 
K. w ponoszeniu kosztów utrzymania rodziny w wy
sokości 3.500 zł miesięcznie i nakazujące pracodawcy 
tegoż Jerzego K., aby z należpych mu poborów wy
płacano do rąk jego żony Jadwigi K. po 3.500 zł 
miesięcznie. Sąd Okręgowy ustalił, że wnioskodaw
czym Jadwiga K. i jej były mąż Jerzy K. są na mocy 
wyroku rozwodowego obowiązani do ponoszenia kosz
tów utrzymania dziecka w równych częściach, a zara
zem uznał, że Sąd Grodzki słusznie określił koszty 
utrzymania dziecka w wieku szkolnym na sumę
7.000 zł miesięcznie.

Powyższe postanowienie zaskarżył skargą kasa
cyjną Jerzy K. wnosząc o uchylenie postanowienia 
z powodu naruszenia przepisów art. 4 i 19 prawa ro
dzinnego przez obciążenie go obowiązkiem płacenia 
sum przekraczających granice jego możliwości ma
jątkowych.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje:
W edług art. VIII przep. wprow. pr. małż. maj. 

Sąd orzeka w postępowaniu niespornym m. in. o usta
leniu wysokości udziału każdego z małżonków w po
noszeniu ciężarów utrzymania rodziny. W niniejszej 
jednak sprawię, jak wynika z treści wnioskodawcy, 
małżeństwo uległo rozwiązaniu przez rozwód, żądane 
zatem przez wnicskodawczynię alimenty jej córki

DEMOKRATYCZNY
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ttwglyby być dochodzone jedynie w drodze zwykłe
go procesu. Wobec prowadzenia sprawy w drodze 
Postępowania niespornego, należało w myśl art. 3 § 2 
Postępowanie w sprawie umorzyć.

Orzeczenia o obowiązku pracodawcy wypłacenia 
części wynagrodzenia za pracę żonie pracownika 
wydane mimo ustalenia, że małżeństwo zostało pra
womocnie rozwiązane przez rozwód pomija skutki 
Wyroku rozwodowego wbrew przepisowi art. 351 
-c i narusza porządek publiczny. Z tego względu 

Oskarżone postanowienie w tej części na zasadzie 
art. 434 j 439 kpc należało zmienić i wniosek o d- 
dalić.

o r z e c z e n i e  z  d n i a  21  p a ź d z i e r n i k a  1949  r .

(N r  W a  C 93/49).

. O dtw orzenie ak tu  urodzenia na podstawie samego
y»ko oświadczenia w nioskodaw cy nie jest dopuszczal

ne.

Sąd Najwyższy na sesji wyjazdowej w Warszawie 
a Posiedzeniu jawnym dnia 21 października 1949 r. 
sprawie z wniosku Lidii B. o odtworzenie aktu 

rL°dz?nia- P° rozpoznaniu skargi kasacyjnej Proku- 
oni Generalnej R. P. na postanowienie Sądu Okrę

gowego w Łomży, z dnia 26 listopada 1948 r. Sygn. 
uch ?.°/48 — postanawia: zaskarżone postanowienie 

yhc, sprawę Sądowii Okręgowemu w Łomży do po
nownego rozpoznania odesłać.

U z a s a d n i e n i e ;

0 aktąd Grodzki opierając się na art. 33 ust, 3 prawa 
Wn' i stanu cywilnego, odtworzył akt urodzenia

«skodawczyni z r̂aku świadków na podstawie 
ust ?u° oświadczen-ia wnioskodawczyni, która — jak 
rod9' ■ ̂ d Urodzki — zna swe pochodzenie z relacji 
śWepC°W * Z tre®ci swej metryki urodzenia, posiadanej 
Zaż ®° czasu w odpisie. Sąd Okręgowy nie uwzględnił 
323 uSnia -prokuratorii Generalnej, przyjmując, że art. 
nie nie ma zasi°s°wania, uznając niemniej zezna_ 

nioskodawczyni również za dowód dostateczny. 
Wnoś' skardze kasacyjnej Prokuratoria Generalna
1 ode1 i ° •uckyleni'e Postanowienia Sądu Okręgowego 
neg0 Slarde sPrawy Sądowi zażaleniowemu do ponow- 
kpn rozPoznania. Zarzuca naruszenie art. 25, 26 i 28 
z* ̂ ark USL 8 prawa o aktach stanu cywilnego
°ś w ia d "UZa-Sadrderdem’ ze a rk  28 kpn  n 'e nadał e 
Wego CZeniom uczestników znaczenia środka dowodo-
Pisu ’ie° Wynjka nie tylko z samej treści tego prze- 
Pczestnuf- także odrębnego potraktowania oświadczeń 
kpn , w w art. 25, a dowodów w art. 25 i 27• - - » w , ----- , vv VV VV Zj U  X Ci I

w gran' 62 wodowu sdd może dokonać ustaleń tylko 
33 yst 1Pach Przewidzianych w art. 28 kpn, że art. 
'lowód t ,?rawa 0 aktach stanu cywilnego dopuszcza 
czyrn Dty ko z dokumentów i zeznań świadków, za 
z dnia P1? cifowi a zwłaszcza przepis art. 6 dekretu 
rozszerza- 1947 r- ®z U. R. P. Nr 65, poz. 392), zaś 
z Przyto ̂ Ca wykdadrda art- 33 ust. 3 1. c. w związku 
że niczym°nym art" 6 iest nied,°Puszczalna; wreszcie, 
zeznań św- PoParte ustalenie, iż brak jest dowodu 
na brak ladk°w> ule jest wystarczające i wskazuje 
zgodnie z a Przeprowadzeni a koniecznych dochodzeń

noścf̂ r. Powyższym nie można odmówić słusz- 
kuratorii uf należy s.i(l zwłaszcza z poglądem Pro- 
nika nie -;Q„?ePralnei> ze samo oświadczenie uczest- 
dzie 
W p:
bez
oceny (art. 4 kpn, 25Q

nika nie ie«?t • , .samo oświadczenie uczest-
dzie skarżac Zadnym środkiem dowodowym. Wpraw- 
w Przypad̂3’ wyrażając zapatrywanie, iż tylko 
bez dowodu, p̂ 28 kpn dopuszczalne jest ustalenie 
oceny (art. 4 kzeocza, ze sąd w granicach swobodnej 
tylko za pomocąfś 1 kpc> dokonuje ustaleń nie
okoliczności faktyez ™'̂  dowodowych, lecz wszelkich 
a zatem może uiawnionych w postępowaniu,
oświadczeniu uczestnik SWC Przekonanie nawet na 
Sąd powinien znaleźć3’ iednak w tym Przypadku 
w szczególnych okolif.7,'̂ arcie swego Przekonania 
przyjęcie oświadczenia sprawy- Natomiast

uczestnika za miarodajną pod

stawę ustaleń bez żadnego bliższego usprawiedliwie
nia uznane być musi za dowolne, a tym samym za 
sprzeczne z art. 250 § 1 kpc. W ostatecznym więc 
wyniku uzasadniony jest pogląd skarżącej, że na sa
mym oświadczeniu wnioskodawczyni Sąd Okręgowy 
w żadnym razie nie mógł oprzeć swego ustalenia.

Słuszne jest jednak również dalsze zapatrywanie 
skarżącej, że art. 33 ust. 3 prawa o aktach stanu cy
wilnego wyłącza możliwość dokonania ustaleń w in
ny sposób, aniżeli na podstawie dokumentów i zeznań 
świadków. Jeżeli ustawa normująca pewien rodzaj 
postępowania, podlegającego ogólnym przepisom po
stępowania w tymże trybie, przytacza z pewnej kate
gorii czynności czy środków, dopuszczalnych w postę
powaniu ogólnym, tylko niektóre, uczynić to może 
przykładowo, albo w sensie ścieśniającym, tj. dla 
zaznaczenia, że wszelkie inne czynności czy środki 
tej kategorii, dopuszczone w postępowaniu w ogól
ności, w szczególnym rodzaju postępowania mają być 
wyłączone. Przyjęcie możliwości pierwszej n!e uspra
wiedliwia żaden środek wykładni. Brak byłoby przede 
wszystkim wszelkiego wytłumaczenia, dlaczego art. 33 
ust. 3 przy zupełnie szeroko zakrojonym przepisie art. 
26 kpn, dozwalającym sądowi sięgnąć poza środki 
przewidziane w kpc do wszelkich możliwych sposo
bów ustalenia, pouczał sąd o możliwości korzystania 
niektórych z nich. Natomiast istnieje zupełnie zrozu- 
m'ała i przekonywująca przyczyna przemawiająca za 
ścieśniającym znaczeniem szczególnego wymienienia 
dokumentów i świadków. Chodzi mianowicie o to, aby 
ustalenie treści aktów stanu cywilnego, odgrywając 
w obrocie prawnym bardzo poważną rolę, dokonywa
ne były z należytą ścisłością. Że tylko w ten sposób 
art. 33 ust. 3 prawa o aktach stanu cywilnego mógł 
być pomyślany, potwierdza dyspozycja w-e wskaza
nym przez skarżącą — art. 6 zd. 2 dekretu z dnia 
21.X 1947 r. Gdyby zaś nawet przyjąć, że wyjątek 
ten zawdzięcza swe umieszczenie w art. 6 stwierdze
niu przy stosowaniu art. 33 ust. 3 prawa o aktacji 
stanu cywilnego, że ograniczenie środków ustalenia 
do wywodu z dokumentów i zeznań świadków jest 
zbyt krępujące, uniemożliwia zwłaszcza odtworzenie 
aktów stanu cywilnego w przypadkach, gdy brak 
jest tych dowodów, to mimo to dopuszczenie powyż
szego wyjątku w postępowaniu z art. 33 ust. 3 1. c. 
na skutek tych samych rozważań byłoby niedopuszczal
ne. Nie tylko bowiem, że przepisy procesowe należy 
tłumaczyć ściśle, lecz żaden przepis nie może być 
stosowany sprzecznie z zasadniczym swoim celem, 
dlatego jedynie, że w pewnych przypadkach okazuje 
się niewygodny. Wystarczy wskazać na art. '45 prawa 
o księgach wieczystych, który w postępowaniu, to
czącym się zresztą według przepisów kodeksu postę
powania niespornego (art. 56 prawa o ksw), do
puszcza wyłącznie dowód z dokumentów i który nigdy 
nie był kwestionowany w tym kierunku, że dopusz
czony winien być także dowód za pomocą innych 
środków dowodowych dlatego tylko, że uczestnik nie 
może dla wykazania pewnej okoliczności przedstawić 
dowodu z dokumentów. Niezależnie od tego twier
dzenie, że brak dokumentów i świadków może wy
wołać całkowitą niemożliwość odtworzenia aktu cy
wilnego nie jest przekonywujące. Przepis bowiem art. 
26 kpn — na co skarżąca słusznie zwraca uwagę — 
daje sądowi w szerokiej mierze możliwość znalezienia 
dokumentów w drodze wywiadu u władz oraz stwier
dzenia osób, które będą mogły złożyć zeznania w są
dzie, przy czym okoliczności stwierdzone tymi zezna
niami oraz w wywiadach urzędowych nie koniecznie 
muszą dotyczyć bezpośrednio faktów, które mają być 
zaświadczone w treści odtworzonego aktu. Wystarcza 
bowiem, że zawierają one jakiekolwiek okoliczności, 
na podstawie których sąd w granicach art. 250 § 1 
kpc nabrać może przekonanie o tychże faktach.

Z przyczyn powyższych zaskarżone postanowienie 
ulega uchyleniu na zasadzie art. 437 kpc.
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Tezy z orzeczeń Izby Cywilnej Sądu Najwyższego

A rt. 20 pr. rodź.
P rz y  ocenie, k tó rem u  z rodziców  razem  nie  

m ieszkających m a być pow ierzone dziecko, należy  
przede w szystkim  w ziąć  pod uwagę osobiste w łaśc i
wości rodziców  z p un ktu  w idzen ia  potrzeb dziecka.

(Orzecz. z dn. 3 9 .V I I I  1949 N r  W aC  76/49)
A rt. 24 pr. małż.

Ocena, czy w zgląd  na dobro niepełnoletniego  
dziecka n ie  stoi na przeszkodzie orzeczeniu rozw odu, 
nie  jest pozostawiona swobodnem u u znaniu  sądu  
orzekającego, lecz, opierać się musi, podobnie ja k  
ocena istn ien ia  rozk ładu  pożycia m ałżonków , na usta
leniach, w y n ika jących  z m ate ria łu  spraw y, k tó rych  
praw id łow ość ulega spraw dzeniu  w  try b ie  kasacy j
nym .

Pozostanie przez jednego z m ałżonków  w  m ie j
scu poprzedniego zam ieszkania, gdy drug i m ałżonek  
zm ien ia  to m iejsce w  zw iązku  ze zm ianą m iejsca  
pracy, n ie  może być uw ażane samo przez się za  
opuszczenie wspólnego zam ieszkania bez słusznej 
przyczyny w  rozum ieniu  a rt. 24 p. 4 pr. m ałż:

(Orzecz. z dn. 2 9 . I I I  1949 N r  W a C 342/48)
Art. 306 Kod. Zob.

W  sporze o zw ro t rzeczy stanow iącej p rzedm iot 
sprzedaży, leg itym ac ja  czynna p rzysługuje tem u, k to  
b y ł kon trahen tem  um ow y, n iezależnie  od tego, czy 
b y ł on w łaścicielem  ¡Sprzedanej rzeczy, w  m yśl bo
w iem  art. 496 kz sprzedaż rzeczy cudzej n ie  czyni 
tran sakc ji n iew ażną, a daje  ty lko  podstawę do ew en
tualnego dochodzenia ręko jm i.

(Orzecz. z dn. 27.V 1949 N r  W a C  46/49)

Art. 232 KCKP, art. 753 Kod. Nap.
P raw o  dożywotniego użytkow an ia , przysługujące  

z m ocy art. 232 K C K P  żonie na połow ie m a ją tk u  po
zostałego po je j  zm a rły m  m ężu, a odziedziczonego  
przez jedyne dziecko spadkodawcy, n ie gaśnie w sku-- 
tek  o tw arc ia  spadku po dziecku. Zgodnie z zasadą 
tw o rzen ia  rów nych  sched spadkowych, dożywocie  
żony pierwszego spadkodawcy a m a tk i drugiego spad
kodaw cy, obciąża w  połow ie schedę je j  p rzypadającą  
a w  połow ie schedę przypadającą  na rzecz k rew nych  
z l in i i  ojczystej i  u lega konsolidacji ty lk o  z połow ą  
spadku nabytego przez n ią  po dziecku.

(Orzecz. z dn. 22.11 1949 N r  W ą  C 262/48)

Art. 22 Kpc
S praw dzenie w artości przedm iotu  sporu na sku

te k  zarzu tu  strony pozw anej, zgłoszonego przed w d a 
n iem  się w  spór co do is to ty  spraw y, n ie  zależy od 
uznania sądu, lecz jest jego obow iązkiem .

(Orzecz. z dn. 21.V 1949 N r  W a  C  33/49)

A rt. 237, 424 Kpc
N a  postanow ienie Sądu I I  ins tancji, odrzucające  

zarzu t n iew łaściwości Sądu, służy skarga kasacyjna.
(Orzecz. z dn. 2 3 .IV  1949 N r  W a  C 7/49)

A rt. 323 i 250 §  1 Kpc
Zbadan ie  pow oda „ w  try b ie  in fo rm ac y jn ym “ na  

ro zp raw ie  ape lacy jne j n ie  jest rów noznaczne z p rze 
prow adzeniem  dowodu z przesłuchania stron i  n ie  m a  
żadnego znaczenia dowodowego.

(Orzecz. z dn. 2 9 . I I I  1949 N r  W a C 342/48)
Art. 425 §  1 Kpc

W artość p rzedm iotu  zaskarżenia d la  pozwanego  
nie  może wynosić w ięcej, n iż  sum a zasądzona od n ie 
go na rzecz powoda.

(Orzecz, z dn. 27.V 1949 N r  W a C 47/49)
Sprostowanie

W  tezach z orzeczeń Iz b y  C y w iln e j S. N „  za 
mieszczonych w  N r  10 D P P  z r . 1949 na str. 54, n ie  
zostały w skazane co do dwóch pozycji sygnatury  ak t. 
Uzupełniając ten brak podajem y, iż  teza druga (doU

a rt. 24 p r. m ałż.) zaczerpnięta jest z orzeczenia  
N r  W a C 30/49, a teza czw arta  (dot. a rt. 215, 339
i  348 K p c  oraz a rt, 151 dekr, o post. sp.) —  z orzecze
n ia  T  dn. 21.V 1949 N r  W a  C 80/49.

A rt. 60, 61 i 167 pr. spadk.
N a  t le  nowego p ra w a  spadkowego leg itym ac ja  do 

zgłoszenia w niosku o d z ia ł spadku w  całości lub  czę
ści służy ty lk o  spadkobiercy (a rt. 60 § 1 pr. sp.), n a 
b yw cy  spadku lub  udzia łu  w  spadku (a rt. 167 § 3 pr. 
sp.) oraz w ie rzyc ie low i spadkobiercy z m ocy za jęcia  
jego p ra w  (art. 637 § 1 K pc w  b rzm ien iu  a rt. 176 dekr. 
o post. sp.), n ie  służy natom iast nabyw cy  udzia łu  
w  poszczególnym przedm iocie należącym  do spadku.

(Orzecz. z dn. 27.V 1949 N r  W a  36/49)

Art. 1 K p n ,  art. 1, 141 post. spadk., art. 1, 29 
post. niesp. w  zakr. pr. rzecz.

D la  dochodzenia roszczenia o w ykon an ie  um ow y  
o podział spadku łub  u m ow y znoszącej w spó łw łas
ność, n ie  jest w łaściw e postępowanie niesporne, do 
którego zgodnie z a rt. 1 kpn  oraz a rt. 1 i  141 post. 
spad. i  a rt, 1, 29 post. niespor: z zakresu p ra w a  rzecz, 
należą jed yn ie  spraw y o podzia ł spadku lub  zniesie
n ie  współwłasności.

(Orzecz. z dn. 2 9 .IX  1949 N r  W a  C  11/49)

Art. 152 dekr. o post. spadk.
O bow iązek sądu zw rócenia się do w ładz z iem 

skich o opinię co do podziału  w  naturze  n ieruchom o
ści z iem skiej is tn ie je  w  św ietle  a rt. 152 § 2 d ekre tu
0 postępowaniu spadkow ym  dopiero wówczas, gdy  
na podstaw ie opin ii b ieg łych sąd dochodzi do w n io 
sku, że nieruchom ość da się podzielić w  natu rze
1 sporządzi p lan  podziału . O ile  natom iast sąd docho
dzi do w niosku, że nieruchom ość n ie  da się podzielić  
w  naturze, n ie m a obow iązku zw racać się do w ładz  
ziem skich,

(Orzecz. z dn. 22.11 1949 N r  W a C 2S2/48)

A rt. 177, 434 Kpc
Zan iedbanie  pow iadom ienia  strony o treści za 

rządzenia  przewodniczącego w  przedm iocie w niosku  
o sprostowanie pro tokó łu  ro zp raw y, stanow i istotne  
uchybien ie przepisom  postępow ania w  rozum ieniu  
art. 434 kpc.

(Orzcz. z dn. 19.X  1949 N r  W a C  328/49)

A r*- 185, 349 Kpc
Niem ożność uzyskania przez stronę in fo rm ac ji 

w  sekretariacie  sądow ym  o dacie ogłoszenia w yro ku  
(§ 208 lit .  h  reguł. og. urzęd. sąd. i  § 64 ust. 2 reg . 
w ew . urzęd. sąd. w  spr. cyw .), uzasadnia p rzyw róce
n ie  te rm in u  do złożenia w niosku o sporządzenie w y 
roku  z uzasadnieniem .

(Orzecz. z d n i '  19.X  1949 N r  W a  C  242/49)

Art. 381, 418 p. 1 Kpc
A rt. 418 p . 1 kpc n ie  m a zastosowania do w y ro 

ków  praw om ocnych. Jeżeli Sąd G ro dzk i o rzekł 
w  spraw ie, k tó ra , bez w zględu  na w artość przedm iotu  
sporu należy  do właściwości sądu okręgowego, a w y 
ro k  sądu grodzkiego u praw om ocnił się, podlega on 
skutkom  p rzew idz ianym  w  a rt. 381 kpc.

(Orzecz. z dn. 3 0 .V I I I  1949 N r  W a  C 73/49)

A rt. 413, 380 Kpc
Podjęcie przez stronę pozw aną, k tó ra  założyła  

skargę kasacyjną na w y ro k  I I  ins tancji, |  k tó re j 
w niosek o w s trzym an ie  w ykon an ia  w yro k u  został 
oddalony, sum y zasądzonej na je j  rzecz tym że w y ro r 
k iem  i  w płaconej p rzez stronę pow odow ą do depozy
tu  sądowego, n ie  św iadczy o akcep tac ji zaskarżonego  
w yro k u  i  n ie  może być uw ażane samo przez się za  
cofniecie skarg i kasacyjnej.

(Orzecz. z dn. 22.11 1949 N r  W a  C 262/49)
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t e l e g r a m  w y s ł a n y  p r z e z  z a r z ą d  
GŁOw n y  ZRZESZENIA PRAW NIKÓ W  DEM O
KRATÓW DO PRAW NIKÓ W  R A DZIEC KICH  
Z O KAZJI 7Ó-LECIA URO DZIN  JÓZEFA  

STALINA.
S E K C J A  P R A W N A  W O K S

Moskwa
Drodzy przyjaciele i towarzysze!

p 0¿I 9 b^ad«jące w  d n ia  13 grudn ia nad zagadnieniem  
ków  eSlenia sP °*eczn0"P0l iLvcznej świadomości człon- 
l>ra . naszej  organizacji i  m etodam i ulepszenia naszej 
rz_?y Zoo logicznej i  p rak tyczn ej —  P rezyd iu m  Z a -  
Ug U Głównego Polskiego Zrzeszenia P ra w n ik ó w  
ła  n° “ ra tów  w  im ien iu  p ra w n ik ó w  polskich przesy- 
ljr  p ra"'P ikom  radzieck im  swoje najserdeczniejsze, 

w • -k ie  pozdrowienia.
\iyas V̂ toku naszych obrad stale m ie liśm y na uwadze  
Slja e doświadczenia oraz służące im  jako  drogow 
e g o  w ie lk iego  nauczyciela mas pracujących ca -
Jóy® /W lata oraz ich w odza w  w alce o postęp i pokój, 

'"•oía Stalina.

na “ Przecież dzięki korzystan iu  ze w skazań S ta li-  
bywal°Sll/ CÍe ra dz*ecką naukę p raw a  podnieść na n ie -  
dziem ^ , ° ^ d poziom  i  uczynić ją  n iezaw odnym  n arzę - 
J na obr°n y  interesów  W aszych ludów , a przez to 
cra z"w  lem  obrony dem okracji na ca łym  świecie 
tylkoWZ0re™ .dla tych, k tó rzy  pragną p raw o  w idzieć  

w  służbie postępu i pokoju.
grudnia, dzień 70-Jęcia u rodzin  Józefa  

Í:C¡ ’ •yielkiego O brońcy p ra w  narodów  do w o ln o - 
dzi’e w PodleSlości i dem okracji, naród nasz święcić b ę- 
ty in  ¡ espbl z b ra tn im i narodam i radzieck im i. W  dniu  
w  szere*ny Polscy p raw n icy  dem okraci połączym y się 
rodów naszego narodu z uczuciam i W aszych n a -
clJowa'nk Was9 m ‘ uczuciam i, p raw n icy  radzieccy, w y -  
sztandar ° W*® * n iestrudzeni żo łn ierze spraw y, k tó re j 
r¿»0 jest im ię  S ta lina , spraw y socjalizm u, k tó -
ochroną yc!ęs*w.°  jest rę k o jm ią  rozw oju  cyw ilizac ji, 
w  pokojuB° ^ no®c* człow ieka i jego p ra w a  do życia

Vy
dam y na 9 |d z ie ń  tego naszego wspólnego św ięta s k ła -  
haszcniu asze ręce najserdeczniejsze pozdrow ienia  
lepsze życz(fP<)inernu’ genialnem u N auczycie low i, n a j-  
dobra naródr  k r o w ia  i  d ługich la t  życia w  pracy d la  
dobrem  i u *uV radzieckich, k tó re  jest rów nież naszym  
i  bezpiecz .obrem w szystkich spragnionych postępu

N aród n s , a lodzi na całym  świecie. 
lifyce Stubna nie zapom ni, żc to d zięk i po
grążającym, 2  odniesione zostało zw ycięstw o nad za -  
ski n igdy n :e aszemu b yto w i h itle ryzm em . N aró d  p o l
no swoje w y zW(u0W!nb ze S ta lino w i zawdzięcza za ró w -  
spraw iedliw ości „en*,e> i  m ożliwość budow y ustro ju

W  zwartych szerCZnej'
dzień urodzin S t a l i egacłl naszego narodu czczącego 
niesieniem  siły w zm ożeniem  w ys iłku  nad pod-

-ego państw a, ja k o  sojusznika Z S R R

i  ogniw a obozu pokoju , przewodzonego przez ZS R R , 
stoją rów nież polscy p raw n icy  dem okraci,

Z  o kaz ji 70 rocznicy urodzin  w odza obozu pokoju  
S ta lina  ślubujem y wzm óc nasze w y s iłk i w  w alce o so
c ja lizm  i  pokój.

N iech  ży je  Józef S ta lin , wódz prow adzący lud z
kość do zw ycięstw a w  te j walce!

Za  Z arząd  G łów n y Zrzeszenia  

P ra w n ik ó w  D em o kra tów  

Jodłow ski Jerzy  
L e rn e ll Leszek  
M am ro t K azim ierz  
M uszkat M a r ia n  
M aje w s k i Stanisław  
Podlaski H e n ry k  
P io trow sk i K az im ie rz  
R ozm aryn  Stefan  
Tom orow icz W ładys ław  
W alaw sk i Bolesław

I
IN A U G U R A C J A  R O K U  A K A D E M IC K IE G O  

W  C. S. P.

W dniu 26 listopada br. odbyła się w Warszawie 
w Centralnej Szkole Prawniczej im. Teodora Duracza 
uroczystość inauguracji roku akademickiego.

Na uroczystość przybył minister sprawiedliwości 
prof. Henryk Świątkowski, wyżsi urzędnicy Mini
sterstwa Sprawiedliwości, wykładowcy i asystenci, 
zaproszeni goście oraz słuchacze.

Po krótkim zagajeniu Dyrektora CSP ob. Igora 
Andrejewa, przewodnictwo części oficjalnej objął 
w imieniu ministra sprawiedliwości dyr. dep. Chmie
lewski.

Referat sprawozdawczy, obrazujący .całoroczny 
dorobek Centralnej Szkoły Prawniczej, wygłosił dy
rektor Szkoły, podkreślając specjalny charakter uczel
ni, kształcącej prawników - społeczników nowego 
typu.

Po referacie sprawozdawczym odbyło się rozda
nie nagród zwycięzcom we współzawodnictwie nauki. 
Piękne nagrody książkowe otrzymały 3 pierwsze, 
współzawodniczące ze sobą trójki słuchaczy:

1. Szłer, Zachariasiewicz, Piasecki.
2. Kowalik, Krajewski, Pietruszka.
3. Kulczycki, Taustein, Szczepański.
Hoża tym  nagrody za wzorową dyscyplinę otrzy- 

m a łiP tró jka  Vf składzie:
Czyhin, Hałajkiewicz, Widawski.
Nagrodę za najlepsze postępy w nauce otrzymał 

słuchacz Kukawka.
Następnie wygłosili przemówienia: prok. Cyprian, 

prok. Sawicki i w imieniu Izby Adwokackiej dzie
kan Tomorowicz.
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Słuchacze pierwszego roku zapewnili przez usta 
swego przedstawiciela, że będą wytrwale pracować 
i uczyć się dla dobra Polski Ludowej, a wzorem dla 
nich będzie postać wielkiego rewolucjonisty i praw
nika demokraty Teodora Duracza.

"a dobre postępy w nauce prawa karnego otrzy
mali nagrody książkowe z rąk prok. prok, Cypriana 
i Sawickiego słuchacze: Bagiński, Bik, Kowalik i Kluź- 
niak.

Po odśpiewaniu Międzynarodówki i Hymnu Mło
dzieży Demokratycznej wykład inauguracyjny na te
mat „Zadania wymiaru sprawiedliwości w Polsce 
Ludowej“ wygłosił prok. S. N. dr L. Lernell.

W części artystycznej wystąpił zespół artystów 
Konserwatorium Warszawskiego i słuchacze CSP.

W Sądzie Apelacyjnym w Katowicach odbyło się 
miesięczne posiedzenie Komisji Popularyzacji Prawa, 
połączone z konferencją prasową.

Jak z nadesłanych sprawozdań wynika — ilość 
pogadanek, wygłoszonych w listopadzie, wynosi 281 
(w tym 5 pogadanek radiowych). Największą ilość 
pogadanek osiągnęły Komisje w Bytomiu (32), Cho
rzowie, (25), Opolu (21), Katowicach (18) i Cieszynie 
(18). Przy 18 Komisjach czynne są poradnie prawne 
dla robotników i małorolnych chłopów.

Ożywioną działalność wykazały również Komisje 
Popularyzacji Prawa na terenie Apelacji Poznańskiej, 
gdzie wygłoszone w listopadzie' prelekcje osiągnęły 
liczbę 377 (w tym 14 pagadanek radiowych). Naj
większa ilość pogadanek wygłoszono na terenie Ko
misji Popularyzacji Prawa w Gnieźnie (68 pogada
nek), następnie zaś w Poznaniu (43), Kaliszu (22), 
Chodzieży (15), Pleszewie (15).

Na terenie Apelacji Krakowskiej wygłoszono 
w listopadzie 258 pogadanek i odczytów przy czym 
największą ilością prelekcyj wykazać się mogą Ko
misje: w Wieliczce (40 pogadanek), Miechowie (38), 
Krakowie (21), Makowie Podhalańskim (16).

R O C Z N IK  P R A W A  M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O

W  osta tn ich  dn iach g ru d n ia  1949 r. ukaza ł 
się w y d a n y  przez P o lsk i In s ty tu t  S p raw  M iędzy
na rodow ych  pod redakc ją  D r  L u d w ik a  G elberga 
„R oczn ik  P raw a  M iędzynarodow ego“  W  części a r ty 
k u ło w e j „R o czn ik “  zaw ie ra  prace D r  L u d w ik a  G e l
berga —  Spraw a E is lera , D r  S tan is ław a N a h lik a  —  
P la n  M arsha lla  a suwerenność państw , D r  S tan i
s ław a P ław skiego —  M iędzynarodow e sądy k a r
ne, A leksandra  Bram sona, P rok . S. N. —  R ozbro
jen ie  ja k o  w a ru n e k  w spó łp racy  m iędzynarodow e j, 
D r R em igiusza B ierzanka, P ro f. U. Ł . —  P a rty 
zanci ze stanow iska p raw a  m iędzynarodow ego, 
D r  ¿ u d w ik a  E h rlicha , P ro f TJ. J. —  P raw o  naro 
dów  i  zagadnienia m iędzynarodow e w  p iśm ien 
n ic tw ie  po lsk im  od X V  do X V I I I  w ie ku , D r  K a z i
m ie rza  P rzyby łow sk iego , P ro f. U. J. — ^.Rozwój 
po lsk ie j n a u k i m iędzynarodow ego p ra w a  p ry w a tn e 
go, D r  Ju liana  M akow skiego, P ro f. A . N . P. —  
F unkc jona riusze  m iędzyna rodow i i  ich  im m u n ite 
ty-

W  części d ru g ie j (Z zagadnień p ra w a  m iędzy
narodow ego w  o rzeczn ic tw ie  sądów  po lsk ich ) D r  
E m il R appaport, P ro f. U . Ł . i  Prezes Iz b y  K a rn e j

N r  1

S. N . om aw ia  o rzeczn ictw o sądów  po lsk ich  w  spra
w ach  o zb rodn ie  w o jenne  w  la tach  1944 do 1948.

M g r W ojc iech  M o ra w ie c k i obszernie i  w n ik 
l iw ie  przedstaw ia  i  ocenia dzia ła lność M iędzy
narodow ego T ry b u n a łu  S p ra w ie d liw o śc i w  Hadze 
w  la tach  1946 do 1949. D r  S tan is ław  N a h lik  da ie  
przeg ląd  dz ia ła lnośc i S ekc ji P raw a  M ię dzyna ro 
dowego P olskiego In s ty tu tu  S p raw  M iędzyna ro 
dow ych  w  okresie  1948 —  1949.

O bszerny d z ia ł re ce n z ji zam yka c ie ka w y  to m  
„R o czn ika “ .

Z B IÓ R  D O K U M E N T Ó W

m iesięczn ik Polsk iego In s ty tu tu  S p ra w  M iędzy
na rodow ych  pod redakc ją  Ju lia n a  M akow skiego  
p rzynos i w  num erze dz ies ią tym  w  dz ia le  S p ra w y  
N iem iec Zachodnich:

N otę Rządu Radzieckiego do R ządów  S tanów  
Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii 1 F ra n c ji w  spra
w ie  pogw ałcen ia  U k ła d u  Poczdam skiego w  zw iąz 
k u  z u tw o rzen iem  państw a zachodn io -n iem ieck ie - 
go —  M oskw a, 1 paźdz ie rn ika  1949 r.

N otę Rządu R. P  do R ządów  S tanów  Z je d n o 
czonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji w  sp ra w ie  
pogw ałcen ia  U k ła d u  Poczdam skiego w  zw ią zku  
z u tw o rzen iem  państw a zachodn io-n iem ieckiego —  
W arszawa, 5 paźdz ie rn ika  1949 r.

N otę Rządu C zechosłowackiego do R ządów  
S tanów  Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n 
c j i  w  sp raw ie  pogw ałcen ia  U k ła d u  Poczdam skie
go w  zw iązku  z u tw o rzen iem  państw a zachodnio- 
n iem ieckiego —  Praga, 6 paźdz ie rn ika  1949 r.

W  dzia le  z a ty tu ło w a n ym  „P ow stan ie  N ie m ie c 
k ie j R e p u b lik i D e m okra tyczne j“  zamieszczono:

M a n ife s t F ro n tu  N arodow ego D em okra tycz
nych  N iem iec —  B e rlin , 7 paźdz ie rn ika  1949 r.

P ism o Przew odniczącego Tym czasow ej Iz b y  
Lu d o w e j D ieckm anna do gen. C zu jkow a  —  B e rlin , 
8 paźdz iern ika  1949 r

D e k la rac ję  gen. C zu jkow a  o przekazan iu  Rzą
d ow i N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j ad rm - 
n is tra c ji obszaru s tre fy  radz ieck ie j N iem iec— B e r
lin , 10 paźdz iern ika  1949 r.

W  N r  11 „Z b io ru  D o ku m e n tó w “  zamieszczo
no w y ją tk i  p rzem ów ien ia  B o les ław a B ie ru ta  na  
I I I  P lenum  K o m ite tu  C en tra lnego  PZPR  —  W a r
szawa, 11 lis topada  1949 r .  oraz z p rzem ów ien ia  
G. M a lenkow a  w  32 rocznicę W ie lk ie j S oc ja lis tycz
ne j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j —  M oskw a, 6 lis to 
pada 1949 r.

D z ia ł „S p ra w y  N iem iec Zachodn ich “  p rzynos i 
p ro to k ó ł po rozum ien ia  m iędzy  W yso k im i K om isa 
rza m i M ocars tw  Zachodn ich  i  A denauerem  —  Pe
tersberg, 22 lis topada  1949 r. i  ośw iadczenie B lo k u  
D em okra tycznego N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra 
tyczne j —  B e rlin , 30 lis topada  1949 r.

D E M O K R A T Y C Z N Y
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Pomysł racjonalizatorski sekr. sąd. J. Móla

/

Nowy system ksiąg wieczystych wymaga utrzy- 
ywania znacznej ilości tych ksiąg, dochodzącej. 

te Większych sądach do dziesiątków tysięcy. Księgi 
zewnętrznie nie różnią się od siebie, a zamiesz- 
ame na jcjj grzbietach wyraźnych napisów nastrę- 

^  ze względu na wąskość grzbietów trudności. 
s ozwiązku z tym w przypadku niewłaściwego urnie- 
ch,Z6I?ia księgi na półkach, odszukanie tej księgi po
i ł  ’.an̂a iuż obecnie wiele (a w miarę zwiększania się 

ksiąg pochłaniać będzie coraz więcej) nie- 
0 uktywnie zużytego czasu.
Pomysł racjonalizatorski Ob. J. M ó la , sekr. sądu 

sn'n,'VKKr0Śnie 'woj. rzeszowskie) w bardzo szczęśliwy 
Sob eliminują te trudności, umożliwiając utrzyma- 

s(;o P°r7-'jdku przy rozmieszczeniu ksiąg i natychmia- 
we odszukanie niewłaściwie zamieszczonej księgi, 

tael SJ*-. zamieszcza mianowicie napisy na grzbie- 
1 ksiąg na różnych wysokościach w ten sposób, że

tworzą one regularne linie wznoszące się i opadające 
w formie zygzaków. Zarazem Ob. Mól umieszcza na
pis grzbietowy w ten sposób, że tylko dwie ostatnie 
jego cyfry, wyraźnie wypisane, są widoczne gdy księ
ga zamieszczona jest na półce, gdyż reszta oznaczenia 
jest wówczas zakryta. Orientacyjne napisy na pół
kach, np. „Kw. nr nr 1320 —1350“ wskazują, jakie 
księgi są na danej półce zamieszczone.

Poniższy rysunek obrazuje sposób rozmieszczenia 
ksiąg według systemu sekr. Móla. Na rysunku księga 
Kw. .Nr 1341 ma dwa tomy, zaś księga Kw. nr 1349 
jest zamieszczona niewłaściwie, co się rzuca w oczy, 
gdyż regularna linia wznosząca, którą tworzą napisy 
ksiąg od nr kw, 1340 do 1350 jest załamana w dwóch 
miejscach, mianowicie między księgami Kw. 1343 
i 1344, gdzie księga 1349 została niewłaściwie wsta
wiona i między księgami Kw. nr 1358 i 1360, gdzie 
księgi 1349 brak na swoim miejscu.

Suje w pc,tniPn^ rac.ionalizatorski Ob. Móla zasłu- 
kich oddziałai - aby wszedł w użycie we wszyst- 

ksiąg wieczystych. Stanowi on zara

zem dowód, że i dziedzina codziennej pracy biurowej 
w sądach może stanowić pole dla pomysłów racjona
lizatorskich, oszczędzających czas i pracę.
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u; W a r s z a r u i e

Do k i lk u  w y d a w n ic tw  M in is te rs tw a  S pra 
w ie d liw o śc i, będących obecnie w  codziennym  u ży
c iu  p ra k ty k ó w  sądowych, w k ra d ło  się parę  b łę 
dów, m ogących być p rzyczyną  n a w e t w a d liw y c h  
rozstrzygn ięć. D la tego w ym aga ją  one sprostow a
n ia  Za pośredn ic tw em  „D .P .P .“ .

M am  tu  na m y ś li następujące b łę d y :
1. W  os ta tn im  czw a rtym  w y d a n iu  „K odeksu  

K arnego  i  p ra w a  o w ykroczen iach “  na s tr . 5 
w  uwadze do a rt. 12 k k  podano, iż  „obecnie  z m o
cy d ekre tu  z dn ia  26.4.148 r .  (Dz. U . R. P. N r  24, 
poz. 161) górną g ran icę  g rzyw ie n  podwyższono 
50 -kro tn ie . To samo stosuje się do współczynnika 
zamiany grzywien itp. na kary pozbawienia 
wolności“.

P rzy  a rt. 43 § 2 i  § 3 k k  zn a jd u je  się odsyłacz 
do uw ag i do a rt. 12 kk .

W y n ik a ło b y  z tego, że obecnie p rz y  zam ian ie  
g rz y w n y  na areszt lu b  w ięz ien ie  zastępcze p rz y j
m u je  się jeden dzień aresztu  za ró w n o w a żn ik  
g rz y w n y  od 250 do 2.500 zł, a jeden dzień w ięz ie 
n ia  za ró w n o w a żn ik  g rz y w n y  od 500 do 5.000 zł.

Jest to uw aga n ieścisła, niezgodna z obow ią 
zu jącym  przepisem  a rt. 5 de k re tu  z dn ia  25.4. 
1948 r., głoszącego w yraźn ie , iż  „w przypadkach 
zamiany grzywny orzeczonej za występek, przyj
muje się jeden dzień więzienia za równoważnik 
grzywny od 100 do 500 zł, a jeden dzień aresztu 
za równoważnik grzywny od 50 do 250 zł.

2. B łędną, mogącą m y lić  in te rp re tu ją ce g o  
ustawę, je s t ró w n ie ż  uw aga, pomieszczona na 
s tr. 21 w yd a n ia  IV  K odeksu K arnego, a odnosząca 
się do w szys tk ich  p rzestępstw  „części og ó lne j“  k k . 
B rzm i ona dosłow nie : „P rz y  s tosow aniu p rze p i
sów  części szczególnej k k  na leży zw róc ić  uwagę 
na odchylenia w yn ika ją ce  z p rzep isów  de k re tu  
z dn ia  13.6.1946 r. (Dz. U. R. P. N r  30, poz. 192) 
p a trz  s tr . 153“ . Na s tr . 153 rozpoczyna się te k s t

de k re tu  z dn ia  13.6.1946 r. o przestępstw ach 
szczególnie n iebezpiecznych w  okresie  odbudow y 
państw a.

W yda je  się, że tra fn ie js z y m  b y ło b y  zacytow a
n ie  na s tr. 21 zam iast podanej w yże j u w a g i tre śc i 
a rt. 68 m k k , głoszącego zupe łn ie  w yraźn ie , że 
„n a  czas trw a n ia  m ocy obow iązu jące j n in ie jszego 
d e k re tu  zawiesza się m oc p ra w n ą  przep isów  k k  
z 1932 r. w  zakresie  u n o rm ow anym  w  n in ie jszym  
dekrec ie “ .

3. W  o s ta tn im  ró w n ie ż  w yd a n iu  „K odeksu  
K a rn e g o “  na s tr . 145 zn a jd u je  się uw aga, k tó ra  
m yli czy te ln ika  sw o ją  s ty liza c ją . G łosi ona, że 
„w yk ro cze n ia  z a rt. 15, 16, 17, 18 i 19 podlega ją  
w  pewnych przypadkach ko m p e te n c ji Sądu O bv- 
w a te lsk iego  (Dz. U. R. P. N r  8, poz. 64 z 1946 r.), m ia 
now ic ie  tam , gdzie te  sądy są u tw o rzone “ . Is to t
nego sensu te j u w a g i dom yśleć się można, ale su
gestia, iż  w  spraw ach o w ykroczen ia  z a rt. 15 
i  nast. kom petenc ja  sądu obyw ate lsk iego  zależna 
je s t od pewnych przypadków —  jes t b łędna.

4. W  os ta tn im , d ru g im  w y d a n iu  „K odeksu  
postępow ania karnego“  na s tr. 122 w  a rt. 13 cy
tow ane są a rt. 58 i  244 § 2 i  § 3 k p k  bez n iezbęd
nego om ów ien ia , że chodzi tu  o a rt. 57 i  238 § 2 
i  § 3 znow elizowanego kpk .

5. W  w y d a n iu  d ru g im  (z 1946 r.) „K odeksu  
K a rn e g o “ , będącym  jeszcze w  ob iegu i  u żyw anym  
w  p rak tyce , na s tr. 75 w  a rt. 28 przep. w p ro w . k k  
i p r. o w y k r . podano, iż  „sąd... może nakazać 
umieszczenie n ie le tn iego  w  w ięz ien iu  w  specja l
n y m  oddziale d la  n ie le tn ich  na czas nieograniczo
ny...“. W edług  w yd a ń  następnych tegoż k k  (np. 
w e d łu g  w yd a n ia  IV , s tr. 72) s łow a: „n a  czas n ie 
og ran iczony“  zastępuje redakc ja  p ra w id ło w a : „n a  
czas oznaczony“ .

(—-) H . K e m p is ty  
Sędzia Sądu Okręgowego
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